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ARTYKUŁY - 

ROBERT WOZNIAK 

PROBLEMY STRUKTUR SPOŁECZNYCH 
' A BADANIA SOCJOLOGICZNE 

UWAGI WSTĘPNE 

Dążenie do poznania istoty obiektów wysoce złożonych jest niezwy- 
kle trudne'i narzuca specyficzne rygory postępowania badawczego. 
Stwarza potrzebę: a) ujmowania zjawisk w kategoriach shierarchizowa- 
nych struktur społecznych, których cech nie można wyprowadzić wprost 
z sumy elementów struktury; b) analizowania polisystemowości i poli- 
struktur w całokształcie uwarunkowań dialektycznych; c) kompleksowej 
analizy systemowej, która może być dokonywana w różnych konkretno- 
historycznych formach, postaciach i stopniach typologicznych. 

Przyjmuję tutaj hipotetycznie, że specyfika obiektów społecznych 
wynika z tego, iż byt indywidualny i byt gatunkowy mogą być (i są) nie 
tylko jednakowe ale i różne. Ze względu na swoją bazę materialną, struk- 
turalno-funkcjonalne cechy, obiekty te mają charakter policentryczny. 
Polisystemowa analiza rzeczywistości rozPatruje zjawiska „warstwowo", 
bowiem każdy stopień (całość lub część) systemu nie może istnieć bez niż- 
szego i wyższego, a także pośredniego układu 1. Przedmiotem dotychcza- 
sowych badań socjologicznych są zjawiska mikro —' i makrostruktur" 
społecznych w układzie monocentrycznym. Propozycje te w większości 
są zbyt ogólne i w konsekwencji nie dają często ani teoretycznej, ani 
empirycznej podstawy wyjaśnienia istoty struktur oraz ich poziomów, 
stopni i postaci. Przyczyn takiego stanu wiedzy o strukturach jest wiele. 
Odnosi się czasem wrażenie, że piśmiennictwo na ten temat uwzględnia 
zagadnienia opisywane przez różne dyscypliny naukowe. Jednocześnie _ 
nierzadko Operuje się mgliście zarysowanym pojęciem strukt tury bez dą- 
żenia do jego uściślenia. Stąd też chyba jego niejasność, nieostrość, 
wieloznaczność i zbytnia ogólność. Szeroki i nie zawsze określony do- 
kiadnie przedmiot badań, zbyt mało ujęć porządkujących, które by za- 
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wierały jasno sformułowane kryteria porządkowania, powoduje sztucz- 
ność i niedoskonałość teorii struktur._ 

W artykule tym zajmę się niektórymi tylko problemami pojęciowo- ' 
-teoretycznymi struktur społecznych, zasadniczo w aspekcie sprawozdaw- 
czo-porządku jącym. W szczególności chcę odpowiedzieć na pytanie: jak 
pojmuje się w socjologii teorię struktur oraz jak przedstawia się istotę 
i poziomy struktury społecznej? Nie zmierzam w tym zarysie do pełnej 
analizy definicji struktur, ale dążę do ujęć typologicz-nychi, Iktóre wska— 
zują na różne możliwości interpretacyjne, jak również do pewnego upo- 
rządkowania tej problematyki. Ze względu na ramy i cel studium pomi- 
jam tu sposoby rekonstrukcji omawianych stanowisk w tej kwestii oraz 
ograniczam się do selektywnego wykorzystania literatury przedmiotu. 

ocoznz PROBLEMY TEORII STRUKTUR SPOŁECZNYCH 

Teorie socjologiczne, to spójne i logiczne zespoły twierdzeń dotyczą- 
cych określonego fragmentu lub aspektu rzeczywistości społecznej, które 
usiłują wyjaśnić różnego rodzaju zależności istniejące między faktami 
czy zjawiskami i procesami społeczno-tkulturowymi, politycznymi. WY- 
chowawczymi itp. '. 

Świadomość wieloznaczności teorii socjologicznej prowadzi zwykle 
do prób poprawnego i spójnego przedstawienia definicji tej teorii ". „Teo.- 
ria struktur społecznych —— pisze Jan S z c  z e p a ń s k i  -—„—— zwana nie- 
kiedy teorią grup społecznych lu-b teorią społeczeństwa, stara się uogól- 
nić wyniki badań nad różnymi typami i formami zbiorowego życia lu- 
dzi i ustalić jego ogólne prawa” '. 

Definicje charakteryzujące teorię socjologiczną mogą być różne. 
Wśród nich na szczególną uwagę zasługuje rozróżnienie definicji struk- 
turalnych i funkcjonalnych, Teorią w pierwszym rozumie-niu jest 
„...Każda generalizacja dotycząca zjawisk społecznych, która jest wy— 
starczająco naukowo uzasadniona, aby stanowić mocną podstawę dla 
interpretacji socjologicznej”. Definiując teorię jako„...zbiór twierdzeń, 
który pełni teoretyczne funkcje, nakazuje jej analizować działania i ce- 
chy wyników badawczych" ". * 

Interesujące są również teorie sieci. — struktury zakładające anali— 
zę powiązań i procesów społecznych "'. W” tym aspekcie mówi się o sieci 
struktur poziomych czy też pionowych. ' 

Twierdzenia we współczesnych naukach społecznych są odpowiedzia- 
mi na pytania naukowe, są zdaniami orzeka jącymi o obiektach, których 
dotyczą '. Wyróżnia się jak wiadomo twierdzenia analityczne,. których 
prawdziwość jest wynikiem umowy terminologiczne j i. twierdzenia syn— 
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tetyczne, 'o których prawdziwości (lub fałszywości) decydują dane foto— 
graficzne. W zakresie twierdzeń syntetycznych wyróżnia się w badaniach 
socjologicznych: 1) uogólnienia sprawozdawcze, 1) uogólnienia historycz- 
ne i 3) ogólne prawa nauki ”. Przedstawiony podział twierdzeń nie jest 
jedynym możliwym podziałem, jest on jednak przydatny do analizy 
struktur społecznych. Analizując bowiem rzeczywistość Społeczną może- . 
my wyróżnić'w niej ze względu na wielkość struktury kilka poziomów ”: 
poziom mikrospołeczności, poziom mezospołeczności oraz najszerszy —— 
poziom makrospołeczności z odpowiednimi strukturami. Te poziomy 
rzeczywistości społecznej implikują jednocześnie potrzebę trójpozioino— 
wej analizy i wyjaśnień: pierwszy poziom obejmuje wyjaśnienia nauko— 
we systematyzujące w określony sposób zbiór twierdzeń naukowych 
o rzeczywistości; drugi poziom to teorie naukowe; oraz trzeci poziom 
wyjaśniania zakłada iż systemy teoretyczne wiążą w jedną spójną ca— 
łość zbiór teorii naukowych dotyczących tej rzeczywistości. Przy rozpa- 
trywaniu poziomów tej rzeczywistosci należy uwzględnić również: 1) 
układ stosunków wewnętrznych wyrażających się zarówno w relacjach 
rzeczowych jak i w sferze świadomości, hierarchizacji i organizacji 
struktury obiektu itp., 2) układ stosunków zewnętrznych pomiędzy po- 
szczególnymi obiektami społecznymi, ich strukturami; 3) układ stosun- 
ków pomiędzy tymi sferami —— tj. układ pośredni, przejawiający się 
w charakterze wykonywanych funkcji; systemie wartości i regulacji, me- 
chanizmach identyfikacji i aktywności, w sferze zachowań, postaw itp. 
Ogólnie można przyjąć że — jeśli teoria struktur społecznych przedsta- ' 
wiona jest „w systematycznej formie” obejmuje: 

1. Podstawy teoretyczne struktur obiektu społecznego, określające 
ogólny charakter, zawartość, relacje, cechy itp; ' 

2 Dyrektywy metodologiczne i podstawy ontologiczna wskazujące na 
podłoże i sposób analizy oraz badań; 

3. Nadrzędny układ odniesienia teorii struktur do socjologii ogólnej 
i teorii nauk społecznych; 

4. Zespoły hipotez i twierdzeń konfrontujących teorię z empirycz—- 
'n'ym przedmiotem jej badań i praktyką społeczną ”. 

Socjologia jako nauka o strukturze i dynamice społeczeństwa --- 
a więc o powstaniu, budowie, funkcjonowaniu i rozpadaniu się struktur 
społecznych -—- stanowi rozległą i różnorodną wiedzę, której zagadnienia 
łączą się od wieków z wszelką refleksją o społeczeństwie. Pod-ejmowali 
je zarówno przedstawiciele filozofii społecznej, klasycy socjologii, jak też 
współcześni socjolodzy. Zakres teorii struktur społecznych, jak również 

_ jej przedmiot, czyli same struktury, mimo pozorów nie zawsze są przej- 
rzyste i łatwo czytelne. Jednakże nie rzadko mają one postać dojrzałą 
i w pełni rozwiniętą, przy czym niekiedy wykazują dyśharmonię, po- 
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żory organizacji, a czasem wręcz przybierają rozmaite jawne lub ukryte 
postaci. Stąd też w warunkach konsekwencji metodologicznej schemat 
teoretyczny powinien być rozszerzony celem umieszczenia w nim ukła- 
dów strukturalnych. Chodzi tutaj głównie 0 stopnie i postacie struktury 
Społeczne j. 

'KONCEPCJ E STRUKTURY SPOŁECZNEJ 

Pojęcie struktury społecznej jest wieloznaczne i zmienia się histo- 
rycznie. Różnie "jest ono rozumiane przez przedstawicieli nauk społecz— 
nych. Współczesny nurt myślowy, zwany strukturalizmem, jest wielce 
złożoną propozycją metodologiczna, opartą na niejednoznacznych założe- 
niach teoretycznych. Założenia te mają swój rodowód w językoznawstwie. 
Za ojca tego nurtu poczytuje się Ferdynanda de S a u s s u r  ea, autora 
znanego dzieła Językoznawstwo ogólne, wydanego w 1916 r., określa jące- 
go w nowy sposób przedmiot językoznawstwa ”. Doniosłą rolę w zakre— 
sie formułowania współczesnego strukturalizmu odegrali Claude L e - 
v i - S t -r a u s s, uchodzą—cy za. „papi-eża" strukturaliz'mu Jean P i a g e t, 
Maurire G o d e l i e r ,  Luis A l t h u s s e r ,  Michel F o u c a u l z  iinni. 
Niełatwe jest odpowiedż na pytanie, co jest wspólne dla ich rozważań, 
& co rozważania te dzieli bądż zbliża. Najogólniej rzecz ujmując, zarazem 
łączą ich i dzieła trzy zasadnicze typy rozumienia struktury społecznej: 
1) typ statyczny (synchroniczny), 2) typ dynamiczny (genetyczny) i 3) typ 
komplementarny, który zakłada jedność synchronii i diachronii, jej dia- 
lektyka. Zaproponowany podział. nie jest bynajmniej wolny od zastrze- 
żeń. W rzeczywistości bowiem przyjmuje się w naukach społecznych róż- 
ne kryteria podziału struktur, a więc wyodrębnia także inną ich typo- 
logię. W rezultacie spotykamy się ze statycznym, dynamiczne-adaptacyj— 
nym czy dynamiczne-rozwojowym ujęciem struktury. Statyczne ujęcie. 
implikuje nowe pojęcia „struktur”, oznaczające całokształt stosunkowo 
trwałych lub odnawialnych w tej samej formie układów struktur spo— 
łecznych. Z punktu widzenia dynamiki i adaptacji zarazem rozpatrują 
struktury społeczne iun-kcjonaliści, a szczególnie T. Parsons.— Z zupełnie 
odmiennych od niego założeń wychodzą teoretycy, którzy pragną uka— 
zać zmiany w strukturze społecznej, tj. proces przechodzenia od 'jednego 
układu stosunków społecznych do innego, o jakościowo różnym charak- 
terze. 

Biorąc pod uwagę system relacji struktury społecznej i układ ele- 
mentów mówi się ponadto o strukturze funkcjonalnej sensownej czy też 
dynamicznej”. Kryteria tego podziału są jednak niewyczerpujące. Wła- 
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' ściwiej jest posłużyć” się najogólniejszym opisem struktur typu sta-tycz; 
nego, dynamicznego i komplementarnego. 

1. Typ statyczny. O typie statycznym możemy mówić wtedy, gdy 
powiada się, że pewien obiekt społeczny jest taką a taką strukturą, lub 
tworzy taką a taką strukturę. Postać statycznego strukturalizmu wystęi 
puje głównie w nurcie poglądów reprezentowanych prze Levi-Straussa, 
Lacana i Foucalta. Warto więc z poglądów tych wyłuszczyć te niektóre 
orientacje, które dotyczą struktur ”. 

Zasadniczym przedmiotem badań Levi-Straussa jest nie rzeczywistość 
spoleczna, lecz modele budowane na podstawie „obserwacji faktów”. Wy- 
różniając modele „uświadomione” i modele „nieuświadomione? skupia 
swą uwagę na tych ostatnich. Szczególną pozycję w jego rozważaniach 

- zajmuje struktura. „Odnosi się ona —-— stwierdza Levi—Strauss — nie do 
rzeczywistości ››empiryczneja, lecz do zbudowanych na jej podstawie mo- 
deli. Pozwala to odsłonić różnicę między dwoma pojęciami tak bliskimi, 
żeby były one często utożsamiane: z pojęciem struktury społecznej oraz 
pojęciem stosunków społecznych. Stosunki społeczne są surowcem uży— 
wanym do budowy modeli, które unaoczniają samą strukturę społeczną. 
W żadnym przypadku nie może być ona zatem sprowadzana do cało- 
kształtu stosunków społecznych występujących w danym społeczeń- 
stwie" ”'. Levi—Strauss, obok elementarnej struktury pokrewieństwa, wy— 
różnia także „podstawowe struktury umysłu ludzkiego” „1) Wymóg Nor- 
my jako Normy, 2) pojęcie wzajemności jako najbardziej bezpośredniej-' 
formy, która pozwala scalić opozycja między Ja i innym, wreszcie 3) 
syntetyzujący charakter Daru, tzn., że dobrowolne przekazywanie jakiejś 
wartości przez jedną jednostkę drugiej, zmienia je w partnerów i do- 
daje nową jakość do przekazanej wartości” 1“. Struktura u Levi-Straussa 
ma postać systemu, zbudowanego z określonych elementów, jest histo- 
rycznie niezmienna, +„zakotwiczsona w obiektywnej strukturze psychiki 
i mózgu”. 

W rozwoju koncepcji strukturalizmu statycznego ważne miejsce zaj- 
mują prace L a  (: a n a  i Foucaulta. Zdaniem Lacana obok pojęcia pod- 
świadomości istnieje pojęcie nieświadomości. Ten najwybitniejszy przed- 
stawiciel psychoanalizy strukturalnej twierdzi, iż podświadomość jest 
u-strukturowana tak samo jak jezyk. 

Faucault głosi również programowy antyhistoryzm odbiegający od 
koncepcji Levi-Straussa ”. Jest on bezwzględnym zwolennikiem empi- 
ryzmu, protestuje przeciwko wszelkiem-u historyzmowi; w konsekwencji, 
zdaniem Faucaulta, chybione są wszelkie interpretacje w duchu histo- 
ryzmu. Jedynym metodologicznie poprawnym punktem rozpatrywania 
rzeczywistości jest jej analiza w porządku statycznym ". 

Nie są to wszakże jedyne koncepcje strukturalizmu statycznego, lecz 
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raczej pewne tylko jego postacie. Termin „struktura społeczna” odnosi 
się w tych koncepcjach do „(...) trwałego porządku lub wzoru stosunków 
pomiędzy pewnymi jednostkami analizy Społecznej, czy to jednostkami 
będą aktorzy, grupy aktorów, czy wzory zachowań. Kluczowym proble- 
mem jest natomiast to,co określamy mianem porządku albo wzoru” ”. 
W tym ujęciu struktura występuje w charakterze „trwałego” porządku 
jednostek i grup społecznych, niekiedy i instytucji, układających się 
w pewne ogólniejsze matryce, które określa się mianem wzoru struktury 
społecznej. W konwencji antropologicznej reprezentowanej przez A. R. 
R a d c 1 i f f a - B r o w 11 a struktura społeczna to „...zespół aktualnie 

_istnie jących stosunków w danym czasie, stosunków, które łączą pewne 
ludzkie istoty (...)” "'. ' 

Struktura w tym ujęciu jest rozpoznana w rezultacie badań empi- 
rycznych określonej społeczności, zyskała znaczną popularność w antro- 
pologii społecznej. O ile w rozumieniu antropologicznym „struktura spo- 
łeczna” utożsamiana jest z obrazem konkretnej rzeczywistości empirycz- 
nej, o tyle u niektórych socjologów stanowi ona często model teoretycz- 
ny określonego systemu. › 

Tu też można wyodrębnić wielkość koncepcji struktury społeczne j. 
Dla Roberta K. M e r  t o n a struktura społeczna oznacza „...zorganizo— , 
wany zespół społecznych stosunków, w które członkowie Społeczeń- 
stwa lub grupy są włączone...” ”. Z kolei Sie'gdried F. N a d e l  rozumie 
przez nią „(...) wzór układu lub. systemu relacji wytworzonych między 
aktorami w płaszczyźnie grania ról odnoszących się do wszystkich in- 
nych.." ”. 

Inny jeszcze rodzaj definicji struktury społecznej przedstawia Peter 
H e i n  z. Nazywa on nią „(...) określone przez normy, pole ról i statusów, 
na którym odbywają się interakcje między aktorami (...)" ”. 

Szczególny typ ujęcia „głębo-kości” struktury przedstawia Jerzy P o - 
g o n o w s k i .  Strukturą w ujęciu tym „...nazywa się dowolny, niepusty 
zbiór obiektów wraz z określonymi na nim relacjami (tzn. cechami, włas— 
nościami obiektów oraz związkami między obiektami). Natura zarówno 
obiektów, jak i relacji jest całkiem dowolna: strukturą może być system 
fonologiczny języka, system pokrewieństwa, układ fizyczny, czy też 
abstrakcyjny system np. liczbowy. 

Mówiąc, że dane zjawisko ma określoną strukturę (lub w pewnym 
sensie równoważnie: określona struktura jest modelem danego zjawiska) 
stwierdza my, że potrafimy przyporządkować obiektom występującym 
w danym zjawisku elementy struktury, a związkom między obiektami —— 
relacje między odpowiednimi elementami" ”. 

Nietrudno dostrzec, iż zaprezentowane tutaj ujęcia struktury społecz— 
nej przedstawiają różnorodne orientacje i szkoły badania „statystyki 
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' społecznej”. Struktura synchroniczne nie jest jakimś pseu'doproblemem 
naukowym, lecz problemem wskazującym na trudność- badania faktów 
społecznych w aspekcie „pionowym”. Stanowi ona specyficzny przypadek' 
dialektycznej teorii ruchu oraz wycinkowy moment metody dialektycz— 
nej ”. Jednakże i tego ujęcia nie można przenosić na grunt marksizmu, 
ponieważ Levi-Strauss nie uwzględnia kategorii czasu. Dotyczy to rów- 
nież teorii Foucaulta, czy też koncepcji „śmierci człowieka” Lacana. 

2. Typ dynamiczny. Wie10postaciowośó dynamicznego strukturalizmu 
i różnorodne jego koncepcje reprezentują: psychologia i epistemologia 
genetyczna Jean Piageta, strukturalizm genetyczny L. Goldmanna, 
Gyorgy L u k a c s a  iinnych. 

' O strukturalizmie genetycznym, ujmującym w sposób dynamiczny 
strukturę mówi się wtedy, gdy pewien obiekt społeczny posiada taką 
a taką strukturę, bądż takie a takie elementy, relacje i sprzężenie mię- 
dzy nimi tworzące strukturę. Układy te decydują też o powstaniu struk— 
tury, jej rozwoju, funkcjonowaniu bądż zaniku w czasie i przestrzeni. 
Sprzężenie te decydują w znacznym stopniu o charakterze jej rozmia— 
rów i zróżnicowań .u pojedynczych jednostek, w poszczególnych grupach 
społecznych, systemach lub społeczeństwie jako całości. Kategorie „ca- 
łości” i „struktury” ujmowane są tutaj dynamicznie. Dynamizm całości 
[systemów całościowych, w tej liczbie grup społecznych) oznacza, że. 
w ich ramach przebiegają określone procesy, to znaczy dokonują się 
przeobrażenia elementów, cześci składowych i związków oraz zależności 
_między nimi, następuje przejście danego elementu z jednego jakościo- 
wego stanu w drugi. 

Pewne aspekty tak rozumianego dynamizmu struktur znajdujemy 
w metodologii Piageta. Dla szwajcarskiego psychologa struktura jest 
z natury swej dynamiczna, jest „całościowym systemem autoreg-ulacyj— 
nych przekształceń”. Pisze on, iż „każda struktura jest wynikiem gene— 
zy, przez wzgląd na fakty stanowczo trzeba przyjąć, że geneza jest prze- 
chodzeniem od prostej do bardziej złożonej struktury" ”. Również żywy 
organizm traktuje Piaget jako „prototyt struktur". Słabą jego stroną 
jest jednak to, iż nie bada całościowej istoty psychofizycznej człowieka, 
lecz głównie jego umysł, inteligencję osobnika pozostającego sam na 
sam z otaczającym go światem ”"'. Typ dynamicznego (genetycznego) 
strukturalizmu reprezentowany jest także w pracach L. Goldmanna, któ- 
ry pragnie uprawiać konkretną naukę o faktach ludzkich, którą 
określa jako „socjologię historyczną” lub „historię socjologiczną” ”. „Rze- 
cZywista struktura faktów historycznych zawiera jednak — w ujęciu 
Goldmanna — poza ich znaczeniem świadomym w myślach i zamiarach 
sprawców, również znaczenie obiektywne, które cZęsto znacznie się od 
tego różni" ”. Na strukturę faktu historycznego składają się dwa elem-en— 
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ty —- subiektywny oraz obiektywny. Dla Goldmanna, również „klasy 
Społeczne stanowią infrastruktury światopoglądowe” ”. Głosi on ponad- 
to pogląd, że „maksimum świadomości klasy społecznej tworzy zawsze 
psychologicznie spójny światopogląd, który może znależć wyraz w płasz— 
czyżnie religijnej, filozoficznej, literackiej czy artystycznej”. ”' 

Wątpliwości budzi teza o całkowitej spójności światopoglądu, bowiem 
wiadomo, że poszczególne formy świadomości różnią się swoistym wyra- 
zem i często posiadają względną autonomię. Trudno mówić więc o pro-— 
stym związku między porządkiem faktów empirycznych a światopo- 
glądem. ' - 

Goldmann wyróżnia też struktury umysłowe, które kwalifikuje jako 
„znaczące”. „Znaczy to —- pisze —- że struktury umysłowe lub używając 
terminów bardziej abstrakcyjnych, znaczące struktury kategorialne, nie 
są zjawiskami indywidualnymi, lecz społecznymi”". Stworzone przez 
siebie struktury „znaczące" ujmuje Goldmann nie w systemie stosun- 
ków społecznych, lecz w relacji z dziełem literackim. Strefę stosunków 
społecznych i dzieła literackiego ma łączyć struktura „znacząca” zawar- 
ta w tyclydwóch sferach. - 

Spośród różnorodnych koncepcji strukturalistycznych nie wszystkie 
zasługują na taką samą uwagę. Warto jednak zaprezentować jeszcze 
kilka innych ujęć struktury społecznej noszących wiele cech dynamicz— 
nego sposobu przedstawiania rzeczywistości społecznej. W tym aspek— 
cie ujmuje strukturę społeczną J an Szczepański. Według niego — struk— 
tura to to samo co budowa. Oznacza ona taki sposób ułożenia elementów 
składowych, aby mogły one wykonywać swoje funkcje uzupełniając się 
i harmonizując tak, aby grupa jako całość mogła się utrzymać i roz- 
wijać. 

Przyjmując ontologiczną koncepcję struktury zakłada się, że „struk- 
tura społeczna oznacza (.. .) sposób ułożenia i przyporządkowania sobie 
członków, instytucji i podgrup składających się na grupę oraz innych 
elementów tej grupy, takich jak elementy materialne, jak symbole” 

' i  wartości, jak wzory zachowań i stosunków, pozycje społeczne zajmo— 
wane przez członków” ”. W dalszej części swoich wywodów autor opi- 
su je struktury dużych grup społecznych. Mówi o „strukturze ludnościo- 
wej”, „strukturze zawodowej”, „strukturze klasowe-warstwowej” czy 
też „strukturze wykształcenia”? Inaczej mówiąc, elementy te wystę- 
pu ją w innym charakterze w dużych grupach społecznych o złożonych 
i skomplikowanych układach, inaczej w mezo- i mikrospołecznościach. 
Wyłania się zatem potrzeba wyodrębnienia i opisu tych elementów za- 
wartych w systemie różnych zbiorowości społecznych. 

Dynamiczne rozumienie struktury prezentuje też Stanisław Osso— 
w s k 1. Przez „strukturę” w znaczeniu dosłownym rozumie on „prze- 
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strzenny układ elementów, gdy stosunki przestrzenne traktujemy w ko— 
relacji z jakimś systemem zależności pomiędzy tymi elementami albo 
poszczególnymi elementami i całością układu. Rozróżnia przestrzenny 
i nieprzestrzenny aspekt struktury zbiorowości ludzkich — wielkich, 
rozciągających się na poszczególne kraje lub kontynenty, lub małych, 
zawartych w granicach poszczególnych osiedli, przy czym aspekt nie- 

_przestrzenny zbiorowości rezerwuje on dla miana struktury społecznej, 
a przestrzenny dla struktury ekologicznej” ”. 

Inni badacze zaliczani do tej grupy strukturę ujmują ”jako „system 
transformacjiMG, a jej konstrukcja może być pojęta jako formowanie, 
tworzenie się systemu czy układu społecznego. W ramach tego schema- 
tu konceptualnego mieści się też definicja Talcotta P a r  9 o n  s a. Wed- 
ług niego „przez strukturę społeczną rozumie się w tym kontekście sy-- 
stem ujętych we wzory oczekiwań pod adresem zachowania jednostek-, 
które zajmują określony status w systemie społecznym” ”. ' ' 

Z ”kolei dla Alfreda Louisa K r  o e b  e r a termin „struktur-a” posia- 
da czasem znaczenie potoczne, wtedy gdy mówimy na przykład o struk- 
turze czółna. Niekiedy ma zwracać uwagę na formę, kiedy indziej na 
organizację, tak jak na przykład w terminie „struktura społeczna”, któ- 
ry coraz szerzej zastępuje „organizację społeczną” "'. . 

Tendencje do utożsamiania struktury społecznej z organizacją spo— 
łeczną, czy też z formą i organizacją polegają na przyjmowaniu okre- 
ślonych elementów składowych struktury i odrzucaniu innych. Utożsa- 
mienie to w pewnym sensie jest możliwe w mikrosystemach, czy też 
małych grupach nieformalnych, gdzie zasada przyporządkowania człon- 
ków może pokrywać się z zasadami ich wewnętrznej więzi. Jednakże 
w konstelac jach systemowych czy też makrosystemach struktury nie 
pokrywają się z organizacją społeczną i należy je opisywać oddzielnie. 

3. Typ komplementarny. Typ komplementarnego rozumienia struk- 
tury społecznej oznacza wzajemnie uzupełniający i dopełniający się 
układ silnie powiązanych ze sobą zbiorów społecznych (i podzbiorów) 
lub elementów i relacji tworzących pewną funkcjonalną całość społecz- 
ną. Trudno przecież mówić o „czystych” strukturach synchronicznych 
czy też strukturach diachronicznych. Obie stanowią określony fragment 
procesu dialektycznego, bowiem synchronia zostaje zaprzeczona przez 
diachronię i w rezultacie tworzy" się wyższa postać rozwoju komplemen- 
tame-go. Mówiąc inaczej, dialektyka zakłada ujmowanie rzeczywistości 
społecznej i przyrodniczej za pomocą kategorii struktury otwartej 
i komplementarnej. Nieprzypadkowo też do tej kategorii sięga 
K. M a r k s w Kapitule oraz we wstępie do Krytyki ekonomii politycz- 
nej. Również W. I. L e n i n  w pracy Co to są przyjaciele ludu i jak 
oni wojują przeciwko socjaldemokmtom wyrażnie uznaje kategorie 
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struktury za element dialektyki materialistyczne j pisząc, że metoda dia- 
lektyczna polega na rozpatrywaniu społeczeństwa jako żywego organiz- 
mu pozostającego w ciągłym rozvfroju, „(...) nie zaś jako coś mechanicz- 
nie sprzęgniętego i umożliwiającego zatem 1r.:mszelkie dowolne kombina- 
cje poszczególnych elementów społecznych" ”. ' 

Struktura — jak pisze A. G. S p i r k 1 n — to nie tylko sposób roz- 
mieszczenia elementów przedmiotu w przestrzeni, ale również budowa 
określonego procesu w czasie, to określona kolejność i rytm zmiany 
procesu. Jest ona jednością treści i formy ". Bardziej precyzyjnie opisu- 
je strukturę inny radziecki socjolog B. A. G r u  s z y n .  Rozumie on 
przez strukturę „układ funkcjonalnie połączonych ze sobą elementów, 
związków i zależności, które składają się na wewnętrzną budową 
obiektu” ‘1. W dalszych badaniach wyjaśnia on, że „strukturę przedmio- 
tu mogą charakteryzować: 1) liczba elementów składowych, 2) porządek 
ich rozmieszczenia, 3) charakter zależności między nimi” ”. 

Strukturę mogą cechować też między innymi zarówno określone 
"przedmioty czy ich zbiory, zdarzenia i procesy jak i stany rzeczy (cało- 
ści lub części), ich relacje i zawartość materialna. Struktura bowiem 
jest głównym warunkiem istnienia całości. W tym rozumieniu „struktu— 
ra” oznacza sposób połączenia i wzajemnego związku elementów cało- 
ści. Pojęcie „element” odnosi się do komponentów, które tworzą jakąś 
całość i znajdują się między sobą w określonym związku i wzajemnej 
zależności" 

Trudno zatem jednoznacznie rozstrzygnąć, jakie kryteria w zespole 
cech struktury są najważniejsze z takiego lub innego względu. Posługu— 
jąc się wyraźnymi kryteriami można budować optymalny system spo- 
łeczeństwa. Szczególne znaczenie ma tutaj zbadanie związków i oddzia- 
ływań wzajemnych oraz sprzeczności między różnymi cechami i ele- 
mentami struktur oraz sieci — struktury. Niedojrzałość bądż przerosty, 
czy też patologia struktur Społecznych może wynikać: a) ze spuścizny 
po poprzednich okresach lub fazach rozwoju społeczeństwa, b) z aktual- 
nych nierówności rozwoju, c) z 'wewnętrznej dialektyki struktur fun- 
kcjonujących w danej społeczności, d) z funkcjonujących trudności su- 
biektywnych i obiektywnych, czy też po prostu z błędów i pomyłek 
czy wadliwej pracy systemu władzy opartego na nierównych siłach spo- 
łecznych, na pozornym prestiżu bądż niskiej kompetencji. 

Struktura stan-owi więc tutaj (i nie tylko) określoną jakość i ilość 
elementów rozmieszczonych w przestrzeni i czasie. J est ona też budo- 
wą określonych procesów, powiązań, kontaktów i stosunków czasowo- 
przestrzennych, jak również ich swoistą kolejnością hierarchizacją '”. 
Struktura nie jest więc w tym rozumieniu tylko 1) formą związku mię— 
dzy elementami, istotną cechą przedmiotów i zjawisk, 2) aspektem praw 
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' funkcjonowania systemu, 3) diachroniczno—synchronicznym układem 
społecznym itp., lecz jest ona też wyższym lub niższym czy też średnim 
stopniem, kierunkiem szerokiego, pośredniego lub wąskiego pojmowa— 
nia rzeczywistości społecznej, w jej różnych postaciach. 

Przy definiowaniu struktury obiektu społecznego ważne jest okre— 
ślenie w nim zbioru elementów, tudzież zbioru wszystkich relacji mię- 
dzy tymi elementami, istoty różnic i stopnia złożoności cech przynależ- 
nych do danego obiektu, a także zmienność postaci oraz lokalizację cza- 
sr:-przestrzenną obiektu społecznego i jego otwartość, jak również ruch- 
”liwość. 

Strukturę obiektu społecznego możemy też określić jako całościowy 
i hierarchiczny układ złożony ze zbiaru komplementarnych składników 
wzajemnie przyporządkowanych, z podzbiorami określonych układów 
wykazujących specyficzne relacje i własności, a .zarazćm formy organi— 
zacji oraz przejawiania się w czasie i przestrzeni społecznej. 

Nie jest więc przypadkowa, ani nie wynika jedynie ze spekulacji, 
teza o polistnukturowości rzeczywistości społecznej i o różnych. typach 
ujęć strukturalnych tej rzeczywistości. 

KLASYFIKACJA STRUKTUR SPOŁECZNYCH 

Zawartość mnogości elementów w strukturach, które, rozpatrywane 
są- jako określone całości rzędu niższego (mikrostruktury), pośredniego 

- (mczostruktury) lufb wyższego (makrostruktury) nie wyklucza ich rnz- 
woju bądż zanik-u czy też przechodzenia jednych w drugie. Oznacza to, 
iż każdy opis struktury obiektu społecznego bądż jego elementów, a tak- 
że związków i określonych stosunków występujących w jego układzie. 
posiada względny charakter. 

Struktury tak rozumiane mogą być proste, zbudowane ze względnie 
jednorodnych elementów i struktury złożone utworzone z różnorodnych 
elementów. Polistrukfturowość rzeczywistości społecznej oznacza też wy— 
stępowania w jej układzie struktur równorzędnych, istniejących „obok 
siebie”, koncentrycznych oraz zachodzących na siebie ". _ 

W litera-turze spotyka się też podział. na struktury pierwszego rodza- 
ju (szerokie) i. struktury drugiego rodzaju (wąskie), Melanie i małe struk— 
tury społeczne, makro- i mikrostruktury społeczne, chociaż rozróżnie- 
nie ich jest dyskusyjne. Punktem wyjścia ich podziału obok innych ele- 
mentów jest zwykle między innymi kryterium wielkości, więzi & stycz- 
ności społecznych. 

Pomija się czest-o teoretyczne założenia holizm-u metodologicznego, 
realizmu entologicznego, założenia autódynamizmu struktur społecz- 
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nych, czy też genetyczne-«dynamicznego aspektu struktur. W kryteriach 
tego podziału nie można pominąć tezy aktywizmu, a w sferze metodo- 
logicznej —-—- dyrektywę idealizacji i wyjaśniania historycznego ”. 

Głównie ontologiczna struktura świata społecznego stanowi zasadni— 
cze podłoże wielopoziomowości-_ sieci struktur. Przyjmuję, że w na jogól- 
niejszym wymiarze można wyodrębnić układ trzech poziomów: poziom 
mikrostruktur spolecznych, poziom mezostruktur społecznych i poziom 
makrostruktur społecznych ”. 

Przyjmujemy też, że każdy poziom struktur charakteryzuje się na— 
stępującymi stopniami: wyższym, średnim i niższym. Stopnie te mogą 
występować w różnych kombinacjach?" 
1) wyższe — wyższe, wyższe — średnie i wyższe — nizsze, 
2) średnie —— wyższe, średnie -— średnie i średnie —-— niższe, 
3) niższe — wyższe, niższe —- średnie i niższe — niższe. 

Podane stopnie struktury należy chyba traktować z jednej strony 
jako coś w rodzaju próby formalizacji struktur, nada-nie ostrości tej kla- 
syfikac ji, bądż jako określenie obrazu stratyfikacji społecznej w aspek- 
cie subiektywnym i obiektywnym. Ogólnie można stwierdzić, iż struk- 
turalizac ja występuje tym- mocniej im szersza przestrzeń społeczna 
i większa rozpiętość nierównych pozycji, tym większe też pole ruchli- 
wości struktury społecznej”. ' 

Skoro istnieje więc hierarchiczne ułożenie stnuktur, oparte na zało- 
żeniu 'polistrusktu-rowości świata, to istnieć też muszą ich stopnie. Fun- 
cjonowanie poszczególnych stopni struktur ma na celu uzyskanie wła- 
snego i zbiorowego efektu według określonych kryteriów optymaliza- 
cji. Uzyskany rezuiltat nie będzie jednak prawie nigdy optymalny dla 
określonego poziomu struktury, czy też systemu, w którym jest ona 
zlokalizowana. Poszczególne stop-nie struktury bowiem, jak zresztą rów-— 
nież jej poziomy i postacie, charakteryzują się pewnym ograniczeniem ". 
Struktury wielostopniowe są też wielokierunkowe sprzężone. Cecha ta 
wyraża się między innymi tym, że wyższy stopień struktury na dowol- 
nym poziomie hierarchicznym, organizacyjnym czy specjalistycznym, 
może działać bądż współdziałać z niżej, wyżej bądż tak samo lokowa- 
nym sto-pniem struktur we wszystkich kierunkach, aczkolwiek w pe- 
wnych granicach tej ska'li mogą ujawniać się odchylania i nierówno— 
mierność rozmieszczenia sił społecznych, zarówno potencjalnych jak 
i aktualnych. Struktura społeczna może zatem powstawać, rozwijać się 
i ulegać patologii, roztopić się i zgubić pełne oblicze. 

Każda struktura społeczna jest również jakoś ukształtowana, struk- 
turalnie zorganizowana, posiada określoną .postać. Postać, ogólnie rzecz 
biorąc, to określony sposób istnienia i przejawiania się struktury spo- - 
łeczne—j, to względna jedność wszystkich składowych cech i własności 
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„oraz procesów struktury, to wreszcie jej związki i sprzeczności, tudzież 
tendencje przejawiamia się. ' 

.Strukturalna różnorodność świata warunku-je wielość postaci struk- 
tur społecznych, które różne są pod wzgledem zarówno formy struktu- 
raalizacji jak i zawartości tych struktur. Biorąc powyższe pod rozwagę, 
można Wyróżnić nastepujące postaci-e stru-lotur społecznych: pierwsze 
to struktury podstawowe wyrażające głównej wiodące funkcje okre- 
śla-jące to, co w zbiorowości społecznej jest istotne, sprzeczne i rozwo- 
jowe, na przykład klasa robotnicza w socjalizmie; drugą postać tworzą 
struktury niepodstawowe, wtórne, wyrażające przede wszystkim słu- 
żebność wobec struktur podstawowych i niezgodność swej istoty oraz 
zewnetrznego, często pozornego przejawiani-a się, na przykład drobna 
burżuazja w socjalizmie; trzecią postać tworzą struktury pośrednie, 
które wiążą i pośredniczą stosunki, relacje odrębnych części i całości, 
nadając im określoną siłę spoistości, dynamikę rozwoju i systemowość. 

Słusznie też J. Szczepański twierdzi w Elcmentamych pojęciach 
socjologii, że nie można należeć do narodu ~nie należąc do rodziny, 
małych grup i struktur pośrednich. Przykładem tej struktury mogą 
być chłopa—robotnicy. Modne są też e-lnsplikowane pojęcia struktury esen- 
cjalne j, struktury m-onologicznej ”, a także struktury emergentne j ”. 
Wychodzi sie słusznie z założenia, że rzeczywistość tworzy układ sieci 
wzajemnie emergentnych bytów i poziomów, ciągle rozwijającej się 
rzeczywistościf Jednak niesłusznie zakłada się, że do odtworzenia natu— ' 
ry zjawiska — jak twierdzi J. 8 zm a t  k a — potrzebna jest znajomość 
trzech rzeczy: struktury esencjonalna-j, struktury nomologicznej tego 
zjawiska oraz struktury emergency jnej (rzeczywistości społecznej)”. 
Tymczasem wydaje się, że pogląd, zgodnie z którym da się wyróżnić 
jedynie ensencję, emenge-ncję i stanowisko nomologiczne — odbiega 
literalnie od dialektyki struktur właśnie marksistowskich. Można więc. 
stwierdzić, że w „chwili obecnej socjologia nie dysponuje spójną kon- 
cepcją typologii- struktur społecznych. Opracowane dotąd «próby typologii 
oparte są często na zgoła sprzecznych podstawach ontologicznych 1 mc- 
todologicznych. Ukazanie więc otwartej *i dynamicznej wielostopniowej 
koncepcji mikro-, mezo-, makro- a nawet megastruktur społecznych jest. 
kolejną propozycją teoretyczną w tym zakresie. 

'1. ZAKRES m m u a  snomzczrwcn- 

Mikrostruktury społeczne zlokalizowane są w mikroobiektach społecz— 
nych. Do nich między innymi zaliczyć można jednostki, ich wzory i role 
społeczne, system aktywności czy też formy świadom-ości, a także małe 
grupy społeczne: pierwotne i wtórne, nieformalne i formalne, kliki, gangi 

a ~— Rocznik Koszaliński 
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ibp. Aby je - poznać należy w procesie badawczym wyodrębnić .ow-e mikro-. 
obiekty społeczne, ich procesy, formy urzeczqistniania się, poziomy 
i stopnie aktualizacji oraz postacie prze jawiania się, funkcjonowania 
i rozwoju, tudzież przekształcania. M'i-krostruktury społeczne wykazują 
szczególną podatność na zmiany społeczne (zarówno pozorne jak i po- 
żądane). Ich uchwytność i rozumienie dla badacza i badanych są pod— 
stawą konfrontacji teorii „z praktyką”, rejestracji roznic i wspólnych 
płaszczyzn działania, odkrywania i swoistego przejawiania postaw i za- 
chowań społecznych. Rzadziej jednak, zarówno u badaczy jak i bada- 
nych, występuje ow proces bezpośredniego celowego i dluzszego okresu 
kształtowania ról społecznych, pożądanych i propagowanych postaw 
i wzorów osobowych i to zarowno jedno-stok jak i grup społecznych. 
Stąd też oprócz innych metod i technik badawczych, badania aktywi- 
zujące stanowią istotny instrument realizacji wspomnianych zadań w na- 
danych strukturach społecznych. Liczne- bada-nia wykazują, że im bar— 
dziej struktury te są spójne i elastyczne zarazem, tym wyższa. efekty- 
wność i dynamika systemu w ktorym one się znajdują 

Metodologiczną podstawą badań aktywizujących mikrostruktury spo- 
łeczne jest jednak analiza całokształtu komponentów warunkujących ich 
rozwój i trwanie oraz przekształcanie. Mikrostruktury zlokalizowane 
w mikrospołeczności, odzwierciedlają warunki bytu indywidualne—- 
go jednostek i małych grup społecznych, ukazują role społeczne i spo-- 

.sob'y przejawiania się postaw ideowo-moralnych, zawodowych, a także 
procesy społeczno—wychowawcze i inne sfery aktywności ludzi. 

Drogą systematycznych badań socjologia mikrostruktur może między 
innymi wyodrębnić i opisać rożne dalsze płaszczyzny i poziomy mikro- 
społeczności i ich struktur, uwzględniając przy tym: a) cechy, czy też 
właściwości i procesy ogólne mikroobiektów społecznych (n-p. zbiorowo- 
ści ludzi morza jako całości), b) cechy specyficzne wyodrębnione z ogółu 
zjawisk społecznych (np. cechy rybaków dalekomorskich), c) cechy indy- 
widualne, typowe dla danej struktury czy też badanego obiektu (np. 
wzbry osobowe kapitanów). 

W dotychczasowych badaniach wyszczególnione poziomy struktur 
społecznych były niezauważalne bądż traktowane jako mniej istotne. 
Wskażnikami badań mikroobiektów społecznych oraz ich poziomów mogą 
być różne płaszczyzny, sto-pnie czy też postacie ich prze jawmma się i for- 
my przekształcania! Wydaje się, że dialektyka badań tych obiektów spo- 
łecznych uwzględniać winna między innymi następujące ich przejawy. a) 
aktywność społeczno-zawodową wyrażającą się między innymi w efek- 
tywności pracy, doskonaleniu warunków i środków pracy, jej jakości 
i stylu, b) warunki bytu społecznego określające wzrost dochodów, roz- ' 
wój potrzeb materialnych i duchowych, system socjalny, usługi i wydat- 
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ki itp., c) wykształcenie i kulturę wyrażającą się we wzroście kwalifi- 
kacji, kultury życia i pracy, w rozwoju potrzeb i aktywności oświatowo- 
kulturalnej itp., d) poziom zdrowotności i kultury fizycznej, e) poziom 
ideowo-politycznej aktywności we wszystkich instytucjach lokalnych 
i ponadlokalnych, f) system wartości, norm i ocen. Badania nad mikro- 
strukturami .społecznymi należą do niezwykle trudnych i złożonych, 
dotyczą bowiem faktów zlokalizowanych w płaszczyźnie czynników obiek- 
tywnych i subiektywnych, występujących w sferze świadomości społecz- 
nej i bycie Społecznym, w procesach komunikowania, interakcji i Więzi 
społecznej, bądżw sytuacji izolacji czy dialogu lub solidaryzmie grupo— 
wym. Konieczne staje się więc konkretne ujawnianie tych struktur i sy- 
stematyczna analiza naukowa w różnych ich poziomach, stopniach i po- 
staciach, zarowno mikro, mezo— jak i makrostrukturach. 

'O istocie tych struktur rozstrzygać winny nie tylko teorie lecz rów- 
nież „praktyka" uwzględniająca przy tym wszechstronnie: a) miary 
kwalifikacji, efektywności pełnienia ról społecznych, warunków pracy, 
środków i nakładów itp., b) sytuacje bezpośrednio bądż pośrednio prze- 
jawiające się na płaszczyźnie ekonomicznej, politycznej, społeczno—kultu- 
rowej czy nawet moralnej, c) prawa strukturalne—funkcjonalne i przy- 
czynowo-skutkowe aktywności, d) szanse i perspektywy, zwłaszcza jako- 
ściowych zmian i ujawniania się cywilizacyjnej odrębności i historycznej 
postępowości socjalizmu w stosunku do kapitalizmu. _Formowanie i fun- 
kcjonowanie struktur, ich elementów i systemów, „w których mogą one 
występować, związane jest więc z całokształtem warunków materialno- 
—technicznych i kulturalnych. Od sposobu ich funkcjonowania, organize:- 
cji i realizacji uzależnione są także wyższe poziomy struktur społecznych. 

2. ZAKRES MEZOSTRUKTUR SPOŁECZNYCH 

Przestrzeń między mikrostrukturami a wielkimi makrostrukturami 
jest zbyt duża. Stąd też podział na wielkie i małe społeczności nie zaw- 
sze jest w pełni adekwatny do obiektywnej rzzecywistości społecznej. 
W makrostrukturach można wyróżnić części i elementy wyższego i niż- 
szego rzędu._Zakres pierwszych obejmuje większe zbiorowości, instytu- ' ' 
cje i grupy społeczne, drugi zawiera mniejsze zbiorowości, w pełni jed— 
nak u-strukturalizowane i dojrzałe społecznie. W rozważaniach przyjmuję 
istnienie układu pośredniego, „pomostu" między wielkimi i małymi 
strukturami społecznymi. Układem takim można nadać mia-no mezo— 
struktur' społecznych, lub raczej struktur pośrednich, występujących 
między różnymi biegunami pozostałych. Makro-, mezo- i mikrostruktury społeczne należy traktować dialektycznie. Mezostrwktura ujawnia mezo- 
zjawiska, mezoprocesy i mezorozwój czy mezofunkcje, wykazując ,bez- 
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pośrednio lub pośrednio autodynamizm, określone zdeterminowanie 
funkcji poszczególnych elementów itp. W obrębie mezostruktur różne 
elementy i relacje nie są zawsze zharmonizowane, podlegają więc 
sprzecznościom. Oznacza to współistnienie w różnych strukturach 

”sprzecznych tendencji, które zwykle stanowią pewien przejściowy stan. 
Zmiany w strukturach wykazują nie tylko charakter endogenny, ale 
ulegają także zmianom wywołanym przez czynniki zewnętrzne, zważyw- 
szy, że struktury mają swo ją lokalizację przestrzenną,” funkcjonują 
w sferze czasu i kultury, odzwierciedlają zachowania, postawy, zdarze- 
nia i formy świadomości społecznej. Są więc one obiektami społecznymi 
podlega jącym1 zmianom jakościowym i ilościowym, są wzajemnie powią- 
zane z określonym systemem społecznym 

W mezosystemie społecznym występują: a) zbiorowości terytorialne 
_ oraz ich struktury, historycznie wytworzone i względnie trwałe, na przy- 
kład społeczne, ekonomiczne, kulturowe, komunikacyjne, integracyjne, 
statusów kontroli, władzy, przywództwa i inne; b) instytucje i zrzesze- 
nia; c). ruchy i procesy społeczne, na przykład integracji i różnicowania,' 
ruchliwości, dewiacji i rozbieżności, konformizmu i współdziałania; d) 
nowe obszary zachowań w przestrzennym oraz czasowym układzie mezo- 
struktur; __ 

Przedstawione obszary mezostruktury posiadają więc określoną ciąg.- 
łość i wieloraką zmienność historyczną, ulegają bowiem przeobrażeniom . 
we wszystkich układach kultury, języka, terytorium i życia ekonomicz- 
nego, jak również decydują o przemianach aspiracji i orientacji życio— 
wych oraz świadomości. Podlegają przeto złożonym zjawiskom przyrod— 
niczym, ekonomicznym i społeczno-kulturowym. Stanowią też określony 

.typ łączności przestrzenne j bądż system styczności i towarzyszących im 
relacji. Są podstawą funkcjonowania dkreślonych zbiorowości społecz— 
nych, zawierają elementy więzi w ramach określonej społeczności tery— 
torialne j i poczucie odrębności wobec zbiorowości znajdujących się na 
zewnątrz, jak również wzajemne zależności, hierarchizację i standary- 
zację czynności i zachowań. Można więc je uznać za istotny przedmiot 
badań socjologii struktur pośrednich (mezostruktur). 

Ekologiczna i społeczno-ekonomiczna podstawa egzystencji struktur 
pośrednich jest więc niejednorodna. Społeczność terytorialna nigdy nie 
występuje w postaci „czystej”. Poszczególne postacie i stopnie tych 
struktur społecznych różnią się od siebie sytuacją społeczną, stosunkiem 
do środków produkcji, jak i rolą danej Społeczności, sposobem i warunka- 
mi funkcjonowania i roz-wo ju, charakterem uczestnictwa w życiu spo- 
łeczności itp. Wspólną ich cechą jest to właśnie, że każda postać i sto- 
pień tych struktur oddzielnie i wszystkie razem w systemie społecznym 

' zajmują miejsce pośrednie, przejściowe i równoważące system.- 



' Problemy Madein? społeczny-ch... ' 21 

Następstwem tych procesów są różne społeczności terytorialne i lo- 
kalne, pośredniczące między wielkimi i małymi strukturami społeczny- 
mi”. Do społeczności tych należy zaliczyć zbiorowości: wiejskie (sołectwa, 
gminy, rejony miejskie), wiejsko—miejskie (rolnicze, „przemysłowe, ”tury- 
etyczno-wypoczynkowe, portowe, rybackie itp.), osiedlowe i miejskie 
(małomiasteczkowe do 20 tys. mieszkańców, miasta średnie od 20— 
100 tys. mieszkańców) oraz wielikie, ponad 100 tys. mieszkańców. Moż- 
na też wyróżnić mezostruk-tury społeczności średnich i małych miast, 
Społeczności osiedlowych i dużych zakładów pracy, a także społeczności 
wioskowych. 

Warunki społeczno-kulturowe nie zawsze sprawiają, że współczesne 
mezospołeczności charakteryzują się pozytywnym stanem aktywności 
społeczno—politycznej, właściwą przestrzenną formą skupienia ludności, 
prawidłową organizacją pracy instytucji i zrzeszeń społecznych, spra— 
wiedliWym rozkładem dochodów i typem konsumpcji oraz dystrybucji. 
Kryzys miast czy wręcz patologia struktur społecznych są zwykle obja- 
wami dysfunikcyjności systemu i wymagają ciągłej regulacji. We współ— 
czesnych mezospołecznościach coraz powszechniej oczekuje się demokra— 
cji struktur społecznych i rozwoju łudowładztwa oraz samorządności.. 

. Tak więc mezostruktury w nowych, zmodernizowanych formach, sta- 
nowić mogą otwarte układy, mające doniosłe znaczenie* nie tylko inte- 
gracyjne i pośredniczące ale także obejmując-e całościowo procesy za- 
chodzące w ramach tych społeczności i pomiędzy nimi. - 

31. ZAKRES MAKRGSTRUKTUR SPOŁECZNYCH 

Pojęciem „makrostruktura społeczna” określa się specyficzny dla da- 
nego systemu czy grupy społecznej układ klas, „warstw i kategorii spo- 
łecznych w odpowiedni sposób funkcjonalnie ze sobą powiązane ”. Przy 
szorokim pojmowaniu makrostruktury społecznej, z uwzględnieniem 
wielkości objętej strukturą zbiorowości i jej względnej autonomii oraz 
organizacji elementów struktury, zalicza się doń zespoły i zrzeszenia, 
jak partie polityczne, grupy etniczne, narody i państwa. Makrostruktury 
odnoszą się więc do tych elementow systemu społecznego, które stanowią 
wydzielone „ramy” życia społecznego. 

Złożoność makrostruktur społecznych odzwierciedla się głównie w ich 
materialnym substracie, jak wielkość zbiorowości, zmiany zachodzące 
w jej składzie, za Mgospodarowanie terytorium, techniki znajdujące wyraz 
w wytworczości i konsumpcji itp. ”. 

Innym aspektem makrostruktury społecznej, wpływającym na jej 
kształtowanie się i rozwój, są systemy wartości, które społeczeństwo 
uznaje i preferuje, ”styl i sposób życia tych zbiorowości i inne zjawiska 
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tbadane przez socjologię makrostruktur społecznych. Wyróżnia się też 
stosunki społeczne występujące wewnątrz poszczególnych struktur, jak 
i między nimi oraz ich elementami. Przy badaniu makr-ostruktur spo- 
łecznych ważne jest nie tylko wyodrębnienie elementów, ale również 
Określenie treści stosunków społecznych między tymi elementami. Na 
szczególne podkreślenie zasługują tutaj treści dotyczące stosunków pro— 
dukcyjnych, politycznych, prawnych, ideologicznych, kulturowych itp. 

Makrostruktura składa się więc z wielu różniących się' cech, elemen- 
tów i związków między nimi wykazujących historyczną zmienność oraz . 
wielostopniowe uwarunkowania ”. Niektórzy autorzy radzieccy przy 
określaniu makrostruktury społecznej posługują się terminem „struktura 
społeczna”, czy też „struktura socjalna”. Według M. N. R u t'k i e w i c z a 
„termin ››struktura społecznaą rozumiany dosłownie znaczy ››struktura 
społeczeństwa. W tym szeroki-m znaczeniu w skład struktury społecznej 
wchodzą bardzo różne rodzaje struktur, z których każda wyraża rzeczy- 
wisty podział społeczeństwa na grupy oraz istniejące stosunki między 
nimi” ”. Według tej orientacji strukturę narodową („etniczną”), społecz- 
no—demograficzną, zawodową itp. należy rozpatrywać jako bardzo ważne 
postacie struktury społecznej. Natomiast leningradzki socjolog 
0. J. S z k a r s t a  n twierdzi, iż „przez strukturę socjalną rozumiemy 
układ wzajemnie powiązanych grup społecznych, historycznie ukształto- 
wanych zbiorowości ludzi (klas, narodów, kolektywów produkcyjnych itp.) 
i związków, stosunków między nimi tworzących się na podstawie okre- 
ślonej struktury ekonomicznej"””. Należy więc sądzić, że struktura so- 
cjalna społeczeństwa .w szerokim sensie obejmowałaby —— zgodnie z de- 
finicją Stanisława Ossowskiego — układ grup społecznych i stósun'ków _ 
społecznych zarówno w organizacji formalnej jak i _nieformalnej we 
wszystkich sferach życia—społecznego ”. 

Również Stanisław W i  d e r s  z p- i l  przez strukturę społeczną (socjal— 
ną strukturę społeczeństwa) rozumie: „system zależnych od siebie (jed- 
nostronnie lub wzajemnie) społecznie nierównych, względnie trwałych 

'wiel'kich grup społecznych. Nierówności pozycji, roli i przywilejów, wy- 
nika jące z różnicy miejsca w stosunkach własnościowych oraz w podziale 
pracy i funkcji, sprzeczności interesów — to najważniejsze cechy socjal- , 
nej struktury” ”. Nie są to, rzecz oczywista, wszystkie człony makro- 
struktury społecznej. Do dalszych kryteriów konstytuujących makro- 
strukturę społeczeństwa należą też: 

1. Role jednostek, grup i klas Społecznych w systemie produkcji 
społecznej, stosunek do środków produkcji ukazany zresztą w lenino- 
wskiej koncepcji klas społecznych; . 

_ 2. Określona pozycja bytu społecznego rozumianego .nie tylko jako 
forma dochodu i funkcji ekonomicznych lecz znacznie szerszej; 
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'3. Określony status i role w społecznej organizacji „pracy, działalno- 
ści społeczno-zawodowej i ideowo—pol-ityczne j; 

4. Elementy aksjologiczne wyrażające określony system ocen, norm 
i wartości; 

5. Formy i fazy samorządności społecznej i inne. 
Wśród makrostruktur należy wyróżnić, prócz. ich różnych stopni, tak- 

że wcześniej Wymienione postacie, które dzielą się na podstawowe i nie— 
podstawowe oraz pośrednie. ' 

Aczkolwiek w problematyce nauk społecznych terminy nie są zupeł- 
nie neutralne, mają nierzadko zabarwienie emocjonalne, a przecież 
w ”końcu jednak chodzi głównie o treść pojęcia, a mniej 0 jego nazwę". 
Wiadomo bowiem, iż często ten sam termin przyporządkowany bywa róż- 
nym po-jęciom, a to samo pojęcie oznaczano różnymi określeniami. Stąd 
też dla uniknięcia wieloznaczności wydaje się celowe pozostanie przy p.o- 
jęciu makrostru-ktury społecznej. Nie można przecież utożsamiać spo— 
łeczności ze strukturą, bowiem zawiera ona wielość i różnorodność struk- 
tur, czy też społeczeństwa ze strukturą- bądż systemu społecznego ze 
strukturą socjalną itp. Są to przecież zakresowo różne pojęcia. 

Tak więc makrostruktura społeczna dotyczy głównie wielkich zbioro- 
wości terytorialnych społeczeństwa globalnego. Jest ona układem wiel- 
kich elementów wchodzących w jej zakres, takich jak klasy, warstwy, 
wielkie grupy społeczne, a nawet kategorie społeczno-zawodowe i inne '”. 

ZAKONCZENIE 

Rzeczywistość społeczna tworzy tedy układ bądź też system złożony - 
czy też wielokrotnie złożony, w którym ważną rolę pełnią struktury spo- 
łeczne i sieć ich powiązań. .W obszarze tej rzeczywistości da się wyodręb- 
nić trzy główne poziomy struktur społecznych: mikro—, mez-o- i makro- 
struktury. Różnice pomiędzy tymi strukturami wynikają głównie: a) ze 
stopnia zagęszczenia potencjału demograficznego, b) ”typu styczności 
i pełnionych funkcji społeczno—ekonomicznych oraz kulturowych, c) stop- 
nia roz-wo ju i organizacji społecznej, „d) zróżnicowania funkcjonalnego 
i formach aktywności społecznej, czy też fazy ich rozwoju i trwania oraz 
postaci przejawiania się. 

Wyłania się przeto potrzeba prowadzenia dalszych pogłębionych ba— 
dań analitycznych, metodologicznych i socjotechnicznych, także ›w dzie- 
dzinie struktur społecznych. Chodz-i tutaj głównie o uchwycenie pełne- 
go, a nie deklaratywnego, okaz jonalnego kształtu struktur społecznych, 
ich poziomów, stopni i postaci. W obrazie tym nie powinno zabraknąć 
spraw tyczących przerostów i niedorozwoju struktur społecznych, ich 
rzeczywisty-ch i pozornych funkcji, ich izolacji, ionmalizacji a czasem fasa— 
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dgwości. Sięgnąć chyba należy również do badań aktywizujących łączą—- 
cych poszukiwania. badawcze z uczestnictwem w życiu społecznym, z tran— 
skrypcją i rekombinacją struktur społecznych, z ich replikacja i regula— 
cją społeczną ”. Chodzi tutaj nie o bezradny i nieskuteczny opis i wyja— 
śnianie rzeczywistości społecznej lecz również o jej racjonalne, humani- 
tarne i skuteczne przekształcanie oraz optymalne sterowanie nią. Ta 
inspirowana przez marksizm jedność teorii i praktyki, świadomości 
i aktywności winna być podstawą akty'wistycznej i rozumiejącej inter- 
pretec ji świadomości społecznej, zarówno przez socjologię mikro-, makro- 
struktur społecznych jak również socjologii struktur pośrednich 

Problemy poruszone w tym zarysie są trudne i nie przedstawiają też 
pełnego zbioru kategorii struktur społecznych, gdyż historia nauki ulega 
w procesie rozwoju stałemu uzupełnianiu. Prawdziwość tej tezy nie 
wyklucza jednak prawdziwości mojego poglądu, według którego rzeczy- 
wistość społeczna ma charakter policentryczny, co niezbicie świadczy też 
o wielopoziomowości struktur i uńelonurtowości ich wyjaśnień. Kto są- 
dzi inaczej, ten jest w sprzeczności .z historią *nauki i ciągłości rozw0ju 
socjologii: 
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EUGENIUSZ Z. ZDROJEWSKI 

PRZEOBRAŻEN'IA SIECI OSADNICZEJ 
NA POMORZU ŚRODKOWYM 

Sieć osadnicza jest podstawowym i wiodącym elementem struktury 
przestrzennej zagospodarowania każdego regionu. W sposób dostrzegalny 
odzwierciedla ona stan zagospodarowania i zaludnienia. „W sieci tej bo- 
wiem wyrażona jest ostatecznie forma, w jakiej występuje rozmieszcze- 
nie ludności, a więc i aktywności społeczno-gospodarczej człowieka” ~— 
pisze B. M a 1 i s  z *. Układ przestrzenny i charakter sieci osadniczej, bę- 
dący odbiciem myśli i działalności ludzkiej na danym etapie roz-woju 
społeczno-ekoncmicznego jest wypadkową warunków środowiskowych. 
i dotychczasowych procesów rozwojowych. 

Aktualny stan sieci osadniczej, jej formy i charakter zabudowy, sy- 
stem hierarchiczno-funkcjonal-ny, stopień wyposażenia w urządzenia 
infrastrukturalne -— nie jest, jak wiadomo, wytworem chwili, czy nawet 
kilku pokoleń. Jest on natomiast wynikiem długotrwałych i złożonych 
procesów społeczno-„gospodarczych, politycznych itp. * Zagospodarowanie 
przestrzeni «społeczno-ekonomicznej narasta ewolucyjnie, w ciągu długo- 
trwałych procesów rozwoju miast i wsi. Przemiany w sieci osadniczej 
następują bardzo powoli. Hamulcem tych zmian stają się wykształcone 
w ciągu długiego czasu urządzenia infrastru'kturalne i stałe elementy za- 
budowy -(główne szlaki transportowe, substancja mieszkaniowa itp.), jak 
”również powoli zmieniające się tradycje, ciążenia i przestrzenne związki 
kulturowe. Z reguły «przemiany 'w sieci osadniczej następują ze znacz- 
nym opóźnieniem w stosunku do zmian w systemach gospodarczych, 
a zwłaszcza przemian politycznych. 

Zdaniem wielu ekonomistów, sieć osadniczax wyznacza układy węzło- 
we gospodarki narodowe j, wpływa na efektywność ich funkcjonowania. 
T. M r z y g ł ó d  pisze wprost: „Stąd też sposób ukształtowania sieci 
osadniczej wpływa na podrozenia lub „potanienie bazy techniczno-produk— 
cyjnej i usługowej kraju oraz koszty funkćjonowania gospodarki naro- 
dowej”. Racjonalni-e ukształtowana sieć osadnicza przyczynia się więc 
do zmniejszenia nakładów inwestycyjnych i eksploatacyjnych bądź po— 



Przeobrażenio sieci osadniczej... 29 

zwala w wyniku określonych nakładów uzyskać wyższe efekty, zarówno 
w sferze produkcji jak i w sferze usług. 

Układ przestrzenny i struktura hierarchiczno—funkcjonalna sieci osad- 
niczej Pomorza Środkowego zostały ukształtowane w wyniku wielowie- 
kowej działalności człowieka w warunkach dość zróżnicowanego środo— 
wiska geograficznego i różnie kształtujących się stosunków społeczno- 
—gospodarczych i politycznych. 

W przeszłości lokalizację i rozwój osadnictwa warunkowały przede 
wszystkim „poszczególne elementy środowiska geograficznego _a więc 
ukształtowanie terenu, urodzajność gleb, bliskie sąsiedztwo wody itp. Ze 
względu na silne zalesien'ie tego terytorium, wiele osad „powstało napo- 
łanach leśnych i obszarach odzyskanych poprzez karczunek. Szereg jed- 
nostek osadniczych zlokalizowano wzdłuż szlaków handlowych oraz na 
skrzyżowaniu drog lądowych lub lądowych z wodnymi. - 

W miarę rozwoju społeczno-ekonomicznego na kształtowanie się osad- 
nictwa coraz większy wpływ wywierały procesy gospodarcze i polityczne, 
dokonujące się na tym terytorium. W XIII w., a więc jeszcze w dobie 
feudalizmu pojawiły się pierwsze miasta. Lok'owano je w większości 
przypadków w miejscach, w których istniały pierwotnie wczesno-histo- 
ryczne grody, podgrodzia, względnie osady targowe, stanowiące przedlo— 
kacyjne ośrodki rynku lokalnego skupiające wymianę towarów pomiędzy 
ludnością rolniczą i rzemieślni'kami. Na analogicznych zasadach zakłada- 
no następne miasta, których najwięcej powstało tu w XIV w. Rozwijały 
się one głównie jako ośrodki handlowe i rzemieślnicze, a nieco później 
w wielu z nich wykształciły się również funkcje przemysłowe. 

Miasta tego regionu posiadają więc swoją wielowiekową historię 
i"specyfikę rozwojową uwarunkowaną względami środowiskowymi, go- 
spodarczymi i politycznymi. Złoża-ną problematykę ich rozwoju w ujęciu 
historycznym autor przedstawił .bardziej szczegółowo .w innym opraco- 
waniu ". Nie chcąc się zatem zbytnio rozwodzić i powtarzać, .warto jed- 
nak w tym miejscu zaznaczyć, iż okresem szczególnie dynamiczne-go ich 
rozwoju był .prżełom XVIII i XIX w., okresem znaczniejszego przyrostu 
ludności były również lata 1925—1939, a lata drugiej wojny światowej 
—— okresem największego ich zniszczenia. 

Ponowne nasilenie procesów urbanizacyjnych odnotowano w okresie 
powojennym, zwłaszcza. w latach pięćdziaiątych i sześćdziesiątych. Za- 
gadnienie to znajdzie swoje odzwierciedlenie w dalszej części opracowa- 
ma. 

Układ przestrzenny sieci osadniczej w regionie wykazuje ścisłe związ- 
ki ze środowiskiem geograficznym. Obszar ten jest dość mocno zróżnico— 
wany pod względem fizjograficznym. Podstawowe typy krajobrazowe, 
będące przede * wszystkim wynikiem ostatniego zlodowacenia, układają 
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się pasmowo o dominującym kierunku równoleżnikowym. Najogólniej 
biorąc można wyodrębnić, począwszy od północy trzy zasadnicze strefy 
morfologiczne: strefę rów-nin moreny dennej, strefę moren czołowych 
i na ogół płaskie pola sandrowe. Liczne, aczkolwiek drobne cieki wodne, 
jeziora, wzgórza morenowe i obniżenia dolinne, płaskie, klifowe lub wyd- 
mowe odcinki wybrzeża — urozmaicają dodatkowo krajobraz. 

Ten,' zasadniczo trójdzielny charakter form morfologicznych, wpływa 
na dość swoisty układ i podstawowe cechy sieci osadniczej w poszczegól- 
nych CZęściach regionu. Strefę wybrzeża charakteryzuje znacz-ne rozpro- 
szenie i rozdrobnienie sieci osadniczej. Wykśztałciły się tu zaledwie czte- 
ry miasta: Kołobrzeg, Darłowo, Ustka i Łeba. Wśród jednostek wiej- 
skich, zdecydowanie przeważa ją drobne osady typu rybackiego: Dźwi- 
rzyno, Gąski, Chłopy, Dąbki, Rowy i in., w których w ostatnich latach 
coraz większego znaczenia nabiera funkcja turystyczno-rekreacyjna. Po- 
dobna struktura funkcjonalna cechuje również większe miejscowości, jak 
Ustronie Morskie, Sarbinowo, Mielno-Unieście, Jarosławiec. Rozdrobnio- 
ny i rozproszony charakter wiejskich jednostek osadniczych uzależniony 
jest głównie od niekorzystnych warunków naturalnych, które w wielu 
przypadkach utrudniają, a niekiedy wręcz uniemożliwiają dalszy rozwój 
przestrzenny. Wsie .o zabudowie zwartej spotyka się przede” wszystkim 
na północ od Koszalina. (Jamno, Mielno-Unieście), na zachód i na wsdhód 
od Darłowa, rzadziej w innych regionach. 

Przylegający do wybrzeża przymorski pas równin morenowych, po- 
siadający w regionie na jkorzyst-niejsze .warunki naturalne — charakte- 
ryzuje się najbardziej prawidłowo rozwiniętą siecią osadniczą. Występu- 
jące tu najlepsze pod względem bonitacyjnym gleby, uregulowane na 
ogół stosunki wodne, korzystne warunki budowlane i dobrze wykształ- 
cona sieć komunikacyjna — sprzyjają powstaniu i rozwojowi dużych 
wsi 0 skupione-j zabudowie. W tej cześci regionu więcej jest miast (Kar- 
lino, Białogard, Sianów, Sławno, Lębork), w tym stosunkowo największe 
ośrodki miej-skie (Koszalin i Słupsk), zbliżające się do 100 tysięcy miesz- 
kańców, stanowiące siedziby władz wojewódzkich. Wokół tych miast 
występuje dość gęsta sieć dużych i średniej wielkości jednostek wiej- 
skich, o przewa-dze funkcji rolniczych, coraz częściej przyjmujących 
charakter miejscowości podmiejskich, w których dokonują się wielo- 
płaszczyznowe procesy unbanizacyjne. Coraz częściej i coraz liczniej 
mieszkańcy tych miejscowości dojeżdżają do pracy w miastach. Tu od- 
notowuje się spory udział ludności dwuzawodowe j i wydatny wzrost 
ludności utrzymującej się ze źródeł pozarolniczych. 

Pas moren czołowych rozciąga się od okolic Drawska Pomorskiego 
na południowym zachodzie, po Bytów na północnym wschodzie. Uroz- 
maicona konfiguracja terenu, liczne jeziora i duże kompleksy leśne stwo- 
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rzyły specyficzny układ sieci osadniczej. W strefie tej, zwłaszcza na 
obszarze dawnych powiatów —— miasteckiego i bytowski-ego, występuje 
najbardziej rozproszona i zarazem najmocniej rozdrobniona sieć osadni— 
cza. To samo można powiedzieć o terenach położonych na południowo- 
-zachodnim krańcu woj. koszalińskiego wokół takich miast jak Drawsko 
Pomorskie, Połczyn Zdrój, Barwice Czaplinek, Bobolice i inne. Spośród 
dość licznie występujących miast, żadne —— z wyjątkiem Szczecinka (któ- 
ry zbliża się do 40 tys.) — nie osiągnęło liczby 20 tys mieszkańców. 
W przypadku większości małych miast dominantę stanowią funkcje 
usługowo—rolnicze. Wśród jednostek wiejskich-, szereg miejscowości wy- 
różnia się nieźle roz'winiętyrni funkcjami ,po'zarolniczymi (leśniczówki, 
ośrodki rekreacyjno-turystyczne itp.). Sporo jest miejscowości (zwłaszcza 
przysiółków) nie zamieszkanych. ' 

Tirzecia strefa, rozciągająca się na południe od pasa moren czoło- 
wych, po włączeniu obszaru dawnych powiatów wałeckiego i złotowskie- 
go oraz południowej części pow. szczecineckiego w granice wojewódz- 
Wa pilskiego -— posiada obecnie dość ograniczony zasięg przestrzenny. 
Należy tu przede wszystkim wyróżnić obszar sandrowy zachodniej części 
Równiny Tucholskiej, leżący w granicach województwa słupskiego. Miast 
jest znowu mniej i są one niewielkie. .Wsie nie osiągają również zbyt 
dużych rozmiarów. Przeważa-ją wsie o zabudowie luźnej i rozproszonej. 
Stosunkowo licznie występują miejscowości (głównie przysiółki) opu- 
szczone. Ogólnie można stwierdzić, iż taki właśnie charakter posiada 
sieć osadnicza całej południowej i południowo-wschodniej cześci woje- 
wództwa koszalińskiego oraz znacznie obszary województwa słupskiego. 

W okresie powojennym sieć osadnicza tego regionu uległa istotnym 
przemianom. Wraz z przesiedleniem ludności. niemieckiej i przejęciem 
tych ziem przez osadników polskich, zasadniczej zmianie uległa struktura 
władania ziemią. Do tych zmian powoli, lecz sukcesywnie dostosowy- 
wała się sieć osiedli wiejskich. Subiektywne odczucia i opinie, iż zmieni- 
ło się niewiele, bowiem dawne junkierskie folwarki przekształcono 
w państwowe gospodarstwa rolne, a mniejsze gospodarstwa przejęli rol- 
nicy indywidualni —— niewiele mają wspólnego z rzeczywistymi przeobra- 
żeniami. Nie odzwierciedlają też w pełni tego procesu takie znane fakty, 
jak parcelacja wielu dawnych majątków, tworzenie nowych, bądż po- 

_ większanie pozostałych gospodarstw wielkoobsz'arowych, tworzenie 
spółdzielczych form gospodarowania Ziemią itp. 

W rzeczywistości proces ten cechuje o wiele większa złożoność. 
W wielu rejonach obu województw znaczne obszary ziemi znajdowały 
się na zmianę we władaniu gospodarstw indywidualnych, sektora pań- 
stwowego bądż spółdzielczego i odwrotnie. Generalnie jednak, zauważal- 
ny jest przyrost gruntów znajdujących się w dyspozycji sektora uspo- 
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łecznioneg-o. Nie jest oczyWis'cie celem tej pracy ocena zaistniałych prze- 
mian, ich etapy i kierunki przekształceń. Autora tej rozprawy interesują 
przede wszystkim skutki tych przeobrażeń, znajdujące swoje odbicie 
w zmianach sieci osadniczej, zwłaszcza wiejskiej. 

Dość powszechnie Znane są fakty powstawania nowych osiedli, bądż 
przestrzennego rozwoju wielu dotychczas istniejących osad, przy jedno- 

_ c-zesnym wyludnianiu się i zaniku inćnych. Głowny kłopot polega na tym, 
że nikt tych przemian dokładnie nie badał, nie opracował. 

Po wyzwoleniu tych ziem, jako jeden z pierwszych, problematykę 
osadnictwa podjął S. S r o k o  w s k  i. 5 Autor ten_wyjaśniając genezę, 
charakteryzuje kształty. wsi i miast, stwierdza między innymi iż typowe 
dla tej części Pomorza, zwłaszcza zaś okolic Drawska Pomorskiego, 
Szczecinka, Miastka są osiedla samotnicze oraz folwarki, dominujące na 
pozostały-m obszarze. Pewien wyjątek stanowiły okolice Kołobrzeg-u, 
strefa wybrzeża (od jez. Jamno „po Słupię), do ktorych powyższa charak- 
terystyka nie przylegała. 

Wiele uwagi tej problematyce poświęciła M. K i e ł c  z e w s k a - Z & - 
l e  s k a  ". Z prac tej autorki, zwłaszcza z załączonych do nich map wy- 
nika, iż obszary o „wybitnej przewadze osiedli rozproszonych” leżą 
u żródeł rzek Parsęty i Słupi, u ujścia Parsęty, (na zachód i 'na wschód 
od Kołobrzegu) oraz na północny wschód od Drawska Pomorskiego. Sieć 
osadnicza o wiele większym stopniu koncentracji występuje na znacz- 
nych obszarach, a zwłaszcza pomiędzy Białogardem i Koszalinem, Świd-' 
winem i Drawskiem Pomorski-m na” zachodzie, _,po Bytów i Człuchów na 
wschodzie. 

Pifoblematyką osadnictwa tego ch..—szaro interesowało się kilku pracow— 
ników poznańskiego ośrodka naukowego "'. E. B i d  e r na a n zajął się 
przede wszystkim siecią miejskich jednostek osadniczych, zwłaszcza ich 
strukturą funkcjonalną, strefami Wpływow itp. W jego publikacjach 
znajduje-my rownież interesujące wyniki badań .w odniesieniu do wiej- 
skiej sieci osadniczej. Z ogolnej liczby 2105 jednostek osadniczych 
(1963 r.), najmniejsze ich ilości skupiały ówczesne powiaty białogardzki, 
człuchowski i drawski, najwięcej — bytowski, szczecinecki i słupski. Ze 
względu na zróżnicowanie powiatów według zajmowanej przez nie po- 
wierzchni, informacje te nie odtwarzają rzeczywistego rozmieszczenia 
jednostek osadniczych. 

Autor ten wykonał jednakże wiele obliczeń, które ten obraz rozjaśnia- 
ją. W powiecie bytomskim jedn-o osiedle przypadało wowczas średnio na 
5,0 km2 powierzchni, w powiecie kołobrzeskim „na 5,7 km”, podczas gdy 
w człuchowskim — na 11,8 km‘, drawskim 12,5 km”, a w wałeckim aż 
na 13,5 km‘. Warto też dodać, że wg S. Berezowskiego średnio w kraju 
jedna miejscowość przypada na 3 kan” powierzchni ogolnej ". Średnie od- 
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ległości między osiedlami wiejskimi wahały się od 2,2 km w powiecie 
bytowskim i 2,4 km w kołobrzeskim, do ponad 3 km w człuchowskim, 
dranwskim i szczecineckim i do praWie! 4 km (3,7 km) w wałeckim. Wsie 
w dawnym województwie koszalińskim były niewielkie. Liczba sag-ród 
wahała się najczęściej od 30 do 80. Najmniejsze wsie występowały w po— 
wiecie bytoWskiin, a ich przeciętne zaludnienie wynosiło 115 osób. Wo:- 
kół wsi rozwinęły się 'mmiejsze formy osiedli rolnych (przysiółki, kolo- 
nie), a także liczne leśniczówki i inne. 

S. Z a  j c h o w s ' k a  analizując bardziej szczegółowo gęstość ”wiej— 
skiej sieci osadniczej w dawnym powiecie drawskim, potwierdziła 15'0- 
wyższe sformułowania. Jak zwykle w jednostkach administracyjnych 
niższego rzędu ujawniło się wiele większe zróżnicowanie. W podziale na 
poszczególne gromady jedno osiedle „przypadało: w groma-dzie Ostrowice 
—- na 6,8 km”, w gromadzie Rydzewo —— na 7,4 km”, ale w gromadzie 
Kalisz Pomorski na 15,6 łom”, a w gromadzie Świeszyno -~—— na prawie 
22 km” powierzchni ogólnej. I odwrotnie: średnia liczba wiejskich jed— 
nostek osadniczych w przeliczeniu .na 100 km” wahała się od 4,7 w gm- 
madzie Świeszyno do 14,7- w gromadzie Ostrowice. Mała gęstość sieci 
osadniczej spowodowana była przede wszystkim występowaniem dużych 
kompleksów leśnych, które na przykład w gromadzie Kalisz Pomorski 
(poniżej 6 wsi na 100 km”) zajmowały 164,5 km” (powierzchnia ogólna 
gromady wynosiła 341,2 km”). 

Oceniając stan. badań z zakresu osadnictwa trzeba zwrócić uwagę na 
fakt, iż znikomą rolę w tym względzie odegrało miejscowe środowisko 
naukowe. Do niedawna raczej sporadycznie kilka osób "zajmowało się 
takimi zagadnieniami, jak ośrodki więzi społeczno-gospodarczej, ośrodki 
ponadgromadzkie, aktywizacja małych miast itp. Problematykę tę podej- 
mowali przede wszystkim: M. W ę d z i a  g o l s k i  (wraz z B. Ma lep -  
s z y m  i R. O lszyńsk im) ,  I. K u d e l s k a ,  E. Z. Z d r o j e w s k i ,  
A. Dru l ik ,  ( N i e d żw i e d z k a )  .i M. S t a c h o w s k a ” .  Jedyną 
przyczyną takiej sytuacji był brak specjalistów, którzy w sposób bardziej 
systematyczny i planowy mogliby się zająć tą problematyką. Dopiero od 
niedawna sytuacja uległa pewnej poprawie, o czym napisano nieco sze— 
rzej w dalszej części tej rozprawy. " 

Z badań A. Niedżwiedzkiej wynika, że tuż przed zmianami podziału 
administracyjnego kraju w 1975 r. w dawnym woj. koszalińskim było 
ogółem 2200 jednostek osadniczych, ”aw tym 34 miasta i 2166 jednostek 
wiejskich. Ogólna charakterystyka sieci jest tu zgodna z tym, co już 
napisano wyżej. 

Sytuacja zmieniła się dość zasadniczo odkąd rospoczęła tu swoje 
badania H. S z u lc z Instytutu Geografii i Przestrzennego Zagospodaro- 
wania PAN, a zwłaszcza od chwili nawiązania przez nia wśpółpracy 

a -- Bocznik Koszaliński 
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z nowo utworzonym Zakładem Demografii i Osadnictwo KONB (1 X 
1979 r.). Autorka ta w eparciu o dokładne studia potwierdza istnienie 
pewnych prawidłowości i powiązań określonych form osadniczych z ele- 
mentami środowiska geograficznego na obszarze Pomorza Zachodniego, 
a w odniesieniu do obszaru województwa koszalińskiego w obecnych 
jego granicach dokonuje szeregu szczegółowych analiz ilościowych 1“. 

Ta-k więc autorka stwierdza pewną strefowość występowania określo— 
nych form osadniczych. Strefy te przebiegają na ogół równoleżnikowo, 
równolegle do wybrzeża, w dużej zgodności z przebiegiem regionów fi— 
zycznogeograficznych. Pobrzeże Południowobałtyckie (z” przewagą gleb 
wytworzonych z piasków naglinowych i glin zwałowych), pokrywa 
się w przybliżeniu z regionem osadniczym o przewadze dużych, zwartych 
wsi pochodzenia feudalnego, o węzłowym układzie dróg. Wsie te wystę- 
pują głównie w północnej części województw koszalińskiego i słupskiego. 
Południowa granica tego obszaru przebiega poprzez okolice Świdwina, 
Białogardu, Koszalina, na południe od Sławna, po dolny bieg Słupi. Miej- 
scowości na tym terenie mają na ogół charakter wsi skupionych, zwar- 
tych, w których zabudowa koncentruje się wokół prostokątnego lub 
owalnego placu. Można je zaliczyć do tzw. wsi ośrodkowych, placo- 
wych, z wązłowym [układem dróg. 

.Wyjątek na tym obszarze osadniczym sta-nowi wąski pas nadbrzeżny 
(na wschód od Kołobrzegu), w którym przeważa osadnictwo rozproszo- 
ne i przysiółkowe oraz wsie typu liniowego (”rzędówki, ulicówki). 

W południowo-wschodnie j części Pomorza Zachodniego obok gleb wy- 
tworzonych z piasków naglinowych i glin zwałowych lekkich, występują 
także piaski lużne różnej genezy, słabogliniaste i gliniaste. Jest to teren 
o dużej przewadze gleb zaliczanych do kompleksu żytnie-ziemniacza- 
nego z dużymi obszarami leśnymi. Na tym obszarze przeważają wsi-e 
małe, typu przysiółkowego oraz osadnictwo rozproszone, typu puszczań- 
skiego, późnego pochodzenia. ' 

Tylko w postaci małych wysp (między. Bobolicami i Miastkiem) 
w okolicy Bytowa, (na zachód od Szczecinka), występują większe wsie 
płacowe, o węzłowym układzie dróg, z wcześniejszych okresów histo- 
rycznych. . 

Bardziej szczegółowe charakterystyki ilościowe odnoszą się jedynie 
do województwa koszalińskiego W obecnych jego granicach. Wynika 
z nich, że w województwie tym przeważają wsie o zabudowie luźnej, 
stanowiące 65% ogólnej ich liczby. Na wsie o zabudowie zwartej przy- 
pada 19%, a pozostałe 16% stanowi osadnictwo rozproszone. Dla dopeł- 

‘ nienia obrazu warto dodać, że w obrębie wsi zwartych, występują wsie 
z rozproszeniem stanowiące ”36%, a wśród wsi 0 zabudowie luźnej -- 
wsie z rozproszeniem stanowiąc aż 58%. 

_ _  

. - -  
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Qsiedla o charakterze zwartym występują głównie na północ i na 
wschód od Świdwina, na zachód i na południe od Koszalina oraz w pa- 
sie nadmorskim między Koszalinem a Darłowem. Do gmin o stosunko- 
wo dużej liczbie miejscowości o zwartej zabudowie należą: Darłowo,. 
Karlino, Sławoborze, Świdwin i Świeszyno. 

Osadnictwo rozproszone występuje wyspowo na południe od Poł— 
czyna Zdroju, .wokół Bobolic i' wokół Białogardu oraz w pasie przybrzeż- 
nym 'na wschód od Kołobrzegu. 

Na pozostałym obszarze województwa dominują wsie o zabudowie 
luźnej. ' 

Przedstawione wyżej, wstępne wyniki badań stanowią podstawę i za— 
chętę do ich kontynuacji. Ze względu na cele poznawcze, a także na 
potrzeby praktyki (zwłaszcza planowania przestrzennego i gospodar— 
czego) -— niezbędne są wnikliwsze i wielokierunkowe badania tendencji 
rozwojowych, przemian morfologicznych, funkcjonalnych itp. Postulat 
ten dotyczy na równi miast i Wsi. 

Zapotrzebowanie społeczne sprawiło, iż w ostatnich kilku latach roz- 
poczeto tego typu badania, zakrojone na dość szeroką skalę. Prowadzą 
je urn. in. H. Szulc i T. Gospodarowicz z ośrodka warszawskiego 
oraz I. Kudelska, J. Czerwiński, M. Jasi-ulewicz i inni, reprezen— 
tujący miejscowe środowisko naukowe. Na wyniki ich badań trzeba bę- 
dzie jeszcze trochę poczekać. Niemniej jednak pewne rezultaty ich pra- 
cy okazały się przydatne dla autora tej rozprawy. Pomocne okazały się 
także opracowania Urzędu Wojewódzkiego i WUS w Koszalinie oraz 
niektóre inne prace ”. 

Cytowany wyżej informator (przyp. 11, s. 310) podaje, że W 1967 r. 
w województwie koszalińskim istniały ogółem 1453 miejscowości 
(w tym 33 miasta i 1420 wsi), nie licząc 1731 części tych miast i wielu 
wsi, mających oddzielne nazwy. Ttrudno te dane traktować jako wiary-— 
godne (najprawdopodobniej były zaniżone), ale nie sposób je dzisiaj 
zweryfikować i chyba nie ma takiej potrzeby. 

Pewne zastrzeżenia budzą także nowsze publikacje, dotyczące już 
województwa koszalińskiego w nowych granicach administracyjnych. 
Według publikacji Urzędu Wojewódzkiego z marca 1977 r. istniało ogó- 
łem 1648 miejscowości, w tym 1317 zamieszkanych (1300 wiejskich jed- 
nostek osadniczych i 17 miast) i 331 nie zamieszkanych”. Tymczasem 
w innym wydawnictwie tej samej instytucji z grudnia 1977 r. znajduje- 
my następujące dane: liczba miejscowości ogółem 1659, w tym zamiesz- 
kanych 1318 (17 miast i 1301 różnych form osadnictwa wiejskiego) oraz 
341 nie zamieszkanych”. Przybyło więc ll miejscowości, w tym jedna 
zamieszkana i 10 nie zamieszkanych. Rodzi się pytanie: w jaki sposób 
mogła wzrosnąć w tak krótkim czasie liczba miejscowości opuszczonych 
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(przecież nie kosztem zamieszkanychl?) Tym bardziej zdumiewa fakt, 
'iż alfabetyczny wykaz miejscowości zamieszczony w tej samej publi- 
kacji (s. 141—198) obejmuje 1710 miejscowości. Może rożnica ta 
powstała na skutek dolicza-nia odrębnych nazw, stanowiących in- 
tegraln-e części miast i innych miejscowości? Okazuje się, że tylko 
W obrębie miast występują 84 tego typu nazwy (vide 5. 1137—19 
cytowanej publikacji), z tego w Kołobrzegu 16, w Koszalinie na— 

„wet  19 w tym powszechniej zna-ne 'Chełmoniewo, Rokus-owo i in.). 
Gdyby zostały one doliczone, to wówczas powinno być 1743 miejscowo- 
ści. Więc niczym nie uzasadnione rozbieżności są dość. spore. Jakość 
takich publikacji nie może zatem budzić zaufania, 

Pewnymi nieścisłościami obarczone są również niektóre publikacje 
M. Jasiulewicza i J. A. Niekrasza, oparte na danych GUS i miejsco- 

. wego WUS“. Otóż z danych WUS w Koszalinie wynika, że według 
stanu w dniu 7 XII 1978 r. w gminach województwa koszalińskiego było 
ogółem 1282 miejscowości zamieszkanych i 350 niezamieszkanych. Tym- 
czasem w publikacji M. Jasiulewicza (s. 144) mowa jest o 360 miejscu— 
wościach niezamieszkanych. Ze wspólnej publikacji obu tych autorów 
(3. 68—69) wynika, iż w okresie międzyopisowym 1970—1978 liczba 
wiejskich jednostek osadniczych (zamieszkanych) w obecnych granicach 
województwa koszalińskiego wzrosła z 962 do 1282. Otóż absolutnie 
niemożliwy i niewiarygodny jest przyrost w tym czasie 320 wiejskich 
jednostek osadniczych zamieszkanych. Wręcz przeciwnie, na wsi „rośnie 
stale liczba jednostek nieżarmieszkanychi: z 331 w marcu 1977, do 341 
w grudniu tego samego roku i 350 w rok póżniej. 

Odstępując od głębszej retrospekcji, zajmijmy się nieco bardziej 
Szczegółową analizą danych z 1978 r. Ocenę tę ułatwią dane ujęte w ta- 
beli 1. Przede wszystkim uwagę zwraca fakt, iż w wiejskiej sieci osad— 
niczej dominowały miejscowości słabo zaludnione”. Jednostki liczące 
od 1 do 99 osob (w liczbie 707), stanowiły. 55,1% ogólnej liczby miejsco- 
wości. Odnotowano sporo miejscowości (182) liczących do 9 faktycznie 
stale mieszkających osób ”. Najwięcej takich miejscowości było w na- 
stępujących gminach: Bobolice (12), Połczyn Zdrój (15), Szczecinek (19) 
i Polanów (29). Średnio na jedno sołectwo przypadało wówczas w Ko- 
szalińskiem 336 osób, a na jedną miejscowość — 144 mieszkańców. 

Druga znamienną cechą wiejskiej sieci osadniczej jest niski udział 
miejscowości większych, liczących co najmniej 400 osób. W 1978 r. 
odnotowano ich zaledwie 84 (niespełna 7% ogółu jednostek), podczas 
gdy jeszcze w 1970 r. było ich około 100. Wśród tych 84 miejscowości, 
które skupiały blisko 32% ludności wiejskiej, było tylko 12 jednostek 
liczących powyżej 1000 mieszkańców, a w tej liczbie zaledwie jedna , 
miejscowość (Tychowo) posiadała ponad 2000 osób —-- dokładnie 2115. 
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Tabela I 

STRUKTURA MIEJSCOWOŚCI WEDŁUG LICZBY OSÓB STALE 
MIESZKAJĄCYCH W GRANICACH WOJ. KOSZALINSKIEGO. 

STAN W DNIU ? XII 1978 R. 

I L i c z  ha 
W szcze ólnienie - _ ' y g “Haj“? ludności 

_ WOŚCI 

Ogółem 1282 184 907 

w tym miejscowości liczące: 

1-— 9 osób 182 924 
10—- 49 ” 332 8 557 
50— 99 ” 193 13 825 

100—199 ” 25.6 38229 
200—299 " , ' 154 37 255 
300—399 ” 81 27 691 
400 i więcej osób ' B4 58 426 

Żródło: dane WUS w Koszalinie. Por.: Rocznik Statystyczny Wajewództwa Koszalińskiego 
1980, a. 24-5-25. ‘ 

Stosunkowo najwięcej wsi liczących 400 i więcej osób odnotowano 
w gminach: Będzino i Drawsko Pomorskie (po 5), Świeszyno (6) i Szcze—- 
cinek (8). Jednocześnie w trzech gminach (Biały Bór, Karlino i Złocie- 
niec) nie stwierdzono ani jednej miejscowości z taką liczbą mieszkań- 
cow. - 

Zauważa się duże zróżnicowanie przestrzenne analizując średnie 
liczby ludności przypadające na jedną miejscowość w podziale na po— 
szczególne gminy. Według obliczeń M. Jasiulewicza i J. A. Niekrasza, 
najwyższe wartości tych wskaźników odnotowano w gminach położo- 
nych w północnej części województwa (w okolicach Koszalina i Koło- 
brzegu) oraz w gm. Wierzchowo. 

Pod tym. względem wyróżniają się' w szczególności gminy: Mielno, 
w której na jedną miejscowość przypada średnio 331 osób, Ustronie 
Morskie —- 269 osób, Biesiekierz —— 236, Dygowo — 224 i Kołobrzeg 227 
osób. Z kolei najniższe wskaźniki charakteryzują miejscowości należą— 
ce do gmin usytuowanych we wschodniej i środkowej części wojewódz- 
twa. Należą do nich w szczególności gminy: Polanów _(74 mieszkańców 
na 1 miejscowość), Biały Bór (79), Bobolice (86), Ostrowice -i Połczyn 
Zdrój (po 91 osób). 

Bardziej porównywalny obraz i lepszą orientację przestrzenną uzy— 
skamy, podając wartości procentowe. Otóż najwięcej wsi małych, liczą- 
cych poniżej 100 mieszkańców położonych jest na terenie następują- 
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cych gmin: Szczecinek (62% ogółu miejscowości), Połczyn Zdrój (66%), 
Bobolice i Polanów — po około 70%. Do gmin, w których występują 
duże jednostki osadnicze, liczące 400 i więcej osób, należą: Będzino 
(około 11%), Drawsko Pomorskie (15%) i Świeszyno (18%). 

Wszystkie wyżej przytoczone dane wskazują na to, iż wiejską sieć 
osadniczą W województwie koszalińskim cechuje znaczne rozdrobnie- 
nie. Z jednej strony maleje liczba jednostek stosunkowo największych 
(powyżej 400 mieszkańców), z drugiej zaś —- przybywa miejscowości wy- 
ludniających się, niezamieszkanych. 

Pewien wpływ na ten kierunek przeobrażeń -— poza innymi, omó— 
wionymi już czynnikami —— posiadają zmiany struktury własnościowej 
gruntów. Charakterystyczną cechą tych przemian jest rosnący udział 
w tej strukturze państwowych gospodarstw rolnych. Jak podaje M. Ja- 
siulewicz, w 1970 r. pgr w województwie koszalińskim gospodarowały- 
na 44,1% powierzchni użytków rolnych (średnio w kraju wskażnik ten 
wynosił 15,4%), a w 1978 r. w ich władaniu znalazło się około 54% 
(średnio w kraju 18,6%), a cała gospodarka uspołecznione obejmowała _ 
64,3% użytków rolnych ". _ 

Tak znaczny wzrost udziału g-OSpodarki uspołecznionej w użytkowa- 
niu gruntów jest wynikiem Wprowadzonej w życie ustawy o przekazy- 
waniu gospodarstw indywidualnych za rentę, głównie na skutek tego, 
w latach 1970—1978 liczba gospodarstw indywidualnych w wojewódz- 
twie zmniejszyła się łącznie 0 2990, tj. o 13,3%. W tym samym czasie 
zmniejszeniu uległa również powierzchnia użytków rolnych gospodarstw 
indywidualnych o 23 tys. ha, co stanowi 13,1% ogólnej ich powierzchni. 

Stosunkowo najintensywniej proces uspołecznienia ziemi postępuje 
w takich gminach, jak Brzeźno, Złocieniec, Szczecinek, Silnowo, Rąbino. 
W kilku gminach (Będzino, Biały Bór, Mielno, Polanów, Rymań), mamy 
wprawdzie do czynienia z sytuacją odwrotną, jednakże przyrost areału 
użytków rolnych w gospodarce indywidualnej nie jest tak powszechny › 
i dynamiczny jak w przypadku sektora uspołecznionego. 

Przedstawione wyżej zmiany w strukturze władania ziemią, trudno 
ocenić jednoznacznie. W ostatnim okresie słyszy się coraz częściej uwa- 
gi krytyczne na ten temat. W naszych rozważaniach jest to jednak 
problem uboczny. Interesuje nas natomiast problemem zagospodarowa- 
nia przestrzeni wiejskiej. 

W tym zakresie, w związku z rosnącym uspołecznieniem ziemi, 
zmienia się krajobraz wsi. Widać w nich coraz więcej elementów nowo.- 
czesnej architektury i to zarówno w budownictwie mieszkaniowym, jak 
i produkcyjnym oraz usługowym. Istnieje stała tendencja do koncentra- 
cji zabudowy i świadczonych usług. Planowa działalność inwestycyjna 
przeobraża wieś, dostosu jąc ją do dokonujących się równolegle przemian 
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społeczno—ekonomicznych. Są to najogólniej traktując, wielopłasz—czy- 
znowe procesy urbanizacyjne. 

Wszelkie przeobrażenia dokonujące się na” wsi prowadzą do zmiany 
dotychczasowej struktury funkcjonalnej i układu hierarchicznego. Daw- 
ny, wieloszczeblowy układ hierarchiczny zdezaktualizował się i przestał 
obowiązywać. Uwzględniał on między innymi: 

-— małe formy osadnicze (przysiółki, kolonie, leśniczówki itp.,) spo- 
śród których część ma szanse rozwojowe, część utrzyma się nadal (np. 
leśniczówki jako osady jed'nodwor-cze), inne ulegać będą stOpnio'wo li- 
kwidacji; 

—- wsie podstawowe, zwłaszcza sołeckie i inne większe miejscowości 
nieżle wyposażone w urządzenia infrastrukturalne, posiadające na ogół 
perspektywy rozwojowe; ' 

—— ośrodki gminne, umacniające z reguły swoją rolę w sieci, rozwi-, 
jające funkcje usługowe; jeśli nawet w niektórych z nich zostaną 
w przyszłości zlikwidowane siedziby władz gminnych, to i tak będą one 
nadal miały szanse rozwojowe; 

— ośrodki ponadgminne, do których zaliczyć można małe miasta 
i większe, dobrze wyposażone wsie gminna (np. Grzmiąca, Mielno, Ty— 
chowo, czy Sycewice 'w województwie słupskim), których zasięg oddzia- 
ływania przekracza granice gmin; 

—- ośrodki wzrostu, których zasięg oddziaływania obejmuje co naj- 
mniej obszar jednego województwa, a nierzadko przekracza go; zalicza- 
no tu szereg siedzib władż wojewódzkich (np. Słupsk) i inne większe 
miasta; I . 

— aglomeracje miejskie, zwłaszcza już wykształcone (w tym i mia- 
sto stołeczne Warszawa), ale też rozwijające się i potencjalne. 

W odniesieniu do wiejskich jednostek osadniczych-, 'w warunkach 
województw koszalińskiego i słupskiego przyjął się ostatnio następują- 
cy, trzystopniowy układ hierarchiczny: 

1. Jednostki osadnicze I stopnia, do których zalicza się małe wsie 
i osady. Określa się je z reguły jako jednostki produkcyjne, gdyż jedy- 
nie sporadycznie spełniają one funkcje usługowe i posiadają ograniczo- 
ny zasięg wpływów (oddziaływania). 

2. Jednostki osadnicze II stopnia. Do tej grupy wlicza się wszystkie 
wsie sołeckie (tzw. wsie podstawowe) i. mniejsze wsie'gminne. . 

3. Jednostki osadnicze III stopnia — a więc wsie gminne, mające 
zasięg ponad gminny oraz małe miasta, będące siedzibami władz miej— 
sko-gminnych. - 

Uwzględniając charakter dokonujących się przemian, w przyszłości 
przewiduje się jedynie dwustopniową hierarchię wiejskiej sieci osadni- 
czej. U «podstaw «takiego założenia legły podejmowane działania, zmier- 
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rzające do w miarę najpełniejszej integracji gospodarki uspołecznionej 
z rolnictwem indywidualnym. Tego typu zamierzenia mogą na przykład 
doprowadzić do wytworzenia następującego układu: 1) podstawowymi 
ogniwami w osadnictwie wiejskim powinny stać się ośrodki gminne lub 
zamiennie kombinaty PGR (w zależności od stópnia wyposażenia infra- 
strukturalnego i dominacji w strukturze władania gruntów w gminie); 
poza funkcją produkcyjną (rolniczą) będą one również spełniać różno- 
rodne funkcje usługowe, zarówno dla ludności, jak i dla rolnictwa. 2) 
Pozostałe formy osadnicze powinny —- przy możliwie wysokim standar— 
dzie zabudowy (mieszkaniowej i gospodarczej) i mechanizacji —- pełnić 
przede wszystkim funkcje produkcyjne. Natomiast niezbędne dla nich 
usługi powinny świadczyć określone placówki zlokalizowane przede 
wszystkim w ośrodkach gminnych, lub w innych, najbliżej położonych 
jednostkach koncentracji usług, na przykład w małych miastach. 

Dokonujące się współcześnie przeobrażenia w osadnictwie wiejskim 
na Pomorzu Środkowym odbiegają swoim charakterem od wielu. propo- 
zycji modelowych opracowanych na szczeblu centralnym. Znajduje to 
swoje uzasadnienie w dość specyficznych cechach sieci osadniczej na 
tym terenie, jak również w strukturze władania ziemią, różniącej się 
zasadniczo od ogólnokrajowej. Należy się więc liczyć z tym, że i w przy- 
szłości przemiany na wsi mogą się tu potoczyć odmiennie niż w innych 
regionach kraju. Z pewnością jednak będą one pochodną polityki rol- 
nej (ostatnio nowo inicjowana) oraz rozwoju procesów inwestycyjnych 
na wsi. 

Tak więc bogata literatura na ten temat oraz nagromadzone doświad- 
czenia metodologiczne W tym zakresie, nie mogą tutaj znaleźć szersze- 
go zastosowania. Prawdopodobnie w nowych, zmienionych warunkach 
społeczno-ekonomicznych nie znajdą one szerszego zastosowania rów- 
nież i w innych regionach kraju. Tym niemniej prace wielu autorów za- 
sługują na uwagę, zwłaszcza te z ostatniego lO-lecia. 

Od wielu już lat różnorodną problematyką osadnictwa zajmują się 
S. L e s z c z y c k i L P .  E b e r h a r d t  i S. H e r m a n “ .  Poza licznymi 
analizami i ocenami stanu istniejącego osadnictwa, są oni również twór- 
cami lub wapółautorami szeregu koncepcji perspektywicznych. I choć 
nie wszystkie z nich zostały zrealizowane, bądż nawet nie mają szans 
na wdrożenie w ciągu najbliższych kilkunastu lat, to jednak odegrały 
one istotną rolę w rozwoju myśli naukowej, znakomicie rozszerzyły 
pole możliwych rozwiązań, determinowały w niemałym stopniu bieżące 
rozwiązania. ' 

Dość powszechnie znana jest między innymi koncepcja systemu wę- 
-złowopasmowego, któremu. autorzy poświęcają wiele uwragi. Już przed 
około 10 laty pisali, iż wytwarza się podstawowy szkielet struktury 
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przestrzennej kraju, zwany policentrycznym systemem węzłowe—pasmo- 
wym, w którym rolę głównych węzłów spełniają aglomeracje, a uzupeł- 
niających — ośrodki miejsko—przemysłowe. Pasma zaś stanowią strefy 
zurbanizowane lub urbanizujące się, a także szlaki komunikacyjne łą- 
czące węzły między sobą. W swoich pracach szereg sformułowań poświę- 
cili bezpośrednio obszarowi Pomorza Środkowego. W okresie do 2000 r. 
nie przewidywali oni powstania aglomeracji na tym obszarze. Jednakże 
szacowali, iż Koszalin i Słupsk przekroczą liczbę 100 tys. mieszkańców. 
Warunkowo w przypadku budowy trzeciego, wielkiego portu bałtyckie- 

_ go w Kołobrzegu — i to miasto miałoby szansę przekroczenia granicy 
100 tys. ludności. To między innymi okazało się jednym z najmniej rea- 
listycznych założeń. : 

P. Eberhardt rozwijając w swoich badaniach szereg wspólnych z in- 
nymi autorami myśli, opowiada się za celowością wprowadzenia pojęcia 
systemu osadniczego w miejsce dotychczas używanych pojęć. System 
osadniczy rozumie on jako zbiór współzależnych elementów tworzących 
funkcjonalną całość zależną od otoczenia. Z kolei system osadniczy Pol- 
ski dzieli on na następujące trzy podsystemy: 
-— podsystem aglomeracji miejskich, 
— podsystem ośrodków wzrostu o znaczeniu krajowym i regionalnym, 
—- podsystem jednostek osadniczych o _charakterze lokalnym. 

Do zaproponowanej klasyfikacji jednostek osadniczych można oczy- 
- wiście wnosić określone uwagi, zwłaszcza do ostatniego podsystemu. 

agregującego osiedla zbyt mocno zróżnicowane. Mozna jednakże zgo- 
dzić się z prepozycją ich podziału wewnętrznego, co- problem ten za- 
sadniczo eliminuje. Podobnie'zresztą —— jak proponowany podział aglo- 
meracji —— na już «ukształtowane, kształtujące się -i „potencjalne, wśród 
których wyodrębnia się między innymi aglomerację koszalińską (Słupsk 
został tu zaliczony do ośrodków wzrostu o znaczeniu krajoWym) 

Autor ten krytycznie ocenia lansowaną przez wiele lat politykę kon- 
centracji osadnictwa wiejskiego w ramach wybranych dość schematycz- 
nie tzw. wsi rozwojowych. Wskazując na dużą _ stabilizację układów 
przestrzennych i struktury zasiedlania, opowiada się on za polityką 
bardzie j elastyczną i zróżnicowaną terytorialnie. P. Eberhard preferuje 
zwłaszcza — obok wsi skoncentrowanych —- także układy linearne 
i osadnictwo typu fenmowego. Ze względu na strukturę form własności 
ziemi, niski stopień koncentracji przestrzennej jego zdaniem jest i na- 
dal pozostanie charakterystyczną cechą trzeciego podsystem-u osadniczego 
Polski. 

Podstawowe znaczenie, zarówno .z punktu widzenia rozważań teore— 
tycznych jak i zastosowań praktycznych ma ją prace takich naukowców, 
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jak: B. Malisz i K. Dziewoński, a także M. C h i l c z u k ,  E, G o l -  
d z a m t i niektórych innych autorów. 

W odniesieniu do B. Malisza warto sięgnąć po niektóre wcześniejsze 
jego prace, bowiem wspomniany wyżej model pasmowo-Węzłowy sieci 
osadniczej przedstawił on już w połowie lat sześćdziesiątych”. Kon- 
cepc ja ta jest znana dość powszechnie i chyba społecznie akceptowana. 
Nie ma zatem potrzeby jej szczegółowej charakterystyki. Wystarczy tu 
jedynie skrótowo przedstawić niektóre ważniejsze wyniki jego badań. 

Bezsprzeczną zasługą tegoż autora jest między innymi ugruntowanie 
przeświadczenia, także wśród pianistów i praktyki goSpodarczej, iż sieć 
osadnicza jest wiodącym elementem struktury przestrzennej kraju 
i poszczególnych jego regionów. Ta konstatacja była niezbędna zarów- 
no w odniesieniu do różnorodnych rozwiązań praktycznych, jak i za— 
łożeń perspektywicznych. 

B. Malisz wiele uwagi poświęca rozważaniom perspktywicznym 
w gospodarce przestrzennej. Przyszłe przekształcenia obecnej struktury 
wiąże — zwłaszcza w pracach WSpólnych z K. Dziewońskim (por. np. 
ostatnią poz. w przypisie 19, s. 101—105) 4- z prognozami demogra- 
ficznymi. Autorzy ci są zgodni w wielu podstawowych sprawach. 
Stwierdzają, iż z punktu widzenia celów polityki natalisty—cznej odpływ 
ludności ze wsi powinien być hamowany. W Polsce, nawet w XXI w. 
nie wystąpi konieczność tworzenia zupełnie nowych form osadniczych, 
propagowanych w różnych pomysłach futurologicznych. Przygotowują 
społeczeństwo na to, iż należy się raczej liczyć” z trwałością ukształto- 
wanego systemu osadniczego. 

K. Dzie-woński zajmujący się przede wszystkim różnorodną proble- 
matyką demograficzną, wiele uwagi poświęca także zagadnieniom osad— 
nictwa ”. Szczególnie cenny jest wkład tego autora w tworzenie pod— 
staw teoretycznych tej dyscypliny nauki. Zwraca uwagę fakt, iż autor 
ten dużo miejsca w swoich pracach poświęca zwłaszcza szeroko rozu- 
mianym procesom ubranizacji. 

Zajmując się bardziej szczegółowo systemem osadniczym w Polsce, 
K. Dziewoński wyróżnia trzy zasadnicze formy układów osadniczych: 
]) obszary metropolitarne i konurbacja przemysłowe, 2) regionalne sie- 
ci ośrodków centralnych i 3) zróżnicowane typologicznie lokalne zespoły 
małych miast i osiedli wiejskich. Jest to klasyfikacja dość ~czytelna 
i dostatecznie uzasadniona. Te trzy zasadnicze podsystemy osadnictwa 
faktycznie istniejące w polskiej rzeczywistości, zostały. dokładnie okreś- 
lone i scharakteryzowane. Ponadto poddano je różnym szczegółowym 
analizom, opracowano przewidywane kierunki przekształceń. Do końca 
bieżącego stulecia nie przewiduje się w Polsce rozwoju systemu osadni- 
czego typu „megaloPolis”. Również sceptycznie autor ten odnosi się do 
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propagowanych przez innych naukowców tzw. osadniczych układów 
pasmowych. 

Zajmując się zagadnieniem urbanizacji, K. Dziewoński opracoWał 
zbiory odpowiednich wskaźników pozwalających ustalić stopień rozwoju 
tego procesu. Samo pojęcie „urbanizacja" autor rozumie jako złożony 
proces społeczny, polegający na przekształcaniu całego narodu lub jego 
części ze społeczności wiejskiej w miejską. Jego zdaniem proces ten 
polega na zmianie warunków i sposobu życia. Tym właśnie urbaniza- 
cja różni się od industrializacji, która oznacza zmiany w warunkach 
i sposobach produkcji. 

Interesująca jest ogólna ocena pozycji dotychczasowych prac i pro- 
gram badań nad osadnictwem w Polsce w stosunku do kierunków roz- 
woju myśli naukowej w tym zakresie na forum międzynarodowym. 
Otóż w odniesieniu do założeń teoretycznych i koncepcji metodycznych, 
pozycję Polski K. Dziewoński ocenia jako bardzo dobrą. 0 wiele mniej 
korzystnie przedstawia się sytuacja pod względem opracowania i in- 
terpretacji danych dotyczących układów osadniczych i tym pddobnych 
zagadnień. Autor ten stwierdza, iż pod tym Względem jesteśmy po pro- 
stu zacofani o około 10—15 lat. 

'Wielu autorów zajmuje się przede wszystkim problematyką osadnic— 
twa wiejskiego. Należy do nich M. Chilczuk ”. Zainteresowania autora 
i jego. prace są szerokie, Wielowątkowa. Jego publika-cje, zwłaszcza te. 
wspólne z J. Siemińskim mają niekiedy charakter uogólniający, syn- 
tetyczny. Ukazują oni między innymi, iż charakterystyczną cechą 
wiejskiej sieci osadniczej w Polsce jest rozdrobnienie i rozproszenie. 
Z ich obliczeń wynika, że miejscowości wiejskich liczących poniżej 
200 mieszkańców jest w Polsce blisko 4396. W niektórych wojewódz- 
twach —- uwzględnionych tu w dawnych granica-ch — wskażnik ten 
sięgał połowy ogólnej liczby miejscowości (np. w koszalińskim wynosił 
”on 46,896, w łódzkim 48,096, szczecińskim 50,296) lub znacznie ją prze- 
wyższał (w warszawskim 58,096, olsztyńskim 60,596, białostockim 69,596). 
Równocześnie miejscowości liczące powyżej 1000 mieszkańców stano- 
wiły zaledwie 5,296. W zabudowie wsi przeważały układy lużne i roz— 
proszone. Tylko miejscowości o układach rozproszonych było wówczas 
w Polsce 27,896. 

Oceniając najogólniej stan istniejący, M. Chilczuk i J. Siemiński 
wyróżniają następujące cztery podstawowe typy osadnictwa wiejskie- 
go: 1) osadnictwo wiejskie w obrębie aglomeracji miejskich oraz na 
obszarach silnie uprzemysłowionych lub uprzemysławianych, 2) osad- 
nictwo wiejskie na obszarach województw północnych i zachodnich, 3)- 
osad-nictwo wiejskie na obszarach województw centralnych i czescio— 
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wo wschodnich, 4) ”osadnictwo na obszarach województw wschodnich 
i częściowo centralnych. 

Autorzy ci zaznaczają, iż wymienione typy, poza typem pierwszym, 
praktycznie nie występują w „czystej postaci”. W każdym z nich moż- 
na wyodrębnić nieco odmienne podtypy, różniące się jedną lub kilkoma 

. cechami charakterystycznymi. Jako cechy charakterystyczne osadnic- 
twa typu drugiego, najbardziej nas interesującego, wymieniają oni: 
—— stosunkowo niską gęstość zaludnienia, 
—— mały udział ludności nierolniczej, 
-— niższe od śrdniej krajowej zatrudnienie w rolnictwie, ~ 
—— zabudowę z reguły ogniotrwałą o wyższym niż w kraju standare 

dzie technicznym, ale i zarazem bardziej przestarzałą, 
-— słaby ruch budowlany, 
— wysoki udział dużych pgr, 
—— mniejsze niż na innych obszarach” rozdrobnienie zabudowy i areałów. ' 

W naszej ocenie, niektóre cechy wymienione przez autorów -— na 
przykład mały udział ludności nierolniczej — budzą pewne zastrzeżenia. 

J ed-na z, wielu zasług tych autorów jest to, że po raz pierwszy 
przedstawili (w jednej z prac) poglądy i opinie naukowców, pianistów 
oraz poszczególnych resortów, wyodrębnia jąc w ten sposób trzy wy- 
rażnie zarysowane grupy. Nie miejsce tu na ich szczegółowe omawianie, 
przeto wszystkich zainteresowanych odsyłam do konkretnego fragmen— 
tu książki ”. W, końcowej częci tej pracy przedstawiają oni własną 
koncepcję możliwości przekształceń osadnictwa wiejskiego w Polsce; for- 
mułując szereg konkretnych wniosków. Uwzględnia ją one zarówno 
implikacje stannu istniejącego, jak również zamierzenia przyszłych 
przekształceń osadnictwa Wiejskiego. - 

Autorzy ci wyrażnie dostrzegają i doceniają wpływ „dziedzictwa 
przeszłości" w tym procesie. Podkreślają to, iż nowe elementy zagospo- 
darowania nawarstwia ją się i nakładają na dawne, historycznie ukształ- 
towane. Docenia ją. oni również wpływ innych czynników, takich jak 
tempo i kierunki rozwoju społeczno-gospodarczego, przeobrażenia de- 
mograficzne i kulturowe, lokalne uwarunkowania „przyrodnicze itp. 
Biorą także pod uwagę implikacje wynika jące z faktów utworzenia 
z dniem 1 stycznia 1973 r. gmin oraz reformy podziału administracyj- 
nego, wprowadzonej z początkiem czerwca 1975 r. Zaznaczają słusznie 
przy tym, iż układy administracyjne nie są trwałe i że w związku 
z tym nie należy trzymać się ich zbyt sztywno. 

W podsumowaniu M. Chilczuk i J. Siemiński wyróżniają 5 nastę- 
pujących typów osadnictwa wiejskiego (3.135): 
-— rolne o przewadze gospodarstw wielkoobszarowych, › 
- rolne o przeważającej liczbie indywidualnych gaapodarstw rolnych 
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'-— rolne o - strukturze mieszanej (uspołecznione i indywidualne), 
«— w obrębie aglomeracji miejskich, a także wzdłuż niektórych pasm 

zurbanizowanych, 
——-— rekreacyjne i uzdrowiskowe. 

Zaznaczają oni przy tym, iż każdy typ może występować na obsza- 
rach „czysto” rolnych, rolno-leśnych, leśnych, leśne-turystycznych, 
które z kolei mogą łączyć się z obszarami podlega jącymi całkowitej lub 
częściowej ochronie. Wszystko to wpływa w sumie na- Spore zróżni- 
cowanie osadnictwa. - 

Różnorodnej problematyce osadnictwa, zwłaszcza wiejskiego od lat 
poświęca swoje prace T. K a c h n i a r z . ” .  Nawet pobieżny przegląd 
dość. przypadkowo wybranych pozycji wydawniczych wskazuje na wie- 
lokierunkowe zainteresowania autora. Przytoczony tu niektóre jego spo- 
strzeżenia, wnioski i propozycje. Otóż zwraca on uwagę na wzlgędną 
stabilizację pojemności ”demograficznej wiejskiej sieci osadniczej, 2 ten- 
dencją' do pewnego jej zmniejszania w perspektywie. U podstaw tej 
tendencji leży —— zdaniem autora —- zwiększanie wydajności pracy, 
głównie poprzez rozwój mechanizacji rolnictwa. Wiele miejsca w jego 
pracach zajmują sprawy obsługi ludności wiejskiej i rolnictwa. Propo— 
nowany przez niego podstawowy asortymentowy zestaw urządzeń, któ- 

' re powinny się znaleźć w każdej gminie pozostaje stale aktualny. Mając 
jednak na uwadze dalsze przeobrażenia sieci, zmniejszenie liczby gmin 
itd. —— należy się liczyć z koniecznością weryfikacji proponowanych mo- 
deli wyposażenia różnej rangi miejscowości. 

Pisząc o potrzebie przekształceń osadnictwa wiejskiego, T. Kachniarz 
dostrzega szczególnie dogodne dla tego procesu możliwości w wojewódz— 
twach zachodnich i północnych. Jako okoliczności sprzyjające wymienia 
on: 
-— silny udział lub wyrażne przewaga obszarowa gospodarki wielko— 

obszarowej oraz realne możliwości dalszego wzrostu; 
~— przestarzały stan istniejącego zainwestowania; 
~— słaby dotychczas ruch budowlany; 
-— potrzeby przyrostu zainwestowania wynikające z potrzeb powięk- 

szania załóg pracowniczych. ' 
Autor ten twierdzi, iż dla rolniczego osadnictwa w gospodarce wiel- 

koobszarowe j zasadnicze znaczenie ma hipoteza przekształceń jej struk— 
tury w kierunku tworzenia dużych przedsiębiorstw. Nie wyklucza on 
jednak-że pewne-go zróżnicowania, wynikającego z równoległego proce- 
su tworzenia dużych form organizacyjnych i dalszego utrzymywania 
”się form mniejszych, & nawet tworzenia nowych. Takie właśnie zjawi- 
sko można obserwować współcześnie. 

W zakończeniu tego opracowania należy choćby wspomnieć o pra- ' 
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cach takich naukowców, jak: F. P i a ś c i k ,  Z. L e c h a r t ,  Z. Dembo- 
wska, R. M a  n t e u f f e l  i M. Rakowski oraz planistów — M. B e n k o  
i T. Kachniarza, których poglądy M. Chilczuk i J. Siemiński szerzej 
scharakteryzowali, a także o wkładzie wielu innych autorów. Ta ostat— 
nia grupa jest bardzo liczna, więc wymienimy tu tylko tych którzych 
publikacje zostały choć częściowo w tej pracy wykorzystane. Są to il”*: 
S. M. Z a w a d z k i ,  K. K o z i e r a d z k i ,  B. Wełpa, W. Rakowski. J. Ro- 
gulski z zespołem, E. Goldzamt z zeSpołem, K. Kuciński, Z. Rybie], 
A . S t a s i a k  i W .  S t o l a .  
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9 M .  W ę d z i a g o l s k i ,  B. M a l e p s z y :  Jakie są. i jakie będą nasze mia- 
sta? „Zapiski Koszalińskie" 1965, nr 4, s. 23—34; M. W ę d z i a g o l s k i ,  R. 0.1— 
s z y ń s k i :  Rola pgr w kształtowaniu wiejskiej sieci osadniczej. „Miasto" 1969, 
m: 1; I. K u d e l s k a :  Małe miasta w województwie koszalińskim. (W"): 
Streszczenia referatów i przewodnik wycieczkowy Zjazdu Regionalnego PTG 
w Koszalinie. Gdańsk 1967, s. 23—25; E. Z. Z d r o j e w s k i :  Niektóre problemy 
aktywizacji małych miast... op. cit., s. 87—109; tegoz: Gospodarstwa bez nastep- 
ców na tle zmian demograficznych wsi koszalińskiej. „Wieś Współczesna” 1975, 
nr 9, s. 113—116; tegoz: Dotychczasowe wyniki i plany badawcze KON B nad pro— 
blematyka osadniczą i demograficzną. „Rocznik Koszaliński." 1979, nr 15, s. 173— 
175. A. D r u l i k  ( N i e d źw i e d z k a ) :  Rola ośrodków ponadgromadzkick w ukła- 
dzie sieci osadniczej na przykładzie województwa koszalińskiego. „Rocznik Ko- 
szaliński” 1970, nr 6, s. 48—66: tejze: Problemy obszarów stykowych. na przykla- 
dzie regionu nadnoteckiego. „Rocznik Koszaliński” 1972, nr 8, s. 13—33; tejże: 
Osadnictwo (W:) Koszalińskie w Polsce Ludowej..., op. "cit., s. 94—103; M. S t a  — 
c h o w s k  a :  Ośrodki więzi społeczno-gospodarczej w powiecie koszalińskim. 
„Rocznik Koszaliński” 1971, nr 7, s. 189—200. 

1” Por. m.in.: H. S z a l e :  0 typologiach morfologicznych osiedli wiejskich. 
w Polsce. „Przegląd Geograficzny” 1976, z. 4, s. 627—635; tejże: Wpływ typu 
własności na przemiany przestrzenne wsi na Pomorzu Zachodnim w okresie 
1945—1975. „Przegląd Geograficzny" 1978, z. 1, s. 87—97; tejze: Przemiany prze- 
str-zenne wsi województwa koszalińskiego w okresie powojennym. „Koszalińskie- 
Studia i Materiały” 198:1, nr 2. 

11 Por. m.in.: Zmiany administracyjne miast i osiedli 1913—1963. GUS, War- 
szawa 1963, ss. 244; Informator o szCZegołowym podziale administracyjnym. wo— 
jewodztwa koszalińskiego. Prezydium WRN w Koszalinie, 1967, ss.' 499; T. B i a -  
ł-eclki, M. M a z u r k i e w i c z ,  A. M u s z y ń s k i :  Podziały administracyjne Po- 
morza Zachodniego w latach. 1980—1970. Instytut Zachodnio-Pomorski w Szcze- 
cinie, 1970, ss. 276; M. M a z u r k i e w i c z :  Zmiany w nazewnictwie miejscowoś- 
ci Pomorza Zachodniego po 1945 r. (cz. II woj. koszalińskie). Szczecin 1972, 
ss. 317; Obowiązujące nazwy województwa koszalińskiego. Urząd Wojewódzki 
w Koszalinie, 1977, ss. 126; Podział administracyjny województwa koszalińskiego 
: wyka-z miejscowości. Urząd Wojewódzki w Koszalinie, 1977, ss. 198; materiał):r 
WUS W Koszalinie, 1980. 

1* Obowiązujące nazwy miejscowości.. ., op. cit., s. 1—3. 
13 Podział administracyjny wojewodztwa... ., op. cit., s. 10—11. Por. też 5. 16—29, 

198 i inne. 
14 M. J a s i u l  e w  i c z :  Zmiany w osadnictwie wiejskim województwa koszalin- 

skiego w latach 1945—1973. (W:) Rozwój społeczno-gospodarczy Pomorza Zachod- 
niego w 35-lecin PRL oraz możliwości i uwarunkowania perspektywicznego roz—— 
woju regionu zachodnio-pomorskiego. Komunikaty naukowe wygłoszone na sesji 
zorganizowanej w Szczecinie w dniach 20—21 maja 1980 r., cz. II, s. 142—153; 
M. J a s i u l e w i c z ,  J. A.” N i e k r a s z :  Zmiany w przestrzennym rozmies... reze- 
niu ludności wiejskiej w gminach województwa koszalińskiego w latach. 1970—— 
1978. „Koszalińskie Studia i Materiały” 1980, nr 4, s. 59—72 (zwłaszcza zaś 68-— 
72]. Por.: Rocznik Statystyczny Województwa Koszalińskiego 1980, s. 24—25. Warto 
tu dodać, iż wg stanu w dniu 1 I 1979 r. w woj. słupskim było ogółem 1068 miej- 
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scowości, w tym 6 miast i 1062 wiejskie jednostki osadnicze (Rocznik Statystyczny- 
_Woj. Słupskiego 1989, s. 42). ' 

15 Warto tu podać, iż w trakcie prac przygotowaniczych do NSP 1976 r. w Wo— 
jewództwie koszalińskim uporządkowano m. in. sprawy nazewnictwa, sprowadza- 
jg: je tylko do dwóch: wieś i osada. Mianem wsi określano jedynie miejscowość 
sołecką (bądż te, od której zapożyczono nazwe dla sołectwa) „a mianem osady «— 
każdą pozostałą miejscowość wchodzącą w skład danego sołectwa. Jednocześnie 
wycofano z użycia takie określenia, jak: przysiółek, kolonia, wybudowanie, PGR, 
leśniczówka, cegielnia itp. Zyskało to pełną aprobatę MAGTiÓS oraz GUS. 

1‘ Według spisu z 7 XII 1978 r. do osób faktycznie mieszkających stale w danej 
miejscowości zaliczono osoby zameldowane na pobyt stały i faktycznie mieszka- 
jące oraz osoby zameldowane w danej miejscowości na pobyt czasowy, przekra— 
czający 2 m-ce. Jednocześnie z tej populacji wyłączono nawet osoby zameldowane 
w danej miejscowości na pobyt stały, które z niej wybyły na okres dłuższy niż 
2 miesiące. 

17 M. J a s i u l e w i c z :  Zmiany w osadnictwie wiejskim..., op. cit., s. 151. 
13 S. L e s z c z y c k i ,  P. E b e r h a r d t ,  S. H e i m a n :  Podstawowe ogniwa- 

strukturg przestrzennej Polski do roku 2000. „Gospodarka i Administracja Tere- 
nowa" 1971, nr 7—8, 5. 22—25; tychże: Aglomeracja miejsko-przemysłowe w Polsce 
w 1966—2000. „Biuletyn” KPZR.” PAN, nr 67, Warszawa 1971. P. E b e r h a r d t :  
System osadniczy Polski współczesnej. „Miasto” 1975, nr 2, s. 3—8; tegoż: Meto— 
dyka prognozowania regionalnych systemów osad-niczym. „Miasto” 1977, .nr 12, 

's. 1—5; tegoż: Podstawowe fazy planowania regionalnych systemów osadniczych. 
„Miasto" 1979, nr 1—2, 5. 1—4. 

19 B. M a I i s z: Zarys teorii kształtowania układów osadniczych. Arkady, War- 
szawa 1966, rozdz. III; tegoż: Teoretyczny model sieci miast w Polsce. „Biuletyn-" 
]U-A, 1969, z. 28, s. 5—23; tegoż: opracowania syntetyczne i zbiorcze oraz wnioski 
metodyczne w sprawie realizacji planu przestrzennego zagospodarowania kraju. 
„Biuletyn Informacyjny” IGiPZ PAN, 1976, z. 13, s. 300—306; 411—442; tegoż: Pro'- 
błematpka przestrzennego zagospodarowania kraju. PWN , Warszawa 1977, s. 75—- 
78 i rozdz. IV; tegoż: Gospodarka ziemią w Polsce. (W :) Nauka a rozwój kraju. 
Ossolineum, 1980, s. 237—245; por. też: B. M a l i s z ,  P. Z ap remba :  Tezy w spra- 
wie układu węzłowa-pasmowego jako modelu sieci osadniczej kraju na rok 2000. 
(W:) Społeczny rozwoj Polski w pracach. 'prognostycznych. KiW, Warszawa 197-4. 
s. 316—331; B. M a l i s  z, K. D z i e w o ń s k i :  Długotrwałe tendencje przeksztai— 
cen struktury przestrzennej. „Biuletyn Informacyjny", op. cit., cz. III; K. D z i e -  
w mi s ki, B. M a l  i s  z: Przekształcenia przestrzenno-gospodarczej struktury kra— 
ju. „Studia" KPZK PAN, t. LXII, 1976. 

" K. D z i e w o ń s k i :  0 nowy model sieci osadniczej i urbanizacji kraju. 
„Sprawy —Mieszkarnowe" 1969, z. 2—3, s. 89—100; tegoż: Tworzące sie struktury 
urbanizacji w Polsce. „Poznańskie Roczniki Ekonomiczne”, t. XXIV za rok 1971. 
s.. 15—25; tegoż: Kierunki badan osadnictwa w Polsce na tle badań w nauce świa.- 
towej. „Studia nad Ekonomika Regionu”. Katowice 1972, nr 3, s. 43—54; tegoż-: 
Procesy urbanizacyjne. (W:) Nauka o rozwój kraju..., op. cit., s. 229—235; K. D z  i-e - 
w o ń  s k i, B. M a l i s z: Przekształcenia przestmanna-gospodarczej struktury kraju, 
op. cit. 

” M. C h i l c z u k :  Atlas ośrodków obsługi wsi. PPWK, Warszawa 1968; tegoż: 
Osadnictwo wiejskie Polski (formy i układy przestrzenne). PWN, Warszawa 1970, 
s. 605; tegoż: Wiejskie ośrodki usługowe typu ponadpodstawowego w Polsce na tie. 
wynikow NSP 1970 r. „Miasto" 1972, nr 2, s. 7—16; tegoż: Zmiany administracyj— 
no-tergtorialne na mapie Polski. „Miasto" 1973, nr 2, s. 1—7; tegoż: Osadnictwo 
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wiejskie.. Metody obliczania koncentracji zabudowy i kształtów wsi. PWN, War- 
szawa 1975, s. 218; M. C h i l c z i t k ,  J. S i e m i ń s k i :  Osadnictwo wiejskie _ w 
Polsce. PAN, IRWiR, Warszawa 1974; tychże: Przekształcenia osadnictwa” wiejskiego 
w Polsce. PWN, Warszawa 1977, s. 177. 

3 M. C h i l e z u k , ”  J. S i e m i ń s k i :  Przekształcenia osadnictwa 'wiejskiego..., 
op. cit., s. 86—120. 

” T. K a c h n i a r z ,  B. R o k i c k a :  Struktura zasiedlenia wsi w Polsce w ro- 
ku 1960. IUiA, Warszawa 1971”, s. 36; T. K a c h n i a r z :  Postulaty do perspekty— 
wicznego modelu osadnictwa wiejskiego. (W:) Problemy osadnictwa robotniczego 
na wsi. Studia pod red. S. G o l a c h o w s k i e g o  i E. G o l d z a m t a .  PWN, War- 
szawa 1971, s. 37—49; tegoż: System obsługi wsi w nowym układzie gmin. „Mia- 
sto” 1973, nr 1, s. 12—15; tegoż: Struktury osadnictwa wiejskiego — warunki, moź- 
liwości. „Miasto” 1973, nr 6, s. 7—11; tegoż: Kierunki i zasady przestrzennego 
zagospodarowania wsi. PWN, Warszawa 1975, s. 93. 

*4 M. S. Z a  w a  d z k i :  Polska -— przestrzen — spoleczenstwo. PWE, Warsza-' 
wa 1973, zwłaszcza rozdz. III; K. K o z i e r a d z k i  i inni: Koncepcja planu prze— 
strzennego zagospodarowania kraju. do roku 2000. „Biuletyn” KPZK PAN, 1974, 
z. 85, zwłaszcza pkt. 3; B. W e ł p a :  Rozwój i przekształcenia miejskiej sieci osad— 
niczej w trzydziestoleciu PRL. „Miasto" 1974, nr 7, s. 9—20; W. R a k o w s k i :  
Procesy urbanizacji wsi na przykładzie woj. warszawskiego. „Studia” KPZK PAN, 
19.75, t. L; J. R o g u l s k i  i inni: Kształtowanie wewnętrznej struktury jednostek 
osadniczych. „Biuletyn Informacyjny" IGiPZ PAN, 1976, z. 14; Modele przemian 
zespołów osadniczychf Studia pod kier. E. G o l d z a m t a .  PWN, Warszawa 1976; 
K. K u c i n 3 k i :  Przestrzenne zróżnicowanie infrastruktury wsi a uprzemyslowie- 
nie. PWN, Warszawa 1977, s. 148 (zwłaszcza s. 28—31 i in.); tegoż: Efektywność 
przekształceń sieci osadniczej a infrastruktura. „Wieś i Rolnictwo” 1977, nr 8, 
s. 175—186; 2. R y k i e l :  Miejsce aglomeracji wielkomiejskich w przestrzeni spo- 
łeczno-gospodarczej Polski „Prace Geograticzne" nr 128 IGiPZ PAN, 1978, ss. 7-7; 
A. S t a s i a  k: Planowanie przestrzenne obszarów wiejskich w Pol-sce. „Biuletyn” 
KPZK PAN, 1979, nr 101, 9.. 16—38; W. S t o  la: Próba klasyfikacji. obszarów wiej- 
skich. w Polsce. „Biuletyn" KPZK PAN, jw., 5. 52—79. 

4. — Rocznik Kasowniki _i 



MATERIAŁY 

BARBARA POP-IELAS-SZULTKA 

DZIEJE WIELKIEJ WŁASNOŚCI ZIEMSKIEJ 
KLASZTORU BENEDYKTYNEK w KOŁOBRZEGU 

(XIII—XVI w.) 

I. Najstarszym zakonem sprowadzonym do Polski we wczesnym śred- 
niowieczu był zakon benedyktyński, Do końca XIII wieku na ziemiach 
polskich istniało już 11 opactw. * Również w średniowiecznym Koło- 
brzegu, jedyny założony tam klasztor żeński działał w oparciu o regułę 

' św. Benedykta. 
Pierwszą próbę przedstawienia zarysu dziejów kołobrzeskich bene— 

dyktynek podjął w 1767 roku J. F. Wachsefn Zgodnie z ówczesnym ka- 
nonami piśmiennictwa historycznego skoncentrował swą uwagę przede 
wszystkim 'na źródłach dyplomatycznych zachowanych w większości 
w oryginałach, które również opublikował w tekście. Nowe, krytyczne 
edycje wspomnianych dyplomów oraz ogólny postęp badań nad prze-' 
szłością Pomorza Zachodniego, w tym Kołobrzegu oraz jego bliższego 
i dal-szego zaplecza osa-dniczego powodują, że praca J. F. Wachsena zado— 
walać dziś już nie może i_wiele zagadnień w niej omówionych wymaga 
ponow-nego zbadania. Monografia J. F. Wachsena w dużej mierze słu- 
żyła autorom prac poświęconych historii Kołobrzegu — R. Stoowerowi 
i H. Riemannowi ' jako podstawa do syntetycznego naświetlenia dziejów 
opactwa. Przedreformacyjne dzieje benedyktynek kołobrzeskich zna— 
lazły również odbicie w syntezie klasztorów zachodniopomorskich pióra 
H. Hoogewega. " ,. 

Zainteresowania historyków polskich, a w większym stopniu arche- 
ologów skupiały się dotychczas na zagadnieniu lokalizacji wczesnośred- 
niowiecznego Kołobrzegu i w tym kontekście istnienia w jego pobliżu 
w XIII wieku klasztoru benedyktynek 5'.“ ' 

W niniejszym artykule pragniemy odtworzyć stan uposażenia ziem- 
skiego konwentu do czasów reformacji, a także odpowiedzieć na pyta- 
nie, czy zaszły istotne zmiany w zakresie form eksploatacji posiadłości 
ziemskich w okresie jaki upłynął od czasu przejęcia ich przez klasztor 
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:) jego sekularyzacji. Wiąże się z tym konieczność uprzedniego rozpa— 
zenia kwestii fundacji zakonu, jego lokalizacji i pierwotnego uposa— 
enia oraz rozwoju posiadł-ości ziemskich do pierwszej ćwierci XVI wie.—- 
11. — 

Klasztor benedyktynek był jedyną placówką zakonną działającą. 
: średniowiecznym Kołobrzegu. Kołobrzeg, podobnie jak biskupi Kosza- 
.n, należał do nielicznych, większych ośrodków miejskich Pomorza Za— 
hodniego posiadających tylko jeden klasztor. Obydwa monasteria, ko- 
zalińskie cysterki i kołobrzeskie benedyktynki, zawdzięczają swoje po- 
wstanie biskupowi kamieńskiemu Hermanowi von Gleichen”, pod któ- 
ego patronatem rozwijały działalność do czasów reformacji. 

Analiza praktycznej strony poczynań związanych z fundacją bene- 
lyktynek przekonuje, że poza opieką biskupa ważne było też zdanie ko- 
egiaty kołobrzeskiej ”. Odstąpienie pierwotnej siedziby, a przede Wszy- 
.tkim dysponowanie przywilejem nadanym kapitule kołobrzeskie j przez 
:sięcia Barnima I w 1266 roku upoważniało ją do współ-decydowania 

' › regule przyszłego klasztoru w Starym Kołobrzegu ”. Wydaje się, że 
1a wybór sióstr reguły benedyktyńskiej wpłynęły trzy elementy. Po 
›ierwsze bliskie kontakty kanoników z benedyktynami z Mogilna, do 
ctórych należał poświadczony źródłowo od 1222 roku kościółek św. Jana, 
Jołożony na krańca-ch wczesnośredniowiecznego podgrodzia północne- 
;o. Osadza jąc benedyktynki zarówno biskup, jak i kapituła qględni- 
la znane im potrzeby duchowe oraz sprawy ma jątkowo-rodzinne (spadki) 
partycjatu Nowego Kołobrzegu oraz okolicznego i dalej zamieszkujące- 
go rycerstwa ". Nadto reguła zakonu benedyktyńskiego ustalała podle- 
głość klasztorów żeńskich placówkom męskim w zakresie liturgii i za- 
rządu ma jątkiem. Wynikało z tego słabe zainteresowanie mniszek w po- ' 
większaniu uposażeń, głównie ziemskich, i zabezpieczało kanoników 
przed konkurencja w sprawach majątkowych. Dodajmy, że niedługo po 
fundacji okazało się, że klasztor macierzysty benedyktynek położony 
w miejscowości Riihn w Meklemburgii”, głównie z powodu znacznej 
odległości, nie mógł sprostać zadaniom opiekuńczym i wówczas przejęła 
je w znacznej części kolegiata kołobrzeska ”'. 

Klasztory żeńskie reguly św. Benedykta z Nursji, do których nale- 
żała fundacja kołobrzeska, prowadziły życie zamknięte w ustalonym od 
wieków rytmie godzin kanonicznych i uczestniczeniu w liturgii. Reguła 
i obyczaj zakonny (uzupełnione konstytucjami Benedykata XII w r. 1235) 
nakazywały mniszkom rozliczne prace ręczne zgodnie z dewizą „ora et 
labora", a więc szycie i haftowanie, przepisywanie ksiąg i ich ilumino- 
wanie, także pracę w ogrodzie, szczególnie uprawianie ziół leczniczych, 
i w gospodarstwie. Mniszki sprawowały nadto opiekę nad ubogimi i cho- 
rymi, powierza-no im wychowanie ikształcenie dziewcząt ". 
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Klasztory benedyktynek pozostawały pod jurysdykcją miejscowych 
biskupów. Nic zatem dziwnego, że biskup kamieński Horman był funda- 
torem klasztoru. W -- dokumencie fundacyjnym wystawionym 6 lipca 
1277 roku stwierdza on, że za zgodą kanoników kołobrzeskich, w daw- 
nym mieście Kołobrzegu, gdzie niegdyś wypełniali oni swoją służbę, 
powołuje się klasztor żeński pód wezwaniem DzieWicy Marii ” reguły 

. św. Benedykta ". 
Ponieważ słowiański Kołobrzeg był siedzibą konwentu od jego spro- 

wadzenia do czasów reformacji, „przedstawimy krótką charakterystykę 
etapów rozwoju osadnictwa na jego terenie oraz wskażemy na znacze- 
nie gospodarcze, polityczne i kościelne wczesnośredniowiecznego Koło- 
brzegu w okresie przed sprowadzaniem się benedyktynek. Na terenie 
obecnego Budzistowa istniało _w VIII—IX wieku osiedle wczesnośred— 
niowieczne. W połowie IX wieku wzniesiono na jego miejscu gród,. 
który pełnił funkcje rzemieślniczo-handlowe “. W X—XII wieku Koło- 
brzeg był ważnym ośrodkiem politycznym Pomorza Zachodniego. Od 
1000 roku znajdowała się tu krótko stolica biskupstwa ", a na początku 
XII wieku siedziba lokal-nego księcia. Ważne znaczenie Kołobrzegu 
jako ośrodka władzy spełniającej funkcje wojskowe, skarbowe i admi- 
nistracyjne wzmacniał fakt, iż od drugiej połowy XII wieku był on sie- 
dzibą kasztelanów ". 0 jego szczególnym znaczeniu, sławie, bogactwie 
i randze politycznej decydowały jednak warzelnie solne ”, które do po- 
łowy XIII wieku stanowiły wspólną własność książąt szczecińskich 
i dymińskich, a w latach 1248—1277 przeszły w posiadanie biskupów 
kamieńskich ”. 

Odtworzeniem środowiska geograficznego wczesnośredniowiecznego 
Kołobrzegu zajęli się Z. Solek i L. Leciejewicz ”", a przedstawili je na 
planach W. Kowalenko i L. Leciejewicz ”. Obecne Budzistowo położo— 
ne było w odległości 4 km od morza, przy przejściu przez Parsętę ". 
Gród z poł. IX wieku leżał na prawym brzegu rzeki przepływającej 
w pobliżu lub pod samym grodem ”, na pagórku, w miejscu zwanym 
w czasach nowożytnych Starym Miastem ”. Umocniony był wałem dre- 
wniano-ziemnym ”. W grodzie, znajdowała się, nie uwzględniona na 
wymienionym planie, kaplica grodowa pod. wezwaniem ”św. Piotra, 
zaś w pobliżu grodu targ, a przy nim książęce karczmy *". Na nieobwa- 
rowanym podgrodziu północnym znajdował się kolejny kościółek 
św. Jana, należący w 1222 roku do ”benedyktynów z Mogilna”. Inte- 
resujący nas plan rozmieszczenia stanowisk archeologicznych wczesno- 
średniowiecznego Kołobrzegu nie uwzględnia też usytuowania na _jstar— 
szego kościoła . pod wezwaniem NMP, założonego przez św.- Ottona 
z Bambergu w 1124 roku ”. ' ' 

Żródła dyplomatyczne wskazują jednoznacznie, że klasztor bene.- 
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dyktynek _ położony był na terenie dawnego Kołobrzegu. Stwierdzenie 
to-stanowi pewnik zarówno dla archeologów jak i historyków. Różnica 
zdań dotyczy bardziej precyzyjnego umiejscowienia kościoła NMP ”i za- 
budowań klasztornych na obszarze rozległego (25 ha powierzchni) ze- 
społu osadniczego wczesnośredniowiecznego Kołobrzegu. Innymi słowy 
chodzi o sformułowanie odpowiedzi na pytanie, czy klasztor usytuowany 
był na terenie dawnego grodu, czy na podgrodziu. Za lokacją klaszto- 
ru na terenie samego grodu opowiedzieli się L. Quandt, H. Riemann, 
K. Slaski, W. Kowalenko i R. Jakimowicz *9. Natomiast L. Leciejewicz 
lokalizuje kościół i klasztor na podgrodziu północnym '" 

Po przeniesieniu się przed 1541 rokiem na stałe benedyktynek do 
Nowego Kołobrzegu ”, kościół i zabudowania klasztorne w Starym Ko— 
łobrzegu uległy zniszczeniu i nie pozostały po nich żadne ślady po.- 

'moc'ne w ustaleniu ich położenia. Dla dotychczasowych badaczy pier— 
wotnego Kołobrzegu-i same'go monasterium podstawę stanowią doku-_ 
menty wystawione dla benedyktynek ”. Położenie klasztoru najdokład- 
niej określa dokument z 18 czerwca 1278 roku ”. Stwierdzano W nim, 
że klasztor położony jest na terenie dawnego miasta Kołobrzegu, w któ- ' 
rym niegdyś kanonicy kołobrzescy wypełniali służbę bożą. Benedyk- 
tynki otrzymały to samo miejsce, na którym wznosiły się zabudowania 
klasztorne położone na szcżycie pagórka oraz w dolinie, gdzie przed 
samym klasztorem był pewien gród. Określenie, że budynki znajdują 
się (apud) przy istniejącym niegdyś grodzie wskaz-uje wyraźnie, że 
chodzi o teren położony poza grodem”. 

Dodać należy, że jeszcze w początkach XIV wieku bardzo dokład- 
nie określano W dokumentach położenie obiektów sakralnych dawnego 
Kołobrzegu. W 1303' roku usytuowanie kaplicy grodowej św. Piotra 
przedstawiono następująco: „villam Damgoze in terra Colbergensi 
constitutum olim' ad capellam castri Colbergh nuno dirutam pertinen- 
tem addicimus decanatui Gami-musi...”, a w '  1309 roku ,,vi11am igitur 
Damgur in terra Colbergensi sitem, que ab antique in ctst-ró Colbergh 
ad capellam sancti Petri nuno diruptam spectaverat...” ”.” 

Nadal otwarte jest pytanie, na którym z podgrodzi istniejących 
w pierwotnym Kołobrzegu (południowym czy północnym) wznosiła się 
kolegiata, późniejszy klasztor benedyktynek. L. Leciejewicz skłonny 
jest przyjąć, że monasterium położone było na nie bronionym wałami 
podgrodziu północnym, na którego peryferiach stał również kościółek 
św. Jana. Położenie dwóch kościołów (NMP i św. Jana) napodgrodziu 
północnym, wobec niewzniesienia takiego na podgrodziu' południowym 
nie może wzbudzać większych wątpliwości. Przypomnijmy, że kościół 
NMP założył św. Otto z Bambergu w 1124 roku. Trudno określić czas 
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powstania kościółka św. Jana ”. Klasztor benedyktynów z Mogilna do 
których należał kościółek św. Jana jest fundacją, jedenastowieczną". 

Uwzględniając plany uczynienia z Mogilna poważnego ośrodka orga- 
nizacyjno-kościelnego dla północnych terenów państwa, można wysunąć 
hipotezę, że kościółek św. Jana mógł również powstać w czasach po- 
morskich misji św. Ottona ”. Istotne jednak, że „pierwsze nadania w Ko- 
łobrzegu na rzecz klasztorów. rozpoczynają się od drugiej poł. XII wie- 
ku ”, a źródłowe poświadczenie kościoła św. Jana pochodzi dopiero 
z 1222 roku 4“. Trudność w dokładniejszym ustaleniu daty powstania 
kościółka św. Jana przesądza o uznaniu kościoła NMP za ”najstarszy, po- 
świadczony źródłowo kościół istniejący na podgrodziu kołobrzeskim 
przed 1222 rokiem. _ _ 

Ponieważ czas powstania obwarowanego podgrodzia południowego 
utrwalonego w opisie Galla Anonima podczas walk Bolesława Krzywo- 
ustego o Pomorze w 1103 i 1107 roku ”, w świetle ustaleń archeolo- 
gicznych zbiega się z powstaniem podgrodzia północnego (najpóżniej 
koniec X —-— początek XI wieku) ”, pytanie na którym z podgrodzi 
wcześnośredniowiecznego Kołobrzegu wznosiły się zabudowania kla- 
sztoru benedyktynek, musimy zostawić bez odpowiedzi. 

Następne zagadnienie dotyczące fundacji klasztoru związane jest z 
czasem sprowadzenia się oraz przejęcia przez benedyktynki kościoła 
NMP i zabudowań po kapitule. Wiadomo, że w ;połowie XIII wieku 
kościół NMP chylił się. ku upadkowi. W tej symuac ji legat papieski 
kardynał Piotr w 1254 roku ogłosił odpust dla osób wspomagających jego 
odbudowę 43. Zdaniem K. Ślaskie-go nie doszło do jego planowanej odbu— 

_ dowy z powodu przeniesienia siedziby kanoników na teren miasta loka-— 
cyjnego. Zachodzi więc. pytanie, kiedy kapituła przeniosła się na nowe 
locum. ' ' ' 

Pewnym jest, że w czasie lokacji Nowego Kołobrzegu na prawie lu— 
beckim w 1255 roku '”, załatwiona była sprawa przeniesienia kolegiaty 
na teren Nowego Miasta. Zapewne wkrótce po 1255 roku przystąpiono 
do budowy nowej siedziby, ale równolegle prowadzono prace nad re— 
stauracją pierwotnej. Legacje z lat 1260—1262 informują, że w tym 
okresie wznoszono w Nowym Mieście kościół pod wezwaniem!" NMP 
oraz budynki mieszkalne dla członków kapituły 45. Dla ustalenia daty 
przeniesienia się kapituły że Stare-go do Nowego Kołobrzegu pomocny 
jest dyplom księcia Warcisława III z 1262 roku' skierowany do kolegia- 
ty w Starym Kołobrzegu, a także biskupa Hermana z lipca 1266 roku 
adresowany do kolegiaty kołobrzeskie j (bez określenia, że znajduje się 
ona na terenie Starego Miasta oraz księcia Baomima I z sierpnia tegoż 
roku w sprawie nadania kapitule prawa ustanawiania nowych klaszto- 
rów w mieście i parafii kołobrzeskiej. Wynika z nich dość wyraźnie, że 
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kapituła kołobrzeeka przeniosła się do Nowego Miasta na jpóżn-iej w po- 
łowie 1266 roku 45. Natomiast pierwszy konwent benedyktynek liczący 
16 sióstr 45", o'bjął siedzibę po kapitule najpewniej w '!1277 lub 1278 
"roku 43. 

W pierwotnym uposażeniu nadanym w lipcu 1277 roku benedyktyn- 
ki otrzymały jezioro Łekneńskie, grunty należące do Łekna __wymierzo- 
ne w łanach - (indagi-nem Bast) wraz z .prawem stanowienia wyroków 
objętych sadownictwem wyższym i niższym, dziesięciną oraz wszystki- 
mi ”korzyściami, jakie można pozyskać z darowanych gruntów. W świe- 
tle kolejnego dyplomu rownież z 1277 roku okazuje się, że faktyczną 
darowizną było tylko przekazanie przez biskupa samego jeziora Łekneń- 
skiego, gdyż „indaginem Bast” pozyskał klasztor drogą kurpna. W lipcu 
1277 roku biskup Hemnan potwierdził bowiem, że proboszcz z Riihn, 
pełniący funkcję prowizora klasztoru benedyktynek odkupił od rycerza 
Hermanna Plocize wymienione wyżej łany w Łeknie, a biskup dodał 
jezioro 49. 

Benedyktynki uzyskały wkrótce w Łeknie dal-sze grunty. Według 
oświadczenia złożonego przez Jana Rule 2 Białogardu 50 łanów na rzecz 
klasztoru przeka-zał rycerz Ulrich von Bevenhusen 5°. Łekno wraz z je— 
ziorem należało do zakonnic do około 1288 roku. 

W dokumencie z 22 sienpnia 1288 roku wystawionym dla cystersów 
dargufrskich biskup kamieński Herman stwierdził, że we wsiach Mel- 
lene (ob. Mielno), Łe'knie, Verch-emin (ob. Wierzchomino) i Funkenhagen 
(ob. Gąski) przeprowadzono- nowy pomiar gruntów i okazało się, że 
obecnie znajduje się w nich aż 110 ”łanów więcej niż W czasie .poprzed- 
niego pomiaru. Nadmiar te-n „przekazany został cystersom z Dargun. 
W źródle zaznaczono, że właścicielem wsi i jeziora Łe'kneńskiego, 
uprzednio należących do benedyktynek, jest obecnie biskup, który prze- 
jął wspomniane dobra od zakon-nic w drodze" bliżej nie określonej zamia— 
ny. Przychylamy się do przypuszczenia H. Riemanna, że nadania 
biskupa Hermana z kwietnia 1278 stanowią owe odszkodowanie za dobra 
W Łekn-ie 51. Zakończenie zagadnienia przynależności Łekna do benedy- 
ktynek wyjaśnia dyplom wystawiony przez mniszki w 1288 roku,w 
którym potwierdziły one swoją rezygnację na rzecz biskupa z prawa 
posiada-nia wsi i jeziora Łekneńskiego 52. 

Mocą dokumentu _z 1277 roku przejęły mniszki allodium (gospodar- 
stwo dworskie) o namie Cólck łącznie z gruntami, które w przeszłości 
należały do szpitala św. Ducha w Kołobrzegu 53. H. Riemann ustalił, że 
allodi-um Colck —- to z pewnością folwark położony przy szpitalu św. 
Ducha lub na obszarze rozłogów miejskich 54. 

Pierwotne uposażenie omawia-nego fund-um, podobnie jak i macie- 
rzystego klasztoru w Riihn oraz wielu innych fundacji klasztornych 
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pochodzących głównie _z XIII wieku 55 było skromne. Dopiero drogą 
następnych darowizn, «kupna i zamiany, benedyktynki kołobrzeskie stały 
się właścicielami dość znacznego majątku ziemskiego. 
II. W czerwcu 1278 roku biskup Herman wystawił kolejny dokument 
dla benedyktynek. Zatwierdził w nim nadanie terenu, na którym usy- 
tuowany był klasztor wraz z otaczającymi go przyległościami, to jest 
ogrodami. Potwierdził również nadane w 1277 roku allodium Colok 55. 

W granicach władztwa terytorialnego biskupów kam-ieńskich (ziemia 
kołobrzeska i 'kosza-lińska) otrzymały zakonnice wolne od opłaty celnej 
prawo połowu ryb jedną łodzią. Ponadto biskup darował klasztorowi 
wieś Wobrote (ob. Obroty), posiadającą wytyczone już granice, wraz z 
prawem wykonywania sądownictwa wy'uzego i niższego oraz wszystki-_ 
mi innymi korzyściami, jakie można było pozyskać z tytułu posiada- 
nia wsi 57. 

Obroty, położone nad Parsętą, graniczyły ze Starym Miastem Koło- 
brzegiem, Niekaninem i Bogucinem”. J. Courtois poddając analizie 
nazwę wsi Obroty, stwierdza jej słowiańską etymologię zawierającą 
rdzeń „Brod”. Nazwa niemiecka Wobrodt, Wobrandt oznacza więc przej- 
ście przez bród. Stąd wniosek a-utora, że w Obrotach znajdowało się 
przejście przez Parsętę 59. Osada nadana benedyktynkom należała do 
parafii kołobrzeskiej, o czym w specjalnie wystawioa w 1298 roku 
dokumencie powiadomił mniszki biskup kamieński zaznaczając, że po- 
sługi duszpasterskie należą do proboszcza kościoła Mariackiego w No- 
wym Kołobrzegu 3°. Natomiast w 1278 roku biskup Herman przekazał 
siostrom patronat nad kościołem parafialnym w Mierzynie ustalając, 
że od czasu jego nadania, aż do śmierci ówczesnego proboszcza w tej 
wsi, a zarazem prowizora cenobium benedyktynek, mają one wspólnie 
z nim roztaczać opiekę nad parafią oraz podejmować Wamiejsze decyz— 
je, do których należało m.in. powoływanie wikariuszy. Po śmierci zaś 
proboszcza Hermana patronat, a więc i dochody płynące z tego tytułu-, 
w tym grunty stanowiące uposażenie proboszcza, przypaść miały w ca- 
łości mrniszkom 61. 

Posiadłości ziemskie klasztoru zwiększyły się znacznie dzięki kolej— 
nej donacji biskupa Hemana z września 1273 roku. Zatwierdzono 
benedyktynkom dobra w Starym Kołobrzegu, allodum Colck i Obnoty. 
Nadto biskup przekazał dwa łany ziemi wraz z czynszem z tychże ła- 
nów we wsi Rossentin (ob. Rościęcino), dalsze łany położone przed kła- 
sztorem, które odsprzedała .benedyktyn-kom rada miejska Kołobrzegu, 
dalej wieś Stoickow (ob. Stojkowo) oraz połowę wsi Jasde (ob.› Jazy) 52. 
Poniżej rozpatrzymy sytuację własnościową oraz stan zaawansowania 
przebudowy ustrojowa—gospodarcze j związanej z lokacją wsi na prawie 

„ niemieckim w nowo pozyskanych przez klasztor osadach. 
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Wieś Rościęcino ma wczesnośredniowieczną ' metrykę osadniczą. 
W VIII —— pierwszej połowie (?) IX w-ieku istniało tam grodzisko 53. 
W 1276 roku kapituła kołobrzeska pobierała z Rościęcina dziesięcinę 54. 
W dwa lata później dwa ł-any we-wsi otrzymały od biskupa benedyktynki. 
Do 1302 roku osadę na prawie lennym nadanym przez biskupa posiadali 
Ramelowie 65., W tymże roku Jan Ramel z synami od.-sprzedali ją z pra- 
wem dzie-dziczenia trzem obywatelom kołobrzeskim, którzy przejmowali 
wieś ze służbami, do których zobowiązani byli jej mieszkańcy, wodami, 
prawem rybołówczym, łąkami, past-wiekami, moc-zara—r'rd, zaroślami, zie- 
miami uprawnymi i ni-emprawnymi w wytyczonych granicach osady. 
Wśrod przynależności Wymieniono również młyny "@ Transakcję sprze— 
daży — kupna zatwierdził biskup Herman w 1304 roku 57. Od około 
1314 do 1316 roku trzy czwarte wsi przeszło na własność kościoła Ma- 
riackiego w Kołobrzegu. Obywatel kołobrzeski Konrad Witte, pierwszy 
przekazał czwartą jej część na założenie ołtarza św. Jakuba w kościele 
NMP w Kołobrzegu. Fundację zatwierdził w 1314 roku biskup, ka- 
mieński Henryk 33. W dwa lata póżniej biskup zatwierdzał darowiznę 
obywatela tegoż „miasta Henryka Zygfryda wielkości 1/1 części wsi, 
przeznaczoną na założenie ołtarza św. Marcina w tymże kościele “9. Po 
raz trzeci w 1316 roku biskup kamieński zatwierdził nadana w testa- 
mencie Bertolda Witte 1/1 części Rościęcina na ufundowanie kolejnego 
ołtarza św. Bartłomieja 'w kościele katedralnym 7°. W wymienionych 
trzech darowiznach zaznaczono, że części wsi przekazano z prawem 
wykonywania sądownictwa wyższego i niższego. 

Dwa łatny w Rościęcinie, które nabyły benedyktynki w 1278 roku, 
należały do klasztoru do 1336 roku. W tymże roku przeorysza Adelajda. 
wspólnie z konwentem stwierdziła, że za radą i zgodą biskupa kamień- 
skiego Fryderyka, wspomniane dwa łany w- Rościę-cinie, które obecnie 
wynoszą tylko półtora łana, sprzedaje za 65 grzyWien denarów monety 
obiegowej. Powyższa suma ma być przekazana na odnowienie wikariatu 
w kościele kołbbrzeskim 71. Między 1278, a 1336 rokiem przeprowadzono 
więc we wsi nowy pomiar gruntów, albo pierwszy pomiar wykonany 
przed 1278 rokiem nie [był dokładny. Nie miał racji J. F. Wachsen są- 
dząc, że różnica w powierzchni łanów z '1336 roku wynikała z zamiany 
łanów małych -———- Hakan, na wielkie — Hager 73. 

W 1278 roku biskup Herman darował benedyktynkom GO-łanową wieś 
' Stojkowo.” O tym, że rzeczywiste nadanie obejmowało tylko połowę wsi 

dowo-dzi akt sprzedaży-kupna Volearda ze Stojkowa wystawiony w 13-28 
roku dla prawi-zera klasztornego Lupusa, jednocześnie proboszcza ze 
Świelu-bia i burmistrza kołobrzeskiego Thiedemanna' z Brunszwiku. Vo- 

,' lard był dziedzicznym posiadaczem .połoWy osa-dy co wynika z podkreś— 
lenia, że jest synem równie-ż Volarda ze Stojkowa. Klasztor nabywał 

I 
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połową wsi z młynem i wszystkimi przynależnościami za 312 grzywien 
monety słowiańskiej, z wyłączeniem 5 grzywien czynszu i połowy docho- 
dow z młyna zastrzeżonych" dla matki Volanda na okres życia., Po jej 
śmierci powyższe dochody przypaść miały benedyktynkom, na co wyra- 
ziła zgodę mat-ka Volarda ,i jej brat Gera-rd ". Stojkowo oraz wsie Dę- 
bogard, Pustary, Stramnica i zaginione obecnie Kajkowo (Coykow) na- 
leżały w 1281 roku do parafii w Czerninie ". 

Wieś Jazy, nada-na klasztorowi również w 1278 roku, graniczyła 
z Wrzosowem i Połommem “a W 1263 roku Jazy wraz z Lubiechowem, 

.. Kłopotowem, Piotrowicami, Łykowem i Połominem należały do parafii 
we Wrzosowie ”. W darowiźnie biskupa Hermana z 1278 roku benedyk- 
ty-nki miały otrzymać „integram uil'la-m J ose" z wszystkimi przynależnoś- 
ciami, pełny-m sadownictwem, z wyłączeniem dziesięciny, ktorą pobierała ' 
kolegiata kołobrzeska ". Jednak w 1288 roku biaskwp Herman zatwierdził 
benedyktynkom tylko połowę _wsi "'”. Dopiero w 1326 roku za 262 grzyw- 
ny odkwpił klasztor od Volrada Holstena dalszą część Wsi ”. Powyższy 
zakup nie kończył procesu przejęcia na własność klasztoru całe-j wsi. 
W 1336 roku mniszki sprzedając łany w Rościęcinie zakupiły jednocześ- 
nie za 120 grzywien bedę w Jazach od wdowy [po rycerzu Henningu von 
Heydebroeck ”. ' 

Podobnie jak Stojkowo i J azy, stopniowo w drodze kupna, klasztor 
przejmował coraz to nowe, dalsze części Starego Kołobrzegu i Kukini. 
W 1278 roku zatwierdzono siostrom dalsze dwa łany położone przed sa- 
mym klasztore'm "'. Kolejne nadanie, bliżej nie określone co do obszaru 
oraz usytuowania, pochodzi z 1283 roku od rycerza Borka z Łobza, 
który wspólnie z synami Jakubem i Mikołajem przekazali klasztorowi 
„den Hakken” ”. Chodziło więc o grunty wymierzone w słowiańskich 
radłach- położone najpewniej w pobliżu Kołobrzegu. H. Riemann, a za 
nim H. Hoogeweg, przypuszczają, że darowizna obejmowała odcinek ła- 
sow miejskich”. ' _ 

Dyplom biskupa Henmana z 1288 roku zamyka trzynaktowieczne do- 
nacje "dla benedyktynek. Zatwierdzono w 'nim dolbra klasztoru w Starym 
Kołobrzegu, w tym łany rozciągające się przed budynkami klasztornymi, 
odkupione od rady miejskiej Kołobrzegu, wsie Ofbroty, Stojkowo i poło- 
wę Jazow al'lodium Colck oraz dwa łany i czynsz zfgruntow w ROŚCięr 
cinie ”. Powyzszy stan uposażenia konwentu zatwierdzili biskupi kamień- 
scy: Konrad IV w 1320, Fryderykńw 1334 i Filip w 1373 i 1374 roku ”. 

Żródła z pierwszej połowy XIV wieku nie przynoszą wiadomości 
- o nowych nabytkach ziemskich konwentu ”. 

W 2 poł. XIV wieku w skład wielkiej własności ziemskiej klasztoru 
weszła wieś Quetzin (ob. Kukinia). W osadzie znajdowały się warzelnie 
soli nadane przez księcia BogusłaWa II w 1212 roku cystersom z Kołba— 
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'cza ”. .W 1236 roku zakonnicy kołbaccy otrzymali od biskupa Konrada 
dziesięcinę z tej wsi. ”, której włascicielem cd 1339 roku była patrycju— 
szowska rodzina kołobrzeska pochodzenia szlacheckiego — Damitz ”. 
W 1361 roku jej członek Henryk odsprzedał benedyktynkom czę-ść wsi 
z 21 łanami za 1500 grzywien 9”. Od Fryderyka :Dam'itza odkupiły mniszki 
w 1364 roku za 334 grzywny Finkennogen szóstą część wsi wynoszącą 
6 łanów oraz 3-,tony soli jako czynsz pobiera-ny od tamtejszego solamika. 
Sól mia-ła być oddana cystersom kołbackim jako odszkodowanie ”. Dalsze- 
7 łanów odkupiły benedyktynki od Hermanna Damitza osiem lat póź— 
niej ”. ' 

W 1400 roku benedyktynki, już jako właścicielki Kukin'i, uregulowa- 
ły z opactwem kohbackim sprawe rocznego czynszu solnego, należnego 
cystersom. Proboszcz kościoł-a klasztornego Jan Reder, przeorysza Kata- 
rzyna Heid-elbraken i siostra Elżbieta (cellari-a) zapłacili opactwu w Koł- 
baczu 600 grzywien za' należne cystersom, a uregulowane — jak pod— 
kreślono ——-—- stosunkiem lennym, prawo poboru” 8 ton soli ”. Pełne prawo 
własności benedyktynek do całej wsi Kukini zatwierdzili biskupi w 1429 
i 1449 roku ”. ' 

_ Od początku drugiej połowy XIV wieku „benedyktynki zaczęły przej- 
mować dobra w Henkenhagen (ob. Ustronie Morskie). Wiadomo, że Część- 
osady w pierwszych dziesiątkach XIV wieku należała do biskupa. W 1338 
roku biskup kamieński Fryderyk odsprzedał ją obywatelowi kołobrze- 
skiemu Lambertowi Hasse za. 250 grzywien 95. Tenże przekazał odkupiona 
część osady na założenie ołtarzy i wikariatu św. Bartłomieja i św. Bar-_ 
bary w kolegiacie w Kołobrzegu. Fun'dac ja wikariatu obejmowała czwar- 
tą część wsi, która wynosiła cztery i poł słowiańskich ra'deł (Hakenbu— 
fen) 9“. W 1355 roku 'Teslav Ram-eke oddał benedyk-ty-nkom w zastaw za 
500 grzywien roczny czynsz w wysokości 27 grzywien z sześciu i pół 
łanów w omawianej wsi zastrzegając sobie prawo pierwokupu. W 1364 
roku wieś na prawie lennym posiadali Wussekenowie". W 1429 roku 
całe Ustronie Morskie należało do sióstr ze Starego Kołobrzegu "3. 

Ostatnie, poświadczone źródłowo nabytki „ziemskie w XIV wieku za- ' 
kupiły benedyktynki, Wspólnie z cysterkami koszalifmkimi, w 1383 roku. 
Wówczas te oba klasztory żeński-e przyjęły od Fryderyka Damitza czwar-_ 
te części wsi Rusowo, Mielenko i Mielno oraz trzecie części Wrzosowa 
i" Podczernina. Dokument z 1387 roku wyjaśnia, że części Mielenka 
i Mielna oraz Rusowo przyjęły cysterki, a części Wrzosowa i Podczernina 
— benedyktynki "”. W '1424 roku w Podczerninie odkupiły nadto siostry 
od Mathiasa Ri-s‘oowa cztery łany i dwa gospodarstwa zagrodnicze ”'”. 

Do końca XIV wieku benedyktynki posiadały ziemie przyległe do 
siedziby konwentu w Starym Kołobrzegu, allodium Colc'k, wsie: Łękno ' 
(do 1288 r.) grunty w Rościęcinie (do 1336 r.), Obroty, Stojkowo, Kukini'ę, 
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Ustronie Mural—zie, poławę J a'zów, grunty nadane przez Bor-ka z Łobza 
oraz cząści Wrzosowa i Podczernina. 

W 1429 raku biskup kamieński Zygfryd zatwierdził prawa i własnaśai 
klasztoru, które ka-nfirmwwał w 1449 roku "biskup Henning ””. Do kla- 
sztoru poza siedzibą konwentu w Starym Kaułnbrzegu należała wówczas 
szesnaście następujących wisi: Obroty,” Stojkowo, Kukinia, Ustronie Mor- 
skie, J a-zy, Wrzosowo, Paduzernina, Baltafnhagen (atb. B-ełtna-) ”'”, Plans— 
h—agen (orb. Pleśna), Wend'hag-en (ub. Wieniatfiwu) "'”, Połomino, Skoczaw- 
ko 1'”, Swielwbie 1““, Włościór'z ”'"”, Mnł'ot'uwo i Gąsko'w-n ”"'. Również w 1429 
roku rada miejska G'ryrfii zatwierdziła klasztorowi za Starega Kołobrzegu 
następująca dnchndy: czynsz ze Wsi Wiiat-Eldena pałnżonaj na wsch. od 
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Gryfii, daninę 24 kur ze wsi Kalenberg (ob. zaginiona), 5 mórg łąk 
położonych koło osady Kowal] (na płn. od Gryffij) i 2 „grzywny ze wsi 
Riems przynależnej do Chi—dstów (niem. Gristow) “’3. Powyższą majętność 
klasztoru, poza doh-rami usytuowanymi koło Gryiii, zatwierdzono 
w 1541 r. 1°”. Porównanie stanu własności ziemskiej klasztoru z końca 
XIV wieku z dokumentem— konfirmacyjn'ym z 1429 roku wykazuje bar— 
dzo duże różnice i dowodzi, że w ostatniej ćwierci XIV i pierwszej 
ćwierci XV wieku ogromnie wzrosło fun-duru klasztorne. Posiadłość ziem- 
ska klasztoru zwiększyła się w tym czasie o dziewięć wsi, „połowę J azow, 
część dwoch osad i dóbr „położonych w okolicach Gryfii. Z dziesięciu 
nowo „pozyskanych osąd czas i aposdb nabycia znany jest tylko w odnie— 
sieniu do wsi Połomina. Wieś tę odkupił klasztor w 1415 roku za 1200 
grzywien od Henryka Bar-tin. ”". Nie wiemy natomiast kiedy i w jakich 
okolicznościach klasztor Wszedł w posiadanie pozostałych 8 osad (Bełtna, 
Pleśnej, Wieniatowa, Skoczewka, Swielwbia, Włościborza, Mołotowa i Gą- 
skowa)1”. Nie wiadomo także, czy dokumenty konfirmacyjne z 1429 
i 1449 roku wymie-niają Wsie, które należały w całości do benedyktynek, 
czy również te, które posiadały one w. części, względnie tylko na'działy ”'. 
Z ośmiu wymienionych wsi w skład utworzonej w 1628 roku domeny 
kołobrzeskiej weszło tylko Świeluiaie, co potwierdza, że cała wieś do 
czamw reformacji należała do benedyktyne 1“. 
III. Własność ziemską klasztoru tworzyły osady i nadziały usytuowane 
w ziemi kołobrzeskiej i koszalińskiej, gdzie do połowy XIII wieku wy- 
kształciła się gęsta sieć osadnictwa wiejskiego, sięgającego w duże j części 
okresu wczesnośredniowiecznego ”**. Na obszarze tym, w dokumentach 
.z lat 1159—1200 odnotowano istnienie 5 wsi, w latach zaś 1200—1255 
—— 20 nowych osad i jednej wsi opustoszałej ”"'. W niektórych osadach 
mieszkańcy w momencie przekazania ich instytucjom kościelnym zwol- 
nieni zostali od wszystkich danin i posług naleznych władzy książęcej, 
nadanych nowym właścicielom feudalnym ””. 

Ciężary ludności chłopskiej dokładnie zostaly określone w dokumencie 
księcia Warcisława III wystawionym w 12-53 roku dla kapituły kołobrze— 
skiej. Ka~pituła przyjmowała wsie Bogucino, Charzyno-wo i Zabawa 
z nadanym jej równocześnie pełnym innnunitetem ekonomicznym i są— 
dowym. Mieszkańcy wy'mienionych osad zobowiązani byli nadal tylko 
do uczestnictwa w obronie kraju. Nadto po raz pierwszy na terenie zie- 
mi .ko-łoibrzeskie j zwolniono od ciężarów prawa ksiazce-ego osiadłych tam 
kolonistów. Nie określono natomiast bliżej narodowości przybyszów ”"'. 

Bardzo intensywny, prawie dwustmprocentowy wzrost osadnictwa 
wiejskiego miał miejsce w pierwszych dziesiątkach drugiej połowy XIII 
wieku, kiedy to źródłowo potwierdzone jest powstanie 46 nowych osad 1”. 
Nieco większa ich część założona została na ziemi koszalińskiej, głownie 
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nad samym morzem w pasie od Ustrónia Morskiego do Mielna oraz na 
_ poł. i poł.—wsch. od Koszalina-. Poniewa-ż były to w większości tereny 
' zalesione powstały one najczeście j w drodze karczunku "”. Według usta- 
. leń G. Mullera między 1277 a 1357 rokiem na ziemi koszalińsko-fkoło- 

brzeski-ej założone 39 osad 1”. Od połowy XII do połowy XIV wieku sieć_ 
osadnictwa wiejskiego obszaru rozciąga-jącego się między Debosmica na 
zachodzie, Unieścią ›na wschodzie i Parsętą z jej dopływem Radwią na 
południu, obejmowała 111 osad odnotowanych w źródłach. 

Znacznie wolniej od akcji zakładania nowych osad postępowało prze- 
noszenie wsi słowiańskich na „prawo niemiec-kie. Wskażnikiem tempa 
tego procesu mogą być zmiany, jakie zaszły w tym zakresie w majętności 
kapituły kołobrzeskiej. W 1276 roku w skład uposażenia ziemskiego ka- 
noników wchodziło 7 wsi (.Stramnica, Bogucino, Charzy-nowo, Żabowo, 
Dłużne, Skronie i Goresso'we (ob. zaginiona) oraz części kilku dalszych 
wsi nadziały, prebendy i inne dochody pobierane łącznie z 70 osad'm. 
Na 70 osad wymienionych w dyplomie tylko jedna, w wyniku lokacji, 
zmieniła nazwę słowiańską Wolnosna na Sevelt, niem. Seefeld, ob. Glui- 
na. Nie oznacza to jednakze, że tylko jedną wieś przeniesiono z prawa 
słowiańskiego na niemieckie. Ogólnie na nikły udzia-ł kapituły kołobrze- 
skiej w przebudowie prawno—ustrojowej i społeczno-«gospodarczej wyni- 
ka jącej z recepcji prawa niemieckiego zwrócili uwagę W. Sommerfeld, 
H Hoogeweg i G. Miil'mler 

W latach osiemdziesiątych XIII wieku na dość znacznym terenie zie- 
mi koszalińskiej wytyczonym _granicami wsi: Mielno, Łękno, Wierzcho- 
mino i Gąski, w ktorych grunty wymierzone były już uprzednio w ła- 
nach, dokonano nowego ich pomiaru *”. Proces przemierzania gruntów 
przeciągnął się do połowy XIV wieku, jak to olerwowaliśmy na przy- 
kładzie wsi Rościęcina.. 

Przystępując do ustalenia zmian w zakresie form eksploatacji wiel- 
kiej własności ziemskiej w okresie przejmowania dóbr przez konwent 
do końca XV wieku podkreślić. należy,- że data fundacji klasztoru bone- 
dyktynek przypadła na okres zaawansowanej poważnie akc ji lokacji 
miast na prawie lwbec-kim (Kołobrzeg -— 1255, Koszalin -— 1266, Karlino 
—- koniec XIII wieku) i wsi na prawie niemieckim oraz przenoszenia 
osad rzą-dzących się prawem słowiańskim na prawo niemieckie, zasie— 
dlanie pustek oraz kolonizacji ziemi kołobrzesko—koszalińskie j niemiec- 
kim mieszczaństwem, rycerstwem i w mniejszym stopniu ludnością 
chłopską ”". Początek tego procesu wiązał się z przejęciem w 1248 roku 
zwierzchniej władzy terytorialnej we wschodni-ej części i nabyciem 
w1277 roku zachodniej części kasztelanii kołobrzeskiej przez biskupstwo 
kamieńskie “5. Intensywny rozwoj kolonizacji miał miejsce w okresie, 
kiedy godność biskupa kamieńskiego pełnił Herman von. Gleichen, 
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właściwy zarządca terytorialnego państwa biskupiego i inicjator przebus 
dowy gospodarczej, której podstawą stanowiła recepcja zasad zawartych 
w prawie niemieckim 1”. 

Na 18 osad, które od XIII do końca XV wieku znalazły się w posia- 
daniu benedyktynek, 6 ipo-siada wcze'snośredniowieczną metrykę osadni- 
czą sięgającą VI'——-X wieku 1”. Dla 6 wsi, które W całości należały do 
mniszek (Budzistowa, Łękna, Obrotów, Stojkowa, J az'ów, Wrzosowa) oraz 
Rościęcina, w ktorym posiada-ły one łany (żródła poświadczają ich XIII 
— wieczną lokację “'3. PonieWaż w dru-giej poł. XIII wieku intensywnie 
trzebiono lasy w pasie nadmorskim na odcinku od Kołobrzegu do J am— 
na ”” sądzić można, że dalsze 4 wsie, mianowicie Bełtno «(BoltenhagenL 
Wieniatowo (Wendhagen), Pleśna (Pleushalgen) i Ustronie Morskie (Hen- 
kenhagen) .powstały Właśnie w tym czasie. O tym, że osady te założone 
na karczunku wskazują "ich nazwy kończące się na ;— hagen. 
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Dla dalszych 3 osad pierWsze wznńanki świadczące o dokonanej już 
lokacji pochodzą z XIV wieku (Świelus'bie, Kukinia, Podczernino "”. Oos- 
tatnich 5 osadach (!Połomino, Skoczew-ko, Włościbórz, Mołotowo i Gąsko- 
wo) już jak-o w pełni ukształtowanych wsiacbi urządzonych według mam 
prawa niemieckiego dowiadujemy się dopiero z dyplomu z 1429 roku. 
Nie ma jednak wątpliwości, że ich lokacje dokonały się również w XIII 
lub pierwszej połowie XIV wieku. Wskazuje na to ich bezpośrednie 
sąsiedztwo z osadami lo'kowanymi na prawie niemieca w tym okresie, 
a należącymi do benedyktynek. Włościbórz i Mołotowo graniczyło ze 
Świelubiem, Skoczewko z Wrzosow-em, Jazy z Poł'ominem, a te z Gąska- 
wem. Granice ostatni-o wymienionej wei oddzielały ją na poł. — zach. od 
Stojkowa, & na płn., pas leśny przedzielał od Bełtna. St-wierdzimy więc, 
że w skład majątku ziemskiego klasztoru weszły osady, które w XIII- 
-XIV wieku były lokowane na surowym korzeniu oraz wsie sło'wiańskie, 
które przeniesione zostały na prawo niemieckie. 

Brak wiadomości żnódłowych na temat istnienia oraz przejęcia przez 
zakon Bełtna, Plleśnej, Wieniatowa, Mołotowa i Gąskowa przed 1429 
rokiem, pozwala uznać, że powstanie tych-że osad 'było rezultatem dzia— 
łalności gospodarczej klasztoru. Kardynalnym warunkiem reorganizacji 
ustroju rolnego opartego na prawie niemieckim, !było -— jak najdobitniej 
stwierdził J. Rutkowski —- uzyskanie irnmunitetu ekonomicznego i sądo- 
wego m. Lokacja wsi “‘3 musiała być poprzedzona uzyskaniem przez wła- 
ściciela osady, dla obecnych lub przyszłych jej mieszkańców, zwolnień 
od ciężarów i obowiązków pra-wa książęcego. Bene'dyktyn—ki, podobnie jak 
i inne klasztory powstałe na Pomorzu Zachodnim po 1230 roku 1”, ot- 
rzymały w czasie fundacji w 1277 roku pełny immunitet sądowym. 
Kolejne nadania sądownictwa wyższego odbywało się w trakcie pozyski- 
wania przez klasztor nowych nabytków ziem-akich 1”. W 1278 roku prze- 
kazanie benedyk-tynko-m immunitetu ekonomicznego określono bardzo 
lakonicznie, że dobre przejmują ze wszystkimi korzyściami i-  z pełnym 
prawem ”". Specjalnego zezwolenia na zakładanie nowych osa-_d- oraz osa- 
dzania W nich kolonistów, klasztor nie uzyskał. Dysponując, jednak peł- 
nym immunitetem ekonomicznym i sądowym był uprawniony do podję— ' 
cia akc-ji lokacji osad, wynikiem której było najpewniej założenie pięciu 
wyżej wymienionych osad. 

Nasuwa się pytanie, na jakim wzorcu ustrojowa—prawnym, określ-a- 
nym dotychczas ogólnie terminem prawa niemieckiego 1", urządzone by— 
ły wsi-e, przejęte przez klasztor lub lokowane z jego inicjatywy, w któ- 
rych stwierdziliśmy funkcjonowanie iuris teutonici. Wobec braku z in— 
teresującego nas obszaru żródeł, takich jak księgi sądowe i wilkiem-e- 
wiejskie 1”, które pozwoliłyby wyjaśnić powyższe zagadnienie, na obec- 
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.nym etapie dociekań, możemy spróbować tylko znależć cząstkowa od:- 
powiedż. 

Przypomnimy, że mają-tek ziemski benedyktynek usytuowany był 
w pobliżu miast lokowanych na prawie lubeckim. Prawo lubeckie nie 
miało „prawie zupełnie zastosowania w osadach wiejskich ””. Z powodu 
braku odpowiadających stosunkom wiejskim normom w prawie lubeckim, 
w posiadłościach wiejskich miast nadmorskich, wedlug ustaleń E. Rozen- 
kranza stosowano pra-wo szweryńskie ”". W material-e źródłowym odna- 
leźliśmy jedną informację potwierdzającą powyższe stwierdzenie. W Ma- 
trykule kościoła katedralnego w Kami-eniu (kopię Matrykuły sporządził 
F. Dreger) zachował się opis nie publikowanego doku-mentu z 1364 roku 
ustalający posiadanie na prawie lennym połowy wsi Hennekenhagen 
(ob. Ustronie Morskie) przez Pardyma i Henniniga Wusseke 1“. W dyplo— 
mie odnotowano, że Wus'se-kenowie posiada-ją połowę wsi Hennekenhagen 
na prawie lennym (in pheodu-m), nadaną im przez biskwpa kamieńskiego 
Jana. Lennicy zobowiązali się przestrzegać w pełni prawa szweryń-skiego, 
weorfug którego urządzona Ibyła osada w czasie, kiedy przejmowali oni 
w lenno jej część ”*. _ 

Akcją [kolonizacji wiejskiej i lokacji osad na prawie niemieckim 
w majątku ziemskim klasztoru kierowali jego zarządcy, zwani prowizo- 
rami. Prowizorom podlegali bezpo-średnio sołtysi wsi. Z osad klasztor- 
nych nie.-zachowały się żródła pozwala-jące odtworzyć prawa i obowiązki 
sołtysów. Ponieważ zakres podstawowych obowiązków i przywilejów 
wspólny był dla sołtysów W osadach nowo loko-wanych lwb przeniesio— 
nych na prawo niemieckie, jako przykład posłużyć może sołectwo ze wsi 
Charzynowo. Część tej osady należała do tzw. dóbr wspólnych kapituły 
kołobrzeski-ej ”'. 

W 1282 roku kapituła otrzymała od rady miejskiej Kołobrzegu pre- 
bende w Charzynowie w postaci 8 łanów z dworem i zabudowaniami 
oraz dochodami jakie uzyskiwał z nich sołtys na'zwiskiem' Mensa '". 
W 1356 roku prefekturę po poprzednim sołtysie Teodoryku, odkupił od 
jego synów za 150 grzywien Henryk Yerchow. Łany te stanowiły wpo— 
sażenie sołectwa, były dziedziczne i wolne od podatków. Prefekt spra- 
wował nadzór nad lasami należącymi do wsi i graniczącymi z Charzy— 
nower'n. W obrębie gra-nic wsi wykonywał sądownictwo niż-sze objęte 
karami do 12 solidów ('szelągów). Z pozostałych łanów płacił kapitule 
roczny czynisz oraz pełnił służby, do których z gospodarstw pociągani 
byli chłopi 1“. , 

Nie wiemy również, czy sołectwa w osadach benedyktynek miały 
charakter lenny, czy zasadzony. Ponieważ stosunki lenne w zakresie 
zwierzchniego władania i użytkowania ziemi upowszechnione były w po— 
siadłościach biskupstwa kamieńskiego, dobrach kapituły kamieńskiej 

5 —- Rocznik Koszaliński 
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ŚŚ Barbera Pomiełaa-Śmitkn 

i kołobrzeskiej, z ktorej wywodzili się częściowo propozyci i proboszczo- 
wie kościoła klasztorne-go ”", moż-na sądzić, że w majątku benedyktynek 
przeważały sołectwa lenne. 

Benedyktynki aprowadziły się do Starego Kołobrzegu w okresie kiedy 
na ziemi kołobrzeskiej organizacja kościelna w zasadniczych zrebach by- 
ła już ukształtowana i dokonywała się jej dalsza rozbudowwa Jednym 
z rezultatów tego procesu był wzrost ilości kościołów miejskich i wiej- 
skich. Do 1325 roku na interesującym nas obszarze powstało 29 kościo— 
łów ”"'. Następowało również stabilizacja granic okręgów parafialnych 
obejmujących często bardzo rozległe obszary. W 1260 roku do parafii 
w Gościnie należało 1'7 osad, a trzy lata pożniej we Wrzosowie -— 7 "". 
Parafia w Czern-inie w 1281 _roku obejmowała 5 osad, a kołobrzeska 
w 1293 roku — 6 W-‘Si ””. .. . 

Akcja lokacji wsi na .prawie niemieckim zapoczątkowała tworzenie 
parafii jed-no luib najwyżej k—ilkuwioskowych. W trakcie zakładania no- 
wych osad wydzielane z reguły miejsca pod budowe kościoła oraz wyty- 
czano grunty stanowiące uposażenie dla proboszcza. Wielkość gruntów 
proboszczowtskich wynosiła od 2—4 łanow 15". 

Benedyktynki', jak odnotowano powyzej, otrzymały z nadania bisku- 
pa Hermana w 1278 roku «patronat nad kościołem parafialnym w Mie- 
rzynie ”*. Przed 1417 rokiem do klasztoru należał również patronat nad 
parafią w Świelubiu 1“. ~ 

Odtworzony powyżej sta-n wielk-iej własności ziemskiej klasztoru do 
końca XV wieku oraz jego formy okaploatacji nie uległy zmianie do 
czasów reformacji. 

Przypomnimy jeszcze raz, że klasztor benedyktynek kołobrzeskich 
powstał jako fundacja biskupia. Pierwotne uposażenie było dość skromne. 
Zle—cz powiększone zostało w XIII wieku również głównie przez fundato— 
ra. 0d połowy XIV wieku, a szczególnie w XV wieku nastąpiło bardzo 
znaczne zwiększenie sta-nu posiadania wielkiej własności ziemskiej 
w drodze kupna oraz założenia nowych osad. Od fundacji klasztoru do 
czasów reformacji własność ziemska monasterium obejmowała 18 osad, 
które w XIV wieku urządzone były według wzorów prawa niemieckiego. 
Głównie z racji zadań liturgicznych benedyktyni-ri współuczestniczyły 
tylko w zarządzie posiadłościami ziemskimi, natomiast właściwe kiero- 
wnictwo gospodarką klasztoru sprawowane było przez prowizorów klasz- 
tornych, świeckich zarządców i inne osoby świeckie przebywające 
w klasztorze. 
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PRZYPI SY 

1 J. K ł o c  ż o w s k i :  Zakony na ziemiach polskich w wiekach średnich. (W:) 
Kościół w Polsce. T. 1, Kraków 1966, s. 402. 

' J. F. W a c  h s e n :  Historisch.- Diplo'matische Geschichte der Altstadt Calla-erg. 
Halle 1767. . 

' R. S t o e w i e r :  Geschichte der Stadt Kolberg, Kolberg- 1897, wyd. 2 19.27; 
H. R i e  mann: Geschichte der Stadt- Kathe-1'9. Kol-berg 1924. 

* H. Ho o g e w e g :  Die Stifler und Klóster der Provia: Pommem. Bd. I Stettin” 
1924, s. .372—390. 

5 Zob. prace cytowane poniżej. 
' Herman von Gleichen sprawował godność biskupa kamieńskiego w latach 

1254—1289; G. Mill ] e r: Dos Fit-rstentum Kammin. Eine hi.-storisch-geographische 
Diatermia-hung. Baltische Studien (dalej cyt. Balt. Stud.) N.F. Bd. 31: 1929, s. 183. 

7 Kapituła kołobrzeska powstała przed 1219 rokiem przy kościele NMP w pier- 
wotnym Kołobrzegu; H. H o o g e w e g :  Die Stifter..., Bd.” I, s. 314. 

3 W dyplomie Barnima I z 1266 .r. stwierdzono, że bez zezwolenia kapituły, w Ko- 
łobrzegu, w okręgach parafialnych należących do kanoników oraz w jej posle-' 
dłościach, nie mogą powstać klasztory następujących reguł: cysterskiej, benedyk- 
tyńskiej, augustiańskiej, dominikańskiej, franciszkańskiej, zakonów rycerskich jo- 
annitów, templariuszy i krzyżaków lub jeszcze innej profesji. — Pommersches 
Urkundenbuch, t. I—IX, Stettin, Kóln 1868—1962 (dalej cyt. PUB), t. U, nr 806; 
dowodem na respektowanie powyższego prawa była specjalna opłata uiszczana 
kapitule przez benedyktynki — PUB, t. II, nr 1311, t. III, nr 1428. 

' PUB, t. I, nr 32-3; pierwszy konwent mniszek przybył z Meklemburgii. Jednak 
zapewne wkrótce po fundacji zaczęto przyjmować do klasztoru nowicjuszki miej- 
scowego pochodzenia. Pewnym jest, że od poł. XIV wieku zakonnicami były, jak 
wykazał H. Riemann (op. cit., s. 283), siostry wywodzące się już od pokoleń z oko- 
licznej szlachty oraz patrycjatu kołobrzeskiego. Nie zachowała się klasztorna 
„Księga zmarłych". Dlatego imiona 1 nazwiska sióstr oraz czas ich pobytu w za- 
konie ustalono na podstawie pojedyńczych informacji zaczerpniętych z dokumen— 
tów i zapisów. Ponieważ współwystawczyniami lub odbiorczyniami dyplomów były 
przełożone klasztoru, najpemiejszym jest imienny wykaz przeorek. Sporządził go 
i opublikował H. R i  e rn a nn  (op. cit., s. 285—286) oraz uzupełnił i skorygował 
ustalenia H. R i e m a n n a ,  H. H o o g e w e g  (Die Stifter..., Bd. I, s. '390). Przeory- 
szami klasztoru były np.: Katarzyna von Heydebreck (1364—1400 r.) oraz jej imien- 
niczka pochodząca .z tego samego rodu stojąca na czele konwentu w latach 1424—- 
1438, Benedykta Luchte (1412—1418 r.) wywodząca się z okolic Gryfic, Berta Natz— 
mer (1479 r.) oraz Małgorzata Swarte (1486—1502 r.). Na temat pomorskich rodów 
rycerskich Heydebrecków i Natzmerów zob. E. S a u & r:  Der Adel wdhrend der 
Besiedlung Ostpommems (der L'ander Kólberg, Belgard, Schlawe, Stoip) 1250— 
13-50. Stettin 1939, ss. 1109112, 115, 225—232. Swartenowie pochodzili z Rzepkowa 
i Bielkowa, osad położonych koło Koszalina (Liber-- benefi-ciorum Domus Col-one 
Mafie propa Rupenwoid 1406—1528. I-Irsg. v. H. Lemcke. Stettin 1919, s. 213). Ze 
szlachty osiadłej w ziemi kołobrzeskiej (Świelubie, Ramlewo) wywodziła się siostra 
zakonna Katarzyna Blanckenborgh (E. S a u e r”, op. cit., ss. 106, 112). Córkami 
partycjuszowskich rodzin kołobrzeskich były zakonnice Anna i Małgorzata Boden 
oraz Katarzyna Wicholdi (Liber beneficiorum..., op. cit., ss. 184, 186, 216); E. S a n -  
do w: Die dlteste Kolberger Stctbuch mm 1277—1373. Balt. Stud. N.F. Bd. 42: 
1940, s. 109. Ponieważ osobą posługującą w klasztorze była Małgorzata Strikkers, 
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najpewniej również mniszka Apolonia Strikkers, pochodziła z niższych warstw 
Społecznych (Liber beneficioram..., op. cit., nr 1959 i wykaz sióstr, s. 173). H. R i e -  
m a n n  (tamże, s. 285—286). 

1“ Klasztor w Riihn założony został W 1232 roku-. Nową fundację Zatwierdził 
arcybiskup bremeński Gerhard II w maju 1233 roku. — Mecklenburgisches Urican— 
denbuch (dalej cyt. MUB), Bd. I Schwerin 1863, nr 398 i 417. 

11H. R iemann :  op. cit., s. 283; H. H o o g e w e g :  Die Simen. ., Bd. I, s. 389; 
bezpośrednią opiekę nad konwentem sprawować miał prepozyt (ksiądz o pełnych. 
święceniach kapłańskich) z Riihn, który otrzymał prawo wizytacji filii. Kandydata 
na proboszcza kościoła klasztornego wysuwał prowizor z Riihn wspólnie z kapitułą 
kołobrzeska. Biskup Herman zastrzegł sobie możliwość dokonania ewentualnych 
zmian w zakresie uprawnień prepozyta w stosunku do podległego mu klasztoru. —— 
PUB, t. III, nr 1068a. 

12 Encyklopedia kościelna. Wyd, ks. M. Nowodworski, T. 2, Warszawa 19-73, 
s. 154—158; Podręczna encyklopedia kościelna. T. I—II, Warszawa 1904, s. 216—— 
219; Encyklopedia katolicka. T. II, Lublin 1976, kol. 252—258. 

1' Dla ośrodka tego po lokacji nowego miasta Kołobrzegu na prawie lubeckim” 
w 1255 r. przyjęła się nazwa Stare Miasto (niem. Alt Stadt). Położenie przedra— 
formacyjnej siedziby benedyktynek (ob. Budzistowo) określają użyte w artykule 
synonimy: Stary Kołobrzeg, dawny, przedlokacyiny, pierwotny i słowiański. 

., ” Odnośnie patronów kościoła i klasztoru zob. J. L. Q u  a n dt :  Coiberp und. 
Ałtstaat za wendischer Zeit. Balt. Stud. A.P. Bd. 23: 1889, s. 147; także: 
J. F. W a c h 5 en, op. cit., s. 516. _. 

15 L. L e c i e j  e w i c z: Początki nadmorskich. miast na Pomorzu Zachodnim. 
Wrocław 1962, s. 58, s. 71—72. 

" W. A b  r a  h a  m: Organizacja kościoła w Polsce do połowy wieku XII. Po— 
znań 1962, s. 126. _ 

17 K. S l a s k i: Dzieje ziemi koła:-brzeskiej do czasów iej germanizacji. Toruń 
1948, 3. 33—34; tenże: Podziały terytorialne Pomorza w XII—XIII wieka. Poznań 
1960, s. 149—154; zestawienie kasztelanów kołobrzeskich wykonał J. W a l a c  ho— 
wit :  z: Landwójtostwo na Pomorzu Zachodnim. Poznań 1969, Tabela 1, s._ 14. 

13 Fakt ten podkreślamy jest dobitnie we wszystkich. znanych nam rozprawach 
traktujących o przeszłości wczesnośredniowiecznego Kołobrzegu. Por. także: 
H. B u r c h a r d :  Eksploatacja soli w Polsce do XIII wieka. Slavia Antiqua, T. 6: 
1959, s.. 406. 

1° K. S l a  5 1:1, (W:) Historia Pomorza. Pod red. G. Labudy. Poznań 1972, wyd. 

2, T. 1, cz. 2, s.. 131—132. _ 
”" Z. S o ł e k ,  L. L e c i e i  ila-wic z: Z badań. nad krajobrazem naturalnym wcze- 

snośredniowłecznego Kołobrzegu.. „Kwartalnik Historii Kultury Materialnej", R. :X: 

1961, nr 3, s. 387—393. 
21 W. K o w a i e n k o :  Najdaiuniejsey Kołobrzeg (VIII—XIII w.). „Przegląd Za- 

chodni” (dalej cyt. Prz. Zach.), R. 7: 1951, s. 539;. L. L e c  i e ' j ew icz :  Koło-brzeg 
w. okresie wczesnofeudałnym (do roku 1255). (W:) Dzieje Kołobrzegu. Pod. red. 

H. Lesińskiego, Poznań 1965, s. 19; tenże: Początki..., s. 59. 
*= L. L e c i e j e w i c z :  Kołobrzeg..., 3. 9. 
" R. J a k i m  o w i c z: O poło-żenia słowiańskiego Kołobrzegu w świetle ~po- 

szukiwań terenowych w 1947 r. „Z otchłani wieków-”, R. XX: 1951, z. 7/8, s. 130. 

** K. S l a s  k i: Dzieje..., s. 28—29. 
*5 L. L e c i e j e w i c z :  Paczątki..., s. 71. _ 
” .K. S l a s ki: Dzieje..., s. 30; _ uposażenie kaplicy św. Piotra stanowiła; wieś-' 

Dębogóra — PUB-, t. IV, nr 2089 z 1303 r. i nr 2566 z 1399 r. 
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" PUB, t. I, nr 210, 211 (1222 r.), nr 214 (1223—1224 r.), nr 323 (1236 r.). 
” Ebbo:  Żywot św. Ottona biskupa bamberskiego. (W: ) Monuments: Poloniae 

Historica, Seria II, t. VII, cz. 1, Warszawa 1966 i 1969, Liber II, o. 18: 1311129 
Żywot z Priijening św Ottona biskupa bamberskiego, Liber II, c. 20; tłum. za: 
Żywot z Priifening Ottona biskupa bomberskiego. (W:) Pomorze Zachodnie w ży- 
wotach Ottona. Tłum. J. Wikarjak, Warszawa, 1979, c. 20, s. 110. 

3'9 L. Q u a n d t :  Coiberg.. .., 5.146—147; H. R iemann,  op. cit., s. 16 111351.; 
K. Ś l a s k i :  Dzieje. .., s. 59, W. K o w a i e n k o :  Najdawniejszy Kołobrzeg, s. 538 
1572; R. J a k i m o w i c z .  O położeniu.. . ,  s. 139. 

” L. L e c i e j  e W i  c z: Wczesnośredniowieczny Kołobrzeg. „Slavia Antiqua". 
T. 7: 1960, ss. 365, 369 i 385. 

'1 H. H o  o g e w e g :  Die Stijter..., Bd. I, s. 380. 
3'2 PUB, t. II, nr 1101 i 1109, PUB, t. III, nr 1471. 
” PUB, t. II, nr 1101 „...in honore intemerate superque Virginis Marie in anti—- 

qua ciwitate Colberg, vbi quondam domino deservierant canonici Colbergenses, sub 
obseruantia regule beati Benedicti ciaustrum sanctimonialium stabiliendum de— 
cereuimus et fundandum. Et ne ipsum claustrum et persone, que ibidem pro tem- 
pore fuerint, (...) ipsi claustro dedimus et appropriauimus' locum illum tam in ver- 
tice quam in Valle, vbi cum attinentiss illius leci...”. 

M Por. L. L e c i e j e w i c z :  Wczesnośredniowieczny Kołobrzeg, ss. 346, 365, 369 
i 389. 

” PUB, i. IV, nr 2.089 i 2566. 
3“ PUB, t. I, nr 323. Uposażenie kościoła św. J ana stanowiła wieś Przećmino 

2 młynem. 
37 J. K ł o c z o w s k i :  Zakony..., s. 398. 
35 W. Kow a l e  11 ko:  (Najdawniejszy Kołobrzeg, s. 546) wysunął przypuszcze- 

nie, że kościółek św. Jana założył św. Otton. 
”"-' PUB, t. I, nr 48; zestawił je W. K o w  a l e  n k  o: Najdawniejszy Kołobrzeg. 

5. 547—549. ' 
4° Por. przyp. 28. 
41 Anonim tzw: G a l l :  Knonii'ca Polska. Przeł. R. Grodecki. Wyd. 4, Wrocław 

1975, s. 96, c. 22; zob. R. J a k i m  o w  i c  z: O położeniu. słowiańskiego Kołobrzegu, 
s. 130. 

4' L. L e c i e j e w i c z ,  W. Ł o z i ń s k i ,  E. T a b a c z yń - s k a :  Kołobrzeg we 
wczesnym średniowieczu. Wrocław 1961, s. 32. 

"? PUB, t. II, nr 594; K. S 1 a s k i :  Dzieje..„ s. 30. 
" H. R i e m a  nn, op. cit., s. 26 1 nast. 
” PUB, t. II, nr 673, 675, 703 i F22'1'. 
'4‘ PUB, t. II, nr ‘727, 803 1 806; wiadomo, że zabudowania kapituły wzniesione 

na miejscu. gdzie uprzednio znajdował się kościół św. Mikołaja. Tenże w 1276 roku 
przeniesiony był już z przedmieścia Ujście (Miinde) na „Solna Górę” —- PUB, t. II, 
nr 1028; por. H. R iemann,  op. cit., s. 51 oraz H. Hoogeweg :  Die Stijter..., 
Bd. I, s. 315. 

'4? H. R i e m a n n ,  op. cit., s. 286; R. S t o e w e r :  Geschichte... s. 71. 
” PUB, t. II, nr 1068, PUB, t. III, nr 1089a, PUB, t. II, nr 1101. 
49 PUB, t. III, nr 1069a; po Jeziorze Łekneńsioim, które jeszcze w XVIII wieku 

oznaczone było na mapach, pozostały obecnie łąki i mokradła ——- K. S l a  s ki: Za- 
sięg lasów na Pomorzu w ostatnim tysiącleciu. Prz-. Zach. 1951, nr 5—6, 5. 216. 

” PUB, 1. III, nr 1560; na temat rodu i posiadłości Bevenhusenów w ziemi 
koszalińskiej zob. E. S a u e r ,  op. cit., s. 100 1 nast. ' 

51 PUB, t. III, nr 1468; H. Riemann, op. cit., s. 289. 
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" PUB, t. III, nr 1471. 
" PUB, t. II, nr 1068; szpital rozumiany jako przytułek dla ubogich, zob. Ency- 

klopedia historii gospodarczej Polski do 1945 roku. 0—-Ż Warszawa 1981, s. 368. 
a H. Riemann,  'op cit., s. 288; por. H. Hoogeweg: Die Stifter..., Bd. I, 

s. 374. 
_ ”  MUB, t. I, nr 398. 
I“ PUB, t. II, nr 1101. 
‘7 Ibidern. 
58 w XVIII wieku” w óbrotach zamieszkiwało 5 chłopów (z. sołtysem) pełnoła-_ 

nowych i 2 półłanowych. Łącznie znajdowało się 11 dymów. — L. W. B r i i g g e  - 
m a II n: Ausfiihrłiche Beschreibung des gegenwiirtigcn Zustandes des Kóniglich. -— 
Preussischen Herzogthums Vor — und Hinter—qPommem Th1. 2, Bd. 2 Stettin 1784, 
s. 532. 

59 J. C o u r t 0 i s :  Der Kolberger, Kó'iliner Kreis. Die Geschichte seiner Stiidte 
und Ortschaft-en. Kolberg (br.), s. 227; por. także: Słownik. prasłowiański, t. 1 
Wroclaw 1914, s. 383. 

na PUB, t. III, nr 1859. 
‘1 PUB, t. II, nr 1105. 
" PUB, t. II, nr 1109. 
5' W. Ł 0 5 in  5 k i :  Osadnictwo plemienne Pomorza (VI—X wiek). Wrocław 

1982, s. 250, nr 439. 
" PUB, t. I,I nr 1028. 
" Na temat posiadłości rodu Rameléw patrz: E. S_a uer ,  op. cit., s. 107 i nast. 
” PUB, t. IV, nr 2019. 
" .PUB, t. IV, nr 2177. 
«8 PUB, t. V, nr 2894. 
”~" PU B," t. V, nr 3005; z czwartej części wsi należącej do Henryka Zygfryda, 

nie dano kościołowi kołobrzeskiemu czwartej części wzgórza o nazwie Cuscenbergh. 
7' PUB, t. V, nr 3006. 
1'1 Dokument opublikował J. F. W a c h s e n ,  op. cit., s. 354—355. 
"' J. F. W a c  h s  en, op. cit., s. 353—354; por. J. A. E y t e l w e i n :  Vcrgtcichiuit- 

gen der gegenwortig und normals in den Kó'niglich preussischcn Stanton einge- 
fiihrten Mousse und Gewichte mit Riicksicht auf die oorziigiichsten Mousse und 
Gewichte ia. Europa. 2 Aufl. Berlin 1810, s. 36; stosunek łanów wielkich do śred- 
nich i małych przedstawiał się jak 1 :  2 .  4 i wynosił. 1 Hagerhuien = 60 pomor- 
skich mórg; 1 Landhufen— — 30 pomorskich mórg; 1 Hackenhufen = 15 pomorskich 
mórg. 

" PUB, t. II, _nr 1109. 
“ E .  S a n d o w ,  op. cit., s. 119. 
" PUB, t. II, nr 1201; do probostwa w Cze-minie należały 4 łany ziemi 

i karczma. 
na L. W. B rii g g e  m a nn, op. cit., Theil 2, Bd. 2, s. 531. 
" PUB, t. VI, nr 3958; we Wrzosowie podobnie jak w Czerninie w skład upo- 

sażenia proboszcza wchoEi-ziły 4 łany gruntów. 
" P-UB, t. II, nr 1109. 
"' PUB, t. 111, nr 1471. 

, 79 H. R i e m a n n ,  op. cit. s. 2-90. 
55 J. F. W a c h s e n ,  op. cit., s. 354—355; J. C - o u r t o i s ,  op. cit., s. 139; Na 

temat posiadłości rodu Heydebreck zob. E. S a u  e r, op. cit., s. 110. 
‘1 PUB, t. II, nr 1109; jeszcze w 1406 r. przejęły benedyktyni—ri od obywatela 

kołobrzeskiego Godekina Molenhusena 22 morgi ziemi położonej między murami 
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'miasta, a ziemią. klasztorną ~— J. F. Wachsen, op. cit., s. 581; H. H-oogeweg: 
Die Simen", Bd. I, s. 377. 

3* PUB, t. II, nr 1259; na temat genezy i posiadłości rodu Borków zob. St. K o - 
z i e r o w  srki: Obce rycerstwo w Wielkopolsce w XIII—XVI wieku. Poznań 1928, 
s. 14—18; także: E. Sauer ,  op. _cit., s. 107 i nast. 

33 H. R i e m a n n ,  op. cit., s. 290; H. H o o g e w e g :  Die Stijter..., Bd. I, s. 375. 
'94 PUB, i. III, nr 1471. 
“5 PUB, t. V, nr 3361; Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Szczecinie (dalej 

cyt. WAP Szcz.) Dom. 1 Nr 9 „Regesten zu den! Unkunden des Benediktiner Non- 
nenkloster in der Altstadt Kolberg", nr 11; odpis dokumentu znajduje się w Staats- 
archiv Greifswald, Handschriften, Rep. 40 I, Nr 54, k. 11—13 ”W; regesty dyplomów 
z 1373 i 1374 r. Regesten..., nr 13 i 14. 

3“ Zwrócić na1eży uwagę, że wiek XIV, a w szczególności jego połowa była 
okresem kryzysu wielkiej własności ziemskiej, który przeżywało wiele zachodnio”— 
pomorskich placówek zakonnych (zob. B. P o p i e l a s - S z u i t k a :  Rozwój gospo— 
darczy dominium bukowskiego od połowy XIII do połowy _XVI wieku. Słupsk 1888, 
rozdz. IV). Dla interesującego nas klasztoru stwierdzono brak nowych nabytków 
ziemskich w całej pierwszej połowie XIV wieku. Nie świadczą one o trudnościach 
finansowych, ani kryzysie gospodarka klasztornej. Nadwyżki kapitałowe przezna- 
czono z pewnością w powyższym okresie na bardzo kosztowne inwestycje, miano- 
wicie na konserwację i rozbudowę zabudowań klasztornych oraz lokację nowych 
osad. Natomiast początek drugiej połowy tegoż stulecia rozpoczął intensywny. 
wzrost posiadłości ziemskich klasztoru głównie na drodze zakupów. Dysponowanie 
więc znacznym kapitałem, lokowanym następnie w ziemi, świadczy o tym, że kry- 
zys nie dotknął monasterium kołobrzeskiego. Wydaje się że dobra prosperita gospo- 
darcza konwentu kołobrzeskiego w XIV wieku wynikała z tego, że poza podsta- 
wowym źródłem dochodów konwentu pochodzących z posiadłości ziemskich, duze 
znacz-enie w ogólnym bilansie miały liczne legacje pochodzące od bogatego miesz- 
czaństwa kołobrzeskiego i okolicznej szlachty (H. H o o g  ewe'g: Die Stina-r..., 
Bd. I, s. 386—387). Słowiańskie pochodzenie nazwy Quetzin od rdzenia kwas — 
pod-kreślił J. C o u r t o i s ,  op. cit., s. 176. 

5? PUB, t. I, nr 155; H. C h ł o p o  c k a: Powstanie i rozwój wielkiej własności 
ziemskiej opactwo cystersów w Kołboczn w XII—XIV wieku. Pomań 18.53, 3. 8-2”. 

39 PUB, t. 1, nr 331. 
W L. W. B r i i ggema 'n  11, op. cit., Theil I, Bd. II, s. 532. 
"' Ibidenn 
”'1 J. F. W a c h s e  n, op.. cit., s. 582; transakcję zatwierdził biskup kamieński 

Jan w 1365 roku. — H. H o o g e w e g :  Die Stifter..., Bd. I, _s. 384—385. 
"' Por. przyp. 89 oraz J. C o u r  t o i s ,  op. cit., s. 177. 
”3 J. F. W a c h s e n ,  op. cit., s. 582. 
” J. F. W a c h s e n ,  op. cit., s. 812; WAP Szcz.. Rep. .1, Nr 9, cz. 2, nr” 38 

z 1449 roku. 
"5 H. H o o g  e w e g :  Die Stifter..., Bd. I, s. 358. — 
9“ WAP Szcz. Zbiór odpisów dokumentów, na- 818 z 1348 r.; nadanie zatwierdził 

biskup Jan w 1347 roku — WAP Szcz. Rm. 1, Nr 9, oz. ‘2, nr 117. 
i” W spra-wie lenna Wussekenow zob. poniżej:. J. F. Wach s en, op. cit.. s. 581—- 

582. ' 
”' Ibidem, s. Elli—612. I i, 
”_ H. H o o g e w e g :  Die Stifter..., Bd. I; s. 377. 
i" J. F. W a oli-sen, op. cit., I5.581. 
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1'1 Dokument z 1429 r. opublikował J. F. W a c h a e n ,  op. cit., s. 609—610: re— 
gest dyplomu z 4 ' V  1449 r. WAP Szcz. Retp. 1-, Nr 9, cz. 2, nr 38. 

1” J. C o u r t o i s ,  op. cit., s. 107—108 podaje, jednak bez podania źródła, że 
w XIII wieku nazwa wsi brzmiała Bolzenhagen. Późniejsza wieś Boitenhagen jest 
osadą powstała na terenie wykarczowanego lasu. 

”' W Wieniatowie położonym między Ustroniem Morskim i Łasinem odkupił 
klasztor w 1406 roku za 19 grzywien od Henryka Kameke czy-”nsz z dworu Hennin- 
ga Otte —— H. R i  e m a  nn, op. cit., Is. 294. _ 

W Wieś Skoczewko powstała przed 1276 rokiem z połączenia dwóch osad o na- 
zwach: Zeliciz i Speprav —4 PUB t. 11, nr 1028. 

105 Wczesnośredniowieczną metrykę Świelrubia poświadczoną w dokumentach 
oraz dalsze jej losy własnościowe odtworzył H. R iemann ,  op. cit., s. 292—293; 
zob. także: W. Ł o z i ń s k i :  Dalsze badania archeologiczne w Świelubinpow. Ko— 
łobrzeg. Sprawozdania Archeologiczne IHKM PAN, rt. XXI: 1969, s. 153; nie da 
się ustalić, kiedy osadę nabyły zakonnice. Wiadomo, że w 1422 roku proboszczem 
w Świelubiu był wikariusz klasztoru benedyktynek (H. R i  e m a  n n, op. cit., 
s. 293). ' ' 

- m W dokumencie z 1260 roku, którego autentyczność zarówno ze względu na 
formę jak i treść wzbudziła podejrzenie wydawców PUB, Włościborz wymieniony 
został jako należący do parafii _w Jesti-n, ob. Gościno ,(PUB, t. VI, nr 3954). Pre— 
bendę z Włościborza w 1-276 roku pobierała kapituła kołobrzeska (PUB, t. II, nr 
1028). Wieś stanowiła denna własność rodu Rama-lów do 1381 roku (J. C o u r t o i s ,  
op. cit., -s. 153). W 1426 roku Henning Hamel sprzedał prowizorowi benedyktynek 
Jakubowi Smarsowen rentę w wysokości 19 grzywien (J. F. W a  c hsen ,  op. cit., 

s. 582). W 1429 r-oksu, jaik podano w tekście, wieś należała do benedyktynek. 
ił? Wyjaśnienia wymaga wymieniona przez H. Riemanna (op. cit., s. 295) jako_ 

należąca do klasztoru .w 1429 roku wieś Borkenhagen (ob. Borkowice). W doku- 

mencie z 1429 r. nie została ona wymieniona jak-o posiadłość klasztoru. Odnoto- 
wana została w regeście tegoż dyplomu (WAP, Szcz. Rep. 1, Nr 9, cz. 2, nr 35), ale 
nie odnajdujemy jej w konin-macji biskupa Henninga z 1449 r. (tamże, reg. nr 38). 
Dlatego zaliczenie Borkowie do majątku benedyktynek trzeba uznać za pomyłkę 
H. Riemanna. . ' 

m A. B a I t h a s a r: Apparatus dipiomotico —- historians. Oder Verzeichn-is- 
.auerhand zur pommerschen und rugionischen Historie dienlichen Londesgesetzen. 
Bd. 1—2 Greifswald 1730—1731, s. 40; H. H o o g e w e g :  Die Stifter...,_Bd. I, s. 384. 

1‘” WAP Szcz. Rep. 1, Nr 9, cz.-. 2, nr 47. Dyplom _z 1541 r. zawiera odpisy 
10 dokumentów z łat 1277—1374. 

11" H. H o o g e w e g :  Die Stifter..., Bd.. I, s. 378. 
111 Ibidem. 
11* Natomiast włączenie w 1628 roku do iksiążęcej domeny kołobrzeskiej części 

Wrzosowa i Podczernina wskazuje, że do czasów sekularyzacji majątku benedyk- 
tynki posiadały tylko części osa-.d —- B. W a c h o w i a k .  Gospodarcze położenie 
chłopów w domenach księstwo szczecińskiego w XVI i w pierwszej połowie XVII 10. 
Szczecin 1967, s. 27. 

1“ B. W a c h o w i a k ,  op. cit., s. 2'7. 
11‘ W. Ł o s i ń s k i :  Osadnictwo..., s. 177—180 oraz mapy: L. L e c i e  j e w i c z ,  

W. Ł o s i ń s k i ,  E. . T a n b a c z yfi - a k a :  Keisha-229..., s. 14, rye. 12; L. L e c i e j e -  
w i c  z: Początki Kołobrzegu w świetle ostatnich badań.. „Szczecin” 1960, z. 1—2, . 
s. 8; tenże: Wczesnośredniowźeczny Kołobrzeg..., 5. 320 d nast., głównie s. 324, 
ryc. 2 przedstawiający rozmieszczenie osa-d wymienionych w dokumentach istnie- 
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jących na ziemi kołobrzeskiei w okresie do 1255 roku; T. B i a ł e c k i :  Powstanie 
Koszalina na ile zaplecza osadniczega miasta w XIII wieku. „Przegląd Zachodnio- 
-Pomorski” (dalej cyt. Prz. Zach.-Pem.) 1988, z. 2—3, 5. 41—42. 

115 L. L e c i e j e w i c z :  Początki Kołobrzegu..., s. 321—423, 3. 324, rye. 2. 
“'3 PUB, t. I, nr 1837 z 1214 r., nr 1-97 z 1219—1282 r., nr- 214 z 1222—1825. r., 

nr 2-58 z 1229 (?) r., nr 354 z 1233 r., nr 377 z 1243 r. ' 
”7 PUB, t. 1, nr 578; podobną liberta-cje spoty-karny w dyplomie wystawionym 

dla cystersów darguńskieh-w 1288 r. — PUB, t. III, nr 1488. 
113 G. M i i l le r ,  op. cit., mapa nr 3; par. także: E. S a u e r ,  op. cit., mapa 2 i 3. 
11” K. S 1 sie k i :  Dzieje..., s. 71; tenże: Zasieg 133613.“, s. 234. 
”i G. Mii-1 l e r ,  op. cit., mapa nr 3. 
1:1 PUB, 1:. II, 11:- 1028; G. Mi i l ler ,  op.-cit., s. 178—179; H. H a u g e - w e  g: Die 

Stifter..., Bd. I, ;s. 318. 
i” W. S o m m e r f e l d :  Geschichte der Germanisiernng des Herzogtams Pom.-— 

mozn cde-r Sławian bis zn'm. Ablem” des. 13 Jahrhunderts. Leipzig 1896, s. 208 i nast., 
H. H o a g e w e g :  Die Stift're..., Bd. I, 3. 217; G. Mi i l le r ,  op. cit., s. 183. 

' 1“ PUB, t. III, nr 1488. -- 
1:1 G. .Wilrn o w s  k i :  Liibisches Recht in Pommern. Berlin 1887, s. 7: istniały 

również nie zrealizowane plany nadania praw miejskich Staremu Kołobrzegowi. —— 
PUB, t. II, nr 1385 z 1288 r.; I—I. R i e m a n n ,  om. cit., s. 88; W. K o w a l e n k o :  
Najdawniejszy Kołobrzeg, 5. 573; K. S I a s k  i: Przemiany narodowościowe na Po— 
morza Zachodnim w XIII—XX 111. Szczecin 19.59, z. 8—9, 5. 40. 

”5 K. S I  a s k  i: ' Podziały terytorialne Pomorza 11; XII—XIII wieka. Poznań 
1980, s. 149; M. S c  z a n i e  c k i :  Główne linie rozwoju feudalnego państwa zachod- 
nic-pomorskiego. Cz. I (do 1478 r.). „Czasopismo Prawna-Historyczne” (dalej cyt. 
Czasop. Pr.-Hist.). T. VrII: =119.65, z. 1, s. 78—79. 

"i” G. M i i l l e r ,  33. cit., s. 156i 183; K. S l a s k i  (W:) Historia Pomorza, '1‘. I, 
cz. „II, a. 13-1. 

127 W Ł o s i ń s k i :  Osadnictwo.. ., s. 233" i 1133.1 nr 70—75 (Budzistowo), nr 342 
(Obroty), nr 374—375 (P313min3), nr 517—580 [...Swiełubie), 111: 554—558 (Włościbarz), 

nr 157 [Gąskawo] oraz nr 439 (litością-cina). 
1‘3 PUB, t. II, .111' 1109, PUB, t. III, nr 10693, PUB, t. 11, nr 11.01, PUB, _t. VI, 

nr 3958. _ 
W K.. Ś l a  sk i :  Zasieg www..., a. 217; PUB, t. IEII, nr 1488. 
13° H. R iemann ,  ap. cit., 's. 298; L. W. Briig-gernann, op. cit., s. 532. 
”1 J. R u t k o w s k i :  Historia gospodarcza Polska” (do 1884 r.). Warszawa 1953, 

s. 74. .. 
13: Zob. R. Kaebner :  Locatio. Zur Begriffssprache and Geschichte der deat— 

achen Kolonisaiion. „Zeitschrift des Vereins fiir Geschichte Schlesiens". Bd. 83: 
1929, s. 5 :' nast. _ 

1” J. W a 1 a c h 3 w i c z: Rozwój immunitetu sądowego na Pomorzu Zachodnim 
do 1295 1'. Czasap. Pr. -Hist. T. 9: 1957, z. 8, 3. 34. 

1" PUB, t. II, nr 1088. 
1:5 PUB, i. II, nr 1101, nr 1109, PUB, t. III, nr 1471. 
“5 PUB, t. II, nr 1101; także: PUB, _...t 11, nr 1109, t. III, nr 1471; tego samego 

zdania jest również J. W 3 1 3  c h  3 W 1  c z:  Immanitei ekonomiczny na Pomorzu 
Zachodnim w okresie wczesnofeudalnym. Czasop. Pr.-Hist. T. XV: 1983, z. 1, 
s. 39 i s. 39 przyp. 88. 

1“ Wielcznaczność terminu ius the-utanicum poddał analizie Z. B y m 3 sz e w - '  
sa:-i: Miejskość czy wieje-kość prawa niemieckiego w Polsce. Zeszyty Naukowe 
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Uniwersytetu Łódzkiego, Nauki Humanistyczno—Społeczne, seria I, z. 69, Łódź 1970, 
s. 66 i 76 przyp. 6; także: J. M a t u s z e w s k i :  Nazwy administracyjne osad io- 
kowanych na prawie niemieckim. Łódź 1974, 5. 42—44; źródła i genezę prawa nie- 
mieckiego oraz jego recepcję w Europie Środkowej w XI—XII wieku zbadał 
B. Z i e 111: a r a :  Żródła i geneza „prawa niemieck.iego”_ (ins Teutonicum) na tle 
ruchu osadniczego w Europie Zachodniej i Środkowej w XI—XII w. Prz. Hist. 
'r. LXIX: 1978, z. 1, is. 47—74. - 

ns Por. Z. Z d r ó j k o w s k i :  Prawo chełmińskie Powstanie, rozwój i jego rola 
dziejowa. (W:) Dzieje Chełmna i jego regionu Toruń 1968, s. 505. 

m Badania E. R o z e n k r a n z a  (Recepcja prawa iabeckiego w miastach nad- 
bałtyckich Gdańsk 1967, s. 101) wykazały wprawdzie, że na obszarze Nordalbingii 
(hrabstwo Holsztynu) prawo lubeckie uzyskało 9- wsi, ale ustrój ich wynikał ze 
stosunków własnościowych, a nie był rezultatem oddziaływania prawa lubeckiego 
'na wieś. 

14" E. R o z e n - k r a n z ,  op. cit., s. 335—336, 340. 
141 Matricula ecclesiae Cathedralis Caminensis. (W:) WAR Szcz., Loeper, sygn. 

dawna 217, nowa 1-61, k. 119—119v z 24 czeca 1364 roku; ród Wusseken pochodził 
z Pomorza Gdańskiego, a jego członków spotyka sie na ziemi kołobrzeskiej, sła- 
wieńskiej i słupskiej (E. S a u er, op. cit., s. 253—254). Ponieważ na dokumencie 
z 1364 r. świadczył Borkone, archidiakon słupski sadzimy, że Wussekenowie pO— 
chodzili z obecnych Osiek Słupskich. Upewnia nas w powyższym dokument z 1379 
roku, w którym syn Henninga W-usseken nosząCy imię ojca, zrezygnował na rzecz 
biskupa kamieńskiego Filipa z lennego posiadania czwartej części i młyna ze 
wsi Czer-amelia (niem. Zemrn—in, obecnego Ciemina Słupskiego. — Loeper, sygn. 
161,k.119v—120v. 

14' WAP Szcz. Loeper, sygn. 161, ~k. 119—1—19v „Insuper presentibus protestamur 
quad medietatem dicte ville Hennekenhagen prefato domino nostro episcopo di- 
scutere volumus et debemus iure Swerinensi pre omnibus et sing-ulis iusticiam co- 
ram ipso recipere et dare voientibus exceptis, illis de Smelinige contra quos sibi 
literas patentes dominorum nastrorum Ducum presentamus quibus supradictus 
dominus noster episco-pus memoratam mediam partem ville Henneken — hagen 
bene defensabit”. 

1“ PUB, t. 11, nr 1028. 
1*“ PUB, t. II, nr 1241. 
1” Dokument z 1356 roku opublikował J. F. Wachsen, op. cit., s. 356—357. 
"i K. S l a s k i  (W:) Historia Pomorza. T. I, cz. 2, s. 132; R. M a r c i n i a k :  

Kapitała kamieńska oraz rozwój jej uposażenia w średniowiecza. Prz. Zach.—Pom. 
Nr 5/6: 1968, . s. 48; tenże: Dobra kapitały kamieńskiej' do połowy XV wieku. 
Szczecin 1970, s. 92 1 nast. 

“7 G. Mi i l le r ,  op. cit., mapa III. 
“3 PUB, t. VI, nr 3954 i 3958. 
w: PUB, t. II, nir 1201 i 1859. 
i” K. S 1 a s k i' (W:) Historia Pomorza. T. I, cz. 2, s. 151. 
151 PUB, t. II, nr 1105; ważnym dla mniszek był przywilej zwalniający klasztor 

od jurysdykcji duchowieństwa świeckiego -— PUB, t. III, nr 1860' z 1298. r. 
1‘3 H. H o o g e w e g :  Die Stijter..., Bd. I., s." 388. 

Ę 



ZYGMUNT, SZULTKA. 

ZNACZENIE „AKADEMII RYCERSKIEJ W KOŁOBRZEGU 
' W PROCESIE PRZEOBRAŻEN SZLACHTY 

POMORZA BRANDENBURSKO-PRUSKIEGO 
W" DRUGIEJ POŁOWIE XVII I W POCZĄTKACH XVIII W. 

W dotychczasowej literaturze historycznej dotyczącej przemian spo— 
łecznych i kulturowych na Pomorzu Zachodnim często, i słusznie, 
akcentuje się doniosłą w nich rolę szkoły kadetów w Słupsku 
(1769—18-11). Charakterystycene przy tym jest, że o ile badacze nie—- 
mieccy w instytucji tej widzieli przede wszystkim akt dobrodziejstwa 
i pomocy materialnej ›króla ll państwa pruskiego dla biednej szlachty 
kaszubskiej wschodniej części Pomorza Zachodniego i ziemi lęborsko- 
qbyt-owskiej, o tyle w literaturze polskiej podkreśla się głównie jej zna- 
czenie w procesie germanizacji tejże szlachty. ' 

Niejako na uboczu szkoły słupskiej pozostaje wciąż Akademia Ry- 
cerska w Kołobrzegu, najstarsza i przez około trzydzieści lat jedyna w 
państwie brandenburskim placówka'kształcenia jego korpusu oficerskiego. 
Z tego powodu jej geneza, rozwój, charakter i funkcje w procesie prze— 
miann szlachty zachodniopomorskiej w drugiej połowie XVII i w począ- 
tkach XVIII w. zasługują na większą uwagę. Trzeba od razu podkreślić, 
że wyczerpujące naświetlenie wszystkich aspektów przeszłości Akademii 
na obecnym etapie badań i przy obecnym stanie zachowania żródeł 
jest niemożliwe. Wystarczy wspomnieć, że do naszych czasów nie docho- 
wały się żadne jej materiały archiwalne, które spłonęły w czasie oblę- 
żenia Kołobrzegu w 1807 1'.‘ 

Celem artykułu jest próba przedstawienia rozwa ju Aikademii Rycer- 
skiej w Kołobrzegu, przekształconej w 17.0.3 r. w ':kompanię kadetów, 
na tle ogólnych przemian korpusu oficerskiego armii brandenbursko- 
«pruskiej. W szczególności jednak chodzić będzie o ukazanie jej funkcji 
w procesie przeobrażeń szlachty Pomorza Zachodniego oraz unifikacji 
tej prowincji z resztą ziem monarchii Hohenzollernów. Niedostatki 'w  
stanie badań oraz ograniczone ramy objętościowe nie pozwalają na 
przeprowadzenie charakterystyki warunków społeczno-ekonomicznych 
i politycznych Pomorza ' Zachodniego w interesującym nas okresie. Nie 
może to pozostać bez Wpływu na głębię analizy badanych procesów, 
które były wypadkową wielu czynników. Akademia kołobrzeska była 
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jednym z nich. Stąd też nasze ustalenia będą miały często charakter 
hipotetyczny i w wyniku dalszych badań uulec mogą skorygowania. 

Akademia, głównie w drugiej połowie XIX w., zajmowała uwagę 
dośc licznego grona badaczy historii wojskowości i wychowania wojsko- 
wego, względnie historii oświaty i wychowania w ogóle w państwie 
brandenburskoępruskim (A. Crou-saz, R. de Courbiere, G. Friedlaender, 
H. Gansauge, A. Heuba-ufm, C. Jany, B. Poeten, F. K. Tharau i inni ”. 
S.poro miejsca poświęcił jej też w swej wartościowej monografii Koło- 
brzegu H Riemam1.3 W powojennej literaturze polskiej w kilku zda- 
niach wspomina o niej H. Lesiński *. 

Genezy Akademii Rycerskiej w Kołobrzegu dopatrywać się należy 
w równym stopniu w ogólnej sytuacji i głównych założeniach polityki 
zewnętrznej i wewnętrznej państwa brandenburskiego w dobie elekto- 
ra Fryderyka Wilhelma (1640—1688) co w warunkach społeczno-ekono- 
micznych i politycznych Pomorza Zachodniego od połowy XVI w., 
zwłaszcza zaś po wojnie trzy-dziestoletniej (1618—41643), a szlachty w 
szczególności 5. Powstanie Akademii rozpatrywać też należy prze-z pryz- 
mat budowy przez elektora państwa absolutnego, Oparte-gc na silnej 
anmii stałej (miles perpetuus). 

Idea armii stałej była dla społeczności szlacheckiej Pomorza Za- 
chodniego niezrozumiałą, naruszającą jej dotychczasowe prawa i wol- 
nosci oraz wielkim ciężarem finansowym. Nic dziwnego, że wnet zro- 
dził się wobec niej opór stanów, którego osią przewodnią stał-o się 
uchwalenie podatków na jej utrzymanie. Umiejętnie wykorzystując 
międzynarodową konfigurację polityczną oraz sprzeczności wewnętrzne 
społeczeństwa feudalnego, podsycane przez różnice wyznaniowe, elekto- 
rowi udało się zorganizować armię stałą, a następnie systematycznie 
ją rozbudowywać. 

Istniejąca wbrew woli stanów, chociaż za ich przyzwoleniem, armię 
Fryderyk Wilhelm wykorzystywał nie tylko dla realizacji celów polityki. 
zagranicznej, ale też fizycznego tłumienia oporu (Prusy Książęce, Kleve), 
upokarzania i ”ogranicza-nia stanów przez tworzenie coraz to nowych 
instytucji, zabezpiecza jących w pierwszej kolejności interesy armii 
i ograniczających funkcje dotychczas istniejących. Doprowadziło to w 
konsekwencji za czasów Fryderyka Wilhelma (1713—1740) do ich całko— 
witego obumarcie i zastąpienia nowym, biurokratycznym, scentralizo- 
wanym aparat—em administracyjnym, przepełnionym duchem militaryzmu. 
Ten długi „poces zapoczątkowany został w 16.53 r. stworzeniem pod- 
staWy finansowej pod rozwój armii stałej, która zapewniła Hohenzoller- 
norn nie tylko rządy absolutne i wyniosła ich ponad własne społeczeń- 
stwo, ale pozwoliła też na zespolenie, a następnie stopniowe powiększanie” 
ich terytorium państwowego.” 
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Dla budowy jedno-litego, scentralizowanego i absolutnego państwa 
elektorzy potrzebowali nie tylko armii silne-j, ale z uwagi ma je j furnkcje 
wewnętrzne, również karnej, zdyscyplinowane j, im podporządkowanej 
oraz świadomej ich celów poli-tycznych. ILnnymi słowy, potrzebowali 
armii utożsamiającej swe cele z interesami państwa brandenburskiego. 
Tymczasem pułki brandenburskie po wojnie trzydziestoletniej składały 
się w przytłacza-jącej większości ze zdemobilizowanych po 1648 r. ofice— 
rów 'i żołnierzy, mających często za sobą przeszłość pospolitych prze- 
stępców. Znaleźli się w niej oficerowie, którzy z elektorem czy Bran- 
denburgią, a tym więcej myśleniem patriotycznym lub państwowym, 
nigdy w przeszłości ani obecnie nie mieli nic wspólnego. Armia branden- 
burska, jej korpus oficerski, stanowił ogromną mieszaninę szkół, do- 
świadczeń, wyszkolenia charakterów, różnic interesów itd. Na jliczniej— . 
szą grupę stanowili jednak oficerowie wywodzący się z armii szwedzkiej. 
Z tego powodu oraz przeświadczenie elektora o doskonałej organizacji 
i sile bojowej tej armii, własną armię budował Fryderyk Wilhelm na 
wzorcach północnego sąsiada 7. ' 

Przed elektorem ” stało więc bardzo trudne zadanie uczynienia z do— 
wódców —— kondotierów, będących jednocześnie właścicielami podleg- 
łych sobie jednostek, ka-rnych, zdyscyplinowanych, o jednakowych 
zapatrywaniach i interesach, sobie podporządkowanych oficerów. Cho- 
dziło więc o unifikacja: Ikorpusu oficerskiego, a następnie ukształtowanie 
jego świadomości państwowej, czyli wyrobienie poczucia więzi, odpowie— 
dzielności, obowiązku i domy z-przyleeności do armii brandenburskiej 
oraz świadomości podejmowania działań zgodnych z interesem domu 
Hohenzollernów i państwa rbrandeniami-sko«pruskiego. , 

Tak nakreślone cele przemian [korpusu oficerski-ego i całej armii 
elektorzy w drugiej połowie XVII i w początkach XVIII w. starali się 
osiągnąć przez: 1. ścisłe podporządkowanie sobie dowódców pułków 
osłabienie ich pozycji w stosunku do podległych sobie oficerów, 2. prze- 
jęcie kontroli nad całym korpusem oficerskim, a zwłaszcza angażami 
nowych oficerów i awansami, 3. Wprowadzenie jednolitych zasad szko- 
lenia i organizacji armii, 4. wzrost dyscypliny, 5. oparcie korpusu 
oficerskiego na szlachcie krajowej; 

Bardzo istotną rolę w przeobrażeniach korpusu oficerskiego odgry- 
wał system szkolenia oficerów. Do czasu założenia Akademii Rycerskiej 
w Kołobrzegu w Brandenburgii, podobnie jak niemal w całej Europie, 
do stopnia oficerskiego prowadziły dwie drogi-: stopniowego awansu 
uzyskiwanego głównie. dzięki zasługorn w walkach oraz system szkole— 
nie paziowskiego. Instrukcja elektora Fryderyka Wilhelma dla jego 
paziów zobowiązuje ich 'do biegłej w mowie i piśmie znajomości języka 
francuskiego; pilnej nauki religii i dziejów chrześcijaństwa, jazdy kon- 
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nej, szermierki i tańca. Rozwijanie innych” zainteresowań pozostawiała 
do decyzji paziów. Wychowawcow zobowiązywała jedynie do udziela= 
nia im w tym zakresie pomocy 3. Inaczej rozłożone były akcenty i cele 
oświatowo-wychowawcze w instr-uko ji dla wychowac synów elektora 
z 1662 r., Pomorzanina, ministra O. Schwerina. Zobowiązany był on do 
największej troski o religijne wychowanie synów. Bojażń boska, poi 
Słuszeństwo i przestrzeganie zasad wiary kalwińskiej stanowić miały 
drogo-wskaz ich drogi życiowej. Elektor wymagał, by jego synowie 
czynnie znali języki: francuski i łaciński. Zobowiązani byli doskonale 
opanować: geografię świata, historię i genealogię, zwłaszcza domu 
brandenburskiego i orańskiego, retorykę i matematykę 9. 

Inne wymagania stawiał elektor przed przyszłymi oficerami, a inne 
przed swymi synami. Jednakowe były jednak cele kształcenia. Jedni 
i drudzy zobowiązani byli do doskonałej znajomości wiedzy i umieję- 
tności praktycznych, które przydatne będą w przyszłości, w czasie peł- 
nienia wyznaczonych im funkcji w życiu państwowym. J eszcze wyraż- 
niej przebija to z instrukcji dla kompanii kadetów, założ-onych po 1685 r. 
W czasie pobytu młodej szlachty francuskiej, a pozniej też pochodzącej 
z państwa brandenburskiego, w kompaniach kadetów wpajane jej nie 
tylko wiedzę i umiejętności czysto wojskowe, przydatne na polu bitwy 
i w czasie pokoju, ale też w wypełnianiu innych powinności na rzecz 
państwa w okresie służby wojskowej lu.-b cywilnej. Chodziło, jak czytamy 
w instrukcji, o wiedzę z zakresu matematyki, geodezji i budownictwa. 
„ .  „Prócz tego muszą oni jeszcze we wszystkich sprawach solidnie rozu- 
mować, pojmować politykę, geografię, historię z genealogią, chronologię 
i prawo" 1". 

Dokumenty te dowodnie świadczą, że w procesie kształcenia ofice- 
rów nie chodziło tylko o doskonałe wyszkolenie wojskowe, ale też 
o ukształtowanie ich świadomości w duchu państwowym, zrozumienia 
jego przeszłości historycznej i teraźniejszości. W procesie dydaktycz- 
nym szeroko wykorzystywano historię; geografię, prawo-, genealogię 
oraz aktualnie zachodzące wydarzenia polityczne. 

Na genezę i rozwoj'AJkademii Rycerskiej w Kołobrzegu patrzeć mu- 
simy więc pod kątem umacniania się systemu absolutnego w państwie 
brand-enbursko-pruskim oraz ogólnych jego koncepcji wychowania mło- 
dzieży szlacheckie j, a zwłaszcza kształtowania oblicza ideowe-go korpu- 
su oficerskiego. Nie ulega bowiem wątpliwości, że głównym celem Aka- 
demii było szkolenie młodych kadr oficerskich dla dynamicznie rosnącej 
w siłę armii. Decyzja elekt-ora o lokalizacji w Kołobrzegu pierwszej w 
państwie szkoły oficerskiej była głęboko przemyślana i miała podłoże 
polityczne. Fryderyk Wilhelm dostrzegając znaczne podobieństwo w 
zakresie ustroju i organizacji, struktury społecznej i ekonomicznej oraz 
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kultury między Pomorzem Zachodnim a Brandenburgią, moment ten 
postanowił wykorzystać dla jak najrychlejszego i trwałego zespolenia 
tych ziem. Kamieniem węgielnym procesów unifikacyjrnych miała być 
armia, która powinna była kształtować charakter Pomorza i oblicze jego 
mieszkańców”. Z drugiej strony już w trakcie obrad sejmu w 1653 r. 
elektor dostrzegł narastanie wśród szlachty niezadowolenia z powodu 
jego polityki podatkowej, wyznaniowej i reorganizacji władz sądowo- 
-administracyjnych. Dla realizacji procesów unifikacyjnych i osłabienia 
rosnącego niezadowolenia szlachty założenie szkoły oficerskiej było 
pociągnięciem bardzo trafnym 21, posiadało duże znaczenie polityczne, 
gdyż stwarzało podstawy dla pomyślnego- rozwo ju unifikacji Pomorza 
z resztą ziem państWa «brandenburskiego i utrudniało zawiązanie się 
jednolitej i zwartej opozycji antybrandenburskiej. 

Akademia kołobrzeska miała też stanowić wzmocnienie, na orto- 
doksyjnym, luterańskim Pomorzu religii kalwińskie j oraz być nośnikiem 
kalwińsko-«naturalistycznego ujmowania świata wśród szlachty. Za jej 
pośrednictwem elektor chciał wzmocnić popiera jącą jego rządy na Po- 
morzu mniejszość kalwińską 13. 

_ Przyczyny i cele założenia Akademii w Kołobrzegu były więc wielo- 
rakie. Celem głównym [było szkolenie młodzieży szlacheckiej na ofice- 
rów, ukształtowanych w duchu państwowym 14. Wynikało to z programu 
szkolenia kadetów oraz wcześniej już podejmowanych przez elektora 
prób posiadania własnej szkóły oficerskiej. Pierwszą próbę realizacji 
swych planów podjął on w 1646 r., kiedy sprowadził z Bredy do Berlina 
holenderskiego matematyka J. Magirusa i powierzył mu zorganizowanie 
szkoły oficerskiej. Jej losy nie są znane. Wiadomo tylko, że wnet po 
założeniu nastąpił jej upadek 15. C. Jany, w oparciu o relację kapita— 
na S. Berndta, późniejszego nauczyciela Akademii kołobrzeskiej wnio- . 
skuje, że w 1653 r. Fryderyk Wilhelm próbował po raz drugi założyć 
szkołę oficerską w Berlinie — u boku swej gwardii przybocznej _'”. 

Być może to żródło, względnie informacja dziejopisa Kołobrzegu 
M. Rangnona z 1684 r. stała się podstawą przyjęcia- przez znakomitą 
większość badaczy niemieckich roku 1653 jako daty założenia Akademii. 
w Kołobrzegu. Przyjęli ją bowiem też idziejopisarze XVII-I w., jak np. 
J. C. c. Oelrichs-i J. D. Jancken”, jak również późniejsi badacze tej 
miary co C. Cosel, A. Crouzas, G. Friedlaender, A. Heuba-um, B. Poten, 
F. K. Tharau i inni ”. W rzeczywistości- została ona otwarta najprawdo- 
podobniej w połowie 1655 r.” ' 

Sprawa założenia Akademii na Pomorzu brandenburskim wypłynęła 
wiosną 1654 r. .w czasie obrad sejmu zachodniopomorskiegc w Stargar— 
dzie. Jesienią tegoż roku sejm zebrał się w Kołobrzegu. 2 pażdziernika 
komisarz elektora przed [kolegium landi-artów, stanowiącym niejako pre- 
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zydium sejmu oświacył, że wolą jego pana jest „...w celu lepszego 
nauczania i wyćwicze-nia młodzieży w dobrych szlacheckich cnotach, 
rycerskich ćwiczeniach akademię albo szkołę rycerską zorganizować: on- 
(elektor —- Z. Sz.) powołał już pewnych, kwalifikowanych osobników, 
ktorzy w ćwiczeniach i językach są biegli i 500 talarów na ten cel asy- 
gno-wał". ” Wyraził też przekonanie, że stany zechcą partycypować 
w [kosztach przedsięwzięcia. 

Dziewięć dni póżniej elektor powołał szambelana von Primerose na 
nauczyciela w Akademii, „...[ktćrą My (eklektor —- Z. Sz.) dla wspomnia— 
nych ćwiczeń na Pomorzu („Hinterpommern”) pod naczelnym kierownic- 
twem naszeg-o koniuszego von Puttkamera urządzamy”. "" Na te j pod- 
stawie H. Riemann i C. Jany przyjęli, że jej otwarcie nastąpiło nieba- 
.wem. " 

W marcu 1655 r. sprawa założenia Akademii była ponownie przed- 
miotem obrad parlamentu. Prawdopodobnie w związku z tym oraz pro- 
w-adzonymi pracami organizacyjnymi w lutym przebywali w Kołobrzegu 
Puttxkamer i Primerose ”. 

Na złożoną 2 pażdziernika 1654 r. deklarację stany odpowiedziały 5 
ina-rca roku następnego. Dziękując za okazaną troskę w sprawie wy- 
chowania mł-odzieży szlacheckiej st-wierdzały, że założenie Akademii 
przyjmują z największym zadowoleniem i wdzięcznością. Z uwagi je- 
dnak na ubóstwo :nie będą mogły uczestniczyć w kosztach jej założenia 
i utrzymania-. ” W trakcie debaty sejmowe-j nad tą fkwestią wśród po- 
słów wyłoni-ły się bardzo istotne różnice zdań. Pirzedstawiciele miast 
wyrazili zadowolenie z założenia Akademii, ale za sprawę ważniejszą 
oraz pilnie jszą uważali urządzenie prezentującego Wysoki poziom na— 
uczania gimnazjum. Podkreśla-li też, że pilniejsze niż szkoła oficerska 
jest powołanie dla abrandenlbumskiej części Pomorza uniwersytetu, w któ- 
rym dorastająca młodzież mieszczańska i szlacheoka mcgła się kształcić 
w „...sztukach pięknych, językach i naukach”. Innego zdania był-a szlach- 

. _ta, która dawała pierwszeństwo Akademii, zaś dyskusję nad uniwersy— 
tetem odsuwa-ła na plan dalszy. ‘5 . 

Piętnaście dni póżniej prezydent Pomorza brandenburskiego Von 
Kleist pisał, że stany pojęcie „Akademia" pojmują wielorako oraz, że 
w imi-eniu zasiadających w sejm'e miast burmistrz Stargard-u domagał 
się najpierw zorganizowania dobre-go gimnazjum ”, a potem Akademii, 
która winna znajdować się w innym niż gimnazjum mieście. W związku 
;z kwestią partycypacji stanów w kosztach utrzymania Akade-mii prezy- 
dent zaproponował, .by .na jej cele przeznaczyć le-gac je: Groeninga, która 
była podstawą działalności gimnazjum stargardzkiego, H-ebrona ze Słups- 
ka i szczecinecką ks. Jadwigi. Przeciw tej propozycji stanowczo zapro—- 
testował Stargard 1 Słupsk. "' 

_ .  _ .  r - .  „ _ ,  
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Z treści -i formy złożonej przez komisarza elektorskiego deklaracji 
,oraz z odbytej nad nią dyskusji wynika ponadto, że organizowana szko- 
”ł-a adresowana była pierwotnie wyłącznie do szlachty zachodnio-pomors- 
kiej, ”że jej lokalizacja była jeszcze sprawą otwartą i że prace nad jej 
crganizac ją w marcu 1655 r. nie były jeszcze zakończone. Taki typ 
szkoły w. połowie XVII w. był całkowitą nowością, wyrażnie faworyzu— 
'jącą szlachtę, i'diatego bardzo trudną do zaakceptowania przez miesz- 
czaństwo, które nie było zainteresowane szkolą oficerską. Miasta, nie 
mogąc .storpedować całego przedsięwzięcia, domagały sie w pierwszej 
kolejności stojących na- wysokim poziomie gimnazjum i uniwersytetu. 

Marcowa debata sejm-owa wskazuje na obo jętny, czy nawet lekcewa— 
żący stosunek szlachty do studiów uniwersyteckich i nauki w ogóle. 
_Zwraca też uwagę egoizm szlachty, ktora podjęła probe ograbi-enia miast 
zachodniopomorsłkich ze środków materialnych będących podstawą roz- 
.woju ich szkolnictwa Z" drugiej strony przy ocenie stanowiska szlachty 
musimy mieć na uwadze jej diametralnie rożną, gorszą sytuację niż 
przed” wojną trzydziestoletnią. 

W memoriale przedłożonym el-ektorowi w 1665 r., będącym swego 
rodza ju kodeksem etyczno—prawnym szlachty zachodniop-o-morskie-j 
stwierdzono, że niedostatek i ubóstwo nie pozwalają jej na utrzymywa- 
nie nauczycieli domowych, jak .było dawniej, a tym więcej na wysyła-' 
nie dzieci na kosztowne studia zagraniczne. Zwracała uwagę na błędną 
politykę kulturalną państwa, które wyda je „tyrańskie zarządzenia” za— 
braniające drukowania książek i studiowania sztuk pięknych. Powoduje 
to biedę, ciemnotę i zacofanie, upadek kultury duch-owej i zanik wol- 
ności intelektualnej. W konsekwencji ciągle maleje liczba szlachty cha- 
rakteryzujące-j się szlachetnością umysłu i usposobienia. Szlachta za— 
chodniopomorska Stwierdzała też, że nie ona ponosi winę za niski poziom 
„wykształcenia i niemoralności: swych dzieci. Rodzi-ce są bowiem przykła- 
dem życia moth-wego, w ktorym dorasta młodzież. Dzieciom szlachec- 
kim razem z mlekiem matki zaszczepia się bende-m umiłowanie wolności, 
odrazę do nieszlachetna j przemocy i niewolnictwa oraz przekonuje, że 
największe _cnoty najczęściej występują w biedzie. 

Elektor i jego'urzędnicy z kolei zarzucali jej, że młodzież szlachecka 
jest bardzo leniwa. Szkoły i podróże na studia zagraniczne ją męczą. *- 
Ta zaś jej część, która wstępuje do wojska rychło zmeczona jest służbą 
i szybko wraca do domu by następnie zadowolić: się, jak sąsiedzi, rząda- 
mi nad 5 chłop-ami, przesiadywaniem w karczmie, trwonieniem pienię- 
dzy i tańcami przy akompani-amencie dud. Z tego powodu duża część 
szlachty to „. .nędzne bazgroły i gnojownicy widzący swe szczęście 
w punktualnie przyrządzonyun obiedzie, białej ipościeli i wygodnym za- 
,głowlku'm. 

E -- Rocznik Koszaliński .' ' ' ' ' ' i 
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W stwierdza—niech obu stron było bez wątpienia sporo przesady. Nie 
ulega jed-nak wątpliwości, że jeszcze długo po wojnie trzydziestoletniej 
szlachta brandenrbwrskiej części Pomorza znajdowała się w'stanie głębo— 
kiej apatii. Z jednej strony była'zdecydowa-na stanowczo bronić swych 
przywilejów, praw i wolności, które w jej przekonaniu stanowiły istotę, 
prawdziwy klejnot szlachectwa, z drugiej zaś jej dzia-łanie i myślenie 
określała twarda rzeczywistość, wynikająca z trudnej sytuacji ekono- 
micznej i „tyrańskich" rządów elek-tora. Powodowało to, że nie mogła 
ona przez długi czas dokonać samookreślenia i znależć dla siebie miejsce 
w nowej konfiguracji społecznej, kulturalnej i politycznej. Dlatego 
w największym stopniu zniechłęcona i sfrustrowana zad-owalała się spo- 
kojnym i leniwym trybem życia rustykalnego, oparte-go na wyzysku 
ekonomicznym chłopa, karcze'rnne j rozrywce i wepomnienia-ch bezpo- 
wrotnie mijają-cej wolności i świetności. Elektor Fryderyk Wilhelm i je.- 
go następcy w drugiej połowie XVII i XVIII w. podejmowali, zakończo- 
na pełnym sukcesem, rozliczne próby jak najrychlejszego przełamania 
niechętnego, a niekiedy wręcz wrogiego wobec niego i państwa branden- 
burskiego stosunku szlachty zachodniopomorskiej i wpurzęgnięcia jej 
w dzieło budowy zmi'li-taryzowanej monarchii absolutnej. Jedną z naj- 
wcześniejszych z ›;nich była szkoła oficerska, założona 'W chwili gdy 
stwierdził, że [krąrg niechętnej, a nawet mu przeciwnej szlachty niebez- 
piecznie szybko się poszerza. Najbliższym celem politycznym założ-enia 
Aikademii rkołobrzeskie j było więc złagodzenie szlacheckich nastrojów 
antylbran-denburs'kich, podstawą których były wzrastające obciążenia 
podatkowe, przeznaczone głównie na utrzymanie garnizonu kołobrzes— 
kiego, oraz wprowadzane zmiany ustrojowe-„organizacyjne w życiu pro- 
wine ji, które w głębokim odczuciu szlachty naruszały je'j prawa i wol- 
ności. Oboik tychże największe niezadowolenie, a okresowo nawet 
wzburzenie szlachty, wywoływała elektorska polityka religijna. Ta zaś 

. w  drugiej połowie XVII w. spotykała się z zdecydowanym sprzeciwem 
całego społeczeństwa zachodnio-pomorskiego, w tym przytłaczającej 
większości wyznająca-j ortodoksyjny luteranizm szlachty. Różnice wy- 
znaniowe szlachty elektor bardzo umiejętnie podsycał, m. in. przez 
politykę kadrową i przez to udało mu się nie dopuścić do wiormowania 
się jednolitego front-u opozycyjnego. Aż do początków XVIII w., aszcze- 
gólnie za ostentacyjnie deklarującego swój kalwinizm Fryderyka Wil— 
helma, rządy brandenburskie na Pomorzu Zachodnim opierały się na 
stanowiącej znikomy odsetek mniejszości kalwińskiej, która piastowała 
wszystkie niemalże najważniejsze urzędy i godności. ” To było najpew—_ 
niej główną przyczyną, że jemu oraz jego następcy, za rządów któ-rego 
obciążenie podatkowe szlachty było jeszcze większe niż w okresie po-' 
przednim, co z kolei wzmagało niechęć szlachty do rządów branden— 
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"burskich, nie udało się pozyskać i przekonać większości szlachty za— 
chodniopomors-kiej do swych absolutnych form rządzenia państwem 
i społeczeństwem. W tym dopatrujemy się też powodów skarg komen- 
danta kolobrzeskiej szkoły oficerskiej z 1683 r. na wysoce nie-zadowala- 
jący do niej napływ młodzieży szlacheckie j, który oraz trudności finan- 
sowe spowodowały, że .przez długi okres przeżywała ona kryzys. Można 
więc stwierdzić; że nadzieje ełelktora i cele towarzyszące założeniu Aka— 
demii kołobrzeskiej nie spełniły się w pełni dzięki niechęci do niej 
szlachty zachodnio-pomorskiej. Stosunek ten nie wypływa-ł jednak 
z wojskowego charakteru szkoły, bo przecież myśl jej założe-nia spodka- _ 
ła się z największym zainteresowaniem i życzliwością szlachty, ale z jej 
oblicza ideowego, a zwłaszcza panujących w niej stosunków religijnych 
oraz ogólnego niezadowolenia większości szlachty zachodniOpomorskiej 
.wobec państwa brandenburskiego, wypływającego- z systematycznego 
ograniczania je j. praw politycznych, ucisku podatkowego oraz poli-tyki 
wyznaniowej. 

Dotykamy w tym miejscu kwestii charakteru Akademii Rycerskiej, 
jej założeń i programów szkolenia.. H. Riemann, H. Petersdorff i inni ba— 
dacze uważają, że była ona wzorowana na wcześniej już założonym 
w Sztokholmie Collegium illustre. '" Prawdopodobnie w pierwszych la- 
tach istotnie ntak było. Z biegiem jednalk czasu przechodziła ona znaczne 
przeobrażenia. K. Demeter, sądząc na podstawie programów nauczania, 
widzi w niej największe podobieństwo w podobnych szkołach francus- 
kich, prowadzonych przez hug-.enotów ” Pogląd ten wydaje się Słuszniej- 
szy m.in. z uwagi na francuską, przez większy okres czasu jej istnienia, 
obsadę kadry nauczającej. 

Istotą nauczania w Akademii było planowe i przemyślane szkole-nie 
wojskowe i ideologiczne, rezygnacja z dotychczasowego modelu wycho- 
wania szlachty. zachodniopomorskie j opartego na tradycji i wzorcach 
rodzinnych oraz przygotowanie do zawodu oficerskiego i służby w in- 
teresie państwa. PIogra-m szkoły oparty był na kalwińskie j, naturalis- 
tycznej koncepcji ujmowania świata, który kształcił oficerów umieją- 
_cych się wznieść ponad przekonania i waśnie religijne oraz separatyzm 
stanowy. ” Nic dziwnego, że takie jej oblicze ideowe nie mogło spotkać 
się z entuzjastycznym przyjęciem luterańskiej szlachty, walczącej 
_wciąż o zachowanie swych przywilejów stanowych i praw politycznych, 
których zaakceptowanie przez elektorów brandenburskich oznaczałoby 
ich rezygnację z budowy absolutyzmu. W programie szkolenia kadetów 
wyrażnie uprzywilejowane były przedmioty Wojskowe, które zawsze wy— 
mieniane były 'na pierwszym miejscu. " Przebija to też z relacji W.Spo- 
mnianego juz M. Rangona oraz profesora uniwersytetu w Roztoce, J. G._ 
.Mallera z 1694 r. ” Akademia była „„pierwszą metodyczna próbą... 
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praktycznego i teoretycznego wyszkolenia i wychowania szlachty dla 
celów militarnych." ” Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt ścisłego 
związku między szkołą i procesem szkolenia a garnizonem kcłobrzeskim. 
Kadeci przydzieleni byli do poszczególnych kompanii, 'ujęci byli w ich 
ewidencji. Nosili garnizonowe uniformy i odznaczenia. Wychowywani 
byli w warunkach surowego i karnego życia garnirzonowego Objęci byli 
garnizonowym systemem kar. Ten zaś był bardzo surowy i szeroki. 
Zgodnie z duchem czasu dominowały w nim kary cielesne, jak: chłosta, 

ipręgierz, 'muszkiet, stójka, pań i inne ". 
Program szkolenia kadetów obejmował musztrę, jazdę konną, szer— 

mierkę, taniec, matematykę, budownictwo fortyfikacyjne i język fran- 
cuski. ” 

W związku z założeniem Akademii kapitan S. Berndt w 1655 r. na- 
pisał, dedykowany pierwszemu gubernatorowi szkoły a zarazem komen— 
dantowi garnizonu kołobrzeskiego, pułkownikowi B. Schwerinowi pod- 
ręcznik pt. „I-Ieuti-ge Teutsche Kriegs-Waifenban—dlung zu Fuss...” który 
uważać można za swego rodza-ju regulamin wychowania młodzieży 
w szkole kołobrzeskiej. Dla jej potrzeib na początku drugiej połowy 
XVII w. inżynier Wendelin ze Szczecina napisał książkę z zakresu forty- 
fikacji p. t. „Harmonia fortalitiis” ". 

Cześ ć zajęć dydaktycznych odbywać się musiała pod dachem. Dlatego 
rada miejska przydzieliła dla potrzeb Akademii jedną z większych sal 
ratusza, w której odbywały się również, często w obecności widzów, 
ćwiczenia taneczno—baletowe. Kadeci przygotowywali i wystawia-li dla 
ludności miasta różne inscenizacje słowne-taneczne, np. w 1660 r. na 
cześć namiestnika Pomorza brandenburskiego ks. E. B. Croya. Jedenaś- 
cie lat później, z okazji zakończenia reformy podatkowej, wystawiona 
zostałakome-dia „Cnota i z-drożności”, których autorem był nauczyciel 
języków obcych Akademii W. do Bruyn. Tegoż roku z okazji powrotu 
z wyprawy wojennej gubernatora szkoły gen. Schwerina przedstawiono 
inscenizację p.t. „Racja stan-u”, która wyśmiewała dawne formy sprawo- 
wania rządów. ” Tematyka wystawionych inscenizacji wskazuje Wyraż- 
nie, że miały one zabarwienie- polityczne i spełniały istotną rolę w pro— 
cesie Wychowania kadetów i kształcenia icih świadomości w duchu 
akceptacji monarchii absolutnej. Z jednej strony przedstawiały w ka- 
rykaturalne j ,postaci formy rządzenia w okresie silnych wpływów i du— 
zego znaczenia politycznego instytucji stanowych, z drugiej zaś gloryfi- 
kował'y rzą-dy absolutne i osoby je reprezentujące na Pomorzu Zachod- 
mm. _ 

Kadrę nauczycielską Akademii stanowili oficerowie miejscowego 
garnizon-u oraz specjaliści z zakresu budowy fortyiikacji, szermierki,” 
tańca i języka francuskiego. W szkole uczył też rektor miejscowej szko- 
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ły łacińskiej (najpewnie j religii ka—lwińskie j). Nauczyciele, z reguły kal- 
wini, w znakomitej większości pochodzenia francuskiego, mieszkali 
w wspólnym domu, tzw. hali musztry, budynku stojącym na rynku i za- 
chowanym do dziś. Początkowo mieściła się w nim także komendantu— 
r a  40 

Akademia liczyła 24 kadetów i tylko w szczególniejszych prżypad— 
kach liczba ta była wyższa (np. 1679 r. —— 30) '” Kadeci wstępowali do 
niej w wieku 15—16 lat i po upływie 2—3 lat rozpoczynali służbę woj-— 
skową, by po takimż okresie awansować na oficerów. Prawdopodobnie 
wiekszość kadetów po ukończeniu szkoły wstępewała- do gwardii przy- 
bocznych lu'b innych jednostek poza granicami kraju. Dopiero po kilku 
latach, już jako oficerowie wracali do kraju i zasilali pułki elektorskie. 
Nauka w Akademii była bezpłatna. Kadeci mieszkali i stołowali się 
u mieszczan kołobrzeskich. "" 

Wedlug pierwotnych zamierzeń elektora Akademia miała kształcić. 
oficerów wyłącznie pochodzenia szlacheckiego. Szlachta stanowiła też 
znakomitą większość kadetów. W latach sześćdziesiątych XVII w. spot- 
kać 'w niej można było m.in. przedstawicieli tak starych i Wpływowych 
dawniej rodów jaik: Bonin, Dewitz, Holstein, Kemek-e, Podewils, Puttuka- 
mer, Rochow, Schwerin, Wachholtz i innych. " Wiadomo jednak, że 
wśród kadet-ów nie brakowało synów zamożnego mieszczaństwa, głównie 
z Kołobrzegu. W latach sześćdziesiątych XVII w. w szkole przebywał 
syn szafarza gryfickiego Be-ggerowa i przedstawiciele innych miast. Sta- 
nowili oni jednak niezbyt duży odsetek. ” Przypomnijmy, że reprezen— 
tanci miast w 165-4 r. domagali się przede wszystkim dobrego gimnazjum 
i uniwersytetu, a założenie sz'koły oficerskiej nastąpić miało potem. — 
Kwestia ta, została załatwiona niezgodnie z ich postulatami. Dlatego 
wpuszczenia mieszczan w mury szkoły oficerskiej uważać należy za us- 
tępstwo elektora i szlachty. Pod koniec XVII stulecia było to prawdo- 
podobnie koniecznością, wynikającą z wysoce niezadowalającego do niej. 
napływu szlachty zach-odnioPomorskiej, który częściowo łag'odzony był 
przyjmowaniem młodzieży szlacheckiej z Nowej Marchii ”". 

Zwraca uwagę, że prawie żaden z prz-odstawicieli starej szlachty po— 
morskiej, absolwentów kołobrzeskiej Akademii, nie dosłużył się w armii 
brandenbursko-pruskiej stopnia feldmarszałka lub generała (z wyjątkiem 
rodu Podewils). Znana nam generalicja, rozpoczyna-jąca swą karierę 
w Kołobrzegu, kończyła ją głównie w ostatniej ćwierci XVII w. i wy- 
wodziła się z małych, niekiedy napływ-owych ' rodów pomorskich. Po- 
twierdza to pośrednio zmianę stosunku szlachty zachodniopomors'kie-j do _ 
Akademii, która nastąpiła na początku lat osiem-dziesiątych. , 

B'raik żródeł nie pozwala na dokładniejsze prze-śledzenie rozwoju 
szkoły w następnym okresie. Ponieważ w 1679 r. liczyła ona 30 kade— 
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tów, tj. więcej niż przywidywał limit, wnioskować można że pierwszy 
jej gubernator, gen. B. Schwerin, który uchodzić może za prawdziwego 
jej założyciela, zdołał zapewnić warunki„ gwarantujące szkole pomyślny 
rozwój. Tym większe zaskoczenie wywołuje pismo jego następcy (od 
1678) gen. H. H. Schla'brendorfa z 20 grudnia 1683 r., w którym skarżył 
się elelktorowi na mały i wysoce niezadowalający napływ szlachty za- 
chodniopomorskie j do kołobrzeskie j szkoły oficerskiej. Przyczyn tego 
stanu rzeczy dopatrywał się przede wszystkim w szerokim_ odpływie 
szlachty do zagra-nicznej służby wojskowej. Generał uważał, że akty 
prawne elektora zabraniające jej wyjazdów zagranicznych, a zwłaszcza 
wstępowania do wojska, pod grożbą konfiskaty mienia, nie są przestrze- 
gane, a :z drugiej strony nie są dość surowe. Dlatego postulował ich roz- 
szerzenie i zaostrzenie, m.in. przez przeprowadzanie konfiskaty dóbr 
również tych osób, które bez zezwolenia czynią przygotowania,. lub te— 
kowe zdradza-ją, do wyjazdu za granicę.” 

Niedostatiki bazy źródłowej nie pozwalają na wymierne określenie 
skali emigracji szlacheckiej z brandenburskiej części Pomorza. Z relacji 
gen. G. E. Natzmera wolno wnioskować, że na początku- lat siedemdzie- 
siątych zjawisko to miało szeroki zakres. Należy też z uwagą odnoto- 
wać, że na obczyźnie szlachta ta zasilała głównie szeregi wojskowe. ” 
Również G. Schmoller, A. Heubaum, C. Jany, W. Górli'tz i inni badacze 
stwierdzają, że w drugie j połowie XVII w. poddani elektorów branden- 
burskich chętniej wstępowali do armii obcych nież własnej. ” 

Z przeprowadzonych wywodów wynika, że nagle załamanie się po- 
pularności Akademii na początku lat osiemdziesiątych XVII w. spowo- 
dowane było zmianą wobec niej stanowiska szlachty zachodniopomors- 
kiej Gen. Schlabrendorri zarzucał jej, zda-je sie nie bez racji, że wysyła 
synów do szkół zagranicznych. Jego oskarżenie ”pośrednio potwierdzają 
dane odnoszące się do założonej w 1706 r. kompanii kadetów w Magde— 
burgu, w której w 1713 r. na 67 kadetów aż 38 wywodziło się z Po— 
morza Zachodniego. C. J any stwierdza nawet, że placówka ta otwarta 
została głównie dla potrzeb zachodniopomorskie j młodzieży szlachec— 
kiej. 49 . 

Przyczyn kryzysu Akademii zla-leży wiec szukać na Pomorzu, a ściś- 
lej w stosunkach między k-ornendanturą garnizonu kołobrzeskiego i mie j- 
scową szlachtą. F. K. Tharau i inni badac-ze sugerują, że powodem tego 
była osoba gen. Schlabrendorfa. W—skazywałby na to też bunt niektórych 
oficerów tegoż garnizonu, jaki miał «miejsce w 1684 or. Tego ze wszechi 
miar interesują-cego zdarzenia nie udało się bliżej oświetlić. Wiadomo 
tylko, że zbuntowaną część załogi spotkały surowe kary. 5° . 

Prawdopodobnie oficerowie ci nie działali w odosobnieniu-. Przypusz-' 
czarny, że cieszyli się peparcie-m części szlachty .zachodniopomorskiej, 
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lktóre j być może byli wyrazicielami. W takim przypadku, mielibyśmy 
do czynienia z zorganizowanym i bezpośrednim wystąpieniem nie tylko 
części oficerów, ale też szlachty przeciwko gubernatorowi twierdzy ko— 
łobrzeskiej, elektorowi i państ-wu brandenburskiemu. Wydarzenia to— 
warzyszące buntowi nie podniosły prestiżu gen. Schlebrendorfa jako gu- 
bernatora Akademii, ani samej Akademii. Nie mogły pozostać bez 
wpływu na dalszy stosunek szlachty do szkoły i pułków brandenburs- 
kich. Charakterystyczne jest, że B. Poten, A. Heubaum, A. Crous-az i in- 
ni “ zgodnie stwierdzają, że Akademia nie zdołała pozyskać młode j 
szlachty zachodniopomors'kiej, chociaż nie wyjaśniają tego powodów. 
W świetle prze-prowadzonych wywodów stwierdzeniu temu słuszności 
odmówić nie można, chociaż zawiera ona tylko część prawdy. 

Sprowadzenie kryzysu Akademii do osoby jej komendanta jest znacz- ' 
nym uproszczenie-rn, ponieważ trwał on aż do końca XVII w., a w 1693 
r. gen. Schlafbrendoria zastąpił gen.. J. B. v. Dewi-tz (do 1699 r.). Długo- 
trwały kryzys miał więc głębsze przyczyny, skoro doprowadził nawet do 
likwidacji szkoły. 

Uwadize dotychczasowych badaczy uszedł rOZkaz Fryderyka III z 15 
grudnia 1698 r. w sprawie likwidacji Akademii w Kołobrzegu i przenie- . 
siania jej _do Berlina w celu zapewnienia jej „...lepozego powodzenia 
i z innych uzasadnionych powodów”. "'” Nie zostały one bliżej sprecyzo- 
wane w rozkazie skierowanym do Zarządu Pomorza, ani do gubernatora 
szkoły. W rozkazie do gen. Dewi-tza elektor polecił sporządzić szczegóło- 
wy wyfkaz kadetów i nauczycieli, którzy na początku 1699 r. przeniesieni 
być mieli do Berlina. Na tej podstawie C. Jany stwierdził, że Akademia 
w 1699 r. przeniesiona została do Berlina, a następnie do Prus Książę- 
cych, skąd ponownie w 1705 r. wrócić miała do Berlina ”. Tak nie było 
z uwagi na stanowisko stanow zachodniopomorskich, a szlachty w szcze- 
gólności. Zresztą Fryderyk III. liczył się z jej sprzeciwem wobec likwi— 
dacji szkoły i dlatego w rozkazie do gen. Downtza zapewnił, że w Berli— 
nie „...Pomorzanie na równi ze szlachtą marchi'jską, tak z racji wyszko— 
lenia, jak i innych (powodów — Z. Sz.) zawsze jednakowo i równo 
winni być traktowani i nie inaczej pokazywa—ni"”. 

Wynika więc wyrażnie, że powodem likwidacji kołobrzeskie j szkoły 
oficerskiej było jej małe powodzenie wśród szlachty Pomorza „Zachod- 

”niego. Podejmując decyzję o jej przeniesieniu do Berlina elektor liczył 
na liczniejszy do niej napływ kadetów march-ijskich. Dlatego zapewnił 
szlachtę zachodnio-pomorska o istniejących w dalszym ciągu możliwoś- 
ciach Ikształcenia swych synów na oficerów i równym ich traktowaniu 
z młodzieżą szlachecką z marchii brandenburskich. Na decyzję Frydery— 

ka III patrzeć musi-my też przez pryzmat zmniejszonego napływu hu- 
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genotów francuskich do kompan-ii kadetów i zwiększonyCh potrzeb ar— 
'mii na młodych oficerów. 

Z rozkazu elektora wnioslkujemy też o różnicach i podziałach między 
szlachtą Porzorza brandenburskiego. Zawarte w nim pozorne sprzecznoś- 
ci staną się zrozumiały-mi jeśli zważymy, że na przełomie XVII—XVIII 
w., podobnie jak w poprzednim okresie, politykę państwa brandenbur- 
skiego na Pomorzu popierała przede wszystkim szlachecka mniejszość 
kalwiń-ska i szlachta napływowa, natomiast większość luterańska była 
jej wciąż nieprzychylne. Istniejące rozbicie potwierdzają wydarzenia 
1700 r. 

Być może one też spowodowały, że rozkazy Fryderyka III nie zosta—- 
ły wykonane w 1699 r. Spowodować to mogło odwołanie gen. Dewitza 
z zajmowanych stanowisk. Z akt sej-mu prowincjonalnego ?. 1700 r. wy— 
nika, iż realizacji sprzeciwiły .się wszystkie trzy stany. Sejm w 1699 r. 
nie obradował, a zwołanie go w roku następnym napotkało na bardzo 
poważne trudności. Ostatecznie Fryderyk III wyraził zgodę na jego 
zwołaniepod warunkiem, że weźmie w nim udział, oficjalnie ze wzglę- 
dów oszczędnościOWyc'h, tak mała liczba posłów „...jaka jest niezbędnie 

”konieczna dla załatwienia opraw”.53 W punkcie 4 rozpoczynającego swe 
obrady 6 grudnia 1700 r. parlamentu należało ›rOZpa-trzyć „Przywrócenie 
do dawnego stanu talk potrzebnej i pożytecznej szkoły rycerskiej w Ko- 
łobrzegu”. ” 
. Sprawa Akademii traiiła na obrady 16 grudnia. Dyskutanci (zwłasz- 
cza tajny radca v. Fleming i landraci: Wobeser) pow. Słupski, Bonin 
(„—księstwo”) i Eichmann (Kołobrzeg) jednoznacznie opowiedzieli się za 
jej utrzymaniem w Kołobrzegu. Stwierdzili, że brak środków finanso- 
wych nie może być powodem jej likwidacji. Przeciwnie — muszą się 
one znależć, a Akademii nalezy nie tylko przywrócić jej dawny blask, 
ale jeszcze rozbudować. Nie wyrazili jednak zgody na partycypowanie 
w kosztach jej utrzymania. 57 Swe stanówisko wobec likwidacji szkoły 
s-e jm wyraził w podjętej 20 grudnia uchwale, w której wszystkie trzy 
stany proszą elektora (› jej pozostawienie w Kołobrzegu. Zwracają uwa- 
gę, ze w państwie są 4 uniwersytety i tylko 1 akademia rycerska, którą 
się chce likwidować, a która jest konieczna z uwagi na potrzebę kształ— 
cenia młodych oficerów. W końcowej części ruchwała stwierdza, że po- 
zostawie-nie szkoły w Kołobrzegu będzie jeszcze jednym dowodem mą- 
drości i wielkości majestatu Fryderyka III, a „...-posłuszne pomorskie 
rycerstwo i naród („,Nation”) -tym więcej przez to zespoli, że on (naród— 
Z. Sz) i my (stany —- Z. Sz.) w składaniu ofiary majątku i krwi nie?-- 
zmiennie trwać będziemy” ". 

Domaga jąc się «przywrócenia Akademii do dawnej świetności stany 
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dawały pośrednio wyraz swemu niezadowoleniu z jej obecnego stanu._ 
Chodziło więc o soilmłę- z okresu komendantury gen. B. Schwerina, kiedy 
cieszyła się ona uzna-niem ze strony szlachty. Wnioskować stąd można, 
że za czasów gen. Schlabrend-oria przeszła ona powazne przemiany 
programowe, które spotkały się z ogólnym niezadowoleniem stanow, 
a głównie szlachty. Linie rozwoju wypracowane w czasach Schla-bren- 
dcr'ia kontynuował jego następca. Skutkiem tego powodzenie szkoły 
wśród szlachty coraz bardziej malało. Niestety w czym wyrażały się 
wyżej wspomniane przemiany nie udało się ustalić. Przypuszczamy je- 
dynie, że chodziło tu głównie o sprawy wyznaniowe. Sejm 170-0 r. opo— 
wiedział się jednak nie tylko przeciw likwidacji szkoły ._oiicerakiej. na 
Pomorzu, ale za jej rozbudową, gdyż istniała tego, autentyczna potrze- 
ba. Dowodzi tego liczba Pomorzan wśród kadetów w Magdeburgu 
w okresie, kiedy lictzrba kadetów w Kołobrzegu była wyższa niż w la- 
tach kryzysu. Rozbudowa jednak wiązać się miała ściśle z częściową 
zmianą jej pro-gramu hub stosunków wewnętrznych, a ściślej do powrotu 
do profilu szkolenia z czasów pierwszego jej komendanta, kiedy stany 
nie partycypowały w kosztach utrzymania szkoły. Dlatego konsekwent- 
nie również obecnie sejm nie wyraził zgody na częściowe chociazby po-' 
krycie jej kosztow. Landraci biorący udział w obradach wiedzieli bo- 
wiem, że odstępstwo od tej zasady spotkałoby się z wielkim niezadowo- 
leniem współbraci mimo, że nie były one zbyt wielkie i w praktyce 
ograniczały się do utrzymania nauczycieli, których liczba z 5 w 1694 r. 
spadła do 3 w 1700 r. 5" . 

Trudności finansowych szkoły nie należy przeceniać i nie one były, 
głównym powodem likwidacji szkoły. Nie przerastały one oczywista 
mozliwości skarbu państwa, sikora Akademia, po przeniesieniu do Berli- 
na miała być rozbudowana. Głównym powodem jej likwidacji było jej 
małe powodzenie u szlachty zachodniopornorakiej, ktćra odmawiała po- 
syłania swych synów do szkoły kształcącej ich w duchu niezgodnym 
z wolą i przekonaniami rodziców. Fryderyk III, ponaglany wybuchem 
wojny północnej (1700—4721), nie widząc możliwości szybkiego przeko— 
nania szlachty odnośnie do zmiany jej nastawienia wobec szkoły, a po— 
średnio też w stosunku do siebie, ;podjął decyzję o jej ostatecznym roz- 
wiązaniu w 1701 r. 

Decyzja ta, jak można było przypuszczać, spotkała się z niezadowo— 
leniem części szlachty. Chodzi tu o posiadającą wowczas największe 
wpływy polityczne na Pomorzu i popierającą absolutne rządy Hohen- ' 
zollermów, która z nowym gubernatorem twierdzy kołobrzeskiej, gen.. 
A. D. v. Micranderem podjęła działania mające doprowadzić do jej re- 
aktywowania-. W- 1702 r. generał wystąpił do króla w Prusach”: z wnios— 
kiem w tej sprawie. 2 «kwietnia roku następnego Fryderyk I rozkazał 



9D. Zygmunt Sznitke 

„mu podjęcie działań, które pozwolą na_ reaktywoWanie szkoły z dniem 
1 września. ”" _ 

J uz w stanie dal-eko zaawansowanych prac organizacyjnych wciąż 
niewyjaśniona była kwestia jej funduszów. Została ona uregulowana 

.dopiero 20 dni przed otwarciem w ten Sposób, że stany płacić miały 100 
talarów rocznie, a król 288 ”" W międzyczasie jednak (9 VIII) gen. 
Micrander ponowił swój wcześniejszy (z 28 VI) wniosek w sprawie 
zwiększenia liczby kadetów z 24 do 30. Motywował to złożoną przez 
szlachtę lęborsko—bytowską deklaracją w sprawie pokrycia części kosz- 
tów szkoły pod warunkiem, że jej synowie przyjmowani będą. w przy— 
szłości w szeregi kadetów. Stany zachowdniopomorekie, a szczególnie gen. 
Micrander deklarację tę przyjęli z zadowoleniem. Generał pisał, że 
szlachta ziemi lęborskiej i bytowslkiej zasługuje również na łaskę słu- 
żenia królowi w szerega-ch wojskowych. Juz 18 sierpnia Fryderyk I 
zaaprobował prośbę generała. "* 

Szlachta zachodniopomoreka, wykorzystując uwikłania się Fryderyka 
I w wojnie, w współdziałaniu z dowódcą garnizonu kołobrzeskiego, do- 
prowadziła do reaktywowania na Pomorzu placówki szkolenia oficerów. 
Musiała jednałk pójść na kompromis w sprawach finansowych, przed 
czyni wzbraniała się pół wieku. Dostępne materiały źródłowe nie po- 
zwalają na jednoznaczne wskazanie rzeczywistego inicjatora nowej szko- 
ły. Wszyscy badacze niemieccy przypisują inicjatyWę szlachcie. F. K. 
Tharau twierdzi nawet, że wynikało to z ut'wierdzonej już w świado- 
mości szlachecki-ej jej pozycji. ”* 

Stanowisko szlachty lęborsko—bytowskie j pozwala przyjąć, że rze— 
czywiście inicjatywa naleza-ła, względnie spotkała się z poparciem 
”szlachty. Dyskusyjnawydaje się jednak teza w sprawie trwałego już 
.zapuszczenia przez nią korzeni w świadomości szlacheckiej. Pozostaje 
to w związku z pytaniem o kręgi szlachty i przyczyny, które skłoniły ją. 
do podjęcia starań .o reaktywowanie szkoły oficerskiej w Kołobrzegu. 
Przy-puszczamy, że wywodziły się one w pierwszej kolejności z środo- 
wiska szlachty urzędniczej i kalwińskie j. Nie wykluczone, że część 
szlachty, które dotychczas była wobec niej obojętna, względnie zgła— 
szała pewne zastrzezenia, korzyści dla siebie płynące z działalności Aka- 
demii uświadomi-ła sobie dopiero, gdy zosta-ła ona zlikwidowana. 

Oddzielna sprawa t-o problem szlachty lęborsko-ibytowekiej. Nie roz- 
wijając go szerzej chcemy zwrócić uwagę na dwie kwestie. Od końca 
XVII w. miał miej-sce wzmożony napływ na tereny starostwa części 
szlachty zachcdniopomorski-e j, blisko związanej z sferami sprawującymi 
wysokie stanowiska w administracji prowincji' zachodniopomorśkiej, 
który spowodował znaczne zmiany w strukturze własności ziemskie ;, 

- głównie okręgu lęborskiego. Sprawa druga. to występujące już od lat 
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pięćdziesiątych XVII w. wśród szlachty Pomorza Zachodniego tendencje 
unifikacyjne w stosunku do wapomnianych ziem w płaszczyźnie ustrojo- 
wc-prawnej, administracyjnej, a przede wszystkim podatkowej. Dawały 
one o sobie znać z mniejszym lub większym natężeniem przy każdej 
reformie podatkowej. Szczegolnie jednak nasiliły się w okresie piaSt-o- 
wania funkcji kanclerza prowincji zachodniopomorskiej i starosty lę— 
borsko—by-towskiego przez Grumbkowa. Odtąd, aż do czasów inkorpora— 
cji starostwa inicjatywa działań zmierzających do likwidacji odrębności 
omawianych ziem znajdowała sie w rękach władz państwowych: w cza- 
sach Fryderyka I i Fryderyka Wilhelma I Stargardu i Szczecina, a Fry- 
derylka II — Berlina. 

Podnoszona przez władze prowincji zachod'niopomcrskiej kwestia in- 
korporacji starostwa- napoty'kała na bardzo ostry sprzeciw ze strony 
szlachty kaszubskiej i pociągała ża sobą zawsze lawinę skarg, uchwał 
sejmifku itp. adresowanych do królów. Szlachta i władze prowincjonal- 
ne, wałcząc o włączenie starostwa do Pomorza, 'liczyły na korzyści fi- 
nansowe, a ściślej zmniejszenie podatków. W kategoriach nasilającej 
się wyraźnie od początków XVIII w. walki o inkorporację ziemi lębors- 
ko—bytowskiej rozpatrywać:— nalezy wciągnięcie jej szlachty w sferę od— 
działywania szkoły kadetów w Kołobrzegu. Było to skutkiem działania 
napływowej szlachty zachcdniopomor'skiej i stojącej za jej plecami 
władz, a nie miejscowe-j szlachty kaszubskiej, która jeszcze przez całe 
wieki bronić sie bedzie przed germanizacją.” 

Dodać należy, że prusyiikację szlachty kaszubskiej starostwa lę- 
borsko—bytowskiego przez wcią-gniecie jej do ikorpusu oficer-skiego zapc- 
czątkowarną przez Fryderyka I," z zdwojoną energią kontynuował jego 
następca. Chętnie widział ją też w szeregach kadetów. Dał temu wy— 
raz w stwiendzeniu: „Kaszubi, którzy są z mego kraju, powinni być 
przyjmowani (do korpusu kadetów — Z. Sz.), należy przy tym boozy-5:, 
by'były to przystojne dzieci, dobrze wyrośnięte, o ładnych twarzach 
i mieli dobrą wymowę”? W wyniku przymus-owego wcielania mlodej 
szlachty kaszubsniiej w szeregi armii pruskiej płynęły do Ber-lina skargi 
jej ojców.” Nie odnosiły one, boodnieść nie mogły, żadnego Skutku, 
gdyż monarchowie pruscy XVIII w. bardzo ściśle alert-$11M jej miejsce 
w zmilitaryzowanyin społeczeństwie swego państwa, mianowicie w kor- 
pusie oficerskim. Kto tego nie rozumiał, względnie bez sprzeciwu się 
temu nie podporządkował, został do tego brutalnie zmuszony. 

Ważną sprawą jest kwestia charakteru nowo powołanej pieców'ki 
szkol-enia oficerów. A. Crousaz i G. F'riedlaender " widzą w niej ra;- 
czej zreformowana Akademie Rycerską, chociaż o odmiennych forma-ch 
szkoleniowych, natomiast Scharfenort i F. K. Tharau'm -— placówkę 
wzorowaną na berlińskiej kompanii kadetów. Scharienort mocno akcen- 
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tuje, że celem kołobrzewiej kompanii kadetów było szkolenie zdyscy— 
plinowanych, karnych i świadomych stojących przed nimi zadaniami 
oficerowi Najważniejszą rolę w procesie szkoleniowym odgrywały: szer- 
miarka, jazda konna, taniec, matematyka, budowa fortyfikacji i język 
francuski." 

Elrugą bardzo istotną dla procesu szkolenia i kształtowania świado— 
mości cechą było to, że obocnie kadeci, w wieku 15—24, lata byli skosza- 
rowani. Miało to kapitalne znaczenie dla *kształ-mwaania ich postaw i prze.- 
konań ”. Pobyt w «kompanii kadetów trwał 2 lata, po upływie których 
kierowani oni byli do pułków, gdzie po pewnym czasie awansowali na 
oficerów. Nie było już mowy o jakichkolwiek wyjazdach zagranicznych. 

Kołobrzeska kompania kadetów przeszła poważne przemiany po olo— 
jęcin rządów przez Fryderyka Wilhelma I, ,który otoczył ją troskliwą 
opieką i zapewnił dolore warunki rozwoju. Liczba kadetow wnet wzrosła 
z 30 do 60, wśród których znajdowali się też nieliczni mieszczanie. 
Z drugiej strony wprowadził ostry rygor, zaostrzył kary, zobowiązał 
kadetow do pełnienia shiżlb i wart garnizonowych, Wprowadził krótkie 
i zwięzłe słownictWo itd. '”" 

Fryderykowi Wilhelmowi stanowczo .nie odpowiadał dotychczasowy 
system szkolenia oficerów. Dlatego podjął decyzję w sprawie jego scen— 

. tralizowania — utworzenia w Berlinie korpusu kadetów, który powstał 
w dużej części na gruncie istniejących w kilku garnizonach kompanii 
kadetów. 29 stycznia 1716 r. rozkazał on ówczesnemu gubernatorowi 
twierdzy kołdbrzeskiej, gen. G. L. v. Schlippenbachowi przewieźć ka— 
detow i nauczycieli do Berlina. Do stolicy Prus przybyło 50 kadeta-w, 
z ktorych 4O włączono do nowo utworzonego korpusu ”. 

Znaczenie Akademii Rycerskiej w procesie kształtowania branden- 
bursko—pruskiego korpus-u oiicers'kiego oraz przemian szlachty _zach'od- 
niopomorskiej nie można przeceniać ani nie doceniać. Braki źródłowe, 
nie pozwalające na wyswietlenie genezy trwające-go okolo dwadzieścia 
lat głębokiego jej kryzysu, objawiającego się przede wszystkim w de- 
monstracyjnym nie posyłaniu do szkoły młodej szlachty zachcdniopo- 
morskiej, stanowią poważną przeszkodę w precyzyjniejszym określeniu 
jej roli w procesie kształ-towania świadomości szlacheckiej. Wydaje się 
że większą rolę, w kształtowaniu postaw. i przekonań szlachty oraz 
w procesach unifikacyjnych Pomorza Zachodniego z marchiami bra-11- 
den-burskimi odgrywała ona w pierwszym ćwierćwieczu swe-go istnienia 
niż w następnych dwóch dziesięcioleciach. Głównym tego powodem były 
przeprowadzone na początku lat osiemdziesiątych XVII w. reformy 
szkoleniowe względnie zmiany organizacyjne, które wyrażnie kłóciły ' 
się z wolą i przekonaniami, „marzące j wciąż o Iswych dawnych przywi— 
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ilejach i prawach politycznych szlachty. Jej zdecydowania i- oporu wo- 
bec niektórych nowych treści budującego absolutyzm państwa bran- 
denburskiego nie zdołał pokonać Fryderyk IIIII i dlatego zmuszony był 
zamknąć kołobrzeską szkołę oficerską w 1701 r. Jej reaktywowania 
dwa lata później w zreorganizowanej postaci było kompromisem między 
wła-dzą centralną a frond'ującą, chociaż w niezbyt ostrej formie, więk- 
szością szlachec—ką Pomorza Zachodniego. Akademia stanowiła natomiast 
mocne oparcie dla kalwińskiej mniejszości szlacheckiej, wśród której 
cieszyła się prawdopodobnie wielkim powodzeniem przez cały okres 
swej działalności. Znaczenie szkoły oficerskie-j w Kołobrzegu znowu wy— 
rażnie wzrosło na początku XVIII w. przez jej rozwój ilościowy oraz 
rozszerzenie swego terytorialnego zakresu oddziaływania na teren sta- 
rostwa lęborsko-rbytowskiego. Należy jeszcze podkreślić, że szlachta za- 
chodniopomorska świadoma była jej funkcji unifikacyjnych. 

Większe; zdaje się było znaczenie Akademii w procesie kształtowa- 
nia brandennbursko—pruskiego korpusu oficerskie-go, niż przemian świa- 
domości szlachty Pomorza Zachodniego oraz przebiegu procesów unifi— 
kacyjnych tej prowincji z "resztą ziem monarchii Hohenzollernów. 
Wykształciła ona bowiem około pół tysiąca oficerów (około 350 w latach 
1655—1701 i około 150 w latach 1703—1716), .-z których większość naj- 
pewniej wstąpiła do armii brandenbursko-pruskiej. Już z tego powodu 
odegrała ona bardzo ważną rolę. Wolno przypuszczać też, że office-rowie 
bz kiołobrzesłkie'j szkoły odgrywali przodującą rolę w kształtowaniu zdol— 
ności bojowej i oblicza ideowego brandembursko-pruslkiegc korpusu odfi- 
cerskie-go i całej _ armii, gdyż przewyższali zapewne oficerów z awansu 
lu-b wyszkolonych w systemie pa-ziowskim. Wokazywałiby na to fakt 
osiągnięcia przez nich najwyższych stopni wojskowych. Według szcząt— 
kowo zachowanych żródeł wśród absolwentów Akademii byli m.in. 
późniejsi: feldmarszałkowie— A. G. v. Arnim i F. W. v. Dossow oraz 
generałowie — Below, Kabow, Ch. L. Kalsow, Masow, Mosel, Podewils 
i Pritz”. Wykształcenie przez Akademię w Kołobrzegu około 500 ofice— 
rów, w znakomitej wię—ksz-oś—ci wywodzących się z szlachty zachodniopo— 
morskiej nie mogło nie mieć znaczenia dla [przebiegu procesów oświa- 
towo-wychowawczych w czasach Fryderyka Wilhelma I. Juiz bowiem 
w momencie otwarcia korpusu kadetów w Berlinie Pomorza-nie stano— 
wili jego podstawowy trzon (40%). 

Otwarcie 1 września 1717 r. korpusu kadetów w Berlinie, & następ— 
nie jego szyibka rozbudowa (1717 — 100, 1721 —— 23-6) zapoczątkowało 
nowy okres w rozwoju pruskiego szkolnictwa wojskowego, który prze- 
trwał z nieudelikimi zmianami aż do momentu skreślenia Prus z mapy 
Europy. Korpus kadetów był boWiem od początku istnienia nie tylko 
szkołą oficerską, ale przede Wszystkim „Prawdziwą kuźnią pruskiego 
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militaryzmu”. System szkolen-ia opierał się na żelaznej dyscyplinie i tre-— 
sur-ze ujętych w surowych regulaminach i instrukcjach. " 

Program korpusu kadetów kładł wielki nacisk na doskonałą znajo- 
mość syste-mu bojowego i organizacyjnego armii. Plan zajęć 1717 ':r. 
Wykazuje np. 32 godziny musztry w ciągu tygodnia, którą prowadził 
osobiście król pruski. Wiedza ogólna, zwlaszcza humanistyczna, nie 
związana bEZpośredn'io z wykonywaniem funkcj-i oficera była w pogar— 
dzie. Większą natomiast niż dotychczas wagę przywiązywano do spraw 
religijnych. W ogóle przekonania religijne zostały bardzo umiejętnie 
wkomponowane w proces szkolenia oficerów. ” 

Podstawą całego szkolenia były posłuszeństwo i subordynacja. Były ' 
one nie tylko wymagane, ale w najbardziej brutalnej formie wymusza- 
ne. J. Hoven mówi, iż miały one wymiar moralny. "” 'W rezultacie ka— 
deci wnet zosta-li przekona-ni o niekwestionowane j konieczności speirda- 
nia z największym poświęceniem woli noszącego nieprzerwanie od 1718 r. 
jako pierwszy monarcha w Europie, uniform wojskowy, króla. Do;- 
wodem tego może być list 14 letniego H. B. v. Belowa, który po cztero- 
miesięcznym pobycie w korpusie, przebywając na niwie w grudniu 
«1717 r. w Słupsku pisał do króla, że zgodnie z poleceniem w czasie ur- 
łopu rozglądał się za osobnikami odpowiednimi do gwardii królewskiej. 
Znalazłszy takowych starał się ich nakłonić do dobrowolnego wstąpie- 
nia do wojska. Bonieważ zabiegi te nie powiodły się prosił króla 0 wy- 
danie rozkazu zarządcy domeny słupskiej, „...że-by mu w tym (zwerbo- 
waniu wl'w — Z. Sz.) pomocną dłoń podał”. List kończył słowami: 
„Wasz Królewski Majestat najuniżenie-j zapytuje i posłusznie pragnę 
prosić, żeby Wasz Królewski Majestat zechciał być tak łaskawy i przy- 
jąć do berlińskiego ąl'bo magdeburskiego korpusu kadetów znajdują- 
cych się tutaj trzech odpowiednich młodych szlachciców, moich przy— 
jaciół -w wieku 13—14 lat z rodów: jeden Borck, drugi Putt'kamer, 
trzeci Zitzewitz, którzy do kadetów-pragną wstąpić.” " 

Nie wiadomo ile w tym liście jest prawd-y. Nie ulega jednak wątpli- 
wości, że napływ młodzieży szlacheckiej z Pomorza, podobnie jak z in- 
nych prowincji, do korpusu kadetów w początkowym okresie daleko nie 
zadowalała Fryderyka Wilhelma I. Dlatego polecił on spisać młodzież 
szlachecką w wieku 12—18 lat, a następnie rozkazał przeprowadzenie 
szerokiej akcji werbunkowej, a w razie jej niepowodzenia wojsko i po— 
licja miały przemocą porywać młodzież szlachecką z domów dróg, pól 
i lasów oraz pod eskortą wojskową przewozić do Berlina. Dla poszcze- 
gólnych powiatów okreslone zostały odpowiednie kontyngenty młodej 
szlachty, które la-ndraci zobowiązani byli kierować do wojska. Równo- 
legle prowadził szeroką akcję propagandową wśród szlachty mającą na ' 
celu jej przekonanie o koczyściach płynących z kształcenia synów na 
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”oficerów. Mimo tak dużych wysiłków napływ mcłd—zieży szlacheckiej 
do korpusu kadetów był wciąz niezadowalający i dlatego jeszcze w la- 
tach trzydziestych XVIII w. organizowane były specjalne kolum-ny wojs- 
kowe, wyspecjalizowane w łapankach- młodej szlachty "'”. 

Pragniemy zwrócić uwagę, że Fryderyk Wilhelm I często podkreślał, 
iz kcrups kadetów sta-nona „dobrodziejstwo dla biednej szlachty”. W do- 
słownym tego słowa znaczeniu argumentu tego używał już Fryderyk 
.I.” J. Haven utrzymuje, że zwrotu tego Fryderyk Wilhelm I uzywał 
w sensie politycznym, "" tzn. że dobrodziejstwem dila szlachty być miała 
jej wewnetrzna przemiana, zmiana świadomości. Przemiana ta dotyczyć 
miała nie tylko biednej szlachty w sensie majątkowym, ale również bo- 
gatej. Terminem „biedna”- określał on szlachtę nie rozumiejącą prze- 
mian społeczno-politycznych państwa pruskiego i istniejących w związ- 
ku z tym możlitvos'ci osiągnięcia, awansu spełecznego i korzyści ekono— 
micznych. Pruski system militarny był bowiem systemem stymulująco 
oddziały-wującyfm na gospodarkę szlachecką i dającym jej wymierne 
korzyści. 

Interesującym byłoby przedstawienie stosunku szlachty zachodnio- 
pomorskiej wobec podjętych przez króla działań. Na obecnym etapie 
badań nie jest to jeszcze możliwe. Nie ulega jednak wątpliwości że 
pierwsze lata rządów Fryderyka Wiihelma I spowodowały duże jej nie- 
zadowolenie, które przybrało w 1717 r. formę zorganizowanego oporu 
Odnosi się to zwłaszcza do szlachty wschodniej części Pomorza Zachod- 
niego. Inaczej reagowała na te same zarządzenia szlachta okolic Star- 
gardu i Pyrzyc, .a inaczej zaodrzańskiej części, przyłącz—onej do państwa 
«pruskiego w 1720 r. Posiadamy informacje o prowadzonych na Pomo— 
rzu Zachodnim łapankach młodziezy szlacheckiej, którą następnie prze- 
mocą wcielano do korpusu kadetów. Świadczyłoby to, że przynajmniej 
część szlachty odrzucała królewskie „dobrodziejstwo”. Istotną w tym 
rolę odegrać mógł fakt, 'ze kadeci składali przysięgę dożywotniej wier- 
ności królowi pruskiemu. ‘1 Ważniejsza zapewne rolę odgrywały tu pro- 
wadzone reformy podatkowe i projekt alodifikac ji dóbr szlacheckich. 

Z biegiem czasu, w miarę konsekwentnej realizacji królewskich nor- 
matywdw łapanki na Pomorzu nie były już potrzebne, «gdyz prawie 100% 
młodzieży szlacheckiej, zgodnie z wolą krola, kształciło się na oficerów. 
Dowodzi tego sprawozdanie kamery W'ojenno—Skanbowej w Szczecinie 
2. 10 grudnia 1729 r., z którego wynika, ze w dru-giej połowie tegoż roku 
6 młodych szlachciców z całego Pomorza pruskiego pobierało naufkę za 
granicą, w tym 2 na uniwersytetach.” Czterech z nich pochodziło zza- 
odrzańskiej częsci Pomorza, którą łączyły jeszcze bliższe stosunki 
z Szwecją i Danią niz tereny wcześnie j podległe władzy Hohenzoller— 
nów. Na podkreślenie zasługuje też fakt, że liczba szlachty zachodnio- 
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pomorskie j studiującej na uniwersytetach pruskich była zniikoma. Miarą 
ogromnego spustoszenia umysłowego szlachty spowodowanego wprzęg- 
nieciem jej w system militarny jest sprawozdanie landrata powiatu 
słupskiego który pisał, że z jego powiatu, liczącego przecież kilkaset 
synów szlacheckich w wieku 12—18 lat, nikt nie studiuje na uniwersy- 
tetach, a tylko jeden młody szlaccic (Wo-beser) zamierza w przyszłości 
podjąć studia uniwersyteckie ' i  dlatego przebywa w gimnazjum stargar— 
dmkim.” 

Powodem tego stanu rzeczy było, jak pisał Iandrat sławieński, z któ- 
rego powiatu żaden szlachcic nie przebywał na studiach, że cała mło- 
dzież szlachecka „...w służlbie militarnej Waszego Królewskiego majes- ' 
tatu stoi alfbo znajduje się jeszcze wśród kadetów i w tym zakresie już 
od dłuższego czasu żadne zmiany nie zachodzą."""ll W podobnym tonie 
utrzymane są sprawozdania pozostałych landratow z całego Pomorza 
«pruskiego. . . 

Sprawozdania te potwierdzają zgłoszoną już przez P. Gundlinga, 
a przyjętą przez całą historiografię niemiecką poczynając od L. v. Ran— 
kegn tezę o bardzo wielkim zaangażowaniu szlachty zachodniopomors— 
kiej już w pierwszej połowie" lat dwudziestychi XVIII w. w pruskim 
korpusie oficerskim. ” Z tego powodu Fryderyk Wilhelm I, dokonując 
oceny szlachty swego państwa, w testamencie politycznym z 1722 r 
szlachcie zachodniopomorskie-j dał najwyższą ocenę. "" Wniosku-wać stąd 
można, że pod koniec lat” dwudziestych XVIII w. szlachta zachodniopo- 
morska nolens volens pruski system militarny Fryderyka Wilhelma I 
zmuszona była zaakceptować, a najmłodsze jej pokolenie już weń wra—. 

__ stało. Nie oznacza to, że go w całości akceptowała i miała ukształtowaną 
świadomość państwową w duchu akceptacji pruskiej monarchii absolut- 
nej. Lata te były jednak przełonmwe nie tylko w zakresie budowy ab- 
solutyzmu pruskiego, gdyż kończyły okres tarć, przetargów i kompromi— 
siw między monarchą i stanowiącej jego głowne oparcie społeczne 
i polityczne szlachtą, a zaczynały zgodnej współpracy obu tych sił 
Miały okazać się też przełomowe w procesie przemian świadomości szla- 
check1e ] 
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JÓZEF LINDMAJER 

RZEMIOSLO I PRZEMYSŁ, TEKSTYLNY POWIATU 
DRAWSKIEGO D0 LAT SZEŚCDZIESIĄTYCH XIX WIEKU 

Materiał zawarty rw tym artykule poszerza znacznie — w wybranym 
kontekście branżowym — wiadomości o gospodarce pozarolniczej powia- 
tu drawskiego w schyłkowej epoce feudalnej i w pierwszych dziesięcio- 
leci-ach liberalnego olcr-esu rozwoju formacji kapitatistycznej, zwłaszcza 
na obszarach wschodnich ówczesnego «państwa pruskiego. Próba szkico— 
wego, z konieczności, naświetlenia tej problema-tyki została podjęta przez 
autora w Dziejach ziemi drawskiej. 

Zakres chronologiczny uwarunkowany jest przede wszystkim czynni-_- 
kami ekonomicznymi. Obejmuje on okres od końcowych dwóch—trzech 
dziesięcioleci XVIII wieku do początków lat sześćdziesiątych XIX wieku, 
tzn. od rozbiorów Podlaski, które przyniosły także wyrażne zmiany w kon- 
taktach gospodarczo-handlowych na dawnym pograniczu Nowej Marchii 
i Pomorza Zachodniego z ziemiami Rzeczypospolitej, do Lprog'u — poza 
którym rozpoczął się definitywny i „przyśpieszony wpadek rzemiosła 
tekstylnego w powiecie drawskim (jak .i na całym Pomorzu Zachodnim). 

W pierwszej części omówiona zostanie wytwórczość sukiennicza do 
lat trzydziestych XIX wieku, tj. do przełomowego momentu, jakim było 
uruchomienie (w Złocieńcu) tekstylnej produkcji zmechanizowanej. 
W drugim img-mencie ukazany zostanie postępujący jutż —- przez okres 
nastepnych około 25 lat — regres rzemiosła swkien-niczego oraz dalszy 
rozwój na terenie powiatu drawskiego drobnego przemysłu tekstylnego. 
Lata sześćdziesiąte XIX wieku zamykają jakby wstępny rozdział historii 
tej gałęzi produkcji opartej na relcodziehiictwie, a..-otwierają wyraźniej 
jej nowy etap w oparciu już, przede wszystkim, o nowe siły wytwórcze 
skupione w niewielkim przemysle fabryczny-m. 

Z wykorzystanej bazy publikacyjno-żródłowej uwypuklić wypada 
jedynie bogaty treściowo artykuł A. W i e l o p o l s k i e g o ”  oraz wy- 
mienić inne opracowania i szkice ogólnogospoda—rcze tego autora odno- 
szące się do całego Pomorza Zachodniego-. * Wykorzystano też podstawo- 
we monografie i artykuły dotyczące miast powiatu drawskiego [wydane. 
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«przed 1945 "rokiem) oraz wybrane publika-cje źródłowe, głownie staty— 
styc zuo-sprawe zdawcze. ' 

Rzemiosło tkaeko—sukiennicze należał-o zawsze —= obok specjalności” 
branży spożywczej i szewskie j — do szczegdlinie ważnych dziedzin wy- 
twórczości, produkując bezpośredni-o dla podstawowego zaopatrzenia lud- 
ności. W regionach, gdzie oprócz popytu na produkty sukiennicze,' sty— 
mulowanego liczebnością i struktura, społeczno-zawodową miejscowej 
społeczności, ukształtowały się sprzyjające warunki dla eksportu we- 
rwnętrznego czy zagranicznego, rzemiosło t-o stawało się dominującym 
elementem gospodarki, głównym żródłem utrzymania coraz znaczniej— 
szego odsetka ludności, szczegolnie miejskiej. Obiektywne, fw tym zakre- 
sie stosowne, kryteria spełniały Ka-liez Poanomski; Drawsko i Złocieniec, 
miasta należące przed rokiem 1815 do obwodu drawskiego Nowej Marchii, 
położonej na styku z Pomorzem Zachodnim i Wielkopoldką. 

Tradycja wytwórczości tekstylnej w miastach obwodu drawskiego 
Nowej Marchii jest bogata. Na jeterezy dokument cechu sukienników 
W Kaliszu Pomorskim — a więc w ośrodku położonym najbliżej Wielko- 
polski — pochodzi prawdopodobnie z 1500 roku, ' chociaż w innym 
miejscu spotykamy informację, że cech ten powstał dopiero w 1580 
roku. ” Być może chodzi tu (jeśli wykluczymy błąd drukareki) o datę 
zatwierdzenia nowego statutu tego cechu. W Drawsku cech sukienników, 
tkaczy i powro-żników założono w 1551 roku. ” 

Sukiennictrwo na jpomyśl-nie j rozwijało się w Kaliszu Pomorskim. Za— 
sugerować trzeba, iż widzimy konieczność szczegółowego zbadania za— 
leżności stałego wzrostu zdolności wytwórczych gospodarki pozarolniczej 
tego miasta od korzyetnego położenia geograficzne-handlowego wzgledem 
pobliskiego rynku wielkopolskiego i dałaz ego zaplecza _ ziem polskich, 
zarówno przed upadkiem Rzeczypospolitej jak i w następnych latach, 
włącznie z okresem napoleońekim — zwłaszcza z istnieniem Księstwa 
Warszawskiego. ' 

Wcielenie Wielkopolski do Prus (1793) i likwidacja dawnej granicy 
państwowej oraz celnej były impulsem rozwoju ezerokorynkowe j 
produkcji rzemiosła sukienniczego we wczystkich ośrodkach rozmieszczo- 
nych na całym poprzednim pasie przygranicznym Nowej Marchii i'Po- 
morza Zachodniego z ziemiami Rzeczypospolitej ”' W 1799 roku na przy— 
kład w Kaliszu Pomoriekim, liczącym ok 1700 mieezkaricow, zarejestroWa- 
nych było 163 mistrzów auk:"Leznni‘lizém'..EL 

Czasy wojen napoleońskich, zwłaszcza po 1807 roku, też nie zahamo— 
wały tego korzystnego trendu; między innymi dlatego, że w okresie lat 
lam—1312 ukształtowały eię poprawne stosunki gospodarczo—handlowe 
między Prusami a Księstwem Warszawskim. Umożlnviły one nadal ._o- 
rzystną wymianę towarów poprzez istniejącą granicę, poza któ-rą zna- 
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lazła się ponowrńe — odebrana Prusom —- Wielkopolska. Kalisz Po- 
morski, w porównaniu do Drawska i Złocieńca, leżał najblize j i tej 
nowej granicy. Ziemie Ksiestwa były, biorąc pod uwagę warunki tran- 
eportowe i podaży, dogodnym rynkiem zby'tu ' także dla gotowych wy- 
robów sukienniczych (niimo 10—15% cła), same z kolei producentem 
i dostawcą taniej wełny dia oómdków aukiennict-wa na terenie Nowej 
Marchii (prowinc ja brandenburska) i na terenie południowych dystryk— 
tów Pomorza Zachodniego (zwłaszcza jego wschodniej ”części, tworzącej 
od 1815 roku rejencję koszailińoką.” W latach 1313—1815 wzrósł wy— 
rażnie wewnątrapr-uski ”popyt na określone materiały Sukiennicza nie- 
zbędne dla rozbudo'wu jącej się armii (po reformie wprowadzającej za- 
sady poboru powszechnego) oraz dla oddziałów lokalnych pospolitego 
ruazenia. 

Wszystkie te okoliczności podtrzymywały bardzo korzystną koniunk- 
turę dla wytwórczości sukien-nicza j. Jej potencjał onganizacyjny i pro— 
dukcyjny wzrósł w Kaliszu Pomorskim zdecydowanie w pierwszym 
piołnastoleciu XIX wieku. W 1816 roku miasto, o ludności dochodzącej 
do 2200, liczyło aż 271 mistrzów branży sukiennicze j. "' 

Złocieniec był w rozpatryWanym okresie znacznie mniejszym, niż 
Kalisz Pomerskd, ośrodkiem swkiennictwa, ale i tu kierunek rozwojowy 
był wyraźny. I tak w połowie XVIII wieku posiadał on W rejestrze 
cechowynm 53 sukienników & 10 innych tkaczy,w 1799 roku — 100 su- 
kienników, W latach 1800/1301 -- 97 sukienników oraz 7 innych tkaczy, 
3 postrzygaczy sukna, 9 krawców i 1 kapelusznika. ” 

Drawsko — najmniejszy ośrodek rzemiosła sukienniczego — wyka— 
zywało nawet regres. Być może następstwa osiemnastowiecznych woje-n 
były tu trudniejsze do pokonania, a warunki” aktywizacji gospodarki 
mniej korzystne niż w Kaliszu Pomorskim czy Złocieńcu. Jest to także 
zagadnienie czekające na wyjaśnienie. O ile cech drawskich sukienni- 
kóz.r liczył w 1693 roku 49 członków, to w 1780 roku tylko 16, którzy 
posiadali 21 krosien ('Stiih-Ien). ”' Stagnacja trwała prawdopodobnie aż 
do końca XVIII stulecia. ” Dopiero na początku XIX wieku, w znanych 
nam już okolicznościach, nastąpiła nieznaczna poprawa, w 1810 roku 
liczba sukienników wzrosła do 20. ” 

Dane o wielkości, strukturze asortymentowej i wartości produkcji 
w końcowych latach XVIII wieku mamy jeszcze bardzo fragmentaryczne. 
Można z dużym ,prawdop-dobieńetfwem założyć, iż su'kiennicy w mia- 
stach wykwarzali wyłącznie sułkno wełniane (riepszych i gorszych ga- 
tunków). Materiał 'dkacki (przędza) pochodził w przeważającej «większo- 
ści od bardzo licznych tkaczy — chałupników mieszka jących w oko- 
licznych wsiach. 

Najmniejszy cech sukienników Drawska dawał roczną produkcję 
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sukna wełnia nago w latach osiemdziesiątych XVIII wieku _ wartości 
w granicach 4 tyis. talarów. ” Złocieniec, & zwłaszcza Kalisz Pomorski 
zaliczane były w końcu XVIII i na początku XIX wieku do_ na jwięk- 
szych producentow tekstyliów nie tylko w rejencji koszalińskiej, lecz 
i w cał-ej prowincji zachodnicpomomkiej. W 1772 roku ośrodek zło-— 
o_ieniecki przerobił 3-146 kamieni wełny ” (1 ”kamień = 10,29 kg), tj. oko- 
ło 3237 2 lag wełny. Z jednego kamienia wełny produkowano 1 sztukę 
sukna, która z kolei, w przeliczeniu na jednostkę metryczne; liczyła 22 . 
do 25 łokci suk-na (w zależności od gatunku). " Na początku ostatniej 
dekady XVIII stulecia produilocja swkienników Złocieńca wzrosła do 
12 tys. sztuk a więc prawi-e trzykrotnie w porownaniu do wskaznika 
sprzed ok. 20 lat, natomiast 'w 1798 roku osiągnęła 16,5 tys. sztuk. ” Za— 
łamanie się mozliwości eksportowych w głąb ziem polakich (granica 
celna od 1815 roku między Króileatwem Polskim a Prusami) wraz ze 
zdecydowanym zmniejszeniem się zamowień artm-ii pruskiej, przyniosły 
natychmiast katastrofalny spadek produkcji swkienniczej w Złocieńcu; 
wynosiła ona w 1816 roku zaledwie 3 tys. sztuk. 1° 

W najlepszym okresie, przypada-jącym na przełom XVIII—XIX wie- 
ku cech ' sukienników Kalisza Pomorskiego dostarczał rocznie produkcję 
wielkości do 24 tys. sztuśk sulkna. Pewna część materiałow trafiała stąd 
do Frankfurtu (nad Odrą?) i do Lipska. '” Kryzys sukiennictwa po. 
wojna-ch napoleońskich nie .był w tym ośrodku talk gwałtowny jak 
w Złocieńcu. W latach 1815—1816 Kalisz Pomorski dawał średnio po 
ok. 17 tys. sztuk cienkiego i grubego sukna. ” 

”Historia rzemiosła sukienniczego na terenie powiatu draŁiego jest 
niemal wiernym odbiciem wszelkich podstawowych tendencji i proce- 
saw, jakim została poddana ta wyt-worczość prawie na całym obszarze 
Pomorza Zachodniego. A. Wielopolski ”* wyróżnia cztery okresy w dzie—- 
jach najnowszych tej najbardziej rozgałęzionej na Pomorzu Zachodnim 
wytwórczości: pienwczy kończy się po szczytowych możliwościach ro— 
zwojowych w latach epoki napoleońskiej; drugi przypada na przedział 
czasowy od 1816 do końca lat trzydziestych XIX, tzn. do zasadniczego 
(w nowych warunkach gospodarczych wczesne j epoki kapitalizmu pru- 
skiego) załamania się produkcji swkien-nicze j; trzeci, datujacy sie od, 
końca lat trzydziestych do około 1863 roku, stanowi okres podejmowa- 
nych prob po-dzwignieoia zanika jącego rzemiosła tekstylnego; czw-arty 
przypada na kolejne .dziesieciofl'ecia po 1860/1863 roku, kiedy dokonał 
się ostateczny upadek rękodzielnictwa tej branży i powstało kilka ma.- 
łych ośrodków drobnego tekstylnego przemysłu fabryczne—go 

Pewne fakty szczegółowe i uogólnione dotyczące problematyki su- 
kiennictwa na terenie powiatu drawakiego do wojen napoleońskich 
(wieje-mie) zostały już zaprezentowane. Zwróćmy zatem uwagę na okres 
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drugi, bo dokonały się w nim (po 1816 roku), zwłaszcza 'w końcowej 
jego fazie (koniec lat trzydziestych), decydujące przemiany struktural— 
ne ~— determine-wane obiektywnymi „prawami rozwoju eko-nomiczę 
nego oraz polityką gospodarczą rządu pruskiego, a z drugiej strony -——- 

same determinujące dalszy proces kształtowania się nowych form or— 
ganizacyjnych, wielkości i jakośc-i asortymentowej produkcji tekstylnej. 

Miasta powiatu drawskiego "! według stanu z 1819 roku były zali- 
czane wciąż do liczących się w rejencji koszalińskiej ośrodków produkcji 
sdkienłnicze j, z tym że najsłabiej akcentowano -—- spośród tych trzech 
miast —- nadal pozycję Drawska. Do pozostałych ośrodków tej branży 

w regionie należały Czaplinek, Okonek, Miastko, Połczyn i Swidwin. 
W sprawozdaniu władz rejencyjnych wskazuje się wyraźnie na znaczący 
eksport tych wyrobów do Polski (tj. na teren Królestwa) i do Rosji 
oraz na zamówienia ze strony wojska. ” 

- W Kaliszu Pomorskim, Złocieńcu i Drawsku produkowano wówczas 
tyillko materiały z wełny średniej jakości i pospolitego gatunku oraz 
f_laneIę. ” 

Koniunktura zbytu dla sukiennictwa zachodniopomorskiego uległa 
wyraźnemu zahamowaniu po wojnach napoleońskich, a załamanie pro- 
dukcji tkackiej uwidoczniło się ok. 1820 roku ”, zwłaszcza w stepniu 
wręcz katastrofalnym od 1825 roku. Za główną przyczynę tego regresu 
uznaje się odgrodz-enie wschodnich terenów pruskich po roku 1815 ha- 
rierą wysokich stawek celnych od ziem tworzących Królestwo. Kongre— 
sowe, które to obszary były w okresie poprzednim dogodnym rynkiem 
zbytu dla ośrodków sukien-nictwa Pomorza Zachodniego. Nie rekompen- 
sowało tych strat eksportowych ponowne włączenie w obręb państwowo— 
apruski Wielkopolski-, ponieważ mniejszyły się też wyrażnie po 1815 
roku wewnątrzpomorśkie i ogdlnopruskie zródła popytu, wskutek spad- 
(ku zamówi-eń ze strony wojska oraz wielkiego zubożenia ludności. Po— 
nadto w 1823 roku cła ochronne zastosowało Królestwo, a restrykcje 
te —- poza kilkuletnią wojną celną z Prusami — zdecydowanie negatyw- 
nie odbiły się na produkcji i zbycie zachod-niopomorskiego sukiennictwa. 

Zanim przetwórstwo sukiennicze Pomorza Zachodniego dotknął kry—- 
zys, przeżywało ono postępujący regres wywołany pewnymi niekorzy- 
stnymi tendencjami wewnętrznymi. Pomorze Zachodnie, jako znaczący 
w Prusach producent wełny surowej, było z roku na rok coraz silniej 
penetrowane przez obcych kupców —- hurtowników. Mimo stałego po- 
większania się w tym regionie pogłowia owiec, i to coraz lepszych ras 
«hodowlanych, " wełna była na rynku miejsc-owym coraz trudniej dostęp- 
na, coraz drozsza, wskutek masowego je—j wykupu i wywozu za Odrę —— 
do ośrodków, gdzlie tworzył się wcześniej nowoczesny i prężny przemysł 
fabryczny, produkujący lepiej i taniej niż rękodzielnicy na swych zazwy— 
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czaj prymitywnych warsztatach zarejmtrowanych w kooperac jach iub 
poza nimi.. Rzemieślnicy Gpazedzarze i sukiennicy) zwłaszcza z organi- 
zacji cechowych miast południowe—go pasa rejencji koszalińskiej próbo- 
wali przeciwdziałać temu procesom, godzącemu w nich i egzystencję 
ich rodzin. Dość wcześnie domagali się od władz prawnego przeciwdzia— 
łania obcemu drenażowi miejscowego rynku sur-owcowego, o czym świad— 
czy na przykład petycja sukienników z Czapl-inka z lipca 1818 roku. ”a 

Cała produkcja sukiennicza z ośrodków rejencji koszalińskiej (a więc 
i z powiatu drawskiego) pochodziła do końca lat trzydziestych wyłącznie 
od pojedynczych mistrzów zobligowanych wielkością pro-duk-c ji przez _ 
Odpowiednią ropantyeje zadań narzuconych przez branżowy cech, względ— 
nie produkcja ta zależała hub wynikała z kryzysowy-ch trudnosci rynko- 
wych, uderzających wszystkich właścicieli warsztatów tkackich —- za— 
równo zrzeszonych, jak i nowych, prowadzących interes poza systemem 
reglamentacji cechoWej -(.w Prusach zgodnie z uprawnieniami na mocy 
ustawy od 1810 roku). 

0d 1820 roku nara-stały w Prusach intensywnie symptomy regresu 
ekonomicznego; była to właściwie pierwsza w tym państwie po wojnach 
napoleońskich depresja (trwające przez trzy lata) w przewlekłym kryzy- 
sie og-ól—nogospodarczym, jaki ogarnął Prusy wczesnokafpitalistyczne 
w okresie 1810—1827. 

Depresja z początków lat dwudziestych XIX wieku spowodowała, 
między innymi, spadek cen wełny surowej. W Kaliszu Pomorskim za. 
kami-eń wełny zwykłej (10,3 kg”) płacono w 1821 roku do 5 talarów 
(znacznie mniej niż w latach poprzednich), w 1822 roku do 4 talarów 
i 15 groszy, w latach 1823—1824 cena ustabilizował-a się w granicach 
4 talarów, aaby — z chwilą pewnej poprawy sytuacji ekonomicznej, 
zwiastujące j zakończenie kryzysu — wzrosnąć w 1826 roku do 6 tala— 
rów za kamień, a nieco później osiągnąć poziom ok. 8 talarów. ”' 

Kształtowanie się cen surowca decydowało o opłacalności, a zatem 
i o wielkości produkcji. O ile w 1823—roku w rejencji koezalińskiej wy- 
produkowano ogółem 281 949 łokci sukna i 38 204 łokci flaneli, to w 
1824 roku (a więc przy na jnińszych cenach wełny) produkcja wzrosła 
odpowiednio do 475 8-17 i 83 503 łokci (łącznej wartości 223 14.0 talarów). 
Na Kalisz Pomorski, będący największym dostawcą sukna w tym re— 
gionie, przypadało 120 tys. łokci su'kna (40% produkcji całe j rejencji) 
i tylko 750 łokci flaneli, globalnej wartości ok. 88 250 talarów. Złocie- 
niec to drugi wówczas w rejencji ośrodek sukiennictwa. Wyprodukowano 
tam według danych z 1824 roku 81 120 ło'kci sukna i 2200 łokci flaneli. 
Na trzecim miejscu uplasował się Czaplinek. Drawsko należało do grupy 
miast mniej liczących się w tym względzie.” ' 

Impuls wzrostu produkcji sukienniczej, charakterystyczny- dla 1824. 



106 ' Józef Lżndmcjer 
' I — r  -u- -—-— -- —— 

roku, był chwilowy. Od 1825 roku produkcja ta — jak wykazuje przy- 
ikład Kalisza Pmnorakiego (który należy uważać za symptomatyc zny dla 
całego regionu) — zaczęła na powrót gwałtownie maleć. Dla Kalisza 
Pomorskiego jej wartość wynosiła w 1828 roku niewiele ponad 40 tys. 
talarów, w 1829 roku 23,4 tys., natomiast w 1830 roku podniosła się 
do 32,4 tys., aby już w następnym 1831 roku spaść do poziomu zaledwie 
niecałych 20 tys. talarów. ” 

Zamożnie'jsi kupcy i sukiennicy z Kalisza Pemorskiego, którzy zgro- 
madzili wieksze zapasy wełny przed 1820 rokiem, tracili kapitały za- 
mrożone .w surowcu wskutek wyrażnego spadku jego ceny, zwłaszcza 
w latach 1821—1825/1826." Ubożejącyrn coraz bardziej sukiennikom pró— 
bował przyjść z pomocą magistrat Kalisza Pomorskiego, zabiegając 
u władz rejencyj-nych w 1827 roku o dotację finansową dla utworzenia 
w tym mieście skqpu i magazynu wełny, kitćrą mogliby nabywać po 
zrównoważonej ceni-e (niezależnie od koniunkturalnyoh wahań) na jbar- 
dziej potrzebujący członkowie cechu. ” _ ' ' ' 

Fakt pewnego ożywienia produ-kc ji sukiennicze j na przełomie 
~1830/1831 roku można wytłumaczyć w pewnej mierze nowymi możli- 
wościami (nie zawsze legalnymi) wywozu towarów na teren Królestwa 
Polskiego objętego Powstani-an Listopa-dowym oraz zwiększonymi po- 
trzebami armii pruskiej, ktorej liczne formacje obsadziły grani-ce mię- 
dzy Prusami a K'ongresówlką. Po tych wydarzeniach nastąpił w dalszych 
latach zdecydowany już i trwały regres produkcji tekstylnej także 
w miastach powiatu drawskiego. Tkacze napotykali na coraz trudniej- 
sze do pokonania bariery zbyt-u i przestawi-ali się, jak sukiennicy 'Ka- 
liisza Pomorskiego, na produkcję coraz mniejszych ilości tkanin, nadto 
gorszych jakościowo — ale łatwiej zby-walnych, poza konkurencją wy- 

. robów fabrycznych, na miejscowym rynku wie jakim. " 
Porzucanie pracy przez zawodowych Sakic-uników, ubożenie coraz 

to nowych tkaczy, & przez to i ich rodzin, rzutowało na stan zatrudnie— 
nia W pozarolniczych branżach, a zwłaszcza kształtowało bardzo nieko- 
rzyśtnie poziom egzystencji sporego odsetka stałych mieszkańców Ka- 
lisza Pomorskiego. Władze tego miasta w sprawozdaniu z 1832 roku 
janoz-na-cznie informowały, że kryzys suki-ennictwa i pawperyzac ja tu- 
tejszych tkaczy doprowadziły Kalisz do stanu zupełnego rozkładu go- 
spodarczego i społecznego: „(...) w tutejszej miejscowości znajdują się 
mieszkańcy, którzy nie tylko nie wywiązują się z podatków, ale często 
przez długie miesiące nie mają ani soli, ani chleba w domu, i ktorym 
nawet zbywa na pospolitych środkach żywności — karto-fllach. Gdy osoba 
taka nie jest w stanie zapłacić podatków, następuje egzekucja. Zajęcia 
trwają tak długo, aż całość domowego wyposa-żenia ograniczy się do 
przedmiotów nie podlegających dalszemu zajęciu. Podatnik uważa to 
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nawet za wygodniefpze, .przesta je się troszczyć o pokrywanie swoich ' zo- 
bowiązań i poddaje się opiece gminy (...)." ” 

Przy innej okazji władze Kalisza Pomorskiego -— przybliża jąc ka- 
tastrofalne położenie materialne czesci ludności miasta, ktora dawniej 
była uzależniona od produkcji i zby-tu sutkna — stwierdziły, że w 1838 
roku rząd pruski wyeeygn-ował dla sukienników, tytułem zapomogi, 
eumę zaledwie 900 talarów, zastrzegając w piśmie gabinet-”owym, że 
„dla Kalisza więcej uczynić się nie da " Spotkało się to z gorzko —— 
ironiczną refleksją sukiennikow, iż „dary, choć są przyjemne, to przecież 
prawdziwej nedzy nic ulżyć nie mogą. ” " 

Rok po roku coraz to inni sukiennicy (wraz z rodzinami) spychani 
byli do rzędu wyrofbników i robotników rolnych. „W Kaliszu (Pomor- 
skim) istniał w końcu ubiegłego stulecia i na początku bieżącego stulecia 
(tj. XVIII i XIX — przyp. J. L.) i rozwijał się przemysł sukienniczy, 
dZiękll korzystnym warunkom zbytu całkiem pospolitego sukna do Rosji 
:' Polski oraz dzięki niskim cenom wełny. Na skutek nieszczęśliwych 
łat wojny (chodzi o wojny okresu napoleońskiego - przyp. J. L.) co- 
fnął się on całkowicie, tak że w roku 1832, według tutejszych akt 1/3 
mistrzow sukienniczych żyła częściowo z pracy dniowkowej, częściowo 
z jałmużny. Synowie ich, rownież wyucz-eni rzemiosła tkackiego, mu— 
sieli tak samo szukać dla siebie pracy częściowo w mieście, częściowo 
na wsi. Wraz z rozkwitem przemysłu gorzelnianego otworzyło się przed 
ludnością Kalisza nowe zródło zarobkow — wyk-opki ziemniakow, któ— 
rym ludność oddała się całkowicie. Talk zwani kaliscy kopacze dzięki 
swej pracowitości i zręczności w tej pracy, stali się. wkrótce znani 
i w dalszych okolicach (...).” ” 

„Elaspoc't” sezonowej siły roboczej do prac polowych stał się swoistą 
specjalnością Kalisza” Pomnskiego przez cały wiek XIX. ” Był to ewi- 
dentny przykład agraryzac ji tego miasta, w rejencji koszalińskiej przy— 
kład nie odosobniony. W każdym niemal małym mieście tego regio-nu, 
które było znane z wytwórczości sukiennicze j, dostrzegamy po 1815 
roku podobny —— jak w Kaliszu Pomorskim —— proces (choć o różnym 
natęzeniu), tj. przechodzenie wyspecjalizowanej grupy tkaczy do _innej 
pracy, przede wszystkim w rolnictwie. 

Nie tylko brak surowca i jego coraz wyzsze ceny, nie tylko wzma- 
ga jąca się konkurencja tekstyliów fabrycznych przywożonych z zachod— 
nich i środkowych częsci Prue, nie tylko brak- szerokiego dostepu do 
chłonnego rynku ziem centralnej Polski były [przyczyną regresu sukien- 
nictwa Pomorza Zachodniego. Zamo'zniejsi su'kiennicy w poszczególnych 
ośrodkach (zwłaszcza pozostający poza cechami), szukając najbardziej 
optymalnych żródeł wypracowywanie zyskow, zaopatrywali się w. ulep— 
szone mechaniczne krosna i przędzarki, które dzięki swej wydajności —— 
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choć początkowo także napędzane ręcznie —— eliminowały tkaczy dy- 
sponu jących starymi warsztatami pracy. W ślad za tymi ograniczonym-i 
innowacjami technicznymi otworzył się na Pomorzu Zachodnim, w końcu 
1a‘4: trzydziestych, nowy (choć bardzo skromny) rozdział w historii su- 
kiennictwa. , 

Podczas gdy w kilku miasteczkach rejencji koszalińskiej rękodzielnic- 
two Sukiennicza, nawet to skupione w cechach, straciło stabilizację 
w kryzysowych latach dwudziestych XIX wieku, co stało się początkiem 
całkowitego upadku tej gałęzi rzemieślniczej produkcji, to miasta po- 
wiatu drawskiego, a zwłaszcza Złocieniec, stały się najwczieśnie j terenem 
zwiększonej akumu'lac ji kapitału inwestycyjne-go, który znalazł ujście 
w zalążkach. nowych form organizacyjnych i unowocześnionych siłach 
wytwórczych, składających się na ”mas-'zynową produkcję tekstylna w nie- 
wielkich fabrykach: przędzalniach i tkaln-iach. 

Pierwszą próbę uzyskania kredytow państwowych, potrzebnych dla 
uruchomienia fabryki, podjęli w 1836 roku sukiennicy cechu zło-cieniac- 
kiego. Zbyt mała była suma wspolnego wkładu sukienników w to przed— 
się'wzięcie,'zaledwie 600 a następnie 1000 talarów, i władze nie podjęły 
ryzyka pokrycia większości kosztów inwestycyjnych oraz zakupu ma— 
szyn, zwłaszcza w okresie cOraz mniej pewnych warunków dla produkcji 
i zbytu tekstyliów na Pomorzu Zachodnim. 

. Znalazł się jednak w Złocieńcu prywatny przedsiębiorca, Ludwig 
Klatt, z zawodu fanbiarz. Spełniał on warunki kredytobiorcy państwo- 
wego i podjął prace przy założeniu przędzalni mechanicznej, jak się 
okazało — pierwszej na Pomorzu Zachodnim. W skład przyszłego przed- 
siębiorstwa miał wejsć _młyn ze stopniem wodnym, jako siłownią napę- 
dową, na rzece Dra'wie w pobliskim Rzepowie. Jego wartość oceniana 
była na 6 tys. talarów L. Klatt posiadał kapitał gotówkowy w wyso- 
kości 4 tys. talarów, a zapewnione kredyty opiewały na sumę 12 tys. tala- 
raw. Ostatecznie w-  ciągu 3 lat uzyskał on ze skambu pruskiego 9259 ta— 
larów. Poza tym w 1337 roku L. Krlatlt otrzymał, z tego samego żródła, 
maszynę parową, która miała przejść na własność' przedsiębiorcy po- 
przepracowaniu sześcioletniego okresu eksploatacyjnego. ” 

Uruchomienie faibryki złocienieckiej datuje się na 1838 rok. Jest ona 
określana (dla „pierwszych lat swego istnienia) jako fabryka sukna (Tuch- 
faibrik), względnie tylko jako przędzalnia mechaniczna. '” Zgodzić się 
raczej trzeba, iż była to początkowo, przynajmniej do 1848 roku, tylko 
przędzalnia,” potem fabryczk'a o peł-nym cylku produkcyjnym tzn. że 
składała się z przęd'zailni i tkailni mechaniczie j. ” Zamontowane w tym 
przedsiębiorstwie maszyna parowa, o mocy 10 KM, to pierwsze tego typu 
urządzenie napędowe w rejencji koszalińskiej, i .przez kilka następnych 
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lat jedyne. Poza nią w 1849 roku była jeszcze jedna maszyna parowa 
w Kołobrzegu, o mocy 11 KM. 4* 

Rozwój fabryki L. Klatta był pomyślny. W okresie. lat 1850—1852 
powiększyła się ona o tkałlnię. W 1852 roku zatrudniała 67 robotników, 
a na wyposażeniu miała 2 maszyny par-owe o łącznej mocy 20 KM. 
Zakład ten nadal przodował w strukturze i zakresie wyposażenia tech- 
nicznego wśn'od przedsiębiorstw rejencji koczadińakiej; na jej terenie 
było w 1852 roku tylko 6 maszyn parowych o mocy 52 KM (wliczając 
dwie maszyny ze Złocieńca. ” 

L. Klałtt projektował rozbudowę fabryki o wydajniejszy mechanicz- 
ny folu-sz walcowy, dlatego ponawiał kilkakrotnie prośby o uzyskanie 
dotacji padam-Mych. Bezakuteczne tym razem zabiegi trwały do 1855 
roku. W międzyczasie pojawili się w Złocieńcu mniej lub bardziej wla- 
ści'wi konkurenci L. Klatita. Wywodzili się oni z miejscowego cechu 
sukiennic-zego. Zaradne i przedsiębiorcze jednostki —_ śpośrod mistrzów 
”atakiem-etwa — ktore nagromadziły pewne oszczędności, decydowały 
się (jako drobni kapitaliści) na samodzielną produkcję maszynową przy 
wykorzystaniu wolnonajemnych sił roboczych, odchodząc od rozwarst— 
wia jącego się i podupadającego rzemiosła cechowego. _ 

W 1839 roku skarb państwa pruskiego przyznał sukiennikowi o na— 
zwisku Wende zapomogę w wysokości 1000 talarów. Pieniądze te prze— 
znaczył na zakop w S-zamocinie używanych maszyn przędzalni-czych 
i na ich remont. Wende szybko jednak ogłosił upadłość, nie' mogąc 
nawet wywiązać się z podstawowych ”zobowiązań dł-użniczych ani speł— 
nić uzgodnionych warunków, od [których uzależnione było umorzenie- 
pożyczki. '” ' 

Od 1842 roku rozpoczął w Złocieńcu działalność przedsiębiorca Miller.. 
Dyaponował on własnym kapitałem wyjściowym w wysokości 5700 ta— 
larów, a .po zaciągnięciu pożyczki dodatkowo sumą 1900 talarów. Z chwi— 
lą zakupienia młyna wodnego (.i 6 morgów = 1,5 ha) nowy właściciel 
wstawił do zaadaptowanych pomieszczeń 18 maszyn przędzalniczych; 
w tak powstałe-j fabryce zatrudnił _20 robotniilgow. Uruchomienie tej 
drugiej w Złocieńcu fabryki tekśtylne j, nie posiadającej jeszcze paro- 
wych urządzeń napędowych, datuje się na 1851 rok. ‘5 Zuzywała ona 
dziennie do produkcji 1,5 .ceftnara wełny (tj. 75 kg); w ciągu roku średnio 
rwięc ok. 450 oetnarow, co przy cenie 50 talarów za Cetnar dawało 
ok. 22 500 talarów wartości prz-etwarzanego na przędzę surowca weł- 
nianego. Na wapomniane 18 maszyn składało się: 4 nawijarki, .2 zgrzeb- 
larki niedoprzędne i 8 cienkoprzędnych, 2 motorki, Willk i gre-mp- 
lanka. "” 

Przedsiębiorca, planując rozbudowę oddziału produkcji sukna, czynił 
starania o dalszą zapomogę państwową. Otrzymał na ten cel znacznie 



116 Józef imama-jer- 

mniej niż przewidywały plany zaopiniowano przez miejscowe władze. 
Mianowicie Miillerowi przekazano tylko część potrzebnego (dla tej wiel- 
kości przędzalni) parku maszynowego na wyposażenie tkalni i wykań— 
czalni, wartości 877 talarów. Maszyny po sześciu latach eksploatacji 
przechodziły na własność tego przedsiębiorstwa. Były to: draparka, 
snowarka, bębnowe, szczotkarka, prasa i dekatyzarka. Brakowało odpo- 
wiednich maszyn tkalniczych. Względy finansowe zadecydowały, że 
oddział tkacki był niewielki, ponadto dysponował ręcznymi warsztata- 
mi. Wykonywana tu przędza była --— jak przypuszczamy — materia- 
łem produkcyjnym przekazywanym albo członkom ce'chu, względnie 
do fabryki L. Klatta. Wniosek taki można z dużym praw'dopodobień— 
stwem przejąć porówując jego założenia z wielkością produkcji. Fa- 
bryka Miillera, przy zatrudnieniu wciąż 20 osób, dała w 1854 roku 
zaledwie 800 sztuk sukna i 10 tys. sztuk przędzy ”. ekm był-o złej ja— 
kości z powodu niemożności zastosowania ulepszonej techniki apretu— 
rowania, stąd trudności z jego stałym zbytem. Najcześciej nabywcami 
sukna z tego, zakładu były magazyny Wojskowe w Berlinie i Grudzią— 
dzu oraz zarząd kolei Szczecin -— Poznań ". 

Wykazano przykłady kapitalistycznego systemu produkcyjnego 
w przemyśle sukienniczyin Złocieńca, najwcześniejsze na terenie re- . 
jencji koszalińskiej, dowodzą że nie było jeszcze specjalistycznego po- 
działu pracy w ramach branży tekstylnej, zwłaszcza w tak małym 
przedsiębiorstwie. Produkcję starano się zorganizować całościowo, tzn. 
tak, by zamknięty jej proces odbywał się pod jednym dachem, a więc 
wytwarzanie przędzy, tkanie sukna i jego wykańczanie (falowanie, apre- 
turowanie itp., bez farbowania). Stopień koncentracji i akumulacji kapi— 
tału -—— jak unaoczniają przytoczone sumy, uzbrojenie i wielkość te— 
chnicznego wyposażenia oraz liczba zatrudnionych — niewiele znaczy- 
ły w porównaniu do podobnych procesów zachodzących w innych re— 
gionach Prus, bardziej zaawansowanych ekonomicznie. Dla rolniczej 
i nisko zurbanizowanej rejencji koszalińskiej były to jednak zwiastuny, 
że do szeroko rozgałęzionego tu rzemiosła sukienniczego wkraczają no- 
we zasady tworzenia i wykorzystywania ekonomiczniejszych sił wy— 
twórczych i stosunków produkcji, rozkładające na rodzimym gruncie 
tradycyjny system reglamentacji: echowej.. 

Trzecia _fabryka tekstylna na terenie Złocieńca ruszyła w latach 
sześćdziesiątych. Data jej powstania nie jest jednoznacznie określona; 
spotykamy bowiem przy jej genezie rok 1864 .” albo 1367 '". . 

Nie wiemy jeszcze w jakich okolicznościach, kiedy i dzięki zainwe— 
stowaniu jakich kapitałów ruszyła w Kaliszu Pomorskim pierwsza 
produkcja tekstylna typu fabrycznego. Jej koncentracja w tym najwięk- 
szym niegdyś ośrodku rękodzielnictwa sukienniczego rejencji koszaliń- 
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skiej była spóźniona i mniejsza aniżeli w Złocieńcu, ale przewyższała 
analogiczny proces charakterystyczny dla Drawska. Znamy, jak dotąd, 
z tego miasta (w interesującym nas okresie) fakt przebudowy i moder- 
nizacji starego, należącego do cechu, folusza i uruchomienia w 1862 roku 
fabryki sukna ”. 

Przedstawione wyżej procesy i fakty dotyczą wyłącznie rzemiosła 
zawodowego, wytwarza jącego na zbyt -(cechowego i -  -—- po reformie 
1810 roku — zindywidualizowanego) oraz początków kapitalistycznego 
przemysłu tekstylnego (tab. 1) zatrudniającego już fachowców oderwa- 
nych od środków produkcji. Nie byłby to pełny obraz tej gałęzi wy- 
twórczości bez zwrócenia przynajmniej fragmentaryczne j uwagi na 
chałupnicze -rzemiosło tekstylne. Egzystowało ono” powszechnie na 
obszarach wiejskich, produkowało niemal wyłącznie na skromne po- 
trzeby ludności chłopskie j, stanowiąc w na jlepszy-m przypadku dodat- 
kowe żródło pozyskania skromnych środków finansowych w okresach 
jesienno-zimowych, w dużym procencie „zaspokaja jąc jedynie wymaga- 
nia poszczególnych rodzin chłopskich bądż czeladzi dworskiej. Rejen— 
cja koszalińska miała w 1849 roku 24 799 krosien (w ”rejencji szczeciń- 
skiej — 24 903) ”. Były to w zdecydowanie przeważającym procencie 
krosna do produkcji płótna z lnu; w powiecie drawskim wyłącznie te- 
go typu. W .tymże 1849 roku notowano w Złocieńcu 40 ręcznych kro- 

.sien najprostszej konstrukcji do chałupniczej, niezawodowe j produkcji 
płótna lnianego, w Drawsku '— 22. w Kaliszu Pomorskim —— 10, zaś na 
terenach wiejskich powiatu drawskiego — 1597 (łącznie wiec 1669 kro— 
sien) ”. 

Poza tym wspomnieć można o istnieniu w 1849 roku dwóch małych 
farbiarni —— w Złocieńcu (2 zatrudnionych)|M i' w Kaliszu Pomorskim 
(3 zatrudnionych)”. 

Dane statystyczne, składające się na treść tabeli .1, odnoszą się do 
struktury i wielkości zatrudnienia wytwórczości sukienniczej w 1849 ro- 
ku na terenie powiatu drawskiego, wytwórczości stanowiącej żródło za- 
sadniczego utrzymania, zajęcie główne, podstawowe. Z zestawienia wy- 
nika, że wielkości dotyczą łącznie rzemiosła' jak i przemysłu tekstylne- 
go. Konkretnie chodzi tu tylko o przędzalnictwo wełniane w Złocieńcu, 
bowiem wliczona została istniejąca już w tym mieście przędzalnia me- 
chaniczna. Stąd bierze się w Złocieńcu tak duża liczba wrzecion przy 
najmniejszym -— w stosunku do Drawska i Kalisza Pomorskiego —— 
udziale warsztatów (tj._ odrębnych obiektów lub jednostek produkcyj- 
nych). Pozostałe wielkości obrazują tylko przemysł rękodzielniczy, sta- 
nowiący główne źródło utrzymania przędzarzy lub tkaczy -— sukienni- 
ków. Kalisz Pomorski miał nadal na j-więcej. zatrudnionych w tkactwie 
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Wełnianym, a łącznie majstrów i pomocników w trzech działach (przę— 
dzalnictwie, tkactwie wełnianym i lnianym) — 196. 

Złocieniec pod względem liczby wrzecion do produkcji przędzy 
zgrzebnej był na pierwszym miejscu w rejencji koszalińskiej, Kalisz 
Pomorski na miejscu drugim, dalej Połczyn (800 wrzecion) i Czapli- 
nek (460 wrzecion) 5“. 

Tkactwo bawełniane było — jak widać -— w powijakach, co charak- ' 
'teryzowało całą rejencję. Ten typ specjalizacji tekstylnej pojawił się 
wyłącznie w miastach. Rejencja miała w 1849 roku zaledwie 11 krosien 
do produkcji sukna bawełnianego (najwięcej w Szczecinku -— 4 kro- 
sna). 

Krosien do produkcji płótna lnianego więcej niż Drawsko posiadał 
tylko Lębork ~— 17 (ale było tam mniej zatrudnionych). 

Z innych przekazów wynotowaliśmy dla Kalisza Pomorskiego w po- 
łowie XIX wieku liczbę ok. 120 sukienników (Tuchmacher) 5'". Sądzi— 

.my, iż chodzi tu wyłącznie o mistrzów produkujących tkaniny wełnia- 
ne (W tab. 1 jest ich w 1849 roku 125). Złocieniec miał w 1849 roku 
ogółem czynne zawodowo 123 osoby: mistrzów i pewną liczbę czelad- . 
ników-robotników zatrudnionych w fabryce L. Klatta ”, natomiast 
w 1852 roku 126, a wśród "nich 80 samodzielnych mistrzów ”. W Draw- 
sku natrafiliśmy tylko na (mało ekonomi-czne) jednoosobowe urządzenia 
przędzalnicze, najbardziej proste, posiadające średnio najmniej zamon- 
towanych wrzecion. 

W rękodzielniczym tkactwie Wełnianym Kalisz Pomorski wyprze- 
dzało tylko (ale wyraźnie) Miastko .posiada jące 182 krosna, 205 mi- 
strzów i 125 pomocników. Ten dział produkcji dawał zatrudnienie w re- 
jencji koszalińskiej największej liczbie osób (wyłącznie w miastach): 
521 krosien, 527 mistrzów i 229 pomocników ”". Do 1852 roku, przy nie- 
znacznym zmniejszeniu się liczby krosien (o 6 sztuk), przybyło 36 mi— 
strzów spośród —-- zapewne —— pomocników—czeladników, których było ' 
mniej 0 35. Nie przybywało więc nowych uczniów do rzemiosła tkackie- 
go. Lata pięćdziesiąte przyniosły bardzo wyrazny regres zatrUdnienia 
w tej specjalności: w 1861 roku pracowało w rejencji już tylko 398 mi— 
strzów tkactwa wełnianego i 95 pomocników ”. 

Rozwój nowych sił wytwórczych i stosunków produkcji w gospo- 
darce pozarolniczej powiatu drawskiego — od lat trzydziestych do 
początków lat sześćdziesiątych XIX wieku —— był niedostateczny dla 
powstrzymania tendencji uderzających w ekonomikę produkcji, a tym 
samym redukujących stale poziom materialnych dochodów coraz licz- 
niejszych rzemieślników i ich rodzin. Rzemiosło Sukiennicza, decydu- 
jące o obliczu struktury gospodarczej zwłaszcza Kalisza Pomorskiego 
i Złocieńca musiało ustąpić z wielu przyczyn ”: a. obiektywnych praw 

I -— Rocznik Koszaliński 
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wynikających z nierównomiernego rozwoju formacji kapitalistycznej 
w Prusach; b. tendencyjnej (choć w pewnym sensie i usprawiedliwio- 
nej realiami procesów ogólnogospodarczych) polityki junkierskich władz 
lokalnych i centralnych, dyskryminujących zwłaszcza rozgałęzione rze— 
miosło sukiennicze rejencji koszalińskiej; c. nierealności „importu” 
większych kapitałów z innych regionów Prus wskutek bardzo nieko- 
rzystnego położenia rejencji w ramach obszaru gospodarczo-transpor— 
towego Prus i bardzo małej chłonności miejscowego rynku zbytu; 
d. wzrastającej konkurencji lepszych i tańszych towarów z centrów 
przemysłu tekstylnego. 

Rzemiosło sukiennicze, o nadzwyczaj skromnej akumulacji kapitału 
własnego, traciło -— w powyższych uwarunkowaniach — rację bytu 
i nie przekształciło się w przemysł fabryczny odpowiedniego potencjału 
przetwórczego. Przemysł taki byłby zdolny uchronić rzemieślników od 
całkowitego bankructwa zawodowego dając im godziwą pracę, mógłby 
powstrzymać lub przynajmniej stonować proces agraryzacji miast, 
a w końcu (być może) zapobiec w niektórych z nich zupełnemu regre— 
sowi czynników urbanizacyjnych, dopełnionemu absolutnym spadkiem 
stanu ludnościowego zaznaczającym się w niewiele lat później (Kalisz 
Pomorski). ' ' 
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LECH BONCZA-s-TRZYCKI 

KWERENDA ARCHIWALNA ZBIOROW KOSCIELNYCH 
POCHODZĄCYCH z TERENU DIECEZJI . . 

KOSZALINSKO-KOŁOBRZESKIEJ xxx—xx WIEKU 

Dokumenty archiwalne proweniencji kościelnej wywodzące się 
z obszaru diecezji koszalińsildo-łloołolbu'zeskiej zostały rozproszone lw [rat-g 
nych miejscowościach. Pewną ich część można jeszcze spotkać w archi- 
wach parafialnych. Szczególnie odnajdujemy je w parafiach katolickich 
utworzonych jeszcze przed 1945 r. Do tej grupy zaliczamy przede 
wszystkim parafie powstałe w obrębie dawnych dekanatów: lęborskiego, 
bytowskiego, człuchowskiego, złotowskiego i wałeckiego. W latach dwu- 
dziestolecia międzywojennego należały one do tzw. „Prałatury Pilskiej”, 
a w latach 1821—1918 pierwsze czt-ery do 1diecezji chełmińskiej, a piąty 
do archidiecezji poznańskiej. Z tego obszaru sporą gru-pe archiwaliów 
odnajdujemy w Archiwum Diecezjalnym w Pelplinie i Archidiecezjal- 
nym w Poznaniu. . 

Oprócz nich naszymi zbiorami, ale już z całego terenu diecezji dyspo- 
nują jeszcze archiwa państWowe. Do nich zaliczamy dawne archiwa w 
miastach powiatowych obecnych województw koszalińskiego i słup- 
skiego o-raz częściowo pilskiego. Ponadto dość licznymi zespołami dyspo- 
nują jeszcze archiwa wojewódzkie w Koszalinie i Słupsku oraz w Gdań- 
sku, Pile, Poznaniu i Szczecinie. 

Znaczna część zasobów kościelnych znalazłałsię poza granicami na- 
szego kraju. Np. w NRD odnajdujemy je przede wszystkim w dwóch 
:entrailmyoh archiwach państwowych w M-ers—ebmgu (Zentrales Staatsar- 
chiv der Deutschen Demokratischen Republik Merseburg), a częściowo 
i w Poczdamie (Zentrales Staat-sarchiv d_er Deutschen Demokratischen 
Republik Potsdam). W tym ostatnim szczególnie dla okresu 1870—1945. 
Spośród archiwów państwowych z terenu RFN oprócz centralnego ar- 
:hiwum w Koble-ncji (Bundesarchiv Koblenz) znaczną część dokumentów 
Josiada archiwum państwowe Berlin — Dahlem (Geheimes Staatsarchiv 
Preussischer Kultunbesitz Berlin). 

W Merseburgu znaleziono m. in. następujące fascykuły: 
—- zespół Zivil Ka'binett: 

. 
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. 22.944 Geistliche, Kirchendiener, kirchliche 2.2.1. nr Angelegenheiten 
'in der Provinz Pommerh, 

it. I 1828—1847, 
2.2.1. 111‘. 22945 11'. II 1847—1864, 
2.211. nr. 22946 rt. III 1832—1839, 
2.2.1. m. 22947 «t. IV 1846—1844, 
2.2.1. nr. 221948 i:. V 1845—1852, 
2.2.1. nr. 22949 -t. VJ 1853—18-58, 
2.2.1. mr. 22950 t. VII 11%9—1883, 
2.2.1. mur. 22951 t. VIII 1864—1888, 
2.2.1. m. 22952 it.. =IX 1889—1874, 
2.2.1. mp. 212953 lt. X 1876—1881, 
2.2.1. mr. 22954 tt. XI 1882—1885, 
2.211. m. 22955 it. XII 1886—1890,. 
2.2.1. m:. 22956 it. XfliII 1891—1898, 
2.2.1. m. 22957 1t. XIIV 1899—1903, 
2.2.1. mr. 22958 tt. XV ‘19'04—1915, 
2.2.1. m. 28439 Kimhengeu'żite in die: Prowinz Pomnam 1832—1899, 
2.2.1. m. 23982 K011111613: Fzra'uleimstift 

at. I 1828—1910, 
2.2.1. m. 23988 tt. H 1911—1916, 
2.2.1. m. 24056 Stdllp: Frauleilnsti-it 1816—1917, 
2.2.1. m. 24095 Bekil'amamienen vmnaiki'ger Mitglieder des Dbmsiifts 

Komberg 1317—1351, 
— zespół Kulitus Ministerium Rep. 76: 
Help. 76 11 Spez-ialia, Sem 13, m. 6 Acta. bem. .... Jungfrauen KIM-er 

uderr 311.11 mu Cndiherg 1321—1323, 
— zespół St-aa-ts_ Whisrterim Reg). 90 a: 
Rep. 90 a P. VII.4.ib. nlr. 20 Akita-1, beim-. die Vebwaitumg der preussisch- 

en Ainfteiie der Ermiiótzese Gnaéesern — Posen und der 
Didzese KIuiIIm. (Delegatur) Adminiatmartur (Tiitz) Schnei- 
Hemiihi 1919, 

-—— zespół Ministerium des Inne-m Rep. 77: 
E 

Rep. 77 Tilt. 125 m. 6 Die kirchflgichen Amgelegemheirten in d-ea' Pa'ovimz 
P-ou'nlmern 1914—19-27, 

Rep. 77 Tilt. 416 nr. 35 Die freiem Gemeimsden m der Provinz Pommem 
48415—1906, 

Rep. 77 Tilt. 413 m. 25 Die Veuihalmnisse der hahhaha-chem Kirche m 
ld-er Pimvim Pmmnem 1845—1848, ' 



" Kwerenda- aTchri'wulm zbiafró'w koé‘cielnych... 11-9 

Rep. 77 Tit. 123 m. 38 Die Vanwallłbumg der Ge-isitl-ichen — u. Schal —_- 
Fondis fiberhaiuptt 1809—1839, 

Rap. 77 Tit. I123 m. 90 Die kirchil-ith-em Stolgabfihren 
it. I 1828—1893, 
. I I  1893—1998, 

Rep. 77 Tirt. 4r15 111'. 13 Das @ietfische- Convenfiflmflarwesm in der 
Prov-mm Rommern 
voll. I 1821—1828, 
voil. II 1826—1840, 
vol. III 1840—1858, 
v-oll. IV 1884, 

Rep. 77 Tit. 413 nr. 21 Die sogenamqnten. geisrtxlichen Uhungen Udar 
Reima-Men der katholischem Priena-item 1840/41, 

Rep. 77 Tiit. 883a nr. 12 Vernhaftnung von Polen 1914—1917. 

« W Beira-inie — Damm .nidanaileminmo m. in. nastfiip‘wiace- fascylnuły: 

Provńm' Westpu'eussm Rep. 181: 
Albt-aflunrg II: Kirchen —— und Sbhmflfivesen 
Eimichtrumg kinchflichem Behfirvdetn urnld Amteflflmngen, 
in den Kreisern Deutsch Kmne (1, 1818—1858), 

Nam-aw (1, 1819—1871), 
Schlochau (1, 1817—1871), 
in den limiter-n Schmtz mmd Lebełhtn'ke (1, 182.2). 

Amstelłlumg umi Ver eid‘iglung de.-r Kimhem --— umd Schuflbeamlten 
in den Dekanatem Dent-such Kmnau .(2, 1807—1812), 

Schiliochau (2, 1809—1817). 
afigens -—- umd‘ Bauwesen ~- 
891; Kirchen in den. Deikarn'arten Demtsach Krone und Si:—h&ocharu 

(2, 1821—1823), 
der Kirche-n in den Supemintemldmrhunen netu-tach Krone md Flam 

(2, 1821—1823). 
Kimla-en — umi- Sicflmlvdsfijta‘tflomen, 
in den Dekanalten Deutsch Krone (,3 1818—1841), 

. Schlochau (21822—1847), 
m dan Supel-initemdenbun'en Deutsch Kmne (4,1827—1877), 

Elaltnorw (8,1819—1877). 

Erinzelne EV all-1g elimhe K-itr chem: 

Gmnau Km. mastuv (i, 1345—1343), 
Hohemflenr Km. Fll'artov (1, 1812—1817), 
Deutsch Krone (14, 1808—1859), 
Lebehrdke Km. Deutsch Klrone (1,. 1832), ' 
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Preussendsori Krrs. Deutsch Krone (1, 1807—1809), ' 
Preussiseh Eniedland Km. dtlbchau ('1, 1806—1807), 
Schlochau (10, 1816—1874), ' 
Zachar-tm Kurs, Deutsch Kur-Cane (4, 1851—1882). 
Ein-291118 kath-orliache Kirchen: 

Amnsfeiltde Kras. Deutsch K-mnne (1, 1858—1891),- 
Bamkenfehde Kits. Scl'iltochafu (1, 1852—1883), 
Beatenhotf Kits. Sołfboc'hau (2, 18-48—1858), 
Biśehnfswaclide Ktrs. Schlochau (2, 1805—1889), 
Breit-enstein Klrs. Deutsch Keene (1, 1810—1818), 
Bmiesen, Dorf (Denise-h Briesen) Krs. Schlochau (1, 1805—1819), 
Briesenilta Kurs. Deutsch Kurorne (2, 1805—1898), 
Bmumk Km. Deutsch K-mne (2, 1805—1850), 
Buchholz Krrs. SchE-ochau (4, 1805—1889), 
Gauss Butztg Km. Ffl‘afiw (2, 1824—1898), 
Ohm-is-tfe-lade Kurs. Schhochau (2, 1805—1889), 
Damnitz Kus-. SCM-uchem (3, 1805—1888), 
Deutsch Krome— (16, 1810—1890), 
Deutsch Krone J esuiiten (2, 1827—1830), _ 
E-ichfier Kars. Deutsch Krone (4, 1786—1848), 
Eiekf-ier Km. Schlochau (4, 1805—1888), 

~Fa¢E<enwa£lde KITS. Schlochau (1, 1823—1874), 
Fierchau Kirs. Sctńocheu (2, 1805—1883), 
Flatow (6, 1815—1898), 
Flótem'stein Km. Schillochau (14, 1805—1897), 
Ftimetemau Kars. Schuoc'hau (9, 1803—1896), 
Frewdenfiea' Km. Deutsch Ka'cme- (3, 1811—1890), 
Graham Kms. Schlochau (:2, 1818—1861), 
Hammersrtein Krs. Schlochau (14, 1794—8899), 
Hein-richeweflide Kr-s. Schllochau (10, 1804—1891), 
Jest-row Km.. Deutsch Kmone (11, 1805—1889), 
Gross J enznick Krs. Schlochau (2, 1805—1884), 
Knaketndncurf Kurs. Dewtsch Krone (1, 1799—1807), 
Kmamts'k Kurs. Seba-uchem (2, 1802—1883), 
Kuratmake Krs.De-utsc1h Kim (1, 1816—1818), 
Krojanke Krs. Matow- (4, 1809—1883), 
Krumzfilziess. Krs. Deutsch K-rome (1, 1826—1860), 
Leibehnike KJI'S. Deutsch Krone (4, 1815—1890), 
Lichtmhagem Km. ScMnchwu (2, 1805—1890). 
Dwmdiorf K-rs. Deutsch Kir-cme (1, 1805—18-08), 
Malrthe K-rs. Deutsch Keene (11, 1797—1807), 
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Mamdorf KIS. Deutsch Kem-ne (2, 1805—1837), 
Mehlgasł Krs. Deutsch Knonse (2, 1797—1837), 
Melle-mim K-rs. Deutsch Krone (3, 1797—1873), 
Mosain KIS. Schlochau (1, 1805—1819), 
Penkuthll Kirs. ScHl-ocHa-u (2, 1805—1883), 
Petcmsmaljde KIS. Schll-ochau (2, 1808—1898), 
Palm-hm KIS-. Schtbochuau (2, 1790—1888), 
Pmecłlla-u KIS. Schlochau ('13, 1778—1866), 
Rreussisch F Iiedll'and” KIS. Sichllbchau (18, 1805—1898). 
Priitzenwaillde Km. smegma; (1, 1804—1818), ' 
Radawm-flt'z K-rs. Flatufw (5, 1814—1861), 
Renderltz KIS. Deutsch Emme (4, 1805—1884), 
Rilchna-u KIS. Same-chanu (2, 1805—1889), 
Biega KPS. Deutsch Krone (2, 1807—1887), 
BDG-e Kurs. Deutsch Kim-ne (8, 1807—1892), 
Rcsenfellde KIS. Deutsch *Kmme (2, 1802—1898), 
Busch-adori KIS. Deulhsch Kmlne (1, 1797—1807), 
Sampalrl KIS. Schlochau (1, 1841), 
Schlochau (15, 1806—1896). _ . 
Schleppe KIS. Deutsch Kmne (8, 1809—1898), 
Schónwemder KIS. Sclullochawu (1, 1819), 
Stuhrem-z KIS. Demńsmcih Kircme (19, 1781—1897), 
Schul’flemdmf Kra. Deutsch Kano-ne (1, 1797—1807), 
Sliawianown KEB. Flliaitmv (=2, 1848—1898), 
Stalbitz KIS. Deutsch Knm-nse (2, 1809—1898), 
Starsen KIS. Schlochau (1, 1807—1181 9), _: 
Stegerś Km. Snowball-am (5, 1803—1882), 
Stein.-born Krs. Schlochau (3, 1805—1897), 
Stralflanherrg KIS. Deutsch Kranc (1, 1797—1807), 
8111331112 KIS. Deutsch Krone ”( 1, 1807—11809), 
Sttmtmim KIS. Schlochau (3, 1805—1898), 
Tfiltz Kra. Deurtsch-KIona (4, 1809—1861), 
Plolmisch Wisniewke Kms. Flat-ow (1, 1877—1898), 
Wfi-‘tt'kow KIS. Deultach Kimne (1, 1878), 
Gross Wilhtf-eltle Kurs-. Schnocharu (1, 1801—1822), 
ZechEndlcneIs. Deutsch Krone (1, 1852—1856), 
Z-ieten KIS. Schlochau (3, 1789—1871), 
Zippnow Kars. Deutsch Kra-ne (12, 1805—1882). 

Zaprezentowane zastaną-imie fascyilmllów amhiwamnyńh stanawzi jedy- 
nie nie wielką część pcmmskich materiałów kościelnych. Wytkamwją one 
hama zróżnicowana, warm-ść bad-awcaą. Na-jępuważn—iejaze znaczenie wy- 
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karmią zbli-owy memehrufrskie ”i to przede Wszystkim Ziga'omadrz-une w ze- 
spinie „zwan K—albioe'tt” (2.2.1. nr. 22944 _. 2.2.1. n-r. 22953). Bowiem do 
gabinetu królowe-kiego napływały wszelkie dokumenty z różnych mi- 
nziotemtiw; a po wtóre, z tego ośnodlka- dyspoaycyxjn-ego wychodziły 
wszelkie „odgórne—r” decyzje. Również pomozególne ministeo'etwa peru- 
skie zało-twieły naipuważiniejsae syt-emy wagi pańettwowej, a w tym 
i kościelne. ' 

Dokumenty beriińsiknie zawierają zbiory kościelne o charakterze 
bamd‘mi-e-j lokalnym. Możilśilwie, iż sporą grupa fascykulńw łkościeilmych 
z terenu Pomorza moi-ania. się tam na skutek zabezpieczenia wich med 
zniszczeniem podczas pierwszej i drugiej. wojny światowej. Zresetą 
dysponujemy pewnymi wykładami, iż podczas dmg-ie j wojzny świato- 
wej właśnie W" Berlinie — Darhlem zdeponowano niektóre ubiory arch-i- 
walne i hillaiioteczne pochodzące przecie Wszystkim : poszczegolnych 
parafii 1. ' 

PRZYPI SY 

1 L e  c h B o ń c z a -  B y s t r z y  c k i :  Losy :' rewindykacja zagrabionego mienia 
Kościoła Rzymsko—Katolickiego na ziemiach. polskich wcielonych do Rzeszy w okre- 
sie hitlerowskiej okupaoji (1939—1945). „Koszelińsko-Kołobrzeskie Wiadomości Die- 
cezjalne”, miesięcznik, nr 11—12, rok VI z 1978 r., s.” 354; tenże: Grabież mienia 
związków wyznaniowych na ziemiach polskich „wcielonych. do Rzeszy:: w okresie 
hitlerowskiej okupacji (1939—1945). (W:) Materialy :' Studio Kościół katolicki na 
ziemiach Polski w czasie II wojny światowej, t. VIII, z. 4, Warszawa 1979, s. 69—70. 



JERZY MAZUREK 

SZKOŁY POLSKIE w V DZIELNICY ZWIĄZKU _POLAKÓW 
'w NIEMCZECH I LOSY ICH ABSOLWENTOW 

”kształtowane po pierwszej wojnie światowej pań-stwo polskie nie 
objęło swoimi granicami wszystkich ziem polskich, które zamieszkane 
były przez ludność polską. Polacy, którzy znaleźli sie w Niemczech 
utworzyli w 1922 r. Związek Polaków w Niemczech. Z uwagi na .potrze-r 
by organizacyjne Związku powołano pięć okręgów zwanych dzielnica—- 
mi, które spełniały rolę regional-nych ośrodków kierowniczych. 

Dzielnica V obejmowała tzw. Pogranicze i Kaszuby (tzn._ powiaty: 
babi—mojski, wałecki, złotowski, międzyrzecki, człuchowski, bytowski, 
lęborski). Działalność Związku Polaków [w Niemczech rozwijała się za- 
sadniczo w dwóch kierunkach, a mianowicie społeczno-ekonomicznym 
i kulturalno-oświatowym. Miała sprzyjać utrzymaniu wśród Polaków 
w Niemczech poczucia odrębności narodowej. Duże znaczenie miała pra- 
ca oświatowa z młodzieżą. Była ona przedmiotem szczególnego zaintere- 
sowania zarówmo Niemców, jak i działaczy polonijnych. Zdawano sobie 
sprawę z tego, że w przyszłości młodzież będzie decydować o przynależ- 
ności państwowej tych ziem. Dlatego też Polacy w Niemczech powołali 
do życia w 1922 r. Związek Polskich Towarzystw Szkolnych, który ko- 
ordynował działalność Towarzystw Szkolnych z poszczególnych ośrod- 
ków polskich w Niemczech. Związek kierował polityką oświatową ruchu 
polskiego a w sprawach oświatowych reprezentował Polaków wobec 
rządu Niemiec i Polski. Polscy działacze chcieli stworzyć jednolity sy- 
stem oświaty polskiej w Niemczech a tym samym przyczynić się do 
zjednoczenia Polaków w jedną społeczność. 

W obawie przed polską mniejszością narodową w Niemczech w ko— 
łach nacjonalistycznych rodziły się programy walki z żywiołem polskim, ' 

' a prezydent rejencji koszalińskiej Kurd: Cro-nau wręcz krytykował małą 
skuteczność polityki germanizacyjnej z czasów kanclerza Bismarcka. 
Proponował rozbudowe sieci nowoczesnych szkół pruskich, które kie- 
rowane przez odpowiednich ludzi stałyby się ośrodkami kultury niemiec- 
kiej. Rozbudowa schronisk turystycznych wzdłuż granicy polsko-nie- 
mieckiej, rozwój turystyki, rozbudowa ośrodków zdrowia, stacji opieki 
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nad matką i dzieckiem ——- miały być środkami zmierzającymi do osła- 
bienia polskości wśród tutejszych Polaków. W jego programie germa— 
nizacyjnym szczególną rolę miał odegrać bytowski zamek (zamek krzy- 
żacki z XIV—XV w.) -— ośrodek wychowania młodzieży całego Pograni- 
cza 1. Cro-nau uważał również, że poważną rolę w procesie germaniza- 
cyjny-m może odegrać duchowieństwo i dlatego zalecał powoływanie na 
stanowiska proboszczów takich ludzi, którzy [potrafiliby naWiązać ideo— 
wą łączność z wiernymi i_ poprzez onganizowanie [różnych form działal- 
ności kulturalno-religijnej wpływać na przekształcenia w ich świadomo- 
ści narodowej. 

Działalność ta, chociaż inna .w formach, była kontynuacją polityki 
bismarckowskiej oraz tzw. Hakaty. Szczególną rolę w walce z Polaka- 
mi w Niemczech odegrał Ostdeutscher Heimatdienst a od 1933 r. Bund 
Deutscher Osten. 

' Podobnych programów germanizacyjnych było więcej. W tych trud- 
.,nych antypolskich warunkach już od 1918 r. polscy. działacze z Pogra- 
nicza i Kaszub starali się wprowadzić język polski do szkół państwowych _ 
a następnie zorganizować własne polskie szkolnictwo-. 

Dążenia te oparte były na obowiązującym ustawodawstwie, a W 
szczególności na następujących aktach prawnych: 

“—- artykuł 113 Konstytucji Rzeszy Niemieckiej z 11 sierpnia 1919r. 
_mówił: „obcojęzyczne części narodu w Rzeszy nie mogą być drogą 
ustawodawczą lub administracyjną ograniczone w swobodnym narodo- 
wym rozwoju, w szczególności w używaniu języka ojczystego przy na— 
uczaniu, w administracji i sadownictwie" 2. _ 

Pozostał on jednak martwą literą prawa, gdyż nie doczekał się żad- 
nego aktu wykonawczego, który by umożliwił jego wprowadzenie w . 
życie. 

—- artykuł '73 Konstytucji Prus z 30 listopada 1920' r., który upra- 
wniał sejmiki prowincjonalne do dopuszczania w urzędach oraz w naucza- 
niu, obok języka niemieckiego, języka mniejszości narodowej. 

—-- Rozporządzenie pruskiego Ministra Nauki, Sztuki i Oświecenia 
Publicznego z 31 grudnia 1918 r. miało konkretne znaczenie dlaludności 
polskie j, gdyż wprowadzało możliwość nauczania w szkołach powszech- 
nych religii po polsku i umożliwiało wprowadzenie języka polskiego, 
jako przedmiotu, do szkół niemieckich. 

Najwazniejszym jednak dokumentem dla ludności polskiej była wy- 
dana 31 grudnia 1928 r. przez pruską radę ministrów tzw. ordynacja. 
Pełny tytuł tego dokumentu brzmi: Ordunmg zur. Regs-lung des Schrul- 
wesens fl'ir die polnische Minderheit. Dwa miesiące później, 21 lutego 
1929 r. pruski minister oświaty wydał okólnik wykonawczy, który za- 
wierał rozwinięcie i komentarz do poszczególnych artykułów ordynacji. 
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Z uwagi na to, że z chwilą przystąpienia do organizowania szkolnic- 
twa polskiego dochodziło często do zatargów z pruskimi władzami admi- 
nistracyjnymi, warto omówić najważniejsze paragrafy ordynacji. 

Artykuł I wyjaśniał pojęcie mniejszości narodowej. Według-5 1 i 2 
za mniejszość narodową uważano tę część ludności, która sama się tak 
określiła. Nikt nie powinien mieć prawa kwestionowania takiego okre— „ 
ślenia. W .myśl § 2 wystarczało w tym przypadku samo zgłoszenie dziec- ' 
ka do szkoły polskiej. ' 

Artykuł 11 obejmował najważniejsze postanowienie w sprawie szkół 
z polskim językiem wykładowym. Paragraf l stwierdzał, że należy 
uznać potrzebę utworzenia poiskie j szkoły prywatnej, jeżeli dzieci 
mniejszości narodowej mieszkają w takiej odległości, ktora gwarantuje 
regularne uczęszczanie ich do tej szkoły. Paragraf 4 regulował kwestię 
kwalifikacji nauczycieli, które winny być takie jak nauczycieli w pru- 
skiej służbie szkolnej. Paragraf 5 canawiał wymagania, jakim miały 
odpowiadać lokale polskich szkół. Mówiono tuu wyrażnie, że w stosunku 
do polskich szkół mniejszościowycH nie należy stawiać tych' samych wy- 
magań co wobec szkół publicznych. Artykuł II omawiał rownież sprawy 
szkół prywatnych o poziomie wyższym niż szkoły powszechne. 

Program nauczania w szkołach polskich był taki sam jak w szkołach 
niemieckich, różnica polegała jedynie na tym, że w szkołach polskich 
nauczano w języku polskim 'i czynił to polski nauczyciel. Sprawę języka 
polskiego jako przedmiot-u regulowało rozporządzenie pruskiego ministra 
oświaty z 30 kwietnia 1929 r. Ustalało ono plan języka polskiego i języ- 
ka niemieckiego a także dawało wytyczne do realizacji materiału na- 
uczania w ”zakresie nauk obywatelskich, historii, geografii, muzyki. J ę- 
zyk niemiecki rozpoczynał się od trzeciego roku nauki i był nauczany 
po 4—5 godzin tygodniowo. Język polski w pierwszych czterech latach 
obejmował 11—13 godzin tygodniowo, zaś w czterech następnych po 
7—8 g.,odzin tzn. tyle, ile przeznaczano na język niemiecki w szkołach 
niemieckich. 

Program historii Polski potraktował pruski minister jako historię 
innych krajów i zalecił jej realizację @ tyle tylko, o ile łączy się z hi- 
storią Niemiec 3. _ 

Podstawowym brakiem ordynac ji było to, że nie otrzymała ona rangi 
' ustawy państwowej i nie została wyposażona w postanowienia pozwala- - 

jące na dochodzenie wypływających zniej racji na drodze postepowa- 
nia sądowego lub administracyjneg'o, co w konsekwencji pozwoliło orga— 
nom administracji terenowej na bezkarne lekceważenie przepisów w niej 
zawartych. 

Po ogłoszeniu ordynacji rozpoczął się na Pogranicza i Kaszubach 
okres intensywnej pracy, której celem było uruchomienie polskich szkół. 
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Zaczęto zbierać wnipski od rodziców, gromadzono środki pieniężne, po— 
moce naukowe i sprzęt szkolny, angażowano nauczycieli. Pomimo po- 
ważnych trudności finansowych, kadrowych i lokalowych, dzięki dużemu 
zaangazowaniu działaczy ZPwN oraz Polsko-Katolickich Towarzystw 
Szkolnych, w 1929 r. uruchomiono 26 szkoł, 12 szkół w Złotowskiem, 
4 w Bab-imojskiem, 2 w Byt-owskiem: oraz 1 w Międzyrzeckiem. 

Pierwsze szkoły uruchomione zostały 14 kwietnia 1929 r. w Głomsku, 
Kleszczynie i Świętej. W 1930 r. otwarto 6 kolejnych szkół, w tym 3 
w powiecie złotowskim, 2 w bytowskim i l rw babimojskim. Jako ostat- 
nią otwarto szkołę w Kra jence (pow. złotowski), a nastąpiło to 9 sierpnia 
1931 r. Ogółem - otwarto 33 szkoły, ao ktorych uczęszczało 1391 dzieci i. 

. Tabela I 
SZKOŁY .POLsKI-s NA TERENIE v DZIELNICY za w ROKU 1932 

l . 
Powiat. Ilość szkoł Ilość uczniów 

Złotowski 23 945 
Babimojski 5 244 
Bytowski 4 - 66 
Międzyrzecki 1 136 

Razem 33 1391 

5 

Liczba dzieci w poszczególnych szkołach nie była duża i wahała się 
od 6 do około 150. Największa była szkoła w Zakrzewie, natomiast naj- 
mniejsze w Krajence i Babi-mosaic. W większości szkoły polskie były 
małe, z jednym nauczycielem a lekcje odbywały się w oddziałach łączo- 
nych. Wynikało to nie tylko z małej ilości uczniów, ale również z kłopo- 
tów lokalowych. Niemieckie władze szkolne oddały do dyspozycji Pola- 
ków zaledwie kilka klas, natomiast resztę trzeba było wynajmować od 
osób prywatnych i dostosować do potrzeb szkolnych. W późniejszym 
czasie starano się budować własne lokale ze składek rodziców, dotacji 
ZPwN , Związku Polskich Towarzystw Szkolnych oraz rządu polskiego. 

Prywatne szkoły polskie proLowano również zorganizować .w Prze- 
wozie, Niezajbyszewie, Studzienicach, Kłącznie (pow. bytowski), Szar- 
czy, Stołuni, Pszczewie, Zielomyślu (pow. międzyrzecki), Kargowa j, 
Wojnowie (pow. bałaimojski) i Potulicach (pow. złotowski). Razem sta- . 
rano się o otwarcie 11 szkół. W większości tych miejscowości władze 
Towarzystwa Szkolnego zgromadziły odpowiednią ilość chetnych dzieci, 
jednak trudności organizacyjne stwarzane przez władze pruskie oraz ' 
kłopoty finansowe nie pozwoliły na pełną realizację tego przedsięwzięcia. 
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Trudno też było utrzymać wazystkie szkoły polskie, które już po— 
wstały. Ze względu na małą liczbę dzieci zostały zamknięte w 1932 r 
szkoły w Krajence i Ba'bimoście 5. 

W tym samym roku władze niemieckie odebrały prawo nauczania 
trzem nauczycielom polskim z terenu powiatu bytowski-ego. Szkoły 
w Płotowie, Osławie Dąbrowie oraz Raibacinie przestały istnieć ". 

Powstaniu zorganizowanego i planowo rozwijającego się polskiego 
ruchu szkolnego towarzyszyły ciągłe napięcia i niepokój stwarzane przez 
władze administracyjno-policyjne i organizacje nacjonalistyczne, prowo— 
ku jące k-onili—k'ty grożące bezpieczeństwu ludności polskiej. Wykorzysty- 
wano wszystkie środki, nie wykluczając organizowania bandyc-kich na— ' 
padów, aby zahamować organizacyjny rozwój polskich placówek oświa- 

' towych .Uczniowie szkół polskich musieli znosić wyzwiska i urągania 
ze strony dzieci chodzących do szkół niemieckich. _Pomimo takiego stanu 
rzeczy na Pograniczu i Kaszubach istniało do roku 1939 28 szkół pols- 
kich. 

Jak wspomina-ją polską szkołę jej uczniowie po przeszło czterdziestu 
latach i jakie były ich losy? 

Autor niniejszego artykułu tylko w części odpowie na to pytanie., 
' Opierając się na relacji uczniów szkół w Zakrzewie, Ugoszczy, Rabacinie. 
Płotowie i Osławie Dąibrowie. Przeprowadzone badania pozwoliły prze- 
śledzić zjawiska spoełczne i demograficzne, które zachodziły w latach 
minionych. Autor zdaje sobie jednak sprawę z tego, że są one wycinka— 
we i mają wiele niedociągnięć. 

Wielu byłych-uczniów szkół polskich już nie żyje, wielu z nich znaj- 
duje się poza granicami kraju (tab. 2). 

W tych pieciu szkołach polskich uczyło się 459 uczniów. Spośród 
wymienionych żyje 356, co stanowi 77%. Na frontach zginęło 49 męż- 
czyzn, śmierią naturalną lub w niewiadomych warunkach zmarły 54- 
osoby. Spośród 356 osób, które pozostały przy życiu, 306 mieszka 
W Polsce, .a więc 86%, 40 osób — 11,296 przebywa naterenie Republiki 
Federalnej Niemiec, 6 osólb, w NRD, 2 osoby w Anglii i po jednej oso— 
bie w USA i Francji. 

Czym nalezy. tłumaczyć taką liczbę byłych uczniów mieszkających 
na terenie Republiki Federalnej Niemiec? Większość osób znajdują- 
cych się w RFN pozosta-ła tam w chwili zakończenia działań wojen- 
nych. Przyczyną tego zjawiska było kierowanie zwolnionych z niewoli 
alianckiej, zwłaszcza zaś z niewoli radzieckiej, jeńców niemieckich do 
obszarów czterech stref okupacyjnych, skąd dopiero powracali do kra- . 
ju. Tak więc znaczna część byłych uczniów szkół polskich, mając na 
obszarach niemieckich swych zna jc-mych lub krewnych, zdecydowała 
się nie wracać do rodzinnych stron. 
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Większość uczniów byłych szkół polskich rekrutowała się z rodzin 
”wielodzietnych, ich rodzice zajmowali się rolnictwem lub pracowali 
jako robotnicy w małych zakładach rzemieślniczych czy w okolicznych 
lasach państwowych. Tak na przykład rodzina Polow z Osławy .Dą- 
b'rowy liczyła 18 osob ”, a Gastomczykow z tej samej miejscowości -—-— 
15 osob ". Sytuacja materialna tych wielodzietnych rod-zin nie była naj- 
lepsza, dlatego" też represje władz niemieckich w stosunku do rodzin 
posyłających dzieci do szkół polskich miały przede wszystkim charak— 
ter ekonomiczny. Świadczy o tym dobitnie wypowiedż P. Langego ze 
Zło-towa, który na zebraniu robotników w Zakrzewie 14 września 1933 
polskiej r. między innymi powiedział: „...Kto posyła swoje dzieci do 
szkoły polskiej nie otrzyma pracy, grozi mu utrata zapomogi lub co 
najmniej obniżenie tej zapomogi. Rodziców posyłających dzieci do szkoły 
polskiej uwazacsię będzie jako ludzi drugiej kategorii, tak jak Zydow, 
bo nie są z” nami lecz przeciw nam.” 1". Odebranie pracy i możliwości 
zarobków powodowało, że nawet najbardziej oddani sprawie polskiej 
musieli się godzić na warunki niemieckich pracodawców. W atmosferze 
ogólne-go ster-roryzowania ludności polskiej doszło do wyrażnego zmniej- 
szenia” liczby dzieci w szkołach. Tak na przykład 'w Osławie Dąbrowie, 
w ciągu czterech lat istnienia szkoły, liczba uczniów spadła- o połowe. 
Miały też miejsce liczne wypadki szykanowanie dzieci uczęszczających 
do polskich szkół, zwalniania ich rodziców z pracy. N agmi'nnym z jawie- 
kiem było niewypłaca-nie- dodatku rodzinnego, co poważnie uszczuplało 
dochód wielodzietnych rodzin polskich. 

Obok rodzicow najbardziej cierpieli sami uczniowie. Doznawali upo- 
korzeń przy przejściu ze szkoły „niemieckiej do palskiej, pożniej szyka- 
nowani byli już jako uczniowie tych szkół. Antagonizm wśród dzieci 
obu narodowości bardzo często podtrzymywali a nawet podsycali nau- 
czyciele niemieccy. Jedna z uczennic szkoły polskiej w Ugoszczy wspo- 
mina: 

„. „Pamiętam napad członków organizacji Hitler-Jugend, którzy na- 
padli na nas, kiedy wracaliśmy z polskiej szk-.oły Pobili mnie oraz mo-_ 
ich kolegów do krwi, obsypując piaskiem i kamieniami. ””. 

W bardzo trudnej sytuacji znaleźli się uczniowie szkół w Płotowie, 
Ostia-wie Dąbrowie oraz Ralbacinie, którzy po zlikwidowaniu szkół pols— 
kich powrócili d-o szkół niemieckich. 

Po ukończeniu szkoły podstawowej byli uczniowie szkół polskich 
(nawet ci, ktorzy ostatnie klasy kończyli w szkole niemieckiej) mieli 
praktycznie zamkniętą drogę do niemieckich szkół średnich. Na świa- 
dectwie ukończenia szkoły administracja niemiecka odnotowywała fakt 
uczęszczania do szkoły polskiej, co dyskriminowało absolwenta, ujaw- 
niało jego faktyczną narodowość, stawało się swego rodzaju „wilczym 

B - Rocznik Koszaliński 
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bilet-em” przy ewentualnym ulbieganiu się o przyjęcie do szkół ponad- 
podsta'wowych lub wszędzie tam, gdzie przepisy wymagały przedłożenia 
świadectwa ukończenia szkoły. Praktycznie jedyną możliwą drogą dal- 
szego kształcenia się było uczęszczanie do otwartego w 1932 r. gimna-a 
zjum polskiego w Bytomiu-. W latach 1932—1939 pobierało naukę w tej 
szkole około 70 uczniów z terenu Pogranicza i Kaszub. W 1939 r. prze- 
niesiono ich do nowo powstałego gimnazjum w Kwidzynie, gdzie uczyło 
się 66 uczniów z terenu V Dzielnicy. 

Mieszkańcy Pogranicza i Kaszub po wybuchu wojny jako obywatele 
niemieccy obowiązani byli do wykonywania wszystkich” świadczeń na 
rzecz pań:-stwa,.łą-cznie— z obowiązkiem służby wojskowej. Mys'l o tym, że 
trzeba będzie włożyć na siebie mundur wroga, wziąć do ręki broń a tak- 
że podjąć walkę z rodakami, budiła głęboki konflikt sumie-nia. Toteż 
jeszcze przed wybuchem wojny spora grupa Polaków zdecydowała się 
uciekać na terytorium Polski, mimo represji grożących pozostawionym 
rodzinom. 

Z Załkrzewa uciekli między innymi czterej bracia Mielke, Edmund 
Horst, Klemens Szopiera j, Jozef Zdrenke, Bronisław Łuka, Stanisław 
Wrzeszcz, z Ugoszczy żaś Józef Bola a z 'Plotowa siedmioosobowarodzi- 
na Chamier—Gliszczyńskich. Los ~ich często był tragiczny. Bronisława 
Lukę i Stanisława Wrzeszcza schwytali gestapowcy; Olbaj zesłani zostali 
do obozu koncentracyjnego w Dachau, gdzie Łuka zginął ”. Również 
J ozef Bola został osadzony w obozie koncentracyjnym. Rodzina Glisz- 
czyński-ch, schWyta-na przez Niemców, została rozstrzelana pod Starogar- 
dem Gdańskim ”. 

Wśród aresztowanych 162 uczniów polskiego gimnazjum w Kwi-dzy— 
nie znajdowali się również uczniowie szkół polskich z_Pogranicza i Ka- 
Szub. Byli to między innymi uczniowie ze szkoły polskiej w Zakrzewie:- 
Antoni Kaaz, Józef Kulpa, Włodzimierz Pezała, Jan Wrzeszcz, Jan 
Zdrenke. O aresztowaniu W Kwidzynie wspomina Paweł J ęsiek: ' 

„...trzy dni przed wybuchem wojny wszyscy profesorowie, uczniowie 
i personel pomocniczy zostali aresztowani, wywiezieni autobusami do 
obozu. Wróciłem do Zakrzewo. do domu zimą 1940 r." ” 

W bardzo trudnej sytuacji znaleźli się ci Polacy, których wojna za- 
stała w szeregach Wehrmachtu. Niejednokrotnie podejmowali oni pró- 
by ucieczki. Zygfryd Wrzeszcz, powołany w 1938 r.- do służby czynnej 
w jednej z jednostek Wehrmachtu na terenie Szczecina, w czerwcu 
1939 r. zdezerterował z wojska. Mundur ukrył w lesie i w ubraniu cy- 
wilnym przekroczył granicę polską. Po klęsce wrześniowej przedostał 
się do Rumunii, następnie do Anglii i tam wstąpił do polskich sił zbroj- 
nych, w których walczył do końca wojny. . ' 

Z zebranych. materiałów wynika, że prawie wszyscy byli uczniowi-e 



53‘5c polskie wii) Dziewicy Związku Polaków w Niemczech...- 131 

szkół polskich, zdolni do służby wojskowej, powołani zostali do wojska 
niemieckiego lub oddziałów pomocniczych. Wielu z nich poniosło śmierć 
zarówno na froncie wschodnim, jak i zachodnim. Ci, którzy znaleźli się 
w sąsiedztwie frontu starali się go przekroczyć. Tak na przykład Jan 
Zdenke, uczeń z Zakrzewa, wiosną 1943 r. podczas walk pod Tarnopo- 
lem, w czasie gwałtownej wymiany-ognia, oddał się w ręce żołnierzy 
radzieckich Potem wstąpił w szeregi Wojska Polskiego. ” 

Niemcy nie darzyli zaufaniem żołnierzy pochodzenia polskiego. Ża— 
den z respondentów nie otrzymał odznaczeń frontowych ani też nie 
uzyskał wyższego stopnia wojskowego niż kapral. 

Ci, którzy pozostali w domu starali się pomóc robotnikom przymu- 
sowym, przywiezionym na te tereny z Polski, ZSRR. czy Francji. Zda- 
rzały się też inne formy pomocy, np. pełniący obowiązki strażnika 
w obozie jenieckim Franciszek Wróbel z Ugoszczy, przenosił listy 
i wiadomości dla rodzin więzionych oficerów. Natomiast Agnieszka Lit.- 
wińska z domu Gostomczyk nosiła żywność członkom oddziałów party- 
zanckich „Gryfa Pomorskiego". . 

Nie wszyscy doczekali końca wojny, wielu zmarło w obozach lub 
więzieniach. Pozostali przy życiu przyjęli zakończenie wojny z radością, 
bo po latach represji i tułaczki nastąpił moment długo przez nich ocze- 
kiwany —— włączenie ziem Pogranicza i Kaszub w granice Polski. 

Początek nie był jednak łatwy. Do 28 kwietnia 1946 r. nie został. 
uregulowany status prawny ludności polskiej, zamieszkującej tzw. zie— 
mie odzyskane. Nie czuła się ona bezpiecznie. Wraz z pierwszymi osad- 
nikami przybywali tu ludzie szukający” łatwych zysków. Część z nich 
kradzież mienia traktowała jako rekompensatę za krzywdy materialne 
poniesione w czasie okupacji, inni dopuszczali się czynów rabunkowych. 
Ofiarami tych napadów często padały rodziny byłych uczniów szkół 
polskich. Powojenna bieda i dezorganizac ja sprawiały, że idealizowali 
czasy przedwojenne. Obraz Polski, który powstał w okresie długich lat 
niewoli nie odpowiadał rzeczywistości. Konfrontując ten obraz ze zde- 
moralizowaną częścią przybyszów, skłonni byli niejednokrotnie wątpić. ' 
w swoją polską przynależność narodową.- 

Dzięki staraniom władz państwowych i politycznych wokół ludności 
rodzimej zaczął się wytwarzać klimat sprzyjający. Szczególną aktyw- 
ność Społeczną zaczęła wykazywać młodzież — absolwenci szkół pol- 
skich. W świadomości ich zrodziło się przeświadczenie, że są potrzebni 
Polsce i narodowi polskiemu. Większość z nich pozostała w miejscu za- 
mieszkania swoich rodziców. Zajęcia byłych uczniów zasadniczo nie 
odbiegają od zajęć ich ojców. Zajmują się oni rolnictwem lub pracują 
w okolicznych zakładach przemysłowych 

Cokolwiek sądzić o szkolnictwie, z punktu widzenia interesów 
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mniejszości polskiej, zdało ono egzamin. Przede wszystkim rozbudziło 
nadwątloną przez wieki germanizacji świadomość narodową i stało się 
ważnym orężem w walce z atakującym nieustannie żywiołem niemiec- 
kim. ' 
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JADWIGA WOJCIECHOWSKA 

DEMOKRATYZACJĄ ZMW RP „WICI” 
"NA POMORZU ZACHODNIM (1946—1948) 

Działalność Związku Młodzieży Wiejskie j Rzeczypospolitej Polskiej— 
(ZMW RP) „Wici” po drugiej wojnie światowej utrudniał fakt, że istnia- 
ły w nim dwa ośrodki kierownicze. Do pierwszego należeli radykalni 
wiciarze, głównie. z Kiel'ecczyzny i Duhelszczyzny, wywodzący się z Ba-' 
talionów Chłopskich, zwolennicy współdziałania BCh, AL i platformy 
ideowo-politycznej SL „Wola Ludu”. Oni to w Lublinie reprezentowali 
Tymczasowy Zarząd Główny ZMW RP „Wici”. 

Drugi ośrodek stanowili działacze przedwojennego Zarządu Główne:- 
go, wybranego przez walny zjazd delegatów w 1937 r., lctórzy z for- 
malnego punktu widzenia uważali się za jedyne legal-ne władze związ- 
ku. W czasie okupacji związani byli z SL „Roch" i kierownictwem . 
podziemia londyńskiego. Istnienie tych ośrodków kierowniczych, z któ- 
rych jeden także w Polsce niepodległe-j pozostał w podziemiu, wpłynęło 
ujemnie na działalność całej organizacji. 

Sytuacja zmieniła się po powstaniu Tymczasowego Rządu J adne-ści 
Narodow-ej, poWrocie do kraju Stanisława Mikołajczyka, ujawnieniu sie 
działaczy przedwojennego Zarządu Głównego, niektórych zarządów wo— 
jewódzkich i powiatowych. Podczas pierwszego statutowe-go Zjazdu 
ZMW RP „Wici” w dniu 16 grudnia 1945 r. wybrano nowe Prezydium 
ZG ZM'W RP „Wici”, w skład którego weszli przedwojenni działacze. 
Ongani-zacyjnie bylioni związani z PSL. Miało to decydujący wpływ na 
stosunek „Wici” do PSL, współpracę onganizacji młodzieżowych oraz 
podejście do węzłowych problemów politycznychi. Przyczyniło się do 
pogłębienia rozbieżności wewnętrznych związku, które były odbiciem 
sytuac ji w ruchu ludowym, a także w społeczeństwie polskim. 1 

Walka polityczna partii i stronnictw politycznych, zgrupowanych 
w Bloku Stronnicw Demokratycznych, ze zwolennikami i członkami 
PSL ' znalazła swoje odbicie w działalności organizacji młodzieżowych. 
Największe wpływy PSL w 1946 r. zyskało w ZMW RP „Wici”. Z chwi- 
lą ujawnienia się w grudniu 1945 r. rozłamu w ruchu ludowym i fak- 
tycznego zalegalizowania działalności PSL na Pomorzu Zachodnim rów- 
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nież znacznie ożywiła się praca kół i zarządów „Wici” '. Osłabienie 
działalności SL, a nawet w niektórych powiatach opanowanie zarządów 
powiatowych przez peese'lowców miało - niewątpliwy wpływ na przejście 
dotychczasowych „Wici” pod jego wpływy. Szczególnie w pierwsze j po— 
łowic 1946 r. organizacja młodzieżowa „Wici” ści-śle współpracowała 
z PSL, opowiadając się za hasłami popu-laryzowanymi przez to stron- 
nictwo. W tym okresie nastąpiło w ZMW RP „Wici" nasi-lenie pracy 
organizacyjnej, utworzono w terenie dużo nowych 'kół i zarządów. Zna j— 
duje to potwierdzenie w pismach i sprawozdaniach sytuacyjnych sta- 
rostw m. in. Człuchowa, Kołobrzegu i Sławna. 

Referendum ludowe w czerwcu 1946 r. i wybory do Sejmu Usta- 
wodawczego w styczniu 1947 r. wywarły ogromny wpływ na nastroje 
polityczne członków „Wici”. Orgańizac ja ta nie przyłączyła się do ZWM 
1, OMTUR, „popierających wspólny blo-k demokratyczny. Władze centralne 
pozostawiły swoim członkom swobodę wypowiedzi. Wielu działaczy 
„Wici” angażowało się w działalność prepagandową prowadzoną przez 
PSL. Na Pomorzu Zachodnim cZęść wic-iarzy —-— zwłaszcza z kół gmin- 
nych i niektórych powiatowych — gotowa była głosować .,3 razy tak" 
jednakze generalnie poper-to wskazania PSL. Przed roferendum (18 i 19 
czerwca 1946 r.) aktyw SL radził w Szczecinie nad sytuacją polityczną 
w terenie, poruszając również problemy wiejskiego” ruchu młOdziezowe- 
go. Wskazywano na tendencje rozłamowe w samych „Wiciach”, wahania 
i niezdecydowana postawę niektórych działaczy. ' . 

Przed wyborami do Sejmu Ustawodawczego eselowcy zebrani na 
Zjeździe Wojewódzkim w Szczecinie (28 i 29 września 1946 r.) radzili 
również nad sytuacją w ruchu młodzieżowym. Należy dod'aó' W tym 
miejscu, iż w drugiej połowie 1946 r. SL znacznie odbil-dowało swoje 
szeregi, stopniowo odzyskując utraconą dominację w ruchu ludorwym. 
Na dalszy plan zeszło PSL w różnorodny sposob zwalczane,- tracąc ko- 
lejno swoje wpływy w społeczeństwie Zachodniopomorskim. Wspomniany- 
Z-jazd ponownie ukazał niejednolite tendencje wśród członków organiza- 
cji młodzieżowych. Olbok silnych sympatii promikołajczykowslcich uja- 
wxńły się również poglądy sol-idaryzujące się z polityką es-e'lu. Repre- 
zentant „Wici” klpt. Stanisław Łęcki wypowiedział się na Zjeździe za 
współpracą z blokiem, zwracając uwagę na niewłaściwą politykę PSL. 

Ważnym wydarzeniem dla wiciowców był pierwszy Wojewódzki 
Zjazd Delegatów kół ZMW, który miał miejsce dnia 6 pażdziernika 
1946 r. W Szczecinie. _Na Zjazd przybyło 180 delegatów na 300 upraw- 
nionych oraz zaproszeni goście m. in. wo jewoda Leonard Berkowicz 
i przedstawiciel ZG "Wind” Władysław Jagusztyn. Pomimo, wcześnie j— 
szych prób zjednania „Wici" do opowiedzenia się za Blokiem Wyborczym' 
Stronnictw Demokratycznych wybrano władze wojewódzkie, które w dal- 
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szym ciąg-u . so-lidaryzowały się z polityką PSL.- Prezesem wybrano Wa— 
cława Roze nthala, a wticoprezeeem Leonarda Makiełłę, byłego kierownika 
orgarńzacyjnego. W tym czasie „Wicii' na Pomorzu Zachodnim zrzeszały 
2500 członków, zorganizowanych w 165 kołach. ”* Najnbandze-j aktywnie 
pracowały koła w powiatach: Nowogard, Białogard, Pyrzyce, Wałcz, 
Drawsko, Słupsk 1 Złotow. Na podkreślenie zasługuje fakt, że właśnie 
w Wymienionych powiatach był rowni-eż najlepiej zorganizowany i naj— 
oldtywniejszy ruch ludowy. 

Ujawnia-jące się tendencje przyczyniły się do konsolidacji radykal—l 
nych działaczy wiciowych w kraju i utworzenia w końcu 1946 r. Ko— 
mitetu Demokratyzacji „Wici", na czele z JÓZefem Ozga-Michalskim. Ko- 
mitet ten wydał 4 grudnia 1946 r. odezwę wzywającą do odnowy 
szeregów „Wici” i' bliższe-j współpracy z partiami bloku, podpisaną przez 
176 działaczy. Dalszym osiągnięciem był Krajowy Z jazd Demokratyza— 
cji „Wici", ktory obradował w styczniu 1947 r. w Warszaw-ie. Odeszli 

- wowczas działacze zaangażowani w obronę agraryzmu i prowadzący 
politykę promikołajczykowską. Na Z jeżdzie przyjęto nowe zasady pro- 
gramowe oraz hasła współpracy między organizacjami młodzieżowymi. 
Ponadto uchWalono rezolucję potępiającą dotychczasową linię polityki 
PSL i żądającą zmiany ZG ZMW RP „Wie-i”. W wyniku tej akcji i pod 
jej naciski-em ZG „Wici” ogłosił swoją neutralność w toczącej się walce.. 

Na Pomorzu Zachodnim wielu wici-owcow głosowało jawnie na liste - 
bloku demokratycznego. Zarząd Główny ZMW RP „Wici” polecił gło— 
sować swoim członkom zgodnie z ich poglądami, nie zajmując w tej 
sprawie jednolitego stanowiska. Również „Wicii' nie wyraziły zgody 
na wspolny program,. tak jak tofbyło w przypadku ZWM i OMTUR. 
Jednakże mozliwośc głosowania zgodnie z własnymi poglądami to postęp 
na drodze demokratyzacji „Wici', bowiem podczas referendum „Wici” 
gremialnie poparły PSL. ' 

Po zwycięstwie Bloku Wyborczego Stronnictw Demokratycznych 
w wyborach radykalni ludowcy włączyli się do akcji propagandowy-'o— 
uświadamiającej i ideologicznej wśród członków wiejskiego ruchu mło- 
dzieżowego. W lutym 1947 r. przeprowadzono zjazdy w 13 powiatach 
Pomorza Zachodniego. Celem ich było całkowite usunięcie wpływów 
PSL, ugruntowanie idei wapołpracy i wspólnego działania 1„.Wici” z ra- 
dykalnym ruchem ludowym. Na zjazdach typowano takich przedstawi-— 
cieli na Zjazd Wojewódzki, którzy gwarantowali realizację linii politycz— 
nej SL i partii robotniczych. Rowniez wcześniej typowano kandydatów 
do Zarządu Wojewódzkiego ZMW RP ,,Wici", którzy mogliby gwaran- 
tować skuteczne przeprowadzenie akcji demokratyzacji „Wici” "'. 

W atmosferze dyskusji ideowych toczyły się obrady kolejnego Zjaz- 
du Wojewódzkiego „Wici'”, który obradował w Szczecinie w dniu 
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20 kwietnia 1947 r. Wprawdzie do wybranego wówczas Zarządu Woje- 
wódzkiego weszła grupa działaczy, zwolenników odnowy „Wici”, jednak- 
że najważniejsze stanowiska pozostały w „nie zmienionej obsadzie. 

W dniach 27 i 28 kwietnia 1947 r. obradował Wełny Zjazd aktywu 
„Wici”, który dokonał radykalnych posunięć personalnych i całkowicie 
odnowił władze centralne organizacji. Prezesem Zarządu Głównego Wy- 
brano Stefana lgnara. Zwolenników polityki Stanisława Mikołajczyka 
usunięto z szeregów ZMW RP „Wici". Skutkiem zmiany składu władz 
centralnych były dalsze reorganizacja zarządów wojewódzkich i powia- 
towych”. ' 

Na Pomorzu Zachodnim radykalnych zmian o charakterze organiza- 
cyjnym i politycznym dokonano dopiero dnia 22 czerwca 1947 r. na 
posiedzeniu plenarnym „Wici”. Obrady toczyły się przy współudziale 
prezesów zarządów powiatowych. Postawiono wówczas wniosek o wo- 
tum nieufności dla Zarządu Wojewódzkiego. Po dyskusji wybrano wła- 
dze w składzie: prezez — Leonard Makiełło, wiceprezes -~—- Mieczysław 
Milczarek, wiceprezes —— Ofierski (ihr. im), sekretarz -.— Zygmunt Su— 
rowiec, kierownik organizacyjny —- Bolesław Matusz, _skarbnik —— Ma- 
rian" Szymanowski '. Nowo wybrane władze w pełni gwarantowały li- 
nię polityczną współpracy z pozostałymi organizacjami młodzieżowymi 
i radykalnym ruchem ludowym. Wiele wysiłku w'akcji demokratyzacji 
„Wici” i reorganizacji Zarządu Wojewódzkiego włożyli członkowie SL 
-- Zygmunt Surowiec i Ignacy Klimaszewski. 

Stabilizacja polityczna w kierownictwie „Wici przyniosła pomyślne 
efekty organizacyjne. Latem 1947 r. we wszystkich powiatach Pomorza 
Zachodniego odbyły się konferencje powiatowe, zaznaczyła się aktyw- 
ność kół, organizacja ,w skali województwa systematycznie zwiększała 
szeregi. Ścisła-współpraca z SL dcprowadziła do utworzenia 5 dalszych 
zarządów powiatowych „Wici” _tak więc w 18 powiatach ówczesnego 
województwa szczecińskiego istniały koła terenowe „Wici”. Bliższe' 
współdziałanie SL i „Wici” umożliwiło dalsze. załamanie organizacyjne 
PSL, zaprzestanie jego działalności, a także przechodzenie całych orga- 
nizacji peeselowskich w szeregi SL. Po demokratyzacji Zarządu Woje— 
wódzkiego „Wici” opiekę nad Związkiem pełniły międzypartyjne ko- 
misje porozumiewawczo partii i stronnictw politycznych; tak powiato- 
we, jak i wojewódzka oraz SL ———.ideowo najbardziej związane z ru- 
chem młodzieżowym w środowisku wiejskim. 

Akcja tzw. oczyszczania szeregów „Wici” z naleciałości peeselowskich 
podjęta zostałana' szeroką skalę przez Zarząd Wojewódzki ZMW RP 
„Wici”. W listopadzie 1947 r. usunięto kilkuczłonków i zawieszono 2 __ 
osoby w prawach «członkowskich ”. Wysiłki te wspomagały władze SEL, ' 
angażując do tej akcji nauczycielstwo. W -1947 r. na szeroką skalę pod- 
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jęto akcję demokratyzacji „Wici” w poszczególnych powiatach. Doko- 
nywano zmian personalnych na bardziej eksponowanych stanowiskach, 
typu jąc odpowiednie osoby do pracy w ówczesnych warunkach poli- 
tycznych. 

Poczynania to bardzo sugestywnie obrazują informacje zawarte 
w sprawozdaniach miesięcznych zarządów powiatowych SL na Pomorzu 
Zachodnim, znajdujące się w Archiwum Zakładu Historii Ruchu Ludo- 
wego przy NK ZSL w Warszawie. Przedstawiona jest w nich akcja de— 
mokratyzacji „Wici" na terenie poszczególnych powiatów w 1947 r. 
i udział w niej członków eselu. Do silnych organizacyjnie w tym cza- 
sie należały „Wici" w następujących powiatach: „białogardzkim, cho- 
jońskim, człuchowskim, gryfińskim, koszalińskim, kołobrzeskim, myśli— 
borskim, nowogardzkim, pyrzyckim, słupskim, wałeckim i zlotowskim. 
Dla ilustracji form, mających na celu reorganizację dotychczasowych 
jednostek organizacyjnych „Wici” oraz przyspieszenia procesu ich-' de- 
mokratyzacji, przytoczone zostaną bardziej charakterystyczne przykłady 
z kilku wybranych powiatów. Należy dodać, że jest w nich pokazany 
proces demokratyzacji „Wici” widziany przez pryzmat władz SL a nie 
przez samych zainteresowanych. ' 

Wpływy SL w ZMW RP „Wici” w Białogardzie były silne, bowiem 
w skład nowego Zarządu Powiatowego weszli w większości członkowie 
tego Stronnictwa, a do Prezydium Zarządu — wyłącznie eselowcy. 
Władze powiatoWe SL oceniały, że niektórzy członkowie „Wici” prowa- 
dzili „dwulicową” taktykę. Zarząd Powiatowy SL zorganizował impre- 
zy takie jak s'więto ludowe, dożynki w kilku punktach powiatu, włącza- 
jąc do nich koła terenowe „Wioi” 9. 

Dużo wysiłku włożono w reorganizację władz powiatowych i komó- 
rek terenowych „Wici" na terenie powiatu człuchowskiego. Dnia 
13 kwietnia 1947 r. z inicjatywy SL odbył się Walny Zjazd „Wici” 
w Człuchowie. W skład nowego Zarządu weszli członkowie SL i 3 nau- 
czycieli. Wybrano równiez delegatów na Walny Zjazd do Szczecina 
i Centralny do Warszawy. Członkowie kół SL zobowiązali się wspoma- 
gać organizacyjnie ruch młodzieżowy w wybranych kilku miejscowo- 
ściach powiatu człuchowskiego. Ponadto aktywiści SL podjęli się akcji 
reaktywowania względnie organizowania _kó-ł „Wici” w ramach akcji 
przysposobienia rolniczo-wojskowego. W ramach akcji propagandowe 
uświadamiającej wygłoszono cykl wykładów, dotyczących problemów 
ogólnoorganizacyjnych, społeczno-politycznych i gospodarczych. Ludow- 
cy wspólnie z członkami ZSCh i „Wici” przygotowali obchody święta 
ludowego oraz współdziałali w przeprowadzeniu zbiórki na ChTPD, roz- 
prowadzeniu prasy „wiciowej'f i uaktywnieniu działalności Młodzieżowej 
Komisji Porozumiewawczej ". 
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Silna organizacja „Wiciowa” istniała w Koszalinie. Na początku 
19-47 r. SL nawiązało bezpośrednie kontakty z ruchem młodzieżowym. 
Następstwem tego była reorganizacja „Wici” w kierunku ówczesnych 
założeń'akcji ich demokratyzacji. Koła ,.wiciowe” w Goździe i nowo 
zorganizowane koło w Sarbinowie podjęły stałą współpracę z SL, zry- 
wając tym samym z PSL.. Od 1 czerwca 1947 r. zaangażowane w Zarzą- 
dzie Powiatowym SL instruktora — Alfreda Politowicza, który zajmo- 
wał się w terenie sprawami „Wici”. Współpraca ta ujawniła się w sze- 
rzeniu oświaty, między innymi poprzez zakładanie wspólnych świetlic, 
w których członkowie SL i „Wici” organizowali odczyty. Organizacja 
„Wiciowa” w Koszalinie stopniowo poszerzyła swoje wpływy o mło- 
dzież szkół średnich, zawodowych i ogólnokształcących. Również współ.- 
praca' „Wici” z organizacjami młodzieżowymi -— ZWM i OMTUR — 
odbywała się z uwzględnieniem zasad współpracy międzyorganizacyj- 
ne j ” .  . .  . , . - „ u .  . 

Jedną z bardziej aktywnych była. organizacja „Wiciowa” w powiec-ie 
kołobrzeskim. W maju 194? r. istniało 9 kół w tym” powiecie. W Stójka- 
wie zorganizowano koło artystów, które po raz pierwszy wystawiło sztu- 
kę „Stary Dwór”, podczas obchodów święta ludowego (25 maja 1947 r.). 
Według opinii esełu, członkowie „Wici” współpracowali zgodnie ze 
ZWM, natomiast nie układała się współpraca z OMTUR pozostającym 
pod ideowym kierownictwem PPS. ZMW RP „Wici” pod kierownictwem 
działaczy ludowych rozwijał działalność ideowo—wychowawczą, oświa- 
tową i szkoleniową w Kołobrzeskiem ”. 

Stronnictwo Ludowe skutecznie uczestniczyło w akcji demokratyza- 
cjji- „Wici” na terenie powiatu wałeckiego. Dnia 12 lutego 1947 r'. od- 
było się odprawa prezesów i sekretarzy kół gminnych i gromadzkich SL 
w obecności przedstawiciela Zarządu Wojewódzkiego „Wici”. Uchwalo— 
no jednogłośnie. przystąpienie do reorganizacji „Wici” i powołanie od- 
powiednich komórek młodzieżowych w terenie. Prezes Zarządu Powia- 
towego SL w tym celu mianował instruktorem młodzieży „Wici” Alek- 
sandra Skorupę. Zajął się on głównie sprawami organizacyjnymi, m. in. 

_ utworzył komisaryczny Zarząd Powiatowy „Wici'”, uporządkował powia- 
towe biuro, przyczynił się do zorganizowania kilku kół młodzieży „Wici”. 
Do końca maja 1947 r. utworzono 17 kół I„Viliam-i"” określonych wówczas 
jako zdemokratyzowane, z 223 członkami ". W .  skład tymczasowych 
władz powiatowych „Wici'i weszli równie-ż prez-es, sekretarz i instruktor 
Zarządu Powiatowego SL w Wałczu. 

Najtrudniej przebiegał proces demokratyzacji „Wici” w powiecie zło- 
towskim. Na początku 1947 r. Zarząd Powiatowy SL zorganizował we 
własnym zakresie 2 koła „Wici” w miejscowościach Batorowo Nowe' 
i Sokolno, zrzeszające. 70 członków. Przeciwstawieniem tych 2 kół było 
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21 kół pozostających w dalszym ciągu pod wpływem PSL. Łączyło się 
to z silnymi wpływami PSL wśród ludności rodzimej tego powiatu, któ— 
re jako jedno'z ostatnich na Pomorzu Zachodnim zakończyło swoją 
działalność. Komórki terenowe, jak również władze terenowe „Wici”, 
nie próbowały nawet nawiązać żadnego kontaktu 2 SL. Ze sprawozda- 
nia starosty powiatowego za miesiąc kwiecień 1947 r. wynika, że „Wici” 
były najsilniejszą organizacją w Złotowskiem. ZMW RP „Wici” liczył 
wówczas 1300 członków, natomiast ZWM —- 200, & OMTUR — 120, 
”czyli była to naprawdę masowa organizacja młodzieżowa. W skład Za— 
rządu Powiatowego „Wici” wchodzili członkowie i aktywni działacze 
PSL, który cały swój zmysł organizacyjny skierowali w stronę uaktyw— 
nienia młodzieży „Wiciowej”. Członkowie SL czynili różnorodne próby 
w celu przeprowadzenia reorganizacji Zarządu Powiatowego, wspólne 
konferencje, zaangażowanie aktyWu eselowskiego do przeprowadzania 
zebrań i organizowania '„Wici” w terenie. Wysiłki-te nie dawały długo 
pozytywnych rezultatów. Jedynie we wrześniu 1947 r. SL pomogło przy 
zorganizowaniu koła „Wici” w Czyżkowie. W ostatnich miesiącach 1947 r. 
działalność „Wici” wskutek braku środków finansowych i odpowiednie- 
go instruktora osłabła. W grudniu tego roku włączyli się eselowcy do 
jej ożywienia, udzielając pomocy w sprawach organizacyjnych i mery— 
torycznych ". 

Do najsłabiej działających w 1947 r. należały komórki ZMW RP 
„Wici” w powiatach Bytów, Choszczno, Drawsko, Gryfice, Kamień, Mia— 
stko, Sławno, Stargard, Szczecin (miasto i powiat), Szczecinek i Uznam- 
-Wolin. W niektórych z tych powiatów. powołano dOpiero w 1947 r. po 
raz pierwszy koła~ ZMW RP „Wici”. Stan organizacyjny i ideologiczny 
tych kół zależał w głównej mierze od autorytetu i siły organizacyjnej 
SL na danym terenie. Następnym czynnikiem, który miał duży wpływ 
na demokratyzacją „Wici” było negatywne oddziaływanie dawnych 
członków PSL, a niejednokrotnie także członków innych organizacji po— 
litycznych ”. 

W pierwszej połowie 1948 r. organizacje młodzieżowe prowadziły- 
rozmowy, zmierzające do zjednoczenia. W dniu 23 kwietnia 1948 r. 
odbyło się wspólne posiedzenie zarządów wojewódzkich czterech orga— 
nizacji młodzieżowych. Pow'ołano wtedy Komitety Jedności Młodzieży 
do którego Prezydium weszli: przewodniczący — Leonard Makiełło 
z „Wici", wiceprzewodniczący — Zdzisław Pijewski z 'ZWM, sekretarz 
— Łach (br. im.) z OMTUR-u i jak-o członkowie Prezydium: Marian Szy- 
manowski z „Wici”, Wacław Dobiszew-ski z OMTUR-u oraz Barański 
(br. im.) z ZMD. Na Zjeździe Wojewódzkim ZMW RP „Wici”, odbywa- 
jącym się dnia 9 czerwca 1948 r. w Szczecinie uchwalono rezolucję 
aprobującą zbliżające się zjednoczenie czterech organizacji młodzieżo— 
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wych. Po okresie tarć i wzajemnych - sporów, wynikających również ze 
stosunków między partiami r i  stronnictwami politycznymi, organizacje 
młodzieżowe zjednoczyły się w lipcu 1948 r., tworząc Związek Młodzie- 
żowy Polskiej. " 

Należy więc dodać, że bez przeprowadzenia akcji demokratyzacji- 
„Wici” niemożliwe byłoby zjednoczenie ruchu młodzieżowego w lipcu 
1948 r. Szczególnie cennym osiągnięciem 'było włączenie młodzieży_ 
wiejskiej w proces nowych przemian społeczno-politycznych. ZMW RP 
„Wici” będący współtwórcą zjednoczonej organizacji —— Związku Mło— 
dzieży Polskiej — wniósł cały swój dorobek ideowo-wychowawczy oraz 
kadrę działaczy, którzy przyczynili się do dzieła integracji ideowo-poli- 
tycznej ówczesnego młodego pokoleniaf Przekazała również tradycje 
wiciowego działania, polegające na społecznikowskiej pasji i wnoszeniu 
postępu w rozwój wsi i rolnictwa. 'Kontynuatorem tej spuścizny był 
ZMP, a w szerszym zakresie Związek Młodzieży Wiejskiej. 

PRZYPISY 

1 Z. H e m m e r l i n g :  Ruch ludowy w latach 1944—1970. W: Krótki zarys hi- 
storii ruchu ludowego. Pod red. J. Fajkowskiego. Warszawa 197'1, ss. 317—319. 

' Szerzej na ten temat w pracy: J. W o j c i e c h o w s k i e j :  Ruch ludowy na 
Pomorzu Zachodnim w latach 1945—1949. Koszalin 19?7, ss. 251. 

' O działalności ZMW RP „Wici” na Pomorzu Zachodnim piszą: J. P a l u -  
c h o w  s k i :  Związek Młodzieży Wiejskiej RP »Wicia na Pomorzu Zachodnim 

' iu latach 1945—1948. „Roczniki Dziejów Ruchu Ludowego” 1973, nr 3, ss. EiT—83; 
J. P 1  u c i ń  s k i :  Powstanie i rozwój organizacyjny politycznych organizacji 
młodzieży polskiej na Pomorzu Zachodnim w latach. 1945—48. „Przegląd Za- 
chodniopomorski” 1963, nr 1; J. W o j c i e c h o w s k a :  Ruch. ludowy... j. w., 
ss. 166—173. ' . 

' J. P1  u c i ń s k i :  Powstanie i rozwój... j. w., s. 82. 
5 Archiwum” Wojewodzkiego Komitetu ZSL w Szczecinie (dalej cyt. AWK 

ZSL—Sz.). Akta Zarządu Wojewódzkiego SL w Szczecinie sygn. B. Sprawozda- 
nie ZW SL w Szczecinie. za miesiąc luty 1947 r. 

" Cz. K o z ł o w s k i :  Ruch. młodzieżowy w latach 1944—1948. W: Z dziejów 
Polski Ludowej. Warszawa 1966, 5:347. 

1' J. P l u c i ń s k i :  Powstanie i rozwój... j. w., s. 82. Wymieniony skład Pre—- 
'zydium Zarządu Wojewódzkiego „Wici" przetrwał z niewielkimi zmianami do 
zjednoczenia. Leonard Makiełło był również aktywnym działaczem PSL, ale 
w okresie wyborów wystąpił z tego Stronnictwa i wstąpił do SL. Podaje na 
podstawie AKW PZP-R w Koszalinie. Mikrofilm KC PZPR. Wydział Organiza- 
cyjny KW PZPR. Akcja zjednoczenia organizacji młodzieżowych na terenie wo- 
jewództwa szczecińskiego. Szczecin, dnia 3 maja 1948 r. . 

! AKW ZSL-Sz. Akta Zarządu Wojewódzkiego SL w Szczecinie, sygn. 8. 
Sprawozdanie ZW SL w Szczecinie za 1 listopad 1947' r. 

" Archiwum Zakładu Historii Ruchu Ludowego przy NK ZSL w Warszawie 
(dalej cyt. AZHL) sys-n. SI./288. Sprawozdania miesięczne ZP SL w Białogardzie 
za 1947 r. 
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1" AZHRL, sygn. SI./288. Sprawozdania miesięczne ZJ? SL w Człuchowie za 
”1947 r. 

” AZHRL, syg. SL/288. Sprawozdania miesięczne ZP SL w Koszalinie za 
1947 r. ' 

1” AZHRL, syg. SL1288. Sprawozdania miesięczne ZP SL w Kołobrzegu za 
1947 r. - 

1' AZHRL, sygn. SL/289. Sprawozdania miesięczne ZP SL w Wałczu za 
1947 r. ' 

1‘ Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Szczecinie. Urząd Wojewódzki 
Szczeciński. Wydział Społeczno-Polityczny, sygn. 75. Sprawozdanie sytuacyjne 
starosty powiatowego w Złotowie za miesiąc kwiecień 1947 r., f. 63, AZHRL, 
sygn. SL/288. Sprawozdania miesięczne ZP SL w Złotowie za 1947 r. 

1‘ Należy stwierdzić, iż odsetek młodzieży zorganizowanej był niski w po- 
równaniu z ogólną jej liczbą. Dane statystyczne z maja 1948 r. określają na 
'ogólna liczbę około 55 tys. młodzieży (w wieku od 14 do 21 lat) w miastach 
organizacje zrzeszały około 29%. w tym ZWM -— 8535, OMTUR -- 6013, „Wici” —— 
355 i ZMD —- 114. Na wsi odsetek młodzieży zorganizowanej był jeszcze mniej- 
szy, bowiem wynosił około 20%. Z. ogólnej liczby około 65 tys.. młodzieży wiej— 
skiej ZWM zrzeszał 7509, "Wig” 5234. 

Podaje za: N. K o ł  o m  e j c z y k: Partie polityczne, organizacje zawodowe 
i młodzieżowe na Pomorzu Zachodnim w latach 1945—1948. Maszynopis w zblo- 
rach Instytutu Zachodniopomorskiego, ss. 160—161. 
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POTRZEBY KULTURALNE RODZIN 
MAŁOMIASTECZKOWYCH A PROGRAMOWANIE 

DZIAŁALNOŚCI KULTURALNEJ ' 

. Współczesna rodzina „polska stanowi przedmiot rozważań wielu dy- 
scyplin naukowych, zajmujących się analizą różnych aspektów funkcjo— 
nowania tej szczególnie ważnej grupy społecznej. Charakterystyczny dla 
rodziny jako małej grupy społecznej, jest fakt. iż dla młodego pokolenia 
stanowi zwykle pierwsza grupa podstawowa ', a więc taką, która od-. 
działiuje na całą Osobowość jednostki. Jest to jednocześnie jedna z grup 
socjalizujących * oraz wychowujących nowych członków społecżeństwa. 
Społeczna ranga rodziny decyduje również o tym, że jako mała grupa 
społeczna stanowi przedmiot zainteresowań socjologów. 

Realizowanie przez rodzinę określonych funkcji w stosunku dO jej 
członków, to —- ogólnie rzecz biorąc -— zaspokajanie różnorodnych po- 
trzeb osób wchodzących w skład grupy rodzinnej. Jedną z kategorii 
są potrzeby kulturalne, uwarunkowane m. in. wiekiem, poziomem 
wykształcenia, rodzajem zawodu wykonywanego przez jednostki, a tak- 
że pewnymi tradycjami przeka-zwanymi z pokolenia na pokolenie. Za— 
gadnienie to jest istotne zarówno w «odniesieniu do całości rodziny jako 
gruspy, bowiem jak twierdzi T. Tyszka, w rodzinie następuje „zapoznanie 
młodego pokolenia z dziejami kultury danego społeczeństwa oraz jej 
trwałymi pomnikami, wp-ojenie norm i skali trudności, przekazywanie 

dziedzictwa kulturowego, dbałość o rprzeżycia estetyczne rodziny, na— 
uczenie młodzieży korzystania z treści kulturowych i omawianie ich 
w gronie rodziny” '. _ 

Istotną zmianą, jakiej uległa We współczesnej rodzinie funkcja kul- 
turalna, jest fakt, iż członkowie rodziny zaspokajają swoje indywidualne 
potrzeby kulturalne poza domem rodzinnym, uczestnicząc w działalno- 
ści instytucji zajmujących się tą sferą życia społecznego. Jednakże wraz 
z rozpowszechnianiem się takich technicznych środków masowego, prze- 
kazu, jak radio czy telewizja nastąpił jakby powrót do zaspokajania 
potrzeb kulturalnych w ramach domu rodzinnego ". 

Decydując się na wybór tematu „pOtrzeby kulturalne rodzin mało- 
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miasteczkowy-c ” brano pod uwagę to, iż —- generalnie rzecz biorąc — 
sposob spędzania wolnego czasu, a w tym realizowanie funkcji kulturala 
nej, będzie w rodzinach małomiasteczkowych odmienny, niż np. na wsi 
czy w większym mieście. Wpływ na to ma przede wszystkim samo za- 
mieszkiwanie w małym mieście, a więc gorszy dostęp do instytucji 
kulturalnych, takich jak teatr, filharmonia, opera, zbiory muzealne w 
porownaniu z miastami o większej liczbie mieszkańców; a znacznie. 
lepszy dostęp do tychże instytucji w porównaniu z ludnością zamieszka- 
łą na wsi. 

Decyzji podjęcia badań w małych mia-stach towarzyszyła świadomość, 
że tego typu społeczność przestrzenna jak małe miasteczko stwarza 
szczególnie dogodne warunki dla prześledzenia przemian, które znacznie 
trudniej zbadać w środowiskach bardziej złożonych. Badanie społeczno— 
ści małe-go miasta jest również ważne i ciekawe ze względu na „tran- 
zytową” pozycję, jaką zajmuje ono na drodze współczesnych ruchów 
migracyjnych. Ważna byłaby proba ustalenia, w jakie nawyki, zainte— 
resowania i wzory zostaje wyposażony przez społeczność lokalną rze- 
czywisty i potencjalny wychodżca. Jest to jeszcze jeden z wielu argu- 
mentów przemawiających za rozszerzeniem badań nad społecznością 
małomiejską 5. 

Badając życie kulturalne rodzin w małych miastach należy również 
wziąć pod uwagę fakt, że po wojnie w Polsce Ludowej dokonał się 
proces zwany przez socjologów „kulturalnym awansem prowincji”. Po- 
lega on na zaistnieniu realnej szansy zaspokajania rozbudzonych aspi— 
racji. Szansę tę stwarza działalność różnorodnych instytucji i środków 
przekazu umożliwiająca korzystanie z wytwarzanych i popularyzowa— 
nych treści kulturalnych. Rozwój oświaty, sieci bibliotek, kin, księgarń, 
radia, prasy, telewizji, to kompleks warunków podstawowych umożliwia- 
jących partycypowanie w ponadlokalnym życiu kulturalnym ”. Z Bau- 
man pisze, że „kultura staje się tym bardziej masowa (powszechna, je- 
dnolita dla wszystkich), im dalej jest posunięty infrastrukturalny wobec 
niej proces przekształcania się społeczeństwa, podzielonego na upośle- 
dzone i uprzywilejowane regiony, środowiska ekologiczne i klasy — 
w społeczeństwo ludzi, których sytuacje społeczne stają się pod wzglę- 
dem najistotniejszych aspektów coraz bardziej podobne" (Z. B a  u m a  n: 
Dwie notatki w sprawie kultury masowej. „Kultura i Społeczeństwo” 
1965, nr 1), Przy ustalaniu celu badań i problemów badawczych wszy- 
stkie powyższe zagadnienia wzięto pod uwagę. 

Celem badań było ukazanie charakterystycznych zjawisk współcze- 
snego życia kulturalnego wybranych małych miast ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb kulturalnych rodzin. Przedmiotem badań były 
potrzeby kulturalne rodzi-n małomiasteczkowych., Zastosowane metody 
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badawcze to ”ana-liza ”statystyczna, badania empiryczne oraz obserwacja 
' uczestnicząca. Problemy badawcze, wokół ktorych koncentrowały się 

zainteresowania autorki, brzmiały następująco: 

1. Czy zróżnicowanie generacyjne ma Wpływ na częstotliwość ko- 
rzystania z instytucjonalnych form upowszechniania kultury? 

2. Jak standard życia rodzi-n wpływa na hierarchizację potrzeb 
w ogóle a potrzeb kulturalnych w szczególności?” 

3. Jak w badanej społeczności kształtuje się rola domów kultury? 

Omawiając powyższe zagadnienie zwraca się również dużo uwagi 
na opis funkcjonowania w badanej społeczności środków masowego od- 

- działywania. Decyzja ta wynika z uzasadnionego i znajdującego w pracy 
potwierdzenie poglądu, że społeczne rozszerzanie się zasięgu prasy o du- 
żych nakładach, radia, [kina, jest charakterystycznym i nowym z jawi- 
skiem w życiu kulturalnym mia-stecz-ek. Dla porównania rozwa-żono rów- 
nież niektóre problemy związane z działalnością. „elitarnych” instytucji 
kulturalnych .(t-eatr) oraz instytucji i organizacji o znaczeniu lokalnym 

' (zespoły amatorskie). _ 
Zbieranie materiałów zapoczątkowano w czerwcu 1982 r. a zakon-' 

czono w sier-pniu 1982 r. Teren przeprowadzonych badań stanowiło 5 
miasteczek położonych w województwie koszalińskim. Wybrane mia- 
steczka należą do kategorii na jrnniejszych, a liczby ich mieszkańców za- 
mykają się w granicach od 1,5 do 5 tys. (na terenie woj. koszalińskiego 
było ich tylko 5), . 

Podstawowymi materiałami do badań były: 1kwestionariusa.: wywiadu, 
przeprowadzony w 155 rodzinach (obejmował wszystkich członków ro— 
dziny) oraz dane społeczno-demograficzne dotyczące wybranych miast 
tj. Barwie, Bobolic, Białe-go Boru, Polanowa, Kalisza Pomorskiego, za- 
warte w „Roczniku Statystycznym Województwa Koszalińskiego 1981", 
a także tabul-ogramach WUS. Przy opracowywaniu materiałów użytecz- 
ne okazały się również własne obserwacje gromadzone w czasie każde-go 
pobytu w badanych miasteczkach, w znacznym stopniu ułatwiły one ro- 
zumnienie i interpretację badanych problemów. Dobór próby badawczej 
odbył się drogą losową. Z kart mieszkańców, znajdujących się w biurach” 
Ewidencji Ludności wytypowano na jpienw wszystkie rodziny posiadają- 
ce dzieci w wieku powyżej lll lat. Pominięto osoby samotne i rodziców 
z małymi dziećmi, ponieważ trudno jest się wypowiadać rodzicom ma'- 
łych dzieci na temat wspólnych form spędzania wolnego czasu, gdyż 
dzieci poniżej lat 10 są jeszcze zbyt małe, aby mogły być partnerami 
przy wspólnym uczestniczeniu w kulturze. W Barwicach do badań wy- 
typowano 680 rodzin, losowano co 20 rodzinę, uzyskano 34 wywiady. ' 
Biały Bór —- wytypowano do badań 350 rodzin, losowano co 20 osobę, 
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uzyskano 17 wywiadów. W Bobolicach zakwalitikowano do badań 770 
rodzin, losowano co 20 rodzinę, zrealizowano 38 wywiadów. W Kaliszu 
Pomorskim, zrealizowano najwięcej wywiadów, tj. 41, ponieważ wytypo- 
wano do badań 780 rodzin, a losowano co 20. W Polanowie uzyskano 
18 wywiadów. ' 

I. SPOŁECZNO-DEMOGRAFICZNA STRUKTURA BADANYCH * 

Wśród badanych osób, na jwiększą grupę stanowią respondenci w wie— 
ku od 40 do 59 lat” i jest to 63,890 ogółu badanych. Młodsza generacja 
czyli respondenci w kategorii wieku 27—39 lat liczy '35 osób (22,790). 
Ankietowani, którzy znaleźli się w przedziale wieku 60 lat i więcej są 
zbiorowością najmniej liczną (tail). 1). W tym momencie należy zwrócić 
uwagę na to, iż społeczno-«demograficzna struktura respondentów wylo- 
sowanych do badań, różni się zdecydowanie od struktury społeczno-de- 
mograficznej całej populacji mieszkańców badanych miejscowości. Zde— 
teruninowane to zostało głównie celowym doborem próby badawczej, 
a więc tym, że do badań wytypowano tylko te rodziny, które ma ja na' 
swoim utrzymaniu dzieci powyżej lat 10, a dopiero potom, na drodze 
losowej, spośród Wytypowanych wcześniej rodzin, wybrano w każdej 
z badanych miejscowości, co dwudziestą. " 

Tabela I 

STRUKTURA WIEKU 

Wiek - L % 

27—30 * 35 22,? 
40—50 1 107 03,0 
60 .i więcej ' 13 8,5 

Razem . 1.55 . 100,0 
_ . . —  

Struktura wykształcenia respondentów różni się w znaczny sposób 
od struktury wykształcenia ogółb ludności w badanych miejscowościach. 
Największą grupę stanowią bada-ni z wykształceniem średnim, liczy ona 
36 osób i jest to 36,190 ogółu osób wytypowanych do badań. Cenzusem 
wykształcenia wyższego legitymuje się 18% ankietowanych. Wykształce— 
nie podstawowe posiadają 42 osoby, co stanowi 27,196 ogółu responden— 
tów, 18 osób ukończyło zasadniczą szkołe zawodową (tab. 2). ' ' 

Przynależność do kategorii społeczno-zawodowych została określona 
w oparciu o deklaracje samy_.ch respondentów, dotyczące ich zawodów. 

10 — Rocznik Koszaliński 
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'I. 

. . _ Tabela 2 
STRUKTURA WYKSZTAŁCENIA. RESPONDENTÓW 

Wy kształcenie , L % 

wyższe ukończone 28 18,1 
średnie ukończone 56 36,1 
pomaturalne ukończone 3 2,0 
zasadnicze zawodowe ukończone 18 11,6 
niepełne średnie ' 8 5,1 
podstawowe ukończone 42 27,1 

Razem - - ~ 155 . 100,0 
(__ 

W strukturze społeczno-zawodowej badanych dominują tak zwani 
„pracownicy umysłowi", stanowią oni we wszystkich badanych miejs- 
cowościach znaczny odsetek zbiorowości. Wyróżnić można spośród nich 
osoby pracujące na stanowiskach wymagających w zasadzie wykształ- 
cenia średniego (jest to, kategoria liczebnie większa) i-osoby, które do 
pełnienia swych funkcji powinny mieć ukończone studia wyższe (osób 
takich jest znacznie mniej). Pośrednią kategorię tzw. pracowników _fi— 
zycz-no—umysłowych tworzą osoby, które zajmują stanowiska pracowni- 
ków umysłowych jednak-że rodzaj wykonywanych czynności nie 
zawsze kojarzy się z pracą umysłową (bileterka w kinie, listonosz itp.). 
Równie liczna jest kategoria zawodowa -— robotnicza. Gama zawodów 
nie jest tu obszerna, gdyż możliwości zatrudnienia w ”tych miastecz- 
kach nie są duże, robotnicy wykwalifikowani i nie posiadający żadnych 
kwalifikacji stanowią 41,9% ogółu respondentów (tab. 3). 

' Bardzo ważną rzeczą przy analizie potrzeb wydaje się być pocho— 
dzenie Społeczne respondentów. W tym przypadku potwierdziła się 

Tabela ** 

SPOŁECZNO-ZAWODOWA STRUKTURA RESPONDENTÓW 

Kategorie grup społeczno-zawodowych I L ' % 

pracownik umysłowy - 79 : 50,9 

robotnik wykwalifikowany _ 36 23,2 
robotnik niewykwalifikowany .. 29 18,7_ 
osoby nie-pracujące zawodowo 11 7,2 

Razem ' 155 100,0 



Potrzeby ”kulturalne rodzin. małomiasteczkowych... 147 

teoria, że „małe miasteczka są punktem tranzytowym w migracjach 
wieś—duże miasto, ponieważ 49,1%_ ogółu badanych wykazało się po- 
chodzeniem społecznym chłopskim, najmniejszą grupę stanowią respon- 
denci pochodzenia rzemieślniczego, jest ich tylko 8, co stanowi 5,1% 
ankietowanych, pochodzeniem inteligenckim legitymuje się 15,5% osób 
wytypowanych do badań. 

Równie ważną rzeczą przy badaniu potrzeb kulturalny-ch jest analiza 
dochodów badanych rodzin. Na podstawie deklaracji złożonych W ankie- 
cie przez respondentów, wytypowano określone przedziały dochodów. 
Struktura dochodów kształtuje się następująco: największą 45-osobową 
grupę stanowią badani, którzy znależli się w przedziale od 3001—4000 zł, 
jest to 29,095 ankietowanych. Relacje między dwiema następnymi gru— 
pami, a więc 2001—3000 zł i 4000—5000, kształtują się podobnie. Naj- 
mniejszą grupę stanowią osoby, które zarabiają powyżej 5000 żł. (tab. 4). 

Tabela 4. 

STRUKTURA DOCHODÓW BADANYCH RODZIN 

Dochód na jed-nego członka rodziny L' % 

do 2000 zł ' 27 17,3 
2001—3000 zł ' 36 ' 23,2 
3001—4000 zł 45 29,0 
4001—5000 zł _ 34 21,9 
powyżej 5000 zł 13 8,6 

Razem . 155 100,0 

II. STANDARD ŻYCIA BADANYCH RODZIN 

Wybierając do analizy problem standardu życiowego rodzin autorka 
chciała się przekonać, jak Wpływa on na hierarchizację potrzeb w ogóle, 
a potrzeb kulturalnych w szczególności. Przez standard życia rodzin roq 
zumie się pewne normy i wzorce stosowane w codziennym życiu przez 
poszczególnych członków rodziny. Do analizy tego problemu posłużyły 
następujące zagadnienia: miejsce potrzeb kulturalnych w hierarchii in- 
nych potrzeb i rodzaj potrzeb kulturalnych preferowanych przez respon- 
dentów w comiesięcznych wydatkach. Pomocniczymi zagadnieniami do 
analizy tego problemu były: wyposażenie w techniczne dobra kultury 
oraz dochód rodziny a ilość pieniędzy przeznaczanych na uczestnictwo 
w kulturze. Prosząc respondentów (› odpowiedź, na jakie potrzeby prze- 
de wszystkim przeznaczają comiesięczne dochody rodzin, jedynką ozna- 
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czono potrzebę pierwszoplanową, dwójką tę potrzebę na którą w drugiej 
kolejności przeznaczane są środki, trójką, potrzeby trzecioplanowe. 

Potrzeby. ludzkie —— niezależnie ' od tego, czy wyrastają na podłożu 
bio-, socjo- lub psychogennym — nabierają charakteru potrzeb kon-— 
sumpcyjnych, gdyż środkami ich zaspokojenia są dobra gospodarcze, 
a więc jeśli rozważane są z punktu widzenia ekonomicznej formom ich 
realizacji. Dobra gospodarcze-zarówno te, które są przedmiotami mate- 
rialnymi, jak i te, które pozostają formą czynności „(usługi) mogą sta- 
nowić: 
—— bezpośredni przedmiot, tak jak żywność, odzież, mieszkanie, 
—— bezpośredni przedmiot przez fakt, że, posiadają w danych „warun— 

kach społecznych właściwości, które. mogą być przedmiotem wrażeń 
emocjonalnych, estetycznych; są nośnikami informacji, a więc umo- 
żliwiają przekaz kultury 7. 
Działając w określonych zewnętrznie sytuacjach ludzie _ bardziej 

lub mniej świadomie -'— selekcj onują swe potrzeby, promują realizację 
jednych, odsuwają na plan dalszy inne. Indywidualne układy uznawa- 
nych wartości stają się skalami wobec potrzeb. Układają się one w hie- 

rarchii, współwyznaczane zewnętrznymi warunkami i wewnętrznymi 
kryteriami wyboru. 0 miejscu danej potrzeby ._w hierarchii decyduje 
stopień intensywności jej odczuwania w stosunku do pozostałych po— 
trzeb, czyli jej pilnóść. W klasyfikacji J. S. Collemana zasadę tę sta- 
nowi pierwotność przejawiania się potrzeb w procesie rozwoju czło— 
wieka (jako jednostki i jako gatunku). Autor ten wymienia potrzeby! 
w następującym porządku: potrzeby wrodzone, pierwszego rzędu (głód, 
pragnienie itd.), drugiego rzędu np. potrzeba afiliacji, a następnie po- 
trzeby wyuczone, trzeciego rzędu, np. potrzeba oszczędzania 5”. 

Wśród potrzeb, które respondenci najczęściej wymieniają w pier—- 
wszej kolejności znalazła się żywność, aż 148 badany-ch osób, czyli 95,595, 
wydaje na nią najwięcej pieniędzy w swych comiesięcznych budżetach, 
6 osób na pierwszym miejscu wymieniło opłaty ratalnej pożyczki a tyl- 
ko jedna stwierdziła, że utrzymanie dzieci na studiach pochłania naj—- 
więcej pieniędzy z comiesięcznego jej budżetu. 

Analiza potrzeb wymienia-nych przez respondentów w drugiej kolej- 
ności wykazała, że 54,895 ogółu badanych przeznacz-a najwięcej środków 
„na odzież i obuwie, 22,295 wymieniło opłaty' ratalne i pożyczki, a tylko 
7.7% reSpondentów stwierdziło, że potrzeby kulturalne zajmują .drugą 
pozycję -w  ich miesięcznych budżetach. 

Wśród potrzeb wymienianych w trzeciej kolejności w comiesięcz— 
nych budżetach znalazły się znów opłaty ratalne i pożyczki oraz wypo- 
sażenie mieszkania, a także odzież i obuwie. Tylko 7% respondentów 
wymieniło potrzeby kulturalne (tab. 5). 
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Tabela 5 

MIEJSCE POTRZEB KULTURALNYCH W HIERARCHII INNYCH BOTRZEB 
--- POTRZEBY WYMIENIANE NAJCZĘŚCIEJ W PIERWSZEJ, DRUGIEJ 

ORAZ TRZECIEJ KOLEJ NOŚCI 

Potrzeby wyn'iie- Potrzeby wymie- Potrzeby wymie- 
niane najczęściej niane najczęściej niane najczęściej 

_ _ na pierwszym na drugim -w trzeciej Eko— 
Potrzeby ' miejscu . miejscu . lejności 

L % L % L % 

żywność _ 143 ' 95,5 --7 4,5' —-— _— 
'odzicż, obuwie ~ —-' —' 35 54,8 ' 33 21,3 
wyposażenie mieszkania ~ —ę- — 14 9,0 43 27 ,'? 
opłaty ratalne, pożyczki ’6 3,9 .33 22,1 62 40,0 
wypoczynek w wolnych 

chwilach od pracy 
i zajęć domowych —- -- ' - -  _— a 33 

potrzeby ikul-tur alne [np. 
kino, teatr, kupno no— 
woczesnego sprzętu ra- 
diowo-telewizyjnego” _ _ 1-2. 17,7 1-1 7’1- 

inne a 0,5 3 1). 1,9 _; _ 

H
 

a — utrzymanie daipcl na studiach; h '——' wykształcenie dzieci, ich ożenek 

Wyniki przedstawionej analizy wykazują, że respondenci ' zmuszeni 
są preferować w swych miesięcznych budżetach potrzeby, które w "bez- 

'pos'redni sposob umożliwiają im byt. Na potrzeby, które sprzyjają wy- 
konywaniu czynności intelektualnych, nie starcza już po prostu pienię- 
dzy. Przy obecnej sytuacji gospodarczej i rynkowej jest to chyba na- 
turalne. Ludzie muszą mieć najpierw środki na zaspokojenie potrzeb 
podstawowych a dopiero potem mogą myśleć o realizacji swych życio— 
wych aspiracji i potrzeb wyższego rzędu. 

W tym przypadku potwierdziła się tendencja, że w warunkach roz- 
szćrzających się materialnych możliwości realizacji potrzeb, obniża się 
intensywność potrzeb fizjologicznych (z-aspokajanych na coraz wyższym 
poziomie) wzrasta intensywność potrzeb wyższego rzędu, a więc potrzeb 
o charakterze socjo- i psychogennym 9. W naszych polskich realiach sy- 
tuacja co prawda kształtuje się odwrotnie, gdyż wzrasta obecnie inten— 
sywność realizać'ji potrzeb podstawowych, a zmniejsza się intensywność 
realizacji potrzeb wyższego rzędu, ale w warunkach kryzysu g-oSpodarcze— 
go, który obecnie przeżywamy, jest to sytuacja naturalna, nie można jed- 
nak na jej podstawie obalać wcześniej uchwyconych i sprawdzonych ten- 
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dencji, gdyż obecnie respondenci nie mają pełnych możliwości zaspoka- 
jania swych potrzeb. 

Potrzeby kulturalne, na które rodziny przeznaczają najwięcej pienię- 
dzy w swych comiesięcznych wydatkach, są przedmiotem odrębnej ana- 
lizy. 

Dokonując omówienia potrzeb kulturalnych zdaję» sobie sprawę, że 
w pewnym stopniu mogą to być tylko deklaracje, a nie stan faktyczny, 
sądzę jednak, że warto przypatrzeć się, jak kształtują się relacje w tym. 
zakresie. 

Wśród badany-CH potrzeb kulturalnych wymienionych w pierwszej ko— 
1e jnflé'lcfi przez na jwiększą grupę respondentów znalazła się prasa i książ- 
ki, co jee-t rzeczą niezwykle pocieszającą. Kupno sprzętu radiowo-telewi— 
zyjnego ma również wysoką pozycję z tym, że do tej deklaracji należy 
podejść z dużą ostrożnością, gdyż obecne ceny i sytuacja rynkowa w tym 
zakresie, w pewnym sensie podda ja w wątpliwość możliwość zakupu tego 
sprzętu, a w związku z tym można wątpić w jego wysoką pozycje w wy- 
datkach, przeznacza-nych na kulturę. 

W .pozyćji, która znalazła się w tabeli ,pod nazwą „inne”, znalazły się 
4 głosy stwierdzające .w odpowiedzi na pytanie o potrzeby kulturalne, że 
nie mają żadnych potrzeb w tym zakresie, ani nie mają czasu-na myśle- 
nie o nich; jedna osoba stwierdziła, że wycieczki zagraniczne są na pier- 
wszym miejscu w wydatkach przeznaczanych na kulturę (tab. 6). 

Korelacja wieku respondentów ' z potrzebami kulturalnymi wykazała, 
że wiek w znacznym stopniu wpływa na aktywność kulturalną, wyraża- 
jącą się w korzystaniu z różnych środkow oddziaływania. Ankietowani, 
k-térzy znaleźli się w przedziale wieku 27—39 lat, preferują wśród po- 

Tabela 6 

PQTRZEBY KULTURALNE NA KTÓRE RESPONDENCI PRZEZNACZAJĄ 
NAJWIĘCEJ PIENIĘDZY W SWYCH MIESIĘCZNYCH' BUDZETACH 

.P-utrzeby kulturalne a _ L % 

kino + . 24 15,5 
teatr 12 - 7,7 
kupno sprzętu radiowo-telewizyjnego 55 ' 35,4 
książki 72 ' 46,4 
prasa 19 50,9 
innne 5 . 2.5 

Razem _ 155 100,0 

, a Eon-”zeby nie sumują się” do ma, ponieważ respondenci mieli do wyboru więcej niż jad- 
na odpowiedź. : _ 
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trzeb kulturalnych pójście do kina, zakup prasy, książek, czy wizytę w 
teatrze. Respondenci znajdujący się w przedziale wieku 40—59 lat pre- 
ferują wśród potrzeb zakup książekj prasy. Podobna sytuacja kształtuje 
się wśród respondentów powyżej tio-tego roku życia, z tym, że osoby te. 
nie wykazują chęci na pójście do kina czy teatru, a także na zakup sprzę- 
tu r—tv. (tab. 7). ' 

Wykształcenie respondentów, podobnie jak i wiek, wpływa na prefe— 
rencje potrzeb kulturalnych. Pójści-e do kina czy teatru deklarują głów— 
nie osoby z wyższym wykształceniem oraz śnednLi-m, 78% ankietowanych 
z wyższym wykształceniem kupuj-e książki, 71 % —- „prasę. Respondenci 
z wykształceniem średnim pret-eru ją wśród potrzeb kulturalnych głównie 
zakup prasy i książek. Relacje w pozostałych poziomach wykształcenia 
kształtują się podobnie, z tym, że występują różnice we wskaźnikach 
procentowych. Reasu-mu jąc ino-żeru); stwierdzić, że wykształcenie jest 
zmienną różnicującą wzory konsum-pc ji kulturalnej (tatb. 8). 

Pochodzenie społeczne nie wphywa w sposób zdecydowany na prefe— 
rencje potrzeb kulturalnych”, wskaźniki kształtują się podobnie. Pewne- 
różnice występują tylko wśród osób pochodzenia rolniczego, nie wykazu- 
ją oni chęci «na pójście do kina czy teatru, a także na zakup sprzętu r-tv, 
może to wynikać z nierozbu-dzenia potrzeb w tym zakresie. Zakup sprzę- 
tu r-tv deklarują głównie ankietowani, którzy legitymują się pochodze- 
niem' społecznym — rzemieślniczym, wynika to zapewne z wyższe-go po- 
ziomu material-nego tych rodzin. Na jszerszą gamę potrzeb kulturalnych 
wykazują respondenci pochodzenia inteligenckiego. - 

Wyniki przeprowadzonej analizy struktury społeczno—zawodowej re- 
spondentów i potrzeb kulturalnych rodzin wykazały, że spo-śród robotników 
największy odsetek osób przeznacza-pieniądze głównie za zakup książek 
i prasy, znacznie mniejszy na pójście do kina i teatru. Wśród pracowni— 
ków umysłowych intensywność i porządek potrzeb jest nieco inny. Podo- 
bnie jak w przypadku robotników, na jwięce j osób wydaje pieniądze na 
zakup prasy i książek, ale zaraz po tym plasuje się jednak kino i teatr. 
Między inteligencją a robotnikami występują wyrażne różnice wzorów 
zachowań konsuNmpcyjnych, robotnicy wykazują się znacznie mniejszą 
aktywnością uczestnictwa w kulturze (tab. 9). 

Jako pomocne przy analizowaniu standardu życiowego rodzin wybra- 
ne zostało zagadnienie dochodu miesięcznego przypadającego na jednego 
członka rodziny, & sumy pieniędzy przeznaczanych na potrzeby kultural- 
ne oraz wyposażenia rodzin .w techniczne dobra kultury. 

Analiza pierwszego zagadnienia wykazała, że istnieją wyrażne zależ— 
ności między ”poziom-em materialnym rodzin a sumą pieniedzy przezna- 
czanych na potrzeby kulturalne. Wśród osób, które stwierdziły, że nie wy- 
dają pieniędzy na potrzeby kulturalne alebo wydają ich bardzo mało, zna- 
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”lazło się najwięcej .respo-ndemtów posiadających dochód na jednego człon- 
ka rodziny do 2000 zł. Po'wyżej 500 zł na kulturę przeznaczają miesięcz— 
nie ci respondenci, których dochód na jednego członka rodziny kształtu- 
je się powyżej 3000 zł. W wyższych wydatkach na kulturę zdecydowanie 
górują osoby o dochodach powyżej 4000 zł na jednego członka rodziny 
(tab. 10). _ ' ' 

Badając standard życia rodzin nie sposób pominąć tak ważnego czyn- 
nika, jakim jest wyposażenie gospodarstw domowych w techniczne dobra 
kultury. Wśród najczęściej wymienianych dóbr, na pierwszym miejscu 
znalazł się oczywiście odbiornik tele-wizyjny, czarno-biały oraz odbiornik 
radiofoniczny, Do często wymienialnych dóbr zaliczyć można również 
magnetofony i gramofony. Przedmioty o wyższym standardzie technicz- 

nym i zarazem bardzo drogie, są własnością znac-znie mniejszej grupy 
osób. Kamerę filmową posiada tylko 7% badanych rodzin, aparat foto- 
graficzny 16% (tab. 1=1). 

Tabela 1.1 
WYPOSAZENIE RODZIN W TECHNICZNE DOBRA KULTURY 

Wyszczególnienie _ L % 

odbiornik telewizyjny czarno—biały . 155 _ 100,0 
odbiornik telewizyjny kolorowy 21 13,5 
odbiornik radiofoniczny 139 89,6 
odbiornik radiem-niczny. stereofoniczny _ 31 20,0 
gramofon _ . 56 36,1 
gramofon stereofoniczny ' 11 7,0 

- magnetofon ' _ Ę”? 36,7 
magnetofon stereofoniczny 13 1"8,3 
aparat fotograficzny 25 16,1 
kamera filmowa ' ” 1-1 7,0 

_ _  

Przy analizie stopnia zaspokojenia potrzeb kulturalnych rodzin wi- 
dać wyraźną zależność między poziomem wykształcenia głowy rodziny 
a stopniem zaspokojenia potrzeb kulturalnych. Respondenci o niższym 
poziomie wykształcenia są bardziej bierni w korzystaniu z różnych 
form upowszechniania kultury, czekają na propozycje placówek kultu—- 
ralnych, w mniejszym stopniu potrafią wypełnić sobie i swoim rodzi- 
nom czas W-olny samodzielnie. Na pytanie o stepień zaspokojenia po- 
trzeb kulturalnych, twierdząco odpowiadali głównie respondenci o wyż— 
szym poziomie wykształcenia. Twierdzili oni, że wystarczy im czytel— 
nictwo prasy i książek czy korzystanie z imprez organizowanych przez 
instytucje kulturalne, by uważali swoje potrzeby i swoich rodzin za 
zaspokojone (tab. 12). ' 

' r 
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III, CZĘSTOTLIWOŚC KORZYSTANIA Z IN STYTUCJONALNYCH FOR-M 
UPOWSZECHNIANIA KULTURY 

Instytucje kultury w rozumieniu polityki kulturalnej, to pewien sfer—. 
malizowany system obiektów, urządzeń, organizacji, których funkcjono- 
wanie służy do tworzenia, przekazywania, powielania i społecznego upo- 
wszechniania dóbr kultury. Można je podzielić na "dwie zasadnicze 
grupy 
——instytucje służące tworzeniu kultury -— domy kultury, kluby, świet- 

lice itp. 
_instytucje służące upowszechnianiu kultury -— środki masowego 

przekazu, biblioteki, kina itp. 1” 
Działając na rzecz określonego środowiska instytucje kultury mają 

do spełnienia określone funkcje, główne z nich to: 
1. funkcja kulturowa, czyli przekaz wartości kulturowych, możliwość 

zdobycia wiedzy o ludziach. faktach, wydarzeniach i strefach geogra- 
ficznych. Kontakt ze sztuką kształtuje światopogląd, „system wartości 
i poglądy. 

2. funkcja rozrywkowa — spędzanie wolnego czasu, 
3. funkcja towarzyska —— wymiana poglądów, dyskusja wzmacnia- 

jąca więź grupową a przede wszystkim krąg rodzinny ”. 
Analiza częstotliwości uczęszczania do kina, teatru i filharmonii 

oraz na koncerty muzyki rozrywkowej wykazała, że instytucje te i ta 
forma upowszechniania kultury, nie mają decydującego Wpływu na ży- 
cie kulturalne rodzin, w badanym środowisku mieszkalnym Występują 

_w tym zakresie duże zróżnicowania generacyjne.- 
W ogóle nie uczęszcza do kina 37% rodziców i tylko 7% młodzieży. 

Ta forma rozrywki generalnie cieszy się większą popularnością wśród 
dzieci niż ich rodziców. Respondenci dorośli twierdzili, że filmy na któ- 
re chodzą najchętniej to westerny, filmy sensacyjne i melodramaty. 

. Wybór jednak w tym zakresie nie jest duży, wybierają więc najczęściej 
wszystkie nowości sezonu. 

Młodzież najchętniej wybiera się do kina na filmy fantastyczne-przy- 
godowe, westerny i filmy sensacyjne oraz na wszystkie filmy które po 
raz pierwszy wyświetlane są w ich miasteczku (tab. 13). 

Częstotliwość uczęszczania na spektakle teatralne determinuje głów- 
nie fakt, że trzeba na nie jeżdzić aż do Koszalina, gdyż teatr do bada- 
nych miejscowości przyjeżdża bardzo rzadko. W tym wypadku nie ma 
zróżnicowań generacyjnych, wynika to z tego, że rodzice, gdy już wy- 
bierają się na spektakl teatralny, idą nań razem ze swymi dziećmi ' 
(tab. 14). 
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.. Tabela 13 

CZĘSTOTLIWOSC CHODZENIA D0 KINA W BADANYCH RODZINACH 

Rodzice ' Dzieci 

Częstotliwdść | L [ % L ~ | % 
N = 155 N = 155 

raz w rtmgodrniu ' 5 3,2 25 16,1 
2—3 razy w miesiącu ' 10 6,4 15 9,0 
1 raz w miesiącu ' ' 11 7,0. 89 57,4 
kilka razy w roku ~ 71 45,8 19 12,2 
nigdy ' ' 58 37,6 8 7,3 

Tabela 14 

CZĘSTOTLIWOSC UCZĘSZCZAN IA NA SPEKTAKLE TEAT-RALN E 

Rodzice Dzieci 

Częstotliwość L | % L | % 

N = 155 N = 155 

1 raz w miesiącu _ — «-- ' — -- 
kilka razy w roku - ' .. 54 34,8 54 34,8 

nigdy 101 55,2 101 65,2 

Na koncerty filharmonii razem z dziećmi uczęszcza 25% rodziców. 
Raz w miesiącu uczęszcza 10%, raz w roku —- 14%, w ogóle nie korzysta 
z tej formy upowszechniania kultury aż 75% rodzin, mimo, że koncerty 
symfoniczne odbywają się częściej w badanych miejscowościach, niż 
spektakle teatralne, do ich odbioru trzeba jednak być przygotowanym 
i lubić ten rodzaj muzyki. _ 

Częstotliwość pobytu na koncertach rozrywkowych zależna jest 
głównie od ilości koncertów organizowanych przez miejscowe ośrodki 
kultury. Zróżnicowanie generacyjne jest w tym przypadku bardzo wy- 
rażne ”(tabela 16). 

Tabela 15 

czas'noruwosb UCZESZCZANIA 11011m z DZIECMI 
' NA KONCERTY SYMFONICZNE 

C t tli ść L l % O ' 0  _ w ”  w N = 155 
2—3 razy w miesiacu — — 
1 raz w miesiącu ' 22 14,1 
kilka razy w roku 17 10,9 
nigdy — _ - 115 - 75,0 
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Tabela 16 

UCZESTNICTWO BADANYCH RODZIN w KoNCEarAcH 
MUZYKI ROZRYWKOWEJ 

. Tail: Nie 

. Rodzice Dzieci Rodzice I Dzieci 

L N = 155 L , % L % N = 155 % - l I L | % 
55 36,7 "105 57,7 93 53,3 50 32,3 

Czynniki utrudnia jące korzystanie z instytucjonalnych form upo- 
wszechniania kultury, na jczęście j, wymieniane przez respondentów, 
możemy podzielić na dwie grupy: 

-—— obiektywne —-—- związane z pracą zawodową, dok-ształcaniem, pro- 
wadzeniem gospodarstwa domowego wysokimi cenami biletów, 

— subiektywne — brak zainteresowania tą formą prezentowanej 
rozrywki, zmęczenie pracą zawodową i obowiązkami rodzinnymi, ko- 
nieczność ' wcześniejszego kupna biletów na niektóre, bardzo popularne 
imprezy, odświętny Wygląd. ' 

.IV. ROLA DOMÓW KULTURY w SPOŁECZNOŚCI MAmMIASTEczKOWEJ 

Problem potrzeb kulturalnych rodzin małomiasteczkowych a ich 
odbicie w programowaniu działalności kulturalnej postanowiono roz- 
patrzyć przez pryzmat uczestnictwa poszczególnych członków, bądź ca— 
łych rodzin, w różnych formach upowszechniania kultury. Do zanalizo— 
wania tego problemu posłużyły im następu jące zagadnienia: częstotli- 
wość pobytu respondentów i ich dzieci W domu kultury, czynniki, które 
mogłyby wpłynąć na częstszy pobyt w ośrodkach kultury, przynależność 
do zespołow artystycznych i kół zainteresowań. 

Analiza częstotliwości pobytu respondentów i ich dzieci w _domu kul- 
tury nie napawa optymizm-em, wykazała bowiem, że wśród rodziców 
88,396 nie byiwa wcale w domu kuiltury, bardzo często w ośrodku kultu- 
ry bywa tylko 3% dorosłych respondentów, są to z reguły osoby prowa- 
dzące w placówkach kultury jakieś zespoły amatorskie czy koła zainte- 
resowań. Nieco korzystniej w tym zakresie kształtuje się sytuacja wśród 
badanej młodzieży, z tym, że wyniki także są wysoce niezadowalające. 
W ogóle na imprezy organizowane przez miejscowe ośrodki kultury nie 
uczeszcza 69,696 badanej młodzieży. Zważywszy fakt, że w bada-nych 
miastach jest tylko jeden wiodący ośrodek kultury, sytuacja .'— przynaj- - 
mniej wśród badanych osób -—-- przedstawia się katastrofalnie (tab. 17). 
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* Tabela rr 
CZĘSTOTIJWOŚQ POBYTU RESPONDEN'PÓW I ICH DZIECI 

W DOMU KULTURY 

. _ Rodzice ] ”Dzieci 
Cz stotliwość b atu E= . ę 1” , L l % l L I! % 

- ' N = 155 ' 
bardzo często (raz 'w tygodniu i częściej.) 5 3,2 10 67,4 
1 raz w miesiącu 8 5,3 12 8,0 
kilka razy w roku _— -— 10 6,4 
jeszcze rzadziej 5 3,2 _ ”15 9,6 
wcale - 137 38,3 ma 69,6 

_ , .  

Jakakolwiek d'ziałalmość, w tym również kulturalna, powinna służyć 
zaspokajaniu określonych potrzeb, dlatego też należy zwrócić szczególną 
uwagę na fakt, że przy Opracowywaniu planów działalności należy wziąć: 
pod uwagę w pierwszej kolejności potrzeby społeczeństwa, a wtórną 
rzeczą jest, a właściwie winno być, formułowanie celow (zadań) tejże 

, działalności. Realizacją wytyczonych zadań zajmuje się określona ins-ty- 
tucja działająca w danym środowisku na rzecz kultury. Skutkiem jej 
działalności jest zaspokajanie potrzeb, które były punktem wyjścia dla 
formułowanych zadań. Jest to na pewno przedstawienie sytuacji ideal— 
nej, nie mającej pokrycia w rzeczywistości, lecz rzeczą oczywistą jest, 
że dążenie do osiągnięcia w tym zakresie ideału jest koniecznością, po- 
nieważ każda działalność mająca na celu oblężenie określonemu środowi— 
aku, musi uwzględniać jego potrzeby, gdyż w przeciwnym razie jej pro— 
wadzenie bę-dzie pozbawione sensu. 

Co decyduje, że ludzie nie uczęszczają na imprezy organizowane 
przez ośrodki kultury? Przede wszystkim chyba to, że nie adresuje ”sie 
imprez do konkretnego odbiorcy, w ściśle określonej grupie wieku, czy 
o określonym poziomie wykształcenia. W programach działalności kultu- 
ralnej nie uwzględnia się fprzemian, jakie dokonały „się w strukturze za- 
wodowej ludności, a także zmian w poziomie wykształcenia, w progra— _ 
mowaniu trze-ba rownież wziąć pod uwagę zmiany, jakie dokonały się 
w strukturze dochodowej ludności. W programach działalności kultural— 
nej proponuje sit: głównie proste formy, nie mające już dzisiaj odbior- 
ców. Musimy pamiętać również o tym, że w latach sześćdziesiątych 
isiedemdzieeiątych nastąpił gwałtowny rozwój środków masowego prze—' 
kazu. Programy nadawane przez radio i telewizję stały się obecnie dużą 
konkurencją dla imprez organizowanych w ośrodkach kultury. Nie jedno- 
krotnie respondenci, mając do wyboru przysłowiową „chałtu—rę", orga- 
nizowaną przez miejscowy ośrodek kultury, wolą .pozostać w domu przed 

11 .— Rocznik Koszaliński 
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telewizorem czy radioodbiornikiem i mieć do czynienia- z_ audycjami 
o wysokich walorach estetycznych i artystycznych. 

Wśród tych, którzy bywają w ośrodkach :ku-ltury przeważają ucze- 
stnicy” imprez rozrywkowych oraz czytelnicy gazet i czasopism. Ucze- ' 
stnikćw prelekcji i dyskusji jest niewieIlu. Respondenci twierdzili, że 
jeżeli mają już chodzić na imprezy organizowane przez miejscowy dom 
kultury, czas na to przeznaczony muszą spędzić przyjemnie, co wcale 

. nie oznacza, by proponowane im formy były nudne i prymitywne. Ba— 
dani, którzy pisali, że w domu kultury bywają rzadko, argumentowali 
”to głównie tym, że proponowane im formy są nieodpowiednie dla ludzi 
w ich wieku i o ich poziomie wykształcenia, są również niezgodne z tym 
co ich interesuje, a formy poprzez które miejscowy dom kultury chce 
upewszechniać kulturę są mało atrakcyjne — stwierdzała to głównie 
młodzież. (tab. 18). 

Tabela 18 

CHARAKTER POBYTU W DOMU KULTURY 

od Rodzice 'Dzieci 
R za im roz j p L % L % 

N = 155 N = 155 
uczestnictwo w prelekcjach i dyskusjaoh 3 1,9 ' 2 1,2 
uczestnik irnprez rozrywkowych ' 4 . 2,3" 15 9,7 
czytelnictwo gazet i czasopism 4 2,6 9 5,7 
uczestnictwo w akademiach _ 

i uroczystościach rocznicowych 3 . 1,9 6- 3,9. 
bywam rzadko ' 3 1,9 15 8,7 
inne a 1 0,7 — _ _- . 
anie bywam wcale 137 88,3 108 69,6 

a prowadzenie zespołu akordeoniztow 

Z zaprezentowanych danych wynika, że w programowaniu i plano- ' 
waniu działalności kulturalnej placówki kultury nie biorą pod uwagę 
społecznych potrzeb w tym zakresie (nie potrafią i nie ma ja możliwości 
działań w tym zakresie), a więc działalność tych instytucji mija się pra- 
ktyc-znie z postawionymi przed nimi zadaniami, jakim jest między innny- 
mi umożliwia-nie ludziom pracy czynnego uczestnictwa w kulturze. Po- 
twierdzenie tych faktów stanowi zastrasza jąco niskie uczestnictwo w 
imprezach organizowanych przez miejscowe ośrodki kultury. 

Czynniki, które mogłyby zachęcić rodziców i młodzież do uczęszcza- 
nia na imprezy organizowane w ośrodkach kultury, dotyczą głównie 
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określonych form upowszechniania kultury. Genera-lnie rodzice wraz 
z dziećmi stwierdzają, że można ich przyciągnąć do domów kultury 
poprzez organizowanie interesujących imprez rozrywkowych oraz imprez 
rekreacyjnych (ta'b. 19). ' 

Tabela 19 
gzrnmm KTÓRE MOGŁYBY ZACHĘCIC Do cznsrszaoo BYWANIA 

w PLACÓWKACH KULTURY 

. h _ _ _'Rodzice Dzieci 
Czynniki zac ęcające L % l L % . 

N=155 N=155 
lepsza informacja o organizowanyćh 

i-tnpreza-ch 3- 1,9. ":' 4,5 
poradnictwo z zakresu mody . 

i elegancji 5 3,2 9 5,3- 
prowadzenie poradnictwa kulinarnego 27” ”17,4 -— — 
organizacja imprez rekreacyjnych _ 32 14,1 41 26,4 
organizacja pomieszczeń do prac ' 

ręcznych i majster-kowania 18 11,8 37 ' 23,8 . 
zorganizowanie ciemni fotograficznej ' 

i. nauki dla fotoamatorów '? 4,5. 21 13,5- 
_ organizowanie interesujacych 

imprez o charakterze” rozrywkowym 33" 21,3 29 18,7 
inne a . 40 24,0 45 29,0 

. . —  

a najczęściej wymienianymi czynnikami w tej pozycji były: 
— nielnteresnjąca działalnośc ośrodka kultur:.r 
— lepsze wyposażenie w sprzęt audiowizualny 

Procenty nie sumują się do 100, gdyż respondenci mien do wyboru więcej niż jedna od- 
pDWlEdż'. 

Ważnym elementem w życiu kulturalnym miasteczek powinnien być. 
amatorski ruch artystyczny, który przyczynia się do przekształcenia 
społeczeństwa z biernego w aktywnego odbiorcę i twórcę dóbr kultury. 
W tradycji polskiej ten typ działalności powstał jako forma ”niezinsty- 
tucjonalizowana, a dopiero wtórnie się zinstytucjonaligzował. 

Do zespołow amatorskich i kół zainteresowań należy tylko 25 osób, 
jest to głównie młodzież, trzy osoby należą do kół recytatorskich, dwie 
do zespołu akordeonistow, pięć do filatelistow, dwie do TKKF, dziewięć 
do zespołow, tanecznych (ludowych) i 4 do kółka fotograficznego.- Wyni- 
ka z tych danych, że bardzo mało osób w badanym środowisku, czynnie 
uczestniczy w życiu kulturalnym miasteczek, a więc trudno mówić W 
tym przypadku, ”ze» podstawowa funkcja, jaką ma do spełnienia ośrodek 
kultury, czyli aktywizacja środowiska, jest realizowana. 
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Ważnym elementem w życiu kulturalnym badanych miejscowości są 
środki- masowego przekazu, które w dużym stopniu kształtują życie 
kulturalne w bada-nym środowisku. Częstotliwość oglądania telewizji 
czy słuchania audycji radiowych jest bardzo wysoka, nie ma w tym 
przypadku wyraźnych podziałów generacyjnych (tz-ibm). 

,. Tabela 20 

CZĘSTOTLIWOŚC SŁUCHANIA RADIA I OGLĄDANIA TELEWIZJI 

. Rodzice ' .- Dzieci” 
C totl'wość męs 1 ' L l % L j % 

Telewizja 
N= 155 N=155 

bardzo często 127 81,9 - 131 84,5 
"' często . _ 21 13,5 24 15,5 

od czasu do czasu ' 7 4,6 -—›- — 
rzad-ko ' -,- -— -- — 
bardzo rzadko , —- -- ' -— ~— 

. Radio 
bar-dzo często ' 9'1 62,5 , 136 87,7 
często 39' 25,1 19 12,3 
od czasu do czasu 8— 5,4— . — — 
rzad-ko ' _ 11 7,0 — -:- 
bardzo rzadko _ _ ' .... _ 

Pewne generacyjne zróżnicowania występują w sposobie oglądania 
telewizji czy słuchania radiowych audycji. Rodzice w mniejszym stopniu 
niż ich dzieci traktują 'wytbiórczo programy radiowe i telewizyjne. 

Do najczęściej słuchanych przez rodziców audycji radiowych należą: 
dzienniki, „Lato z radiem”, „Sygnały dnia”, powieści w wydaniu dżwię- 
kowym, koncerty życzeń, słuchowiska. Młodzież skłania się głównie do 
słuchania III Programu Polskiego Radia, a więc głównie audycji muzycz- 
nych — dominujących w tym programie, często wymienia również „Lato 
z radiem". ' 

Wśród najczęściej oglądanych :przez rodziców programów telewizyj- 
nych znalazł się dziennik telewizyjny i filmy oraz teatry poniedziałko- 
we i audycje' sportowe. Młodzież ogląda głównie filmy, programy re- 
dakcji młodzieżowej oraz pra-gramy rozrywkowe i „Klub sześciu konty- 
nentów”.. , 

. Oglądanie i. słuchanie tych samych programów — nie zawsze odpo— 
— wiednio nawet dla dzieCi selekcjonowanych — powoduje w miarę upły— 

wu czasu ujednolicenie kulturalnych upodobań, a nawet wzorców życio- 
wych, modeli, postafw, przyczyniając się do integracji. kulturalnej 
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- rodziny. Po drugie, radio i telewizja da ją rozrywkę w domu-rodzinnym 
i rodzin-nym gronie, przeciwdziała jąc w pewnej mierze indywidualnemu 
zaspokajaniu przez członkowr rodziny potrzeb kulturalnych poza wła-— 
snym domem. Może to być czynnikiem hamującym indywidualizację 
członków rodziny. 

W świetle przedstawionych materiałow dość wyrażnie zarysowuje 
się funkcja środków masowego przekazu w badanym środowisku. Ogra- 
nicza się ona głównie do informacji i rozrywki. W mniejszym stopniu 
zarysowuje się funkcja polegająca na dostarczaniu porad i działalności 
ośWiatoWej. , 

ZAKONCZENIE 

Kończąc rozważania na temat „potrzeb kulturalnych rodzin w małych 
miastach stwierdzić można, że na stosunek do kultury w badanym śro- 
dowisku ma głównie wpływ wiek, zawód, wykształcenie głów rodzin, 
czyli, że przedstawiona w założeniach hipoteza robocza, iż ‘na preferencje 
form i treści kulturalnych istotny wpływ ma pozycja kulturalna rodziny, 
charakter żródła dochodu, poziom wykształcenia jej członków oraz typ 
wykonywanej pracy zawodowej, potwierdziała się całkowicie. 

Podstawę życia kulturalnego rodzin stanowią środki masowego prze- 
kazu: telewizja, prasa, radio, książki. W ich życiu kulturalnym dużą 
rolę odgrywają kręgi rodzinne, znacznie mniejszą towarzyskie. 

Uczestnictwo w kulturze, sposób wypoczynku i spędzania wolnego 
czasu odgrywają dużą rolę ,w określaniu standardu życiowego rodziny. 

Funkcja rodziny w porównaniu z sytuacją tradycyjnej rodziny uleg- 
ły bardzo wyrażnernu ograniczeniu. Społeczeństwo współczesne jest tak 
złożone, jego wiedza tak rozbudowana, że nie można oczekiwać, aby 
rodzina stanowiła główny, a tym bardziej jedyny element transmisji 
w tej sferze. 

Rodzina przekazuje pewną wiedzę bardzo ważną. Do momentu poj— 
ścia dziecka do szkoły podstawowej kształtuje ono swoją wiedzę, swój 
zasób intelektualny, a także swoje postawy w stosunku do wiedzy pod 
wpływem rodziny. Od momentu, kiedy dzieci awansują intelektualnie, 
to co mogą otrzymać od rodziny przestaje im wystarczać. 

Nawet jeżeli własne wyposażenie rodziny w dziedzinie wiedzy, kultu- 
ry jest ograniczone, to przy właściwym nastawieniu, przy określonych 
postawach, rodzice mogą dać- dziecku bodziec do rozszerzania własnej 
wiedzy, do pójścia dalej, niż zeszli sami. Oni właśnie przede wszystkim 
kształtują motywację dziecka w dziedzinie kształcenia, jego aspiracje, 
mogą wytyczyć mu taką drogę, po której sami nigdy nie szli. 



166 Ewa Masłowska 

Młodzież deklaruje - pewne zastrzeżenia co do wspólnoty kultural- 
nej z rodzicami, to znaczy gustów, zamiłowań estetycznych, zamiłowań 
w dziedzinie rozrywki oraz wiedzy. Chodzi głównie (› różnice zaintereso- 
wań w dziedzinie dowolnego uczestnictwa w kulturze, nie tej instru- 
mentalne j, która służy przygotowaniu do zawodu, bo t-uta j rodzice czę- 
ściej dają wyrażną inspirację. W sferze, ”która służy rozrywce, w sferze 
owego dowolnego uczestnictwa kulturalnego, różnice norm i wartości 
między pokoleniami zarysowują się często bardzo wyraźnie i bywają 
przyczyną konfliktów, chociaż to zdawałoby się są sprawy błahe —- ja.- 
ką muzykę kto lubi i jakie filmy ceni, a jakie książki czyta. 

PRZYPISY 
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STAN OPIEKI NAD DZIECKIEM I FUNKCJONOWANIE 
SZKOLNICTWA PODSTAWOWEGO w KOSZALINIE - 

UWAGI M m m m  

Brayięńe ma gnumeie aocjotliugiti & pedagogiki moimi 'u'otaróżniemie 
dwóch systemów wychowania: założonego i rzeczywistego, pozwala 
uświadomić sobie, iż po pieowaze ——- społecznie meaimym ayahemem ~wy- 
ohowainia jest mzeiczywiaty zmgamimwamy układ imatyrbueji, atamwiący 
istotny {kommnretrflt rw strukturze spakowana-Rwa; po dmg-ie — syst-amy 
Wychowania zaliczone pm-Opomowame pm. teoretyków, względna mm- 
nowi-one prawnie, są Społecznie real-ne tylko wówczas, gdy wejdą w skład 
owej SW37. 

Podstawowym realem .an ailnizy środowiskowego systemu wydhowaw— 
czego było uchwynemie atom 'iinitegłraejli (WW, Momo-ji, |współ- 
działan-ia) mnfldcjnmnmamia tego środowiska 'w mnairtytm układzie fun— 
stytucj-i Wychomami-a bezpośredniego w zależności od mrodzaj-dw podej- 
mowanych jnchlvemów wychowawczych. Patzedimnioftem badań [był Stian 
i- funkcjonowanie przedszkoli, mkół podatawowych oraz inzityrbumji opia- 
ki nad dziećmi i młodzieżą w Koszalinie. linltemesmvało maa także zagad- 
nienie: ma jakim atn@mfiu meg moj-i wmawia wyrrnflerfime ńmatyttu— 
cje w daiadzinie realizacj-i [[na-ocean wychowawczego. . 

Badania empiryczne prowadzono od a tm do flawierhnuia 1981 r., 
a więc w okresie m.mg-odniejazytm. :Ptromadzono je ważnymi metodiami 
i narzędziami. J edlnlą z metod lbyła bezpośredmia GWacja, zdlzaieki kitó— 
rej zapoznano się z bazą lokalbrwą & dydaktymną, ze Mow-Man 113.11- 
czynie leloim i opiekuńczym canal: tz władzami oświatowymi i aidmńmistina— 
cynjmytmti. Wezwanie uzupełnione zostały wywiadami z mm, które 
z rac-ji zajmowanego siamo-wm mogiły dostawczy-ć imim‘macji ma tamm 
'intereawjagcyoh .o.-aa magadańeń. W badaniu opinii środowisk uczesctfniozą- 
cych w [moce-sie wychowani-a m m  się kweśtdonamiuazem ankiety. 
W celu zbadania measu— ou'gatnizaoji kształcenia i Wycmwamńa, bazy 
materialnej i dydaiktycmej, atanro kadry i mmifiw, dożywiarnia [i opieki 
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zdrowotnej, [posłużono się metodą Statystyczna gromadząc _i opracowując 
dokumenty umoldowvez Wojewódzkiego Uozędu Stetyotymnegeo, Kumote— 
rium oraz Wydziału Oświaty i Wychowania a także szkół oraz pozo- 
stałych piacdwek 1 imiyrtucji dysponujących danymi w mawianyoh 
dniedzinach. . 

smrtm-TURA DEMOGWICZNA DZIECI :( mannaa? 

Piet—”wszy powojenny Spis iwdności z 1946 .i'. wykazał, iż w Kosza- _ 
linie zamieszkiwało wówczas 17 115 osób, to jest niewiellie więcej mii-ż 
połowa stanu z. 19319 1‘. Do 1950 xr. lic-Zibo lfuidinlości wizrosła dlo 18 940 osób; 
'ozyii o 103%. Był :to okres stagnacji rw mowe-ju ludnościowym Kosza- 
lina. W Latach 1950—1980 Ricoha ludności Koszalina stałe Was-mia aż 
do 93 460 osób. Elizy-nosi wingtlędhy wyniósł w .tym' okresie 393,5%, 
a średhie mozn-e kmpo wzrostu 5,47%. Podstawowymi czynnikami tatk- 
mam-ego Wm limby «ludności w Koezaiimie :były przyrost WWW- 
kowy zi mya-ost maturalny ludności, drugomęqdme zaś meczem-ie miały - 
zmiany granic admin-intuicyjnych miasta (powiewem-ia ”mmlosła z 49 do 
65 km'). Uotaiiono, iż o przymościue rzeczywistym iudmości Koszalina do 
1950 r. .i 'W ohnesie 1956—1960 decydował w główna j mierne przyeoet 
namrarliny, w pozostałych zaś akira—sach myroot migi-arc yjnny. W latach 
1951—1955 Koszalin na oku-tek pmlemiesztoneń ludnościowych zyskał aż 

_13,-5 tys. osób, czyli przynosi Wędkćovkonwy stanowił wówczas 72,8% 
przyrostu nzeozyrwiemego 1uldmości. Namomiaslt w latach 1961—1965 sta- 
mfl on 63,,5% w 1966—1970 —- 7*4 „3% w 1971—1975 —— 67,191), a w 
latach 1976—1980 ——- 67, 9%. moo wskazuje na to, że w n-ajbiiiż- 
szych latach w dalszym ciągu 0 nomworju ludnościowym miasta decydo- 
wać będą migracje, & rejestrowe-ny pnzyroat wędrówkowy 111d II:-. 
dzie wyższy od przyrostu naisuraflinetgo. 

Wzrostow-i liczeibinemu ludności Koszalina towanzyszyły zmiany w 
strukturze ludności w'odżug płci .i wieiou. W 1950 ur. ma 100 mężczyzn-1 
przypadało nieco „ponad- 111 kobiet, .aEl-e W laitach n-aotęępmych nastąpiła 
pewne mommaiizac ja mmorporcji płci, w noz—mitac ie czego wwółczynmik 
faninfziacji mmiejsmylł się do 105,2 w 1970 11'. W latach siedemdziesią- 
tych współczynnik ton zaczał wama-stać (wskutek pmnerwagi kobiet wśród 
imigrantów), alby rw 1978 ur. ooiegmą-ć poziom 106,1. 

Zmiany w strużkfhurze iwdiności według wieku poiegały ogélznie na 
mnmiejtsza-nim się udziału [roczników młodszych i. zwiększaniu się udnie- 
łu roomiioow stanowych. O ile w 1-960 tr. aż 60,6% miesńŁańcolw Kosza- 
li-na nie pmeflmcnczyfllo 30 minu życia, o tyile w dziesięć lat później było 
ich 55,396. a W 1978 r. już tylko 54,396. RMmzeénie w dloresie tym 
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zaznaczył się wyraźnie proces starzenia się iudności, a Liczba łudności 
w wiel—cu 60 lat i więcej sta-le posła. Udział tej subpcpuiacji wynosił 
analogicznie: 56%, 7, 3% i 7, 4% W świetle powyższych sformułowań 
wydańrać by się mogło, iż w Komaiiniie :w lataeh siedemdziesiątym nie 
nastąpiły „zana-dniom pcmenfhcaćen-ia w strukturze Ludności według .wie- 
kn. Taak jednak nie było,-a najlepszym świadectwem odnwierciediająoym 
przeonmażenia w tej srtmktume jest kształtowanie się w tym okresie 
wielkości wskaźnika mediany wieku. W latach 1970—1978 mięksazyła 
się ona z 26,2 lat do 28,1 lat, wśród mężczyzn z 25,0 do 27,3 lat, a wśród 
kobiet z 27, 3 do 28,8 l-ait. ' 

Z analizy liczby ludności w Molko przedprodutkcyjnym, produkcyj— 
nym i ponoc—dukcyjnym wynika, iż zaszły tru istotne zim! any stnwktu- 
ra=l'ne. Ż'wrięll-rerzył się bowiem udział ludnośc-i dwóch grup ostatnich kosz- 
tem grupy pierwszej. Udział dzieci i młodzieży (0—17 lat) zmniejszył 
się z 32,9% w 1970 r. do 27,6% w 197-8 r., natomiast udział hwdlności fw 
wie-lou zdołnośc-i do pracy esi-ęicsnył ”się w tym calm-€513 z 60,8% do. 
65, 8%, a osób w wieku poprodukcyjnym z 6,2% do 6,6% Zmiany te 
przebiegały podobnie ws'mvénd mężczyz in 1 kobiet. W 1970 -r na kazde 
100 osób .w wieku pmcdiikeyjnynm przypadały 64 osoby w wieku nieupra- 
d~ukcyjnym (54 dzieci i młodzieży oraz 10 emerytów), natomiast W 
1978 r. wskażnik ten wynos-ił tylko 5’2 oaciby (odpowiednio: 42 i 10 
019511). J eat to zjawisko aktnołnie korzyevtne dla miasta, pozwala om 
bowiem na bandzie-j racjonalne wykorzystanie potencjału Ludnościowe- 
go w procesie rozwoju społeczno-goeno-d-amozego. ' 

Airial-iza- iiczeitlności populacji dł:-ieci i młodzieży 'W latach 197 0—197 8 
dosc aroma wietle- init/ereoujęcyoh spo-srtnzeżeń. Liczba Ludności ogółem 
w Koszalinie ziwięiin. czyła ›się w tym okresie z 65 186 do 86 414 osob, to 
jest o 32 ,6%, natomiast licztba dzieci i młodzieży w wieku ,poniżej 20 cro- 
‘kumynctia z 24 7116 do 27 394 osob, czyi-i zaledwie o 108%. Rćm nocześnie 
wystąpiły cnaome przeobrażenia stzuzkxtnraine w tej wyodrębnionej 
swbpopndac—ji, spowodowane nierównonńennym tro-zwojem liczebności 
osób w poszczegolnych rocznikach wieiou. W'ziroot kicz-bomy odnotowano 
wśród ludności—mającej 0—9 lat i 19 lat. W pozostałych rocznikach 
zaobserwowano spadek liczłby ludności, a największą dynamiką spadku 
odznaczały się osoby w wieku 12—15 lat. W konsekwencji zmieniły się 
w istotnym ato—[pniu udziały BEcm-tności poszczególnych roczników wśmód 
ludności w wieku 0—19 lat. O ile w 1970 r. dominowały udziały osób 
w wiekq—IQ lat, o tyle w oai-am lat później nastąpiło— pelwne wy- 
równanie w tym zakresie. Nie są to zjawiska wyjątkowe, gdyż mają 
one ścisły związek z prawidłowościanń d-emogu'aficmymi c-haraśklterylzu- 
jącymi otkmee powojenny._ W 1970 r. "w grupie dzieci i młodzieży pon-i- 
żej 20 lat znalazły się cechy urodzone w latach 1951—1970, a więc ro- 
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czirmiki z (powojennego Wyżu i niżu danogu'aficznego. Z kolei w 1978 r. 
w omawianej grupie zmiaeły się osoby umdtzone w latach 1959—1978, 
czyn roczniki z powojennego niżu demograficznego oraz z tak zwan ego 
echa wyżu demograficznego. sesułnięcia w piramidzie wieku, wycho- 
dzenie z badanej sulbpopuulacji roczników wyżowych i równoczesne 
wkmaczanie ich dzieci, są podstawowym czynnikiem zachodzących poze- 
obrażeń strukturalnych. 

.W pmeobnażeniach tych istotną rolę odgrywają również migracje. 
Warm zaznaczyć, iż w przemieamzeniach wędrówkowych łudności ode- 
cyndowaanlie dominują Ludzie «miodzi, ktorzy nie przeinnoczyili 30 roku 
życia, a wśrod nich wiele jest młodych małżeństw i rodizian z małymi 
dziećmi. Sim-512110546: tej tezy w wamun‘kach Kosza-lina można w bardzo 
prosty sposób udokumentować. Wystarczy porównać liczebność osób w 
wiek-u 0—11 lat W 1970;. oraz osób w wieku 8—19 lat w 1978 r. Wiel- 
kości t'e wynos-iły 1 1' 758 i 15 932 osoby, czyil-i analizowana tkohozrta 
zwiększyła się o 4174- osoby. Taki co najmniej był przyrost .z tytułu 
migracji. Z kolei w 1978 r. limba-. dzieci {v wieku 0—7 lat wynosiła 
11 462 osdby, podczas gidy suma um-dtzeń żywych w latach 1970—1978 
Wyniosła 10 339, a więc była niżi'aaa o 1 123 osoby. Warto podkreślić, iż 

- w podanych wielkościach nie uwzględnia się zjawiska, umieralności, co 
w znacznym stopniu- zaniża przymmemczaitne wekażnnilki ”przyrostu wę- 
dirówikoiwegxo ludności w omawianej sauubporpulbcjli. 

W badaniach nad strukturą dlzieci i młodzie-ży wyróżnia się naj- 
częściej planistyczne gfx-upy wieku: wielk żłobkowy (0—2 lata), wiek 
przedszkolny (3—6 lat)., wiek szkoły podstawowej (7—14 lat) oraz wiek 
szkoły średniej (15—17 i 18—19 lat). Z analizy danych dla lat 1970—— 
1980 wynika, iż lic-ba dzieci w wieku żłobkouveym i przedszkolnym sy- 
stematyczną-ie rosła, przy czym w wieku 0—2 lat zwiększyła się z 2 572 
do 4 975 osob, a w wieku 3—6 lat az 3 665 do 6 548 osób. Liczba dzieci 
w wieku szkoły podstawowej .w- laętaeh 197-0—1975 zmniejszyła się 
z 9778 do 8 291 osob, by w latach 1975—1980 wmosnąć do 10156 osob. 
Natomiast limba młodzieży w wieku 15—19 lat ulegała różnym mody- 
fikacjom, ogólnie jednak przeważała tendencja spadkowa. 

Porównując liczebności diaieci i młodzieży w wyodrębnionych gim— 
pach pla-niStyczmych z analogicznym-i wielkościami osób newsman-ja- 
cyc-h. do żłobków, przedawkoalti, sokół podatawowych i ponadpodstawo- 
wych dla nieba-acutj'ących w Koszalinie, należy pamiętać o następują- 
cych faktach. Nie wszystkie dizieci przebywaj-ące w żłobkach są .w wie— 
ku żłohłkotwyrm, podobne uwagi można m-i'eć żarowe w przypadku 
pmed'sflmli, jak i smk-oł podbtawo-wych. .Z kolei w analizie danych do— 
tyczących -licraby uozniow szkół ponadpodstawoWych należy uwzględ— 
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niań codzieane dojazdy de szkół, które stały się już zjaWieiciem maaa— 
wyun, jak również migracje czas-owe, a więc” osoby, które na okres 
nauki szl-rolnej zamieszkały W Warmia-ch, rna stamejaeii, bądź ul .. Interw- 
nych. . 

FUNKCJONOWANIE Wazów I Pazznazaom 

W KDSzaIim-ie w 1991 r. ismniale 10 21110w i jedna filia żłobie/a.. 
Większość z «nich mieściła się w mwyeh obiektach, w tym czt-ery znich 
— pełnopmiilewe (als—5 gamp dzieci) zajmowały wmiaeatojąee budynki. 
W zaadaptewanyeh pomieszmemniaich mieszkalnych znajdowały się trzy 
żłobki ([po. 2 grupy dzi-.eei) W zaciskach pefllnapmffl'rnwych (dla 99—129 
dziec-i) znajdowała się 6—12, w miinizłebkaeh (dla 50 dzieci) 4—6 po- 
mieaeczeń zaibaIW-flwych i sypiaflmych. 

Wiszys‘fikie żłdbfki posiadały komplet-"ne urządzenia “imam. Wy- 
poeażene były dnetart—eezmie w sprzęt radiofoniczny, a zabawił—zi dla dzieci 
starszych stanowiły 99% mrp-aaasżen-ia. 

W 1981 I. we wszystkich żqeibkaach miasta zairudhiialnd 68 opiekunek 
dziecięcych, 20 fiieiegmiasreit i 5 asystenta: pieleginiamkich. Wśród upie- 
kunek przeważały oseby middle (19—30 laft). Zdecydowana meka-mści: 
: nieh legitymmeała. się wykształceniem średnim, w tym nieee piona-d 
90% ukończyło średnią szkołe medyczną Należy podkreślić, że istnie- 
jaice W wejewćdiatlwie (w tym także w Keezalimne) szkoły medyczne za- 
bezpiecze-ją porbrzeby pr-zedlszflilofii. 

Qprócz sił fachowych w zielnika-eh zatmudjniane w wystarczającej 
ilości person-el pmneemiezy: sal-owe, sprzątaczki, pracownice kuchmi, ' 
kremem, intendenrbki, weźmyeh, palaczy i de'-*Urców. Lekame pedia— 
trzy sprawewaali nad dziećmi expienie jedynie raz w tyg-admin, ee w wy- 
padku żłłdhków pełnapmf-i'leavyeh było dalece niewyetamzająee. Słabą 
opialeę Iekara'ką podkreślania niemal we wezysik'ieh żłobie-ach. 

Miasto w 19-81 1‘. dyapone-wało 680 miejscami we wszystkich wymie—- 
miernych zlewa-ch. Liczba tych miejsc znacznie walnie-gala ed pat-Heb. 
I tak w roku Sflmllmym 1979/1930 zglaszam-e do złdbkófw 1211 dizieci, 
a przyjęto jedynie 981. Nieco lepiej było w roku naetępmym, gdyż spo- 
śród 1297 dżiaeci zgfioeaony-Eh myję-tto 1149 osób. W roku 1981 przyj-ę— 
to tylko 923 dzieci, ale w chwili zakończenia badań nie znana była licz- 
ba odwołań. 

«_Bimąe pad uwagę rok 1980/1981 ”na „jednym miejsw przebywała w- 
żlabileu 1,7 dziadka, a w przypadku mysikieh dzie-ci Koszalina: w Wie- 
ku żłdlike'wym (0—2 lat) współczynnik ten. wymi-dałby 7,3 esnby. 

Romieezczemie medalach w mieście była bardzo nierównemieme. 
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Najwięcej (20) było ich w eaten-ech dizieimicach: „Nasz Dom", „Przyle- 
sie”, „Grunwaild” i „Na Skarpie”, w któmych wychowaniem pozedisailcol- 
nym objęto 50—8590 wysokich dhicci. Naimnńaot w dwóch innych 
daielmicach (osiedlach) —- „Tysiąclecia” i „Powstańców -Wie111kopotlskich”_, 
gdzie znajduje się 7 moda-zioom, wychowaniem tym obj-eko 48% dizieci. 
Natomiast W najataaiazym osiedlu „Śródnmieslcie” (1 pczedszłlooie) wy- 
chowaniem medazfli-oflnym objęto zaded'wie 17% daicci. 

Wyposażenie przedsmkoii był-o także bardzo zróżnicowane. Ty'llklo W 
pięciu „Cieohamowcach” znajdowały się sale gimaatycme, a dwie z po- 
zostałych prtzyzpandały na mniejsze pracdismkoi-a. Tyflfko pmzedsziko-la 
wm-iesmmne przy sdkołach podateowmych korzyscały z dobmze wypo—- 
saa-onych gabinetów lekarskich. W pozostałych pazytpadka-ch talk awo- 
ne gabinety lekarskie mieściły się w pokojach nauczycielskich, dyspo— 
nując wagą Inca-carską i szaflkami z niembędmymi medykamemrtami. Do- 
brą stromą były stołółwkd- wypneażome W niezbędmy spox/at, niezłe zaopa- 
trzenie oraz z pełną obsadą personalną. 

Ogółem w pmdbzflmfl-ach w 1981 r. pracowało 170 nauczycie-Ii -— 
-_'. wychowawców„ co atanowiło 90% połtmzelb eta-towych. Były to wyłącz- ' 

nie Mohi-eo y. Około 73% wychc-wawczyń nie przekroczyło 39 roku ży- 
ma. 

Wszyscy nauczyciele pmzeuduszkoii legitymowali- aię wykomtałceniem 
pedagogicznym. Dyplomy magisterskie posiadało 10,696”, a wyższych 
studiów zawodowych (WGN) nieco pcmad 14% wychuowalwxczyń. Ponad 
50% miało ukońccione studia nauczycielskie, a pozostałe osoby średnie 
wykształcenie pedagogiczne. 

Sytuację w dziedlainie wydm-wama przedSZH—noibnego iluotrują zerowy 
no Iicmba dzieci w .gpilacówk-ach jak i liczba dizieci me wyjętych do 
przedszkoli. 

Wychowaniem 'pmerdłsokomnym w roku 1980/1981 objęto w Kosza- 
linie 62% wszystkich dzieci zgłaszanych w wieku: 3——6 lart. Ozrnacza to. 
że około tysiąca dzieci nie o-tvrlzyma'ł-o miejsc w prmeadaclkoda-ch. W rdkru 
następnym «przyjęto około 59% spośród wszystkich dzieci w wieku 
przedhzlkolnym, co oznacza, że już ponad 2400 dzieci pozostało poza 
opieką innatyltucjlonaimą. 

Ogolnie w roku 1981/1982 na 2300 miejsc przyjęto 3542 dzieci- i tym 
samym uekaz'rnćlk zag-omawia w przedszkolach wyniósł nieco ponad 
1,5. Ta sytuacja oprawie, że Mcmba- dzieci na jednego nauczycieila była 
hoodoo duża (średnio 21), a gld‘y wyłączymy z grona nauczycieli —- dy— 
rektorów, tlo wyoiesie ona średnio od 25—29 dzieci. W świetle tych 
faktów tyfllko dowej wcd'i nauczycieli należy zamd‘zfiemaé, że około 724 
dzieci mailami-o miejsce w pomedśłzkoiach. 

W ostatnich latach (1976—11 981) przeciętnie rocznie przybywało 120 
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'miej1sc pu'zedeciąiollnych, natomiast liczba dzieci c-aeiała średnio rocz— 
=nie o 500 web. Dia-tego też mitmo w'zrostru liczby „pazedezkoii z 24 do 
29 (.nie licząc siedmiu ognisk mocowanych), a liczba. oddziałów z 80 
do 103, nie udało się zaspokoić rosnących potrzeb w tym wegięudci'e. 

Do oceny działalności wychowawczej wykomyetano doiouinenty po- 
wizytacyjne oraz wytnilki włamych bede-ń. Z _ materiałow tych wynika, 
że większość nauczyc-iana” omgani'zwje i prowadzi za jećia z &iećmi .na 
poziomie bardzo dołtirym. Pozoeiaili uzyskują oceny dndbtre, a nieliczni 
dostateczne. Erzemyśitame formy, metody i środki. dydaktyczne oraz " 
dobra organizacja i budowa zajeć wpływają na osiąganie zaleconych 
celów. 

Trudne wammkd Leikałlotwe, zageezczenie i nadmierne db'oi-ajże-nie go- 
dzinowe nauczycieli nie gwarantują warunków do stworzenia klimatu 
pełnego porozumiewa m iękizy dzieckiem a nauczycielką. Dziecko jeat 
przeważnie anonimowe. Przebywanie w naciłrniemie iiczmej grupie 
rówieśników, konwentów do wszystkich i do we-zyotkiegro, wyowerza 
u wiellru niechęć do rolnych dzieci. Brak jest bieżącej oceny psychoac- 
8113211980 rozwoju dziecka. Dopiero wyrazne niepranizétflowoéci powodu- 
ją kontakt z psychologiem. 

W przyjętym program-1e nan-czania i wychowania założenia many 
z Gelatkami oeałz dobrane środki do ich reailiżzacji okazały się nieco 
chybione. Zagadnieniem centralnym stało się naucza-nie czytania, a pca- 
ca wychowawcza zosta-ła potrakitlowama dirugqpilanowo. Tymczasem wo- 
bec zróżnicowanego stantru szkolnego dzieci, w Wyniku pózno—rodnych 
zaburzeń śu'odowi'sxkowych i osobowych, logicznym byłoby działamie 
wychowamnoze zmierzające do kou-ygowaaiia nierówności owego staniu. 
Wekutek takich zaliczeń roca-osła się d'ydekiycma iumikcj'a pczedezkdla 
wtedy, gdy na j|wasżi1iejezą jego rolle, opiekuńczo-twychowawczą Winny 
być proiilaktyikxa, stymulacja i kompensacja. Tytliko takie działania mogą 
zabezpieczyć podetawoove potrzeby dzi coke-, do któa-ych nalleżą: poczu— 
cie bezpieczeństwa i przyjaźń otoczenia; spokój i dobrze wyważona 
proporcja wrażeń i odpoczynku; ruch i zabawa; kamizelki- z przyrodą. 
techniką, ze sztuką i literatura dia diz-ieci; własna dziecięca aktywność 
społeczna, much-owa, poznawcza i actyetyczna. 

Należy sądzić że skoro w przedszkolach Koszatlma mamy doberą ka- 
dne, to zmiana programow wychowania i przemienienie—amo kadu-y moze 
już teraz przyci-eee wiele dolna—ego. 

O mozliwościaoh rozbudowy pn'zedszkoii w Koszaiime pisano już 
Wielciwoinią a zwłaszcza W „Koozellińekich Stwd-iach' i Materiałach” 
m- 3 z 1982 roku. Jak powszechnie wiadomie w styczniu 1982 r. powo- 
łano w Koezaiinie Społeczny Wojewodzki Komitet dio sou-aw rozwoj u 
przedszkoli w woj modem-ie. Jest to przedsięwzięcie istotne, aczkol- 
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wiek nie wystarczające. Dia rozwoju przedszkoli w Koszalinie koniecz- 
nym staje się powołanie talkiego społecznego komitetu dita. miasta. 

Zadaniem tego komitetu byhby szczegółowe rozpatrzenie możli— 
wości w tym wagIlbdhie (a talkie istnieją), a przede wypal-Lim nawiąza— 
nie Wapówziałamia z zainteneaowanymi zakładami peany, gdyż, jak do— 
tąd, ich udział W rozwoju opiekuństwa nad dnie-ćmi jest daleko niewy- 
otaczający. 

mamma SZKOLNICTWA Ponswawowaoo 

«Na terenie Koszalina w 1981 r. ńunknjonow-ało 14 sail-ziół podstawo— 
wych, w których znajklowało się 376 oddziałów, a naukę pobierało 

' 11079 uczniów. Najmmiej oddziałów (15) było w-azłkoie mr 3, a naj- 
więcej (39) w szkole podatałwowvej mr 16. Najniiimzy współczynnik zmia- 
Wei  (1, 3) występował w sdcołac'h nr 3 i 4, a najwyższy (2,0) W 
szkołach nr 8 i 15. 

W 1980 r. w szlkołac-h podstawowych Koszalina pracowało 66, 7% 
nauczycieli z wy-żtszym wykształceniem a kilkanaście procent konty- 
nuowało situ-dia. Mozliwa uczniow przypadających na 1 nauczyciela (23.9) 
była wyższa od śnedmiej wojewódzkiej. O 'na-wanych wammkach pracy 
i nauki świadczą inne wskaźniki. Opmócz wspomnianej mnwuwości, 
Wokutdk dużego zagęmcmemia dmieci (45,0 na 1 izibę), ale niezibyt 'wym- 
lai-ego wskaźnika obciążane na oddział, godziny pracy sięgają W dzie— 
sięciu szkołach do 10—11 godzin dziennie. Szczególne tmwdności w otr- 
gamizacji nauczania Wyatęprurją na osiedflxu „Przylesie? Jak udradłomo 
l-imiba mieszkańców na tym oaiendilu state nośnie, a ościermne szkoły są 
pne-pełnione i nie są 'w stanie wchłonąć powstających nadkvyżerk. W 
:ndkru azkcimym 1981/1982 obciążoni-e tych sokół osiągnęło moment kry- 
tycmy. ' 

REALIZACJA FUNKCJI DYDAKTYOZNO-‘WYCHDWAWCZYCH 
W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH 

W analizie proceau dydaktycznego wzmocniono nauczanie początko- 
rwe i nauczanie w klasach IV:—VIII. Proces dydaktyczny w klasach 
I—III przebiegał we wszystkich szkołach zgodmie z obowiązującym 
programem nauczania. Nie oznacza to wszakże, ' iż poziom nauczania 
był wszędzie jeanalkowo wysoki. 

Ża'ómiicowanie tego. p~c~zri~cmrnniI dotyczyło zwłaezcaa stopnia realizacji” 
materiału szlknoflmego, pominięcia w kimi-m przypadkach ważnych pantii 
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”materiału nauczania, poziomu wyposażenia w podkęczmilki i pomoce 
szkolne, mało precyzyjnego fun-mallow ania teen-aió-w i celów leikc ji oraz 
niezwracania uwagi na uczmow wybitnie uzdolnionych. 

Większość nauczycieli sięga po nowe, aktywizujące uczniów metody 
pracy na .le'kc ji (problemowe, zróżnicowane, czynnościowe). Nauczyciele 
i uczniowie wykonu ją liczne pomoce w szkole. W celu zapewnienia po- 
mocy uc-znioin' „słabaszym" w każdej szkol-e zorganizowano zeapoiy wy- 
równawcze. . 

Efektem iiościowym procesu dydaktycznego są w pewnej mierze wy— 
niki naucza-nia wyrażone ocenami (stopniami) szkolnymi. Z języka pol- 
skiego oscylowały one wokół średni-e j arytmetycznej 4,0, a z matematy- 
ki 3,6. Z pienwnzego przedmiotu było ogółem 7,7 %, a z drugiego 14,0% 
ocen nied-ostatec znych. 

Takie wyniki nauczania były w znacznej mierze rezultatem pracy 
nauczycieli. Stwierdzenie to wynika z faktu, iż według władz kurato— 
ryjnych około 60% hospitowanych lekcji otrzymało oceny bardzo dobre, 
około 34% dobre, a tylko 6% dostateczne. Można więc sformułować po— 
gląd, że absolutna większość nauczycieli nauczania, początkowego jeSt 
należycie przygotowana do realizacji procesu dydaktycznego. 

Omawianie realizacji procesu dydaktycznego w klasach IV—VIII 
ogranicza-my z konieczności do zaprezentowania wybranych zagadnień: 
przebiegu lekcji, wyników nauczania i oceny lekcji. 

Z dok-umentac ji hoapitacyjnej, jak i badań własnych, wynika ogólnie, 
że nauczyciele stosowali zadowalająco różnorodne metody i techniki 
nauczania. Umiejętnie dobierali i realizowali cele lekcyjne, dobrze bu- 
dowali lekcje oraz w zasadzie na bieżąco przem-biali materiał progra— 
mowy. 

Tego rodzaju ogólne stwierdzenia odnieść można także do braków 
i niedomogów. Stwierdza się dla przykładu, że w kilku pczypadkach 

zauważono pośpiech przy realizacji końcowych ogniw lekcji, a nawet 
brak zebrania i utrwalenia nowego materiału. .Nie na każdej lekcji reali- 
zowano cele wychowawcze oraz nie kształcono odpowiednio umiejętno- 
ści i nawyków uczniów. W kilku przypadkach występowały Z—B-tygod- 
niowe opóźnienia w realizacji programu. ' 

Wszyscy nauczyciele formułuje, ;: zasady dwa .c-ele Jake ji (zajęć) — 
poznawczy i wychowawczy. O ile pierwsze z. nich nie budzą na ogół za- 
atrzeżeń (można tu mówić o wakazaniu, o informowaniu, zapoznaniu, 
nauczaniu), o tyle drugie sq przeważnie niejasne, ogólnikowe. Cele wy- 
chowawcze muszą ›być bardziej zróżnicowane (dla przykładu mogą -- do- 
tyczyć wychowania emocjonalnego, estetycznego, etycznego, fizycznego, 
higienicznego) i nie muszą !być uwzględniane .w jednakowym stopniu na 
każdym za jęci-u. 

„...-'- . _ .  
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Ogólnie ”można powiedzieć, że cele pozna-wcze winny dotyczyć poszu- 
kiwania prawdy .i z tego względu budowane muszą być logicznie i ma- 
todycznie. Ich efektem powinno być zdobywanie wiedzy o człowieku, 
społeczeństwie i przy-rodzie. Natomiast cele wychowawcze powinny do- 
atarczać uczniowi przeżyć poznawanej rzeczywistości (estetycznych 
i etycznyehL a ich ”efektem powinien być humanistyczny stosunek do 
człowieka i społeczeństwa, do pracy i do przyrody. - 

Wiele ikontrowera ]1 budzą oceny (pozytywne i negatywne) dotyczące 
budowy lekcji. Kazdy „dobry” nauczyciel zna strukturę klasycznej lek- 
cji, a mimo to nie zawsze w praktyce ją realizuje. Wydaje się, mówiąc 
bardzo skrótowo, że o budowie lekcji powinie-n decydować nauczyciel. 
On bowiem zna nie tylko przedmiot nauczania (warunek konieczny), ale 
także podmiot nauczania — środowisko uczniowskie (warunek wystar- 
cza-jący). Z tego względu nie sama „budowa lekcji” powinna być przed- 
miotem oceny hoapiftacyjne j, ale przede wszystkim to, jak dalece nau- 
czyciel zdołał z-har'monizować przedmiot z podmiotem, co można mierzyć 
nie tylko wynikami poznawczymi, ale także stopniem aktywności (zaan- 
gażowania) uczniów, i całą sferą działania środowiska uczniowskiego. 

Dyskusyjne są także oceny dotyczące tak zwanych opóżnień w reali- 
zacji programu. Wiadmo, że najczęściej zależne to jest nie od nauczy- 
ciela, lecz od konkretnych uczniów. Dlatego proponujemy uznać za slu- 
szną zasadę, że wówczas, gdy poziom większości nauczanych jest taki, 
iż nauczyciel nie może w całości zrealizować programu, to lepiej jeśli 
”zrealizuje go wybiórcze, ale rzetelnie. . 

Mówiąc o poziomie nauczania posłużymy się jedynie wynikami 
z klas e-iódmych z języka polskiego i z matematyki. Przykład ten jest 
dlatego interesujący, gdyż dysponujemy w tym względzie ocenami nau- 
czycieli ci wizytatorów. Należy zaznaczyć, że wedle dokumentacji szkol- 
nej oceniano uczniów według „jednolitych kryteriów", a dotyczyło ono 
tych: „mych sprawdzianów. 

W rezultacie okazało się, że według ocen nauczycieli przedmiotu 
z języka polskiego 17.5% uczniów otrzyma-ło stopnie bardzo dobry, 30.2% 
-—— dobry, 35.9% —— dostateczny oraz'16,4% —- niedostateczny. Wizyta- 
torzy wystawili stopnie: bardzo. dobry —'12,7%, dobry —_ 28.0%, denta- 
teczny —— 31,3% oraz niedostateczny —- 23.0%. Jeszcze większe rozbież- 
ności w ocenianiu tych samych sprawdzianów ujawniły się w matema- 
tyce. Nauczyciele wystawi-li nastepujace stopni-e: bardzo dobry -——- 13.2%, 

, dobry — 18,9%, dostateczny —— 38,7—%, niedostateczny —-— 293%. Wizyta— 
torzy natomiast oceniali: bardzo dobry —— 10,291], dobry ——- 14,3113, dosta- 
teczny — 32, 2% oraz niedostateczny — 43,391: uczniów. 

Należy podkreślić, że w żadnych dostępnych dokumentach, dotyczą- ' 
cych oświaty, nie znaleziono wyjaśnień przyczyn owych rozbieżności. 
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My natomiast sąd-zimy, że właśnie te problemy powinny być przedmio- 
tem szczegółowych analiz. ' 

Nieco ogólniejsze refleksja sugeruje pogląd, że racja leży raczej po 
stronie nauczyciela przedmiotu. Zachodzi więc pytanie, czy nie korzy- 
stniej byłoby zerwać z praktyką podwójnego oceniania, gdyż powstające 
rozbieżności ma ją podłoże najczęściej subiektywne i pozarac-jona-lne, 
z tego powodu nie da się ich uniknąć. Uderza ją natomiast w godność 
nauczyciela, gdyż sugerują brak zaufania do etyki nauczycielskiej, a na- 
wet do jego kompetencji zawodowych. _ 

Na zakończenie tych rozważań warto poinformować, że na ogólną 
ilość 693 jednostek lekcyjnych sprawdzonych w klasach IV—VIII 60,3 % 
oceniono jako przeprowadzone bardzo dobrze, 34,1% — jako dobrze oraz 
5, 6% -— jako dostatecznie. 

Można więc ogolnie powiedzieć, że nauczyciele szkół podstawowych 
w Koszalinie posiadają wysokie umiejętności dydaktyczne i merytorycz- 
ne. Należałoby jedynie życzyć, aby umiejętności te były codziennie po— 
wszechnie stosowane. Życzenie to wynika z faktu, iż Wysoko oceniona 
jakość lekcji nie koreluje z prezentowanymi wcześniej wynika-mi nau— - 
czania. _ 

Powszechnie stwierdza się, że wychowanie fizyczne i sport w ko— 
szalińskich szkołach podstawowych reprezentuje dobry poziom, gdyż 
wytworzony został należyty klimat Sprzyjający tej formie działalności. 
W'Spomniane warunki oraz zapotrzebowanie środowiska miały istotny 
Wpływ na podjęcie decyzji o utworzeniu dwoch szkół o profilu sporto- 
wym dla młodzieży utalentowanej w tym kierunku (pływanie, koszy- 
kowka). W pozostały-ch szkołach aktywnie działają szkolne kluby spor- 
towe. Rezultatem tych działań są liczne dobre wyniki sportowe w wo- 
jewództwie, a także w skali krajowej. Poprawnie rozwiązuje się na ' 
ogół problemy dzieci mniej sprawnych fizycznie. We wszystkich szko- 
łach istnieją dobre warunki do prowadzenia zajęć korekcyjnych. W tej 
dziedzinie pozostało jeszcze wiele do zrobienia zwłaszcza w zakresie 
ściślejszego kontaktu ze służbą zdrowia, a w szczególności z Woje- 
wódzką Przychodnią Rehabilitacyjna. 

W badaniach form i poziomu pracy wychowania splecznego podjęto 
w różnym zakresie wiele problemów, między innymi planowanie pracy 
wych-owania społecznego, działalność środowiskowa, pracę pozalekcyj- 
ną, działalność opiekuńczo-wychowawczą świetlic szkolnych, prace bi- 
bliotek, realizację zadań opiekuńczych i kształcenie specjalne, pracę 
profilaktyczne i resocjalizacyjna. 

Planowanie pracy wychowawczej, obejmujące całokształt tematyki 
wychowawczej z uwzględnieniem potrzeb szkoł i środoWiska lokalnego 
oraz możliwości realizacyjnych, można uznać za realne. 

12 _._. Rocznik Koszaliński 
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Do niewątpliwych osiągnięć szkół należą: przepływ informacji, pro- 
paganda wizualna działalności szkolnej i pozaszkolnej, apele, imprezy 
i uroczystości, ceremoniał szkolny i zajęcia pozalekcyjne, wychowanie 
przez pracę głównie w szkołach i środowisku lokalnym; współdziałanie 
:z rodzicami i zakładami opiekuńczymi. Do słabiej realizowanych ele- 
mentów należą: kodeks ucznia, funkcjonalna ocena ze sprawciwania 
i nauczanie wychowujące. Słabo funkcjonuje samorządność uczniowska, 
a wiele do życzenia pozostawia działalność harcerstwa. ' 

W działalności środowiskowej szkoły w mniejszym lub większym 
stopniu pełnią rolę koodrynatora działalności organizacji i instytucji 
współuczestniczących W wychowywaniu uczniów. Tym niemniej o do- 
brej współpracy można mówić jedynie w odniesieniu do jednostek Lu- 
dowego Wojska Polskiego, organizacji ZBOWiD, TKKŚ, MO, Młodzie- 
żowego Domu Kultury, Miejskiego Domu Kultury, niektórych kom-ite- 
tów osiedlowych i zakładów pracy. Gorzej jest z udostępnianiem po- 
mieszczeń szkół dla potrzeb środowiska. Wynika to jednak nie ze złej 
woli środowiska nauczycielskiego, lecz zmianowości nauczania we wszy— 
stkich szkołach. Praca pozalekcyjna dotyczy pracy kół przedmiotowych, 
artystycznych, sportowych i technicznych. Interesującym w tym jest 
to, że wiele zajęć prowadzą rodzice uczniów, legitymujący się odpo- 
wiednimi kwalifikacjami. Angażują się tu także ludzie niczym nie zwią— 
zani ze szkołą. - 

Działalność opiekuńczo-wychowawcza świetlic szkolnych realizowa- 
na jest w różnych warunkach. W kilku szkołach warunki do prowadze— 
nia tej pracy są wręcz złe. W pozostałych jest nieco lepiej, ale ze 
względu na ciasnotę są to wielu przypadkach poczekalnie. W tym miej- 
scu godzi się podkreślić, iż jedyna pozaszkolne świetlica dworcowa, za- 
równo z uwagi na bazę lokalowa i dydaktyczną, jak i program zajęć, 
jest jedną z lepiej funkcjonujących świetlic. 

Praca bibliotek szkolnych prowadzona jest coraz lepiej. W wielu 
' szkołach bibliotekarze prowadzą lekcje biblioteczne i organizują spotka- 

nia autorskie, a -—- co najważniejsze — włączają do pracy w bibliote- 
kach młodzież szkolna. W pewnym stopniu o stanie ich pracy świadczy 
stan czytelnictwa, który w najgorszym przypadku wynosi 5, a w naj- 
lepszym 14,6 woluminów na jednego ucznia w ciągu roku szkolnego. 

Realizacja zadań opiekuńczych obejmuje dwie formy opieki całko- 
witej (dom dziecka i rodziny zastępcze) oraz dwie formy opieki częścio- 
wej '(zapomogi stałe i jednorazowe). W Państwowym Domu Dziecka, 
dzięki dobrej organizacji ”pracy, a także współpracy z licznymi insty- 
tucjami i zakładami pracy, w 1981 r. 55 dzieci i młodzieży było nale— 
życie odżywionych, ubranych i wyposażonych w pomoce szkolne. Oko- 
ło 50% miało ufundowane książeczki mieszkaniowe. Wszyscy mieli do- 
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brze zorganizowane zabawy i godziwy wypoczynek. Dzieci w rodzinach 
zastępczych miały dobre warunki. Natomiast energicznych działań wy- 
magają sprawy alimentów, zwłaszcza ich egzekwowania. 

Wydział Oświaty i Wychowania posiadał dobre rozpoznanie w za— 
kresie potrzeb finansowych rodzin biednych. Duża to zasługa zespołu 
doradczego (społecznego). Dlatego zapomogi na łączną kwotę prawie mi.- 
liona złotych (w 1980 r.) rozdzielone były trafnie. 

Kształcenie specjalne realizowane jest w trzech placówkach: spea-"= 
cjalnym zakładzie wychowawczy-m ze szkołą dla dzieci umysłowo upo- 
śledzonych w stopniu głębszym, samodzielnej szkole specjalnej dla 
dzieci umysłowo upośledzonych w stopniu lekkim oraz w przedszkol— 
nych i szkolnych zespołach przy Wojewódzkim Szpitalu Zespolonym. 
Placówki pracują na potrzeby miasta, a dwie ostatnieprzyjmują także 
dzieci z terenu województwa. Jedynie dzieci o upośledzonym słuchu 
uczą się poza województwem. 

W zakresie pracy profilaktycznej i resocjalizacyjnej władze oświa- 
towe nawiązały współpracę z odpowiednimi sądami, MO, OHP i innymi 
instytucjami i organizacjami społecznymi. Dobre rozeznanie w szkołach 
oraz energiczne działania pozwoliły wyeliminować zjawisko nadużywa- 
nia środków odurzających przez uczniów do tego stopnia, że interwen- 
cje organów pozaszkolnych zdarzały się sporadycznie. 

Inne problemy wiążą się z młodzieżą nie ucząca się i nie pracującą. 
Należy podkreślić, że władze oświatowe nie mają pełnego rozeznania 
w tym względzie. Wynika to między innymi z wadliwie funkcjonują- 
cego obiegu informacji pomiędzy szkołami podstawowymi, ponadpod- 
stawowymi i Władzami oświatowymi na temat porzucania nauki przez 
młodzież. Zupełny brak takiej informacji występuje pomiędzy szkołami 
a zakładami pracy, względnie instytucjami organizującymi pracę i nau- 
kę równocześnie. 

Udoskonalanie pracy szkół w tej dziedzinie wymaga z jednej stre-- 
ny Wyegzekwowania od wszystkich wychowawców klas obowiązku peł-— 
nej znajomości życia i nauki wychowanków w celu wczesnego ujawnia- 
nia zjawisk zagrażających demoralizacją. Z drugiej strony w dziedzinę 
tych spraw musi być włączony szeroko rozumiany samorząd uczniowski 
w celu uruchomienia mechanizmów wychowania w grupie rówieśniczej 
na terenie i poza terenem szkoły. ' - 

Młodzieżowi zwolennicy uprawiania turystyki zorganizowani są 
w Szkolnych Klubach Krajoznawczo-Turystycznych PTTK oraz w Har- 
carskich Klubach Turystycznych, natomiast wycieczki krajoznawcze 
jedn-o i kilkudniowe organizowane są przez wychowawców klas. Praca 
w tej dziedzinie nie budzi większych zastrzeżeń. 

O wiele gorzej organizowany był wypoczynek dzieci i młodzieży. 



180 Józef Andrzej Niekrasz, Jan Siodłak 

Wydaje się, że zarówno planowanie, jak i realizacja przyjętych założeń, 
były działalnością pozorną, nie uwzględniająca rzeczywistych potrzeb 
dzieci. ”W ostatnich latach (1978—1980) z wypoczynku letniego korzy- 
stało średnio 60% dzieci. Nie ma dokumentów, na podstawie których 
można by orzec, czy zaśpokojone zostały potrzeby wszystkich dzieci. 

Higiena i wychowanie zdrowotne wraz z opieką zdrowotną winny 
w pełni zabezpieczyć wychowanie człowieka zdrowego fizycznie i psy- 
chicznie oraz chcącego i umiejącego w wieku dojrzałym organizować 
zdrowo życie dla siebie,. dla swojej rodziny i najbliższego środowiska. 

Higiena środowiska fizycznego szkół pozostawia wiele do życzenia,- 
zwłaszcza w starych budynkach. Obok poprawnego oświetlenia, odpo- 

_wiedniego sprzętu, notuje się braki w utrzymywaniu właściwego mi- 
kroklimatu i bardzo zły stan toalet uczniowskich. 

W wychowaniu zdrowotnym dominuje kampanijność i okazjona- 
-lizm. Wapółpraca szkół ze służbą stomatologiczna jest na ogół dość do- 

' bra, natomiast zupełnie nie wystarczająca jest współpraca z lekarzami 
i średnim personelem medycznym. ' 

Nieco lepiej zorganizowana jest opieka lekarska. W około 92% szkół 
zapewniono służbie zdrowia dobre warunki pracy. Dzięki temu liczeb- 
ność dzieci, u których stwierdzono różnorodne zachorowania, jest zna- 
cznie niższa od średnich krajowych publikowanych w Raporcie o Sta- 
nie Oświaty w PRL. 

Wreszcie stan. beZpieczeństwa uczniów jest na ogół zadowalający. 
Istniejące braki i zaniedbania można usunąć bez kosztów i w krótkim~ 
czasie. 

UOGÓLNIEN IA I WNIOSKI 

W celu prawidłowego przewidywania potrzeb oraz systematycznego 
ich realizowania istnieje konieczność permanentnej prognozy biologicz- 
nej i migracyjnej w odniesieniu do dzieci w wieku żłobkowycrn (0—2), 
przedszkolnym (3—6), szkoły podstawowej (7—14) i szkoły ponadpodsta- 
wowej (15—17) oraz 18—19 lat. 

Istniejąca baza materialna żłobków znacznie odbiegała od potrzeb 
w1981 r., zwłaszcza w nowych osiedlach mieszkaniowych, gdzie placó- 
wok tych nie. ma wcale. Można mieć nadzieję, że po upowszechnieniu 
płatnych urlopów wychowawczych, zapotrzebowanie to zostanie w znacz- 
cznym stopniu zaspokojone i ”być może niektóre żłobki można będzie 
przeznaczyć na tak potrzebne przedszkola. 

Przygotowanie w szkołach opiekunek dziecięcych oceniane jest na 
ogół pozytywnie. Tym niemniej większość kierowników żłobków uważa, 
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że korzystniejsze byłoby przygotowanie tego personelu na drodze dwu- 
letnich studiów pomaturalnych. 

Z materiału analitycznego dotyczącego przedszkoli należałoby 'wy- 
snuć i podać do publicznej wiadomości kilka istotnych wniosków: 

Na szczeblu miasta należy koniecznie powołać społeczny komitet 
rozbudowy przedszkoli, w którym znależliby się przedstawiciele samo— 
rządów wszystkich osiedli, a ich zadaniem byłoby szczegółowe zbadanie 
możliwości lokalowych i innych oraz opracowanie kompleksowego pro- 
gramu w tym zakresie. 

Jako organa orzekające o przyjęciach do przedszkoli nalezy powołać 
komisje osiedlowe złożone z osób bezpośrednio bezinteresownych. W ich 
skład winni wejść merytoryczni-e kompetentni przedstawiciele oświaty, 
w tym dyrektorzy przedszkoli oraz społecznie zaangażowani działacze 
organizacji politycznych, społecznych i samorządowych. Przedstawiciele 
zakładów pracy służyć mogą głosem doradczym. Zadaniem komisji było- 
by między innymi szczegółowe rozpoznawanie wypadków wątpliwych 
i ostateczne podejsnowanie decyzji. - 

Obok dotychczas obowiązujących dokumentów składanych do dyrekcji 
przedszkoli należałoby żądać: prawnie uwierzytelnionego zaświadczenia 
o wszystkich zarobkach (dochodach) obojga rodziców, orzeczenia sądu 
o rozwodach i zaświadczenia władz miejskich o stanie cywilnym matek 
samotnych, zaświadczenia administracji mieszkań o warunkach mieszka-l 
niowych oraz zaświadczenia samorządu mieszkańców (komitetu blOkO— . . 
wego) o sytuacji rodzinnej. Wszystko to pozwoli ustrzec się upróbom 
nieuczciwego informowania komisji o sytuacji materialnej i rodzinnej 
kandydata do przedszkola. . 

Doświadczenia komisji mogłyby stanowić ważny przyczynek do roz- 
ważenia konieczności zrównania opłat w przedszkolach państwowych 
z opłatami w przedszkolach społecznych (TPD) oraz ich wyrażnego 
zróżnicowania w zależności od rzeczywistych dochodów. Mogłyby one 

- także dostarczyć materiałów służących do zrewidowania niesprawiedli- 
Wych społecznie przepisów preferencyjnych. 

Dla pełnej informacji o ruchu dzieci w wieku przedszkolnym, za- 
równo w mieście jak i w jego osiedlach, władze oświatowe winny zor— 
ganizować pełny bank informacji obejmującej dane liczbowe wszystkich 
dzieci w wieku 3—6 lat i oddzielnie -w wieku 0—2 lat, opracowania 
prognostyczne co najmniej na lat dziesięć oraz udoskonalone protokóły 
przyjęć i odrzuceń dzieci, a także wszystkie inne dokumenty działań ko— 
misji. 

Aby szkoła mogła rzeczywiście służyć dobru dziecka, winna spełniać 
kilka podstawowych warunków: 

Musi zostać uwolniona od konieczności realizacji doraźnych, podej- * 
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mowanych często ad hoc dyrektyw, które nadto dość często steją 
w sprzeczności z jej celem podstawowym. 

Musi stać się placówką samorządną bardzo ściśle powiązaną ze śro- 
dowiskiem lokalnym. 

Nauczyciele i wychowawcy nie mogą być oceniani tylko według tego 
jak realizują zarządzenia, ale przede wszystkim wedle rzeczywistego 
działania na rzecz twórczego pode jścia do fizycznego, umysłowe-go, "emo- 
cjonalnego i moralnego rozwoju ich wychowanków oraz wedle ponoszo- 
nej osobiste-j odpowiedzialności wobec uczniów i ich rodziców za ja- 
kość swojej pracy. 

Z analizy stanu zdrowia młodzieży koszalińskiej wynika, że istnieje 
pilna potrzeba aktywniejszego włączenia się instytucji ochrony zdrowia 
do wychowania i kształcenia w zakresie higieny i profilaktyki, a w dzie-- 
dzinie oświaty sanitarnej — przyuczenie uczniów i rodziców do właści- 
wego trybu życia i pracy. Nauczycieli należy stale dokształcać w zakre- 
sie pracy szkolnej, higieny psychicznej i zapobiegania nerwicom u dzieci. 

Włączając w proces wychowania wszystkie trzy ogniwa wychowują-— 
ce —- środowisko rówieśnicza, szkoły oraz środowisk-o pozaszkolne, 
w tym zwłaszcza rodziców, a także współdziałających instytucji 1 or- 
ganizacji, należy bezzwłocznie podjąć— sprawy większe-go wyeksponowa- 
nia profilaktyki antyodurzeniowej oraz zagadnienia dotyczące rozezna- 
nia szkół co do dalszych losów szkolnych i zawodowych swoich absol— 
wentów. Brak łączności szkoły podstawowej ze szkołami wyższych 
szczebli, jak i zakładami pracy, jest jednym z głównych przejawów 
niespójności systemu opiekuńczo-wychowawczego funkcjonującego dotąd 
w naszym kraju, w tym także i w Koszalinie. 
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ZMIANY w POZIOMIE WYKSZTAŁCENIA LUDNOŚCI 
w WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM w LATACH 1970—1978 

WPROWADZENIE 

Ostatnie lata cechuje wzrost zainteresowania problematyką. demogra- 
ficzną, która przykuwa uwagę już nie tylko wąskiego grona specjalistów, 
ale również szerokich warstw społecznych. Ludność, dynamika jej 
wzrostu, przesunięć przestrzennych oraz zmian ”strukturalnych, stanowią 
bowiem zespół zagadnień O niezwykle ważnym znaczeniu dla polityki 
kształtowania procesów rozwojowych, warunkujących prawidłowe funk- 
cjonowanie całego systemu gospodarczego. Nic więc dziwnego, iż współ— 
czesne badania demograficzne kła-dą szczególny akcent na problematykę 
wzajemnego Oddziaływania rprocesów demograficznych i społecznego- 
spodarczychf. 

Wpływ czynnika ludzkiego na rozwój społeczno—gospodarczy jest 
Obecnie powszechnie rozumiany i doceniany ', a na ”czoło problematyki 
rozwoju sił wytwórczych wysuwa się zagadnienie właściwego kształto- 
wania i doskonalenia zasosbów pracy oraz ich Optymalnego wykorzysta- 
nia. Lata osiemdziesiąte charakteryzować się będą niespotykanymi do- 
tychczas w skali kraju zmianami demograficznymi, wśród których na 
szczególną uwagę zasługuje zjawisko radykalnego zmniejszania się co- 
rocznych przyrostów ludności w wieku produkcyjnym". Malejąco przy- 
rosty zasobów pracy powodują konieczność realizacji racjonalnego 
zatrudnienia i ponownej weryfikacji roz.-miarów przestrzennych uprze— 
mieszczeń ludności iw wieku zdolności do pracy, a także stwarzają 
obiektywną okazję dla kompensowanie tych ubytków ilościowych poprzez 
podnoszenie jakości zasobów pracy, co może wpłynąć bezpośrednio na 
”podniesienie wydajności oraz poprawę organizacji pracy. Proces prze- 
chodzenia od ilościowego do jakościowego eta-pu przygotowywania zaso-' 
bów pracy nie Odbywa się automatycznie, wymaga on bowiem wcześ- 
niejszego zainicjowania programu szkolenia kadr na wyższym poziomie. 
Można to osiągnąć w dwojaki sposób: w wyniku coraz lepszego systemu 
oświaty i wychowania młodzieży kończącej szkoły różnego typu oraz 

I- 



134 Józef Andrzej Niekrasz 

systemu ustawicznego szkolenia ludności zawodowo czynnej, podnoszą- 
cej swe umiejętności i wiedzę zawodową również dzięki doświadczeniu 
zdobywa-nemu w pracy ". " 

Rozwój gospodarczy kraju, jak i struktura społeczno-zawodowa lud— 
ności wiążą się ściśle z poziomem wiedzy i kwalifikacji zawod-owych 
ludności oraz ze wzrostem aktywności zawodowej, która możliwie 
lepsze wykorzystanie istniejącej bazy wytwórczej. Poziom wykształcenia 
ludności jest więc jednym z ważniejszych wskaźników określających 
stopień rozwoju społeczno-ekonomicznego i kulturalnego kraju. W du— 
żym stopniu od poziomu wykształcenia ludności uzależnione są procesy 
demograficzne. Wystarczy tylko wspomnieć o istniejącym zróżnicowaniu 
płodndści kolaietii lub struktury migrantów według poziomu wykształ— 
cenia '. 

Podobnie jak w skali kraju, tak i 'w rozwoju społeczno-gospodarczym 
województwa koszalińskiego znajomość struktury ludności według po— 
ziomu wykształcenia odgrywa poważną i niebagatelną rolę. Wojewódz- 
two koszalińskie do połowy lat sześćdziesiątych pozbawione było wyż- 
szych uczelni oraz niektórych typów i kierunków [kształcenia zowodowe- 
go. Z tego też względu skupiało kadrę z wyższym wykształceniem 
pochodzącą z zewnątrz, bądż kształcącą się poza jego granicami. Nieco 
korzystniej wyglądała sytuacja jeśli chodzi o kadrę z wykształceniem 
średnim lub zasadniczym zawodowym, przy czym należy pamiętać 
o tym, że nie zawsze możliwości kształcenia kadr odpowiadały potrze— 
bom panującym w tym zakresie. Powyższe uwarunkowania spowodo- 
wały, iż przez dłuższy okres lat powojennych w województwie odczuwa- 
no niedobór kadr kwalifikowanych, który szczególnie dał się odczuć 
w latach odbudowy i w początkowej fazie aktywizacji regionu ". Sprawy 
kształcenia kadr stały się więc i nadal „pozostają jednym z centralnych 
problemów polityki społeczno—gospodarczej władz wojewódzkich, a każ- 
de oprac-owanie porusza jąc-e zagadnienia wiązane z tą tematyką może 
okazać się przydatne nie tylko dla bardziej wszechstronnego rozpoznania 
rozpoznania istniejącego stanu rzeczy, ale również dla prawidłowego 
konstr-nowania założeń rozwojowych na najbliższą i dalszą przyszłość. 

UWAGI METODOLOGICZNE 

Artykuł jest próbą określenia charakteru i kierunków zmian zacho- 
dzących W poziomie wykształcenia ludności w miastach i w gminach 
województwa koszalińskiego w latach 1970—1978. W celu uchwycenia 
istoty tych zmian niezbędne był-o przeprowadzenie wszechstronnej ana- 
lizy, uwzględniającej między innymi dynamikę rozwoju liczebnego 
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' su'bpopulacji c'określonym «poziomie wykształcenia na tle dynamiki ogól— 
nej oraz istniejące zróżnicowania w przestrzennym rozmieszczeniu osób 
z wykształceniem wyższym, średnim i zasadniczym zawodowym w la- 
tach 1970 i 1973. ' 

Realizacja podstawowych zadań tegoż artykułu wymagała nie tylko 
odpowiedniego doboru materiału statystycznego i metod badawczych 
w oparciu o istniejącą literaturę przedmiotu, ale również odpowiednich 
jednostek terytorialnych, "warunku jących otrzymanie wiarygodnych wy- 
ników. Wychodząc z założenia, iż ludność miejska w Polsce charaktery- 
zu'je się na ogół wyższym poziomem wykształcenia od ludności wiejskiej ', 
można było przyjąć podstawowe jednostki badawcze odrębnie miasta 
i gminy, mimo występowania w siedmiu przypadkach wspólnych urz-ę- 
dów administracji państwowej ". 

Przyjęcie założeniap niezmienności granic tak pojętych jednostek 
badawczych pozwala na posługiwanie się porównaniami chronologicz— 
nymi. Tak więc analiza poziomu wykształcenia w miastach i w gminach 
województwa koszalińskiego przeprowadzona zostanie nie tylko w uję— 
ciu ilościowym i przestrzennym, ale także w aspekcie dynamicznym 
w oparciu o wyniki ostateczne spisów ludności z lat 1970 i 1978, z któ- 
rych dane dla 1970 r. zostały odpowiednio przeliczone według przyjętego, 
jednolitego podziału .a-dministracyjnego. W ten sposób zapewniona 
została porównywalność danych, umożliwiająca wyciągnięcie bardziej 
prawidłowych wniosków poprzez zastosowanie metod analizy struktury 
i dynamiki zjawisk, miar rozproszenia i koncentracji oraz wykorzystanie 
graficznej prezentacji wyników badań w postaci wykresów i map sta— 
tystycznych. 

Przyjęcie wyników spisów powszechnych ludności jako podstawowe- 
go żródła danych o wykształceniu ludności jest w pełni zrozumiałe, 
albowiem tylko one dostarczają pełnych informacji o poziomie wy.- 
kształcenia ludności, podczas gdy dan-e bieżącej statystyki pozwalają je— 

' dynie na dokonywanie szacunków w tym zakresie "'. W spisach ludności 
przeprowadzonych w latach '1970 i 1978 wyróżniono —- ogólnie rzecz 
biorąc — następujące poziomy wykształcenia ludności: wyższe, pomatu— 
ralne (policealne), niepełne wyższe, średnie, zasadnicze zawodowe, nie- 
pełne średnie, podstawowe i niepełne podstawowe. Ponadto wyszczegól— 
niono trzy następujące'kategorie osób: samouk (osoba, która mnie czy- 
tać i pisać), umiejący tylko czytać oraz nie umiejący czytać ani pisać. 
Ze względu na fakt, iż analiza nazbyt uszczegółowionych danych nie 
daje przejrzystego obrazu badanego zjawiska, w niniejszym artykule 
posłużono się — w ślad za E.’ R o ss e t e 111 ” —— mniej szczegółową spe- 
cyfikacją stopni wykształcenia, a owa bardziej spójna specyfikacja obej- 
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mować będzie z zasady cztery poziomy wykształcenia: wyższe, średnie, 
zasadnicze zawodowe i podstawowe. 

Szczególną uwagę zwrócono na zjawisko nierównomiernego rozmiesz- 
czenia subpopulacji o określonym poziomie wykształcenia w miastach 
i w gminach Województwa koszalińskiego, określanego mianem koncen— 
trac ji przestrzennej osób z wykształceniem wyższym, średnim, bądż za- 
sadniczym zawodowym. Z jawisko koncentracji należy do tych, których 
pomiar jest niezmiernie skomplikowany ze względu na złożoność sarne— 
go zjawiska i brak odpowiednich mierników„ a stosowane powszechnie 
miary dają tylko możliwość przybliżonej i na ogół jednostronne j kwan- 
tyfikacji tegoż zjawiska ”. Można je przedstawić w sposób opisowy oraz 
w oparciu o zespół różnych mierników, spośród których na jcześciej 
stosowanym jest współczynnik koncentracji”. Przedstawienie możliwie 
pełnego obrazu omawiane-go zjawiska ułatwiają wykresy krzywej kon- 
centracji oraz mapy koncentracji osób o określonym poziomie wykształ— 
cenia. Istota sporządzenia takiej mapy polega na wydzieleniu pięciu 
grup obszarów, na których skupił się po V5 ludności w wieku 15 lat 
i więcej w kolejności wzrastającego udziału procentowego danego pozio- 
mu wykształcenia (tzw. „wskażnik nasycenia”) ". W ten sposób można 
odpowiedzieć na pytania, jaka część osób o określonym poziomie wy- 
kształcenia przypada na każde 20% ludności w wieku 15 lat i więcej, 
jakie są graniczne i średnie wskaźniki nasycenia daną kadrą w tych gru- 
pach oraz ile i jakie jednostki terytorialne (miasta bądż gminy) wchodzą 
w skład danej grupy? 

Lunnośc w WIEKU 15 LAT I wIĘcEJ A rozrost WYKSZTALCENI'A 

Strukturę wykształcenia oblicza się dla ogółu ludności w wieku 15 
lat i więcej, a więc dla tej populacji, która miała możliwość ukończenia 
najniższego obowiązującego w naszym kraju progu wykształcenia, to 
jest szkoły podstawowej ”. W województwie koszalińskim — podobnie 
jak i w skali kraju — odnotowano w latach 1970—1978 większy wzrost 
liczby ludności w wieku 15 lat i więcej niż liczby ludności ogółem, co 
w rezultacie spowodowało zwiększenie się udziału badanej populacji 
z 69,5 do 733%. Niemalże identyczne tendencje zaobserwowano w prze- 
kr‘oju miasto—Wieś, przy czym miast-a charakteryzowały się większą dy- 
namiką wzrostu liczebności obu populacji na skutek występowania 
w tym okresie znacznych rozmiarów przemieszczeń ludności ze wsi do 
miast 1“. 

W województwie koszalińskim wystąpiły w latach siedemdżiesiątych 
zasadnicze przeobrażenia w strukturze wykształcenia ludności, o czym 
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Tabela 1 

LUDNOSC- W WIEKU 15 LAT I WIĘCEJ WEDŁUG POZIOMU 
WYKSZTAŁCENIA I MIEJSCA ZAMIESZKANIA W WOJEWÓDZTWIE 

KQSZALINSKIM W LATACH 1970 I 1978 a 
_ _  _ _  

' Wskaźnik . - . 1970 1078 
_ lfoźuim _ wzrostu 

WY» sz a cenia osób W % osób W % {1970:100) 

Ogółem 281 004 100,0 331 932 100,0 118,1 

wyższe 0 117 2,2 13 780 4,2 225,3 
średnie b 37 514 13,3 00 511 20,0 177,3 
zas. zawodowe c 30 733 10,9 64 140 19,3 208,7 
podstawowe d 123 550 44,0 138 034 41,8 1 12,2 
pozostałe e 83 090 29,0 48 807 14,7 58,8 

Miasta 157 028 100,0 200. 061 100,0 127,3 

wyższe 5 401 ' 3,4 12 030 8,0 222,7 
średnie b 30 210 19,2 54 115 27,0 179,1 
zas. zawod-owe 9 20 704 13,1 41 348 - 20,0 199,7 
podstawowe d 71 755 45,5 75 775 37,7 105,0 
pozostałe 6 "29 558 18,8 17 392 8,7 58,8 

Wsie 123 370 100,0 131 271 100,0 100,4 

wyższe 710 0,5 1 750 1,3 244,4 
średnie b 7 304 5,9 12 390 9,4 109,7 
zas, zawodowe c 10 029 8,1 22 791 17,4 227,3 
podstawowe 4 ~ 51 795 42,0 62 859 47,9 121,4 
pozostałe 9 53 532 43,4 31 475 24,0 58,8 

a wyniki ostateczne spisów ludności według podziału administracyjnego : 7 grudnia 
1978 I.; b łącznie z niepełnym wyższym i muzealnym; c łącznie z niepomym średnim za- 
wodowym; d łącznie z niepełnym średnim ogólnokształcącym; e niepełne podstawowe, bez 
wykształcenia oraz nie ustalony poziom wykształcenia. 
Zródło: Zestawienie i obliczenia własne na podobam-fe danych z Wet} modalities-o Urzędu 

Statystycznego w ›Koszalinie. . 

W '-—'*o-' .. .- _ , . 
świadczą dane zawarte w tabeli 1. Obraz tych zmian jest nad wyraz 
korzystny, „zwiększyły się bowiem szeregi osób z wykształceniem wyż- 
szym (0 125,390), średnim (o 77,396), zasadniczym zawodowym (0 108,7%) 
i podstawowym (o 12,2%), zzmniejszyła się natomiast liczebność osób 
bez wykształcenia podstawowego (o 41,290). Warto podkreślić, iż liczba 

'osób posiadających co najmniej wykształcenie zasadnicze zawodowe 
zwiększyła się z 74,4 do 144,4 tys., tj. o 94,190. Dużo słabszy wzrost liczby 
.osób z wykształceniem podstawowym był wynikiem zarówno uprzednio 
osiągniętego wskaźnika, jak i szerokiego rozwoju szkolnictwa zawodowe- 
go i średniego oraz częściej podejmowanej przez młodzież decyzji dalszej 
nauki. . 

' W konsekwencji omówionych zmian, w województwie koszalińskim 
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nastąpiła dalsza poprawa poziomu wykształcenia ludności ", na co 
wskazują parametry określające odsetek. ludności, która osiągnęła dany 
poziom wykształcenia. Związane to było między innymi z wkraczaniem 
w wiek produkcyjny licznych roczników osób urodzonych w okresie 
powojennego wyżu demograficznego, posiadających większe możliwości 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych i bardziej tym zainteresowa— 
nych”. 

Analiza poziomu wykształcenia w województwie koszalińskim, 
uwzględniająca miejsce zamieszkania ludności, wskazuje na występowa— 
nie znacznych różnic w poszczególnych grupach wykształcenia w stosun- 
kach miejskich-i wiejskich, oczywiście na niekorzyść wsi (rys. 1). Zja- 
wisko _to związane jest z faktem większej dostępności szkół ponadpod- 
stawowych dla młodzieży miejskiej oraz faktem migracji do miast 
znacznej części młodzieży wiejskiej z wykształceniem ponadpodstawo- 
wym ”. Tym niemniej, w badanym_okresie nastąpiło znaczne podnie— 
sienie poziomu, wykształcenia nie tylko wśród ludności miejskiej, ale 
i wiejskiej, o czym świadczą dane dotyczące dynamiki wzrostu liczby 
ludności o określonym stopniu wykształcenia, jak również obliczone 
wskaźniki nasycenia. „_ 

O ile w 1970 r. W miastach co najmniej wykształcenie podstawowe 
posiadało aż 81,2% osób w wieku 15 lat i więcej,_ a na wsi tylko 56,6911; 
o tyle w osiem lat później wskaźniki te wynosiły odpowiednio: 91,3 
i 76,0911. Należy zauważyć, iż w przekroju miasto-wieś zachodzi pewna 

prawidłowość, którą można sformułować następująco: 'im wyższy jest 
poziom wykształcenia, tym większy jest udział osób o tych kwalifika— 
cjach w miastach niż na wsi. I tak na przykład w 1978 r. odsetek lud- 
ności w wieku 15 lat i_więcej z wykształceniem wyższym w miastach 
był 4,6-krotnie wyższy niż.na wsi, ze średnim — 2,9-krotnie, natomiast 
z zasadniczym zawodowym — tylko 1 ,.2—krotnie 

Porównując wskaźniki wykształcenia obliczone dla województwa 
koszalińskiego i dla Polski w latach 1970 i 1978 należy stwierdzić, iż 
w badanym okresie nastąpiło dalsze zbliżenie poziomów tych mierni— 
ków, a notowane w 1978 r. różnice są minimalne,. co wskazuje na nie- 
mal całkowite wyrównanie poziomu wykształcenia badanego regionu ze 
średnią ogólnokrajową. Zacieranie się tych różnic związane było z roz- 
wojem w latach powojennych zunifikowanej polityki oświatowej i zin— 
tegrowane j sieci szkolnictwa "'. W przekroju miasto-wieś występowały 
jednakże pewne zróżnicowania, albowiem wojewódzkie wskaźniki Wy— 
kształcenia obliczone dla ludności miejskiej nieznacznie odbiegały in 
minus od średnich ogólnopolskich, natomiast obliczone dla ludności 
wiejskiej były nieco wyższe w województwie koszalińskim niż średnio 
w kraju. 
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1970 :59 78 
OGÓŁEM 

MIASTA 

WSIE 

. 
wine sremm mam—adm! pwn łam poxoflafo 

Rys. 1. Struktura ludności w; wieku 15 Iat i więcej według pcziomu wykształcema 
w wojeWÓdztwie koszalińskim w latach 1970 i 1978. 
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110210111 s-SZTAŁCENIA. LUDNOŚćI w masowce 

Ludność miejska w województwie koszalińskim charakteryzuje się 
znacznie wyższym poziomem wykształcenia od ludności wiejskiej, albo- 
Wiem w miastach skupiona jest zdecydowana większość osób posiadają- 
cych co najmniej wykształcenie zasadnicze zawodowe. Przykładowo 
w 1978 r. w miastach ”mieszkało aż 87,396 osób spośród ogółu ludności 
z wykształceniem wyższym, 81,496 —— ze średnim 1 64,596 — z zasadni— 
czym zawodowym, podczas gdy populacja osób w wieku 15 lat i więcej 
stanowiła w tym roku tylko 60,596 populacji wojewódzkiej. 

Przystępując do analizy zmian w poziomie wykształcenia ludności 
mieszkającej w miastach województwa koszalińskiego, należy pamiętać 
o tym, iż w badanym okresie we wszystkich miastach wystąpił większy 
— aczkolwiek zróżnicowany -—- wzrost liczby ludności w wieku 15 lat 
i więcej niż ludności ogółem, co w pewnym sensie wpłynęło na dynami— 
kę wzrostu liczebnego subpopulacji o określonym poziomie wykształce- 
nia. Ekstremalne wskażniki wzrostu w zakresie liczby ludności w wieku 
15 lat i więcej wystąpiły w miastach Połczyn Zdrój (wzrost 0 9,896) 
i Karlino (o 51,596); osób z wykształceniem wyższym: Białogard 
(0 77,096) i Polanów (o 290,096); osób z wykształceniem średnim: Świd- 
win (o 49,196) i Karlino (o 155,196); osób z wykształceniem zasadniczym 
zawodowym: Białogard (o 67,296) i Karlino (o 162,996) oraz osób” z wy- 
kształceniem podstawowym: Świdwin (spadek 0 1,796) i Karlino (wzrost 
o 53 ,.696) 

W konsekwencji zróżnicowanej dynamiki wzrostu liczebności osób 
o określonym poziomie wykształcenia, we wszystkich miastach woje— 
wództwa nastąpiła — ogólnie rzecz biorąc -— dalsza poprawa poziomu 
wykształcenia ludności, chociaż o różnym natężeniu (tab. 2). Równo- 
cześnie zmniejszyła się dysproporcje w zakresie kształtowania się 
wśród miast wskaznika określającego udział ludności w wieku 15 lat 
i więcej posiadającej co najmniej wykształcenie podstawowe. O ile 
w 1970 r. wskażnik ten oscylował w granicach 65, 896— 87, 696, o tyle 
w osiem lat później wielkości te wynosiły odpowiednio: 80,896 i 94, 896. 

Bardziej odpowiednim miernikiem, charakteryzującym poziom wy— 
kształcenia ludności w miastach, jest odsetek osób z wykształceniem co 
najmniej średnim. I tak, w latach 1970—1978 wskażnik ten dla ludności 
miejskiej zwiększył się z 22, 696 do 33 „096 natomiast wielkośc minimal- 
na wzrosła z 8,896 do 15,996 (Bobolice), a maksymalna z 30, 896 do 43, 396 
(Koszalin). Warto zaznaczyc, iż w 1978 r. wielkości tego wskaznika 
przekraczające poziom 2096 odnotowano aż w 10 spośród 17 miast wo- 
jewództwa koszalińskiego. Tym niemniej, dla podkreślenia występują- 
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- Tabela .2 
LUDNOŚCI W WIEKU 15 LAT I WIĘCEJ WEDŁUG POZIOMU 

WYKSZTAŁCENIA W MIASTACH WOJEWÓDZTWA KOSZALINEKIEGO 
W LATACH 1970 I 1978 fl 

w punocenlach 

1970 1978 

M'ast . 
1' & wyż— śred- m' Pad" wyż- man ”E' Pad” 

sze nie b zawo- sta- sze nie b zawo— sta- - dowe *= wowe @ dowe *C wow e. d 

Ogółem ., 3,4 19,2 13,1 45,5 6,0 27,0 20,6 37,7 

Barwice 0,8 11,5 12,9 46,1 1,9 15 ,8 23,6 44,4 
Białogard 2,0 16,1 13,2 46,9 3,1 22, 4 19,8 42,3 
Biały Bór 1,4 3,2” 12,7 37,1 , 3,3 14,3 32,9 51,3 
Bobolice 0,8 8,0 - ' 12,2 48,6 1,5 14, 4 . 22,6 45,6 
Czaplinek 1,0 12,3 ' 11,4 51,2 3,1 19,7 18,6 46,1 
Darłowo 1,5 13,5. 11,7 52,9 3,2 21,5 21,8 44,6 
Drawsko 

Pom. _ 1,7 17,1 -— 11,4 45,3 3,5 22,8 19,4 41,1 
Kalisz 

Pom. 1,0 9,5 3,3 43,7 2,4 ' 13,1 13,5 45,3 
Karlino 0,9 9,6 13,4 45,0 1,9 16,1 23,2 45,7 
Kołobrzeg - 3,5 20,3 15,2 46,0 6,3 28,4 23,9 35,9 
Koszalin 6,2- 24,6 13,9 42,9 9,9 33,5 19,6 32,0 
Polanów 0,7 9,6 9,8 47,3 2,4 15,1 20,5 48,5 
Połczyn . . 

Zdrój 1,8 13,7 12,0 48,2 3,2 21,3 18,4 44,2 
Sianów 0,8 9,6 13,8 46,0 2,1 15,3 26,0 43,3 
Szczecinek 3,1 20,9 "12,0 45,3 4,6 27,8 -- 19,6 38,8 
Świdwin 2,0 18,9 12,6 45,5 4,4 24,8 20,5 39,3 
Złocieniec 1,2 15,3 13,9 43,6 3,3 21,9 21,5 39,4 

Objaśnienia a, h, c i d oraz żródło jak w tabeli 1. 

cych w tym roku różnic pomiędzy wielkościami ekstremalnymi można 
przytoczyć następujące porównanie: o ile w Koszalinie wykształcenie 
wyższe posiadała co 10 osoba w wieku 15 lat i więcej, a wykształcenie 
średnie — co 3 osoba; o tyle w Bobolicach analogicznie: co 67 i co 7 
osoba 

Biorąc pod uwagę bezwzględne liczby osob o określonym poziomie 
wykształcenia, można zauważyć znaczne zróżnicowania występujące 
w rozmieszczeniu danej subpopulacji w miastach wojewodztwa kosza— 
lińskiego, co oczywiście uzależnione jest w pewnym stopniu od rozmiesz- 
czenia terytorialnego ludności w wieku 15 lat i więcej. Duży wpływ na 
występowanie tych różnic posiada również osiągnięty przez daną jed- 
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nostkę miejską poziom rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalne.- 
go„ a w szczególności lokalizacja większych zakładów produkcyjnych 
oraz różnego rodzaju instytucji i placówek. 

POZIOM WYKSZTALCENIA LUDNOŚCI w GMINACH 

Wśród ludności wiejskiej województwa koszalińskiego rejestruje się, 
zdecydowanie niższy poziom wykształcenia niż wśród mieszkańców 
miast. Mimo to, w latach siedemdziesiąt'ychdaje się zauważyć zjawisko 
niwelowania różnic w tym zakresie. Wystarczy wspomnieć, iż na obsza— 
rach wiejskich liczebność osób z wykształceniem wyższym zwiększyła 
się w badanym okresie o 144,4%, ze średnim o 69,799, z zasadniczym za- 
wodowym o 127,3% i z podstawowym o 21,49h. W miastach natomiast 
zanotowano odpowiednio: 122,7%, 79,199, 99,799 i 5,699. Wieś koszaliń— 
ska, która w pierwszych latach powojennych była siedliskiem znaczne- 
go analfabetyzmu, posiada dzisiaj niemały zastęp osób z wykształceniem 
zasadniczym zawodowym, a także pewną liczbę osób z wykształceniem 
średnim i wyższym. 

Przed przystąpieniem do analizy zmian w poziomie wykształcenia 
ludności wiejskiej w gminach województwa koszalińskiego należy więk- 
szą uwagę zwrócić na kształtowanie się w tych jednostkach populacji 
osób w wieku 15 lat i więcej, dla której oblicza się strukturę wykształ— 
cenia. Z wcześniejszych badań wynika, iż w latach 1970—1978 jedynie 
w 10 spośród 35 gmin zaobserwowano przyrost rzeczywisty ludności”. 
W przypadku interesującej nas populacji wystąpiła w badanym okre- 
sie zupełnie inna sytuacja, albowiem aż w 29 gminach zarejestrowano 
Wzrost liczby ludności w wieku 15 lat i więcej. Korzystniejsze przeobra- 
żenia w liczebności osób w wieku 15 lat i więcej niż wśród ludności 
ogółem wpłynęły zasadniczo na dynamikę rozwoju liczebnego subpopu- 
lacji o określonym poziomie wykształcenia. Ekstremalne wskaźniki 
wzrostu liczby osób z wykształceniem wyższym wystąpiły w gminach: 
Grzmiąca (wzrost o 45%) i Kołobrzeg (0 500%); ze średnim: Karlino 
(o 26,7%) i Kołobaeg (o 125%); z zasadniczym zawodowym: Złocieniec 
(o 69,896) i Brzeźno (o 212.9%) oraz z podstawowym: Kalisz Pomorski 
(o 5.9%) i Kołobrzeg (0 41,9). Jedynie w; dwóch gminach (Polanów i Ka- 
lisz Pomorski) zanotowano spadek liczby osób z wykształceniem wyż— 
szym (odpowiednio o 30% i 25%). 

Z danych przedstawionych w tabeli 3 jednoznacznie wynika, iż we 
wszystkich gminach województwa koszalińskiego nastąpiła znaczna po- 
prawa poziomu wykształcenia ludności, chociaż o różnym natężeniu. 
Jednym z symptomów tej poprawy jest znaczne obniżenie się w bada- 
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Tabela. 3 
LUDNOSC W WIEKU 15 LAT I WIĘCEJ WEDŁUG POZIOMU 

WYKSZTAŁCENIA W GMINACH WOJEWÓDZTWA KOSZALINSKIEGO 
W LATACH 1970 I 19783 

w procentach 

1070 1073 

Gminy .n Ś ” n Ś "' - , , 
g % 1: % Ś % E1 % % Ę) 

*~*—*=- ? że 0% 7 "% “4"" 2 .0 3 , 3 0 . 3- 
1 | 2 0 4 5 0 7 0 9 

Ogółem 0,5 5,0 3,1 42,0 1,3 - 9,4 17,4 47,0 
Bamioo 0,2 4,3 7,1 41,4 0,5 0,7 15,2 40,1 
Będzino _ 0,7 0,1 10,7 44,0 1,5 11,5 23,3 45,2 
Białogard 0,4 4,3 7,3 41,3 0,3 8,0 15,5 46.6 
Biały Bór 0,3 5,7 3,3 42,5 0,3 3,7 14,2 54,5 
Bri-esie— 

kierz 0,4 5,0 10,0 42,3 1,3 10,2. 20,0 45,8 
Bobolice 0,5 5,4 7,0 41,0 1,1 0,3 13.9 53.3 
Brzeźno 0,2 4,0 4,5 40,4 0,3 7,1 14,3 50,2 
Czaplinek 0,3 5,0 3,5 41,3 0,0 7,2 16.0 46,9 
na:—łom 0,4 4,7 0,4 43,0 0,7 7,3 18,2 50 .7 
Drawsko ' ' . 

Pom. 0,3 5,0 5,2 40,3 1,3 0,4. 16,4 43.8 
Dygowo 0,7 ~ 8,8 0,5 43,8- 1,1 10,4 17,7 43.3 
Gościno 0,7 7,0 3,5 41,2 1,5 11,4 20,5 50,4 
Grzmiąca 1,0 5,8 8,8 41,1 ' 1,5 9,4 15.7 45.3 
Kalisz 

Pom. 0,5. 5,0 5,7 42,7 0,4 0,0 13,0 40,1 
Karlino 0,3 4,3 7,3 41,3 0,5 3,3 13,0 53,1 
Kołobrzeg 0,4 5,5 3,5 42,0 1,0 0,0 20,3 40,0 
Malecho- 

wo 0,4 5,7 7,0 44,1 1,3 0,0 10,7 40,3 
Manowo 2,3 14,2 12,1 41,3 3,0 17,5 23,3 40,3 
Mielno 0,0 12,2- 13,3 45,5 2,7 10,7 22,0 44,0 
Ostrowice 0,3” 5,0 5,3 41,0 0,0 3,2 15,0 40,0 
Polanów 1,3 6,3 7,3 44,4 ' 0,9 7,5 14,3 50,8 
Połczyn ' 

Zdrój 0,5 4,7 3,7 33,4 1,2 3,5 14,0 40,2 
Rabina 0,5 5,0 3,3 33,4 1,2 0,5 15,5 45,5 - 
Rymań 0,4 5,0 7,5 30,2 „1,5 3,9- 15,5 40,3 
Sianów 0,4 4,0 _ 0,2 42,5 1,0 0,1 17,7 40,4 
Siemyśl 0,4 4,7 8,5 45,3 0,8 7,7” 17,11 50,8 
Silnowo 0,3 3,4 7,3 41,2 1,0 10,4 13,4 44,4 

13 — Rocznik Koszaliński 
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1 2 3 4 5 . 6 -_ 3 3 3 
Sławobo- 

rze 0,7 5,3 7,4 40,5 1,1 9,7 17,5 45,1 
Szczecinek 0,4 5,2 3,0 43,3 1,2 7,3 15,3 53,0 
Świdwin 0,5 4,3 3,5 33,3 0,3. 9,4. - 15,3 47, 6 
Świeszyno 1,0 6,1 115 ' 44,9. 1,9 10, 7 29,9! 46 ,1 
TyChOWG 0,7 3,5 7,5 40,8 2,0 3,7 17,3 45, 3 
Ustronie ' — 

Mor: 0,7 11,1 122,? 41,6 2,3 17,-3- 23,7 43,1 
_ Wierz- ' 

chowa 0 4 5,3 7,4 . 40,2 1,0 3,3 - 15,2 43,4 
Złocieniec o, 3 3,3 3,3 40,5 0,7 3,3 15,4 45,3 

Objaśnienia a, b, c i d oraz żródło jak w tabeli 1. 

nym okresie odsetka ludności posiadającej niepełne wykształcenie pod- 
stawowe lub bez wykształcenia, przy równoczesnym wzroście udziału 
osób o wyższych stopniach wykształcenia. -Na podkreślenie zasługuje 
także zdecydowane zmniejszenie się dysproporcji w zakresie kształtowa— 
nia się wśrśd jednostek gminnych wskaźnika określającego udział lud- 
ności w wieku 15 lat i więcej posiadającej co namniej wykształcenie 
podstawowe. W 1970 r. wskaźnik ten oscylował w granicach 39, 9%— 
72,1%, natomiast w 1978 r. w granicach 68, 4%—-—-88, 8%. 

Wydawać by się mogło, iż w gminach występowało bardziej równo- 
mierne rozmieszczenie osób według poziomu wykształcenia aniżeli 
w miastach. Tak jednak nie jest, albowiem w obu rozpatrywanych la- 
tach rejestruje się w poszczególnych gminach znaczne zróżnicowania , 
wtym zakresie. Zjawisko to uzależnione jest w dużym stopniu od roz— 
mieszczenia terytorialnego populacji w wieku 15 lat i więcej, jak rów- 
nież od specyfiki rozwoju społeczno—gospodarczego danej gminy. Pe- 
wien wpływ posiada także lokalizacja przedsiębiorstw PGR, baz Społ- 
dzielczych Kółek Rolniczych, ośrodków mechanizacji rolnictwa, szkół 

_ rolniczych oraz jednostek badawczych pracu jących na rzecz rolnictwa. 

KONCENTRACJA PRZESTRZENNA OSOB z WYKSZTAŁCENIEM WYZSZYM 

W obecnej sytuacji kraju szczególną rolę ma do spełnienia kadra 
wysoko kwalifikowanych specjalistow, rekrutujących się głównie spo- 
środ ludzi z wykształceniem wyższym. Jej liczebność określa w pewnej 
mierze poziom rozwoju społeczno—gospodarczego danego terytorium”. 
Stąd też w analizie poziomu wykształcenia ludności poczesne miejsce 
zajmuje problematyka przestrzennego rozmieszczenia osób z wykształ—. 
ceniem wyższym. 



'~ "Żmiąny w. poziomie wykształcenia ludności., ' . 1.95 

Tabela 4 

WSPÓŁCZYNNIK. KONCENTRACJI LUDNOŚCI W WIEKU 15 LAT I WIĘCEJ 
WEDŁUG POZIOMU WYKSZTAŁCENIA I MIEJSCA ZAMIESZKANIA 

W WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM W LATACH 1070 I 1878 a 

P ' 31 . a, ' ' k—n 
”13m _ n k=n (__-_) k—n ><100 

wykszta cema a; a: n 

Wyższe . 

ogółem 1070 0,503 0,310 0,412 —0,001. ——'18,1 
1978 0,431 0,810 0,348 --0,082 ——18,0 

miasta 1070 0,323 0,770 0,254 —0,_072 -'›22,1 
1073 0,272 0,703 0,213 —0,053 -—20,3 

gminy 1970 0,315 1,180 0,372 +0,057 +18,1 
1878 0,287 1,153 0,332 _ +0',045 +15,7 

Średnie b 

ogółem 1970 0,321 0,753 0,242 —0,079 7—245 
1073 0,273 0,724 0,201 —0,077 -27,7 

miasta 1070 0,142 0,707 0,100 '—0,042 —-29,6 
1978 0,120 0,748 0,090 -—_0,0’30 —25,0 

@101i 1870 0,132 1,354 0,170 +0,047 +35,3 
1978 0,131 1,334 0,175 +0.,044 +33,6- 

Zas. zawodowe c 

ogółem 1070 0,151 0,723 0,100 —0,042 —27,3 
1878 0,030 0,808 0,073 —0,007 — 3,3 

miasta 1070 0,052 0,310 0,042 —0,010 —10,2 
1073 0,045 1,553 0,070 _ +0,025 +55,0 

gminy 1070 0,110 1,107 0,130 +0,020 +13,3 
1073 0,033 1,227 0,103 +0,020 +22,7 

Objaśnienia a, b 1 c oraz żródło jak w tabeli. 1. 

n — współczynnik koncentracji; 
:, 

1 
_— — wskażnik” asymeuu krzywej koncentracji.; ]: — imo- 

dyfikowany wapółczynnik koncentracji. 

W latach siedemdziesiątych występowała w województwie koszaliń- 
skim znaczna koncentracja Osób z wyższym wykształceniem, o czym 
świadczą wysokie wartości współczynników koncentracji (tab. 4). Z kO— 
Iei wskaźniki asymetrii krzywej koncentracji (al/az) oraz większe od- 
chylenie tej krzywej od przekątnej w dolnej części wykresu (rys. 2) 
wskazują na bardziej Zdecydowane oddziaływanie rozproszenia niż 
skupienia, czyli nierównomierność rozdziału tej subpopulac ji spowodo- 
wana była istnieniem dużej ilości jednostek terytorialnych (głównie 
gmin) o niskim udziale osób z wyższym wykształceniem wśród ludno- 
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Rys. 2. Krzywa koncentracji ludności W Wieku 15 lat i więcej o określonym 
poziomie wykształcenia w jednostkach terytorialnych 

województwa koszalińskiego w latach 1970 i 1978, 
(a --— masta_i gminy, b — mia-sta, c — gminy). 
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”ści w wieku 15 lat i więcej. W 1970 r. aż w 48 spośród 52 jednostek no- 
towano . wskaźniki nasycenia tą kadrą niższe od sredniej wojewódzkiej 
(mieszkało w nich 27,293 osób z wyższym wykształceniem i 67,1% łud- 
ncóoi w Wieku 15 hart i więcej), a w osiem lad: póżniej liczba aJn-aiiaoqgicz— 
nych jednostek zmniejszyła się zaledwie o jedną (odpowiednio: 25,996 
i 59,596). Z porównania tego wynika, iż kadra osób o najwyższym pozio— 
mie wykształcenia skupiona była zaledwie w kilku jednostkach teryto- 
rialnych województwa, a mianowicie w gminie Manowo oraz w mia- 
stach: Szczecinek, Kołobrzeg i Koszalin (w” 1978 r, do grupy tej dołączy- 
ło miasto Świdwin). 

Tab-ela 5. 
KONCENTRACJA PRZESTRZENNA LUDNOŚCI W WIEKU 15 LAT I WIĘCEJ 

Z WYKSZTALCENIEM' WYZSZYM WEDŁUG GRUP W WOJEWÓDZTWIE 
KOSZALIETSKIM W 1973 R. ' 

mum W wm” 2 wykształca- Wskaźnik na— 
Numer Liczba lf” 1,5 lat niem wyższym sycenia w % 
grupy jedno- 1 Więcej 

stek 
' osób w % osób w % min. max. średnia- 

I 19 , 65 098 19,6 542 3,9 6,39 1,11 0,83 
II 13 35 751 19,3 9.93 7,2 1,19 2,31 1,51 
III 12 - 00 634 20,1 .2 023 14,7 2,13 3,46 3,64 
Iv 4 67 200 20,3 3 503 20,1 4,36 6,31 5,33 
V 1 37 13.3 20,2 3 625 48,1 9,36 9,36 9,33 

Razem 52 331 932 100,0 13 733 100,0 0,39 . 9,36 4,15 

Zródło: Zestawienie 1 obliczenia własne na podstawie danych : Wojewódzkiego U rzedu 
Statystycznego w Koszalinie. 

"'In- 

- W  tym miejscu warto podkreślić, iż w badanym okresie w woje-_ 
wództwie koszalińskim odnotowano dość znaczną dekoncentracja osób 
z wykształceniem wyższym, zarówno mieszkających w miastach, jak 
i na wsi, przy czym w miastach o nierównomierności rozdziału decydo- 
wało rozproszenie, a w gminach — skupienie. Występowanie niższych 
wielkości współczynników koncentracji obliczonych oddzielnie dla miast 
i gmin od wskaznika ogółem jest zrozumiałe, albowiem w tym przy- 
padku brane pod uwagę_ bardziej jednorodne zbiorowości jednostek te:- 
rytorialnych. ' 

Przechodząc do prezentacji przestrzennego rozmieszczenia osób z wy- 
kształceniem wyższym w 1978 r. należy przypomnieć, iż zgodnie z przy- 
jętymi założeniami ogólną liczbę jednostek podzielono na pięć grup 
w taki sposób, by w każdej z nich zamieszkiwało około 20% ludności 
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Rys. 3. Koncentracja ludności w wieku 15 lat i więcej z wykształceniem Wyższym 
w województwie koszalińskim w 1978 roku. 
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w wieku 15 lat i więcej. Uzyskane wyniki zaprezentowano w postaci ta— 
belarycznej i graficznej (tab. 5 rys. 3). Na szczególną uwagę zasługują 
poważne dysproporcje Występujące zarówno w ilości zakwalifikowanych 
jednostek do określonej grupy, jak i w wielkościach obliczonych wskaż—_. 
ników struktury i nasycenia. Gminy z zasady lokowały się w grupach 
o najniższych udziałach osób z wykształceniem wyższym, za wyjątkiem 
Ustronia Morskiego i Mielna (zaliczone do grupy III) oraz Manowo, 
która znalazła się w grupie czwartej obok miast: Świdwina, Szczecinka 
i Kołobrzegu. Wysoką lokatę gmina Manowo zawdzięcza głównie lokali— 
zacji na jej terenie Instytutu Ziemniaka w Boninie, w którym pracuje 
liczna kadra osób z wyższym wykształceniem. Miasta natomiast charak— 
teryzowały się zdecydowanie wyższymi odsetkami osób z wykształce— 
niem wyższym, a swoiste kuriozum stanowiła stolica województwa —— 
Koszalin, w którym mieszkało zaledwie 20% ogółu ludności w wieku 15, 
lat i więcej oraz blisko połowa osób posiadających ukończoną szkolę 
wyższą. Wyjątek in minus stanowiły trzy miasta (Bobolice, Karlino 
i Barwice), które zaliczone zostały do grupy II, co w pewnym sensie 
niekorzystnie świadczy o ich rozwoju społeczno-gospodarczym i kultu- 
ralnym. 

KONCENTRACJA PRZESTRZENNA OSÓB Z WYKSZTAŁCENIEM ŚREDNIM 

W latach siedemdziesiątych przystąpiono w Polsce do opracowania 
programu zmian w systemie Oświaty, a jego podstawowym założeniem 
było dojście do powszechności średniego wykształcenia”. Z różnych 
względów nie zrealizowano w pełni tego programu, tym niemniej wy- 
datnie podniesiono poziom wykształcenia społeczeństwa polskiego po— 
przez wprowadzenie w życie zasady szerokiego rozpowszechnienia wy— 
kształcenia średniego. Przykładowo w województwie koszalińskim ~li— 
czebność osób posiadających wykształcenie średnie zwiększyła się 
w badanym okresie 237,5 tys. do 66,5 tys., przy równoczesnym wzroście 
udziału tych osób w liczbie ludności w wieku 15 lat i więcej z 13,3916 
do 20,0%. . 

Rozmieszczenie ' przestrzenne osób ze średnim wykształceniem było 
w województwie koszalińskim bardziej równomierne niż populacji 
posiadającej ukończone wyższe studia, tym niemniej charakteryzowało 
się ono dość znaczną koncentracją (tab. 4). Nie-równomierność rozdziału 
tej subpopulacji spowodowana była istnieniem dużej ilości jednostek 
terytorialnych o stosunkowo niskim odsetku osób z wykształceniem 
średnim. Przykładowo w 1978 r. we wszystkich gminach i w ośmiu 
miastach (poniżej 8 tys. mieszkańców) zarejestrowano niższe wielkości 
wskaźników nasycenia tą kadrą od średniej wojewódzkiej, a w jedno- 
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Tabela 6- 

KONCENTRACJA PRZESTRZENNA LUDNOŚCI w WIEKU 15 LAT I WIĘCEJ 
z WYKSZTAŁCENIEM ŚREDNIM WEDŁUG GRU? w WOJEWÓDZTWIE 

KOSZALINSKIM w 1973 R. 

Lud’mé W Wie” z wytksatałce- Wskaźnik na- 
Numer Liczba ku l_5 lat niem średnim sync-nia w % 
grupy jedno' 1 WIĘ—(ią 

' stek . 
osób w % osob w % min. max; średnia 

I 17 66 345 20,0 5 194 7,3 5,23 8,34 7,33 
II 20' 67 701 20,4 7 349 11,1 8,65 15,73 10,86” 

III - 11 67 461 26,3 14 625 31,1 16,66 22,34 26,31 
IV 3 63 302 19,1 17 457 26,2 24,75 28,40 27,58 
v 1 67 133 20,2 22 436 _ 33,3 33,47 33,47 33,47 

Razem , 52 331 932 166,6 66 511 166,6 6,26 33,4? 26,64 
a łącznie z niepełnym wyzszym i police-alnym. 
Zródło: Jak w tabeli 5. 

stkach tych zamieszkiwało wówczas 24,0% osób z wykształceniem śre— 
dnim i 46,296 ludności w wieku 15 lat i więcej. ' ' 

W badanym okresie odnotowano nieznaczną poprawę w rozmieszcze- 
niu osób z wykształceniem średnim (głównie na terenie miast), przy 
czym 0 nierównomierności rozdziału tej subpopulacji w miastach de- 
cydowało nadal rozproszenie, w gminach natomiast skupienie. Świadczą 
o tym wyliczone współczynniki koncentracji i wskaźniki asymetrii 
krzywej koncentracji oraz wykresy tej krzywej, odzwierciedlające 
przebieg omawianego zjawiska w latach 1970 i 1978 dla miast i gmin 
łącznie, bądż oddzielnie. _ ‘ ' - 

Analiza przestrzennego rozmieszczenia osób z wykształceniem śre- 
dnim w 1978 r. dostarcza szereg interesujących spostrzeżeń (tab. 6, 
rys. 4). Okazuje się, iż wyodrębnione grupy różnią się między sobą za- 
równo pod względem ilości zakwalifikowanych doń jednostek teryto— 
rialnych, jak i wielkościami obliczonych wskaźników struktury i nasy- 
cenia. Najwięcej jednostek znalazło się w grupie II (15 gmin i 5 miast: 
Biały Bór, Bobolice, Polanów, Sianów oraz Barwice), a także w grupie 
I (17 gmin, usytuowanych głównie w środkowo—wschodniej części wo- 

. jewśdztwa). Najmniej jednostek — W grupie V, do której zakwalifiko- 
wano tylko Koszalin, obejmujący jednak 33,8 % mieszkańców woje— 
wództwa posiadających wykształcenie średnie. Na podkreślenie zasłu- 
gują trzy gminy: Manowo, Ustronie Morskie i Mielno, które znalazły 
się w grupie III z uwagi na stosunkowo duże udziały osób ze średnim 
wykształceniem wśród ludności w wieku 15 lat i więcej, wynoszące 
odpoWiednio: 17,6%, 17,8% oraz 18,796; 
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Rys. 4. Koncentracja ludności w wieku 15 lat i więcej z Wykształceniem ”średnim 
w województwie koszalińskim w 1978 roku. ' 
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KONCENTRACJA Pazssraza-A 05013 z WYKSZTAŁCENIEM 
ZASADNICZY-M ZAWODOWYM 

O wyborze zasadniczych szkół zawodowych decyduje naj częściej 
chęć szybkiego uzyskania zawodu, a szkoły te wybiera przede wszyst- 
kim młodzież chłopska'i robotnicza ”. Nic więc dziwnego, iż w lataćh 
siedemdziesiątych odnotowano w województwie koszalińskim znaczną 
dynamikę wzrostu liczebnego osób posiadających wykształcenie zasad- 
nicze zawodowe, wyższą wśród ludności wiejskiej niż miejskiej (tab. 1). 
Liczebność tej subpopulacji w miastach zwiększyła się z 20,7 do 
41,3 tys. osób (wzrost o 99,5%), w gminach natomiast 10,0 do 22,8 tys. 
osób (0 128,0%). Równocześnie we wszystkich jednostkach terytorial- 
nych, zarejestrowano wzrost udziału tych osób w liczbie ludności 
w wieku 15 lat i więcej. O ile w 1970 r. odsetki te kształtowały się 
w granicach 4,5%—15,2% o tyle w osiem lat później W granicach 
13,9%——-26,0%. 

Tabela. ? 

KONCENTRACJA PRZESTRZENNA LUDNOŚCI W WIEKU 15 LAT I WIĘCEJ 
Z WYKSZTAŁCENIEM ZASADNICZYM ZAWODOWYM WEDŁUG GRUP 

W WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM W 1978 R. 

. budgie-sissi :vie- Z. wykształce— Wska ‘é nik n3? 
Nmner Llczba .U. . a nim ZES. Z‘a- 'sycenia W % 

_ ' jedno- - -1 Więcej wodowym & 
gr UPY- stek ' 

osób w % osób w % min. max. średnia 

I 19 55 437 20,0 10 126 150 13,57 15,52 15,24 
11 13 30 476 24,3 14 622 23,1 16,71. 19,55 16,42 
III 1 67 133 20,2 13 137 20,5 19,55 19,55 19,55 
IV a 51 761 15,6 10 563 16,5 19,79 21,54 20,42 
V 11 66 975 19,9 15 4:37 24,1 21,75 25,97 23,44 

Razem‘ 52 331 932 100,0 64 140 100,0 13,67 25,97 19,32 

,a; łącznie z niepełnym średnim zawodowym. 1: 
Żródło: Jak w tabeli 5-. 

W tym miejscu należy wyrażnie podkreślić, iż z jednej strony roz- 
mieszczenie osób z wykształceniem zasadniczym zawodowym było 
w województwie koszalińskim najbardziej równomierne spośród do- 
tychczas omówionych poziomów wykształcenia (przede wszystkim 
w miastach), z drugiej natomiast —- odnotowano w badanym okresie 
najdalej idącą dekoncentrację tej .subpopulacji (głównie w gminach). 
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w województwie koszalińskim w 1978 roku. 
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Analiza przestrzennego rozmieszczenia osób z wykształceniem za- 
sadniczym zawodowym w 1978 r., dokonana w oparciu o dane z tabe— 
li 7 oraz o mapę koncentracji tej subpopulacji w województwie kosza- 
lińskim (rys. 5), w pełni potwierdza wyżej podane sformułowania. Tym 
niemniej można dostrzec w tym rozmieszczeniu pewną prawidłowość. 
Okazuje się, iż do wyodrębnionych grup o relatywnie niższych wskaż- 
nikach nasycenia kadrą osób z wykształceniem zasadniczym zawodo- 
wym zakwalifikowały się jednostki terytorialne usytuowane głównie 
w południowej części województwa, natomiast do grup o wyższych 
wskaźnikach —— miasta i gminy leżące w północnej części województwa, 
a także miasta: Świdwin, Złocieniec, Bobolice i Biały Bór. 

'. 

ZAECONCZENIE 

Zasadniczym celem artykułu było rozpoznanie zmian zachodzących 
w poziomie wykształcenia ludności w miastach i w gminach wojewó— 
dztwa koszalińskiego w latach 1970—1978. Szczegółowa analiza zebra— 
nego i opracowanego materiału ukazała bardzo zróżnicowany, aczkol— 
wiek wszechstronny obraz sytuacji w tym zakresie. Umożliwia on nie 
tylko dokonanie ogólnej oceny, ale również prowadzenie dalszych, 
bardziej szczegółowych badań nad wykształceniem ludności w woje-— 
wództwie koszalińskim, bądź w wybranych jednostkach terytorialnych. 
W badaniach tych należałoby uwzględnić nie tylko pozostałe cechy ba— 
danej zbiorowości (np. płeć, wiek, stosunek do pracy, żródło utrzyma- 
nia), ale również szereg istotnych zagadnień takich jak: stopień zgod- 
ności zawodu Wyuczonego z wykonywanym, poziom wykształcenia za- 
trudnionych w gOSpodarce uspołecznionej, bądż związek między liczbą 
aktualnie uczącej się młodzieży a potrzebami wynikającymi z rozwoju 
społeczno—gospodarczego województwa lub wybranych jego obszarów. 

Warto pamiętać o tym, iż w prowadzonej polityce pełnego zatrud- 
nienia uwzględnia się także konkretną sytuację demograficzną. Po Wy- 
korzystaniu istniejących rezerw zasobów pracy i po okresie ich obfite- 
go dopływu zaznacza się w następnych latach zdecydowane zmniejsze- 
nie liczby ludności w wieku produkcyjnym, wchodzącej na rynek pra- 
cy, co z kolei zaostrza kryteria racjonalizacji nie tylko zatrudnienia, 

ale również rozmiarów przestrzennych przemieszczeń osób w wieku 

zdoiności do pracy. Te radykalne zmiany wymagają stworzenia kon- 

kretnych warunków umożliwiających bardziej oszczędne gospodarowa- 

nie zasobami pracy, wśród których poczesne miejsce zajmuje _zwmksze— 

nie działań i wysiłków w zakresie podnoszenia poziomu wykształcenia 

ludności oraz stopnia przygotowania zaWodowego pracowników. Row- 
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nocześnie w: wysiłkach tych należy przeciwdziałać nadmiernej i nie- 
kontrolowanej migracji najbardziej aktywnych jednostek z terenów 
mnij rozwiniętych gospodarczo (głównie z obszarów wiejskich) do cen- 
trów przemysłowo-miejskich, albowiem ten swoisty „drenaż” może 
doprowadzić do zakłóceń w strukturach demograficznych i społeczna- 
—zawodowych ludności pozostającej na wsi, a także stworzyć określoną 
barierę dla dalszego rozwoju nie tylko obszarów odpływowych,a1e' 
również i całego wojewodwztwa. 

PRZYPISY 

1 Por.: Założenia problema wezlowego na lata 1981—1985. „Studi-a Demogra- 
fia-zna” 1980, nr 2/60, ”5. 148—151; J. Z. H o l z  e r :  Demografia. PWE, Warsza- 
wa 1989, s. 11—22. _ 

i W. K a w a l e  c :  Okręgi przemysłowe i regiony ekonomiczne w Polsce. 
PWE, Warszawa 1965, s. 57; K. S c o  o 111 s k i :  Polityka społeczno—ekonomiczna. 
Zarys teorii. PWE, Warszawa 1977, s. 367 i nast. 

' K. S e c o m  s k i :  Demografia — ekonomika i polityka regionalna oraz roz- 
wój społeczno-gospodarczy. „Studia Demograficzne” 1989, nr 2/69, 5. 3—22; 
J. Z. H o 1 z e  r :  Demograficzne determinanty polityki regionalnej. „Studia Demo- 
graiiczne", j. w., s. 25—129 oraz K. S e c o m s k i :  Aktualne problemy demogra- 
ficzne. „Rada Narodowa, Gospodama, Administracja” 1982, nr 1, s. 3—5. 

i K. S e c o  111 s k i :  Polityka Społeczno-ekonomiczna..., j. w., s. 377; Tegoż: 
Demografia — ekonomika i polityka... 3. w., s. 5. 

5 S. B o r o w s k i :  Zależność reprodukcji ludności. od poziomu wykształcenia 
.w Poznaniu. „Poznańskie Roczniki Ekonomiczne" 1977, t. 28, s. 173—195. 

i M. K ę d e  ! s k i :  Transfer funduszu wykształcenia ludności ze wsi do miast. 
„Wiadomości Statystycznie” 1975, nr 3, s. 15; Wewnętrzne migracje ludności do 
miast i aglomeracji miejskich. „Statystyka Polski" nr 123, GUS, Warszawa 1979, 
s. 72—89 oraz M. L a 1: n a  h . Demografia społeczno-ekonomiczna. PWE, Warsza— 
wa 1989, s. '332—333. 

1 Por.: A. S t r z e l e c  k i :  Zmiany pozioma wykształcenia ludności. W: 
Zmiany struktury zawodowej ludności województwa koszalińskiego w latach 
1950—1985. Praca zbiorowa pod red. E. Z. Z d r o j e w s k i e g o .  KONIE, Kosza- 
lin 1973, s. 98 i nast.; E. Z. Z d r o j e w s k i :  Problematyka demograficzna Po- - 
morza Środkowego w latach 1959—1990. KONB, Koszalin 1976, s. 85. 

3 E. R o s  s e t :  Demografia Polski, t. 1. PWN, Warszawa 1975, s. 394—396. 
” Przyjęty w artykule podział terytorialny jest swoistą modyfikacja obowią- 

zującego nadal podziału administracyjne-go województwa koszalińskiego z dnia 
6 stycznia 1976 r., a badaniami objęto łącznie 52 jednostki (17 miast i 35 gmin), 

przy czym każda z nich traktowana jest równorzędnie. 
1" Por.: Statystyka ludności. „Statystyka w praktyce", PWE,. Warszawa 1972, 

s. 99 oraz J. Z. H o l z e r :  Demografia. j. w., s. 159—160. 
11 E. R o s  s e t :  Demografia Polski, j. w., s. 387. 

* fl K:, K u c i ń s k i :  Koncentracja przestrzenna ludności w Polsce 'w latach 
1946—1976. „Studia Demograficzne” 1979, nr 57/58, s. 63—64. 

1' Istota i znaczenie tych mierników oraz mechanizm tworzenia luzywej kon- 
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centracji zostały szerzej omówione przez J. A. N i e k r a s z a  w artykule: Kon- 
centa-acid ludności wiejskiej w województwie koszalińskim i słupskim w 1975 ro- 
ku. „Koszalińskie Studia i Materiały" 1977, nr 1, s. 132—138. 

14 Praktycznie nie można było podzielić liczby ludności w wieku 15 lat i wię- 
cej na pięć równych grup, albowiem najmniejszą jednostką niepodzieWbyło 
miasto lub gmina, w Wyniku czego podział ten' jest jedynie zbliżony do zamie- 
r.z-onego. 

'1‘ W. 8 y r-e k,: Elementy demografii. Uniwersytet Śląski, Katowice 1980, 
s. 87. 

w J. A. N i  e k r a s z :  Zmiany w strukturach demograficznych. ludności wiej- 
skiej” w r  województwach koszalińskim i słupskim. „Koszalińskie Studia i Materia- 
ły” 1980, nr 2, .s. 154—171; J. A. N i e k r a s z ,  J. S i a d l a k :  Rozmiary, zasie- 
gi i kierunki ruchow wędrówkowych ludności w miastach i gminach Pomorza 
Środkowego. .„Koszalińskie Studia i Materiały” 1981, nr 1, s. 19—26 oraz 
J. A. N i e k r a s z ,  J. S i a d l a k ,  E. Z. Z d r o j e w s k i :  Przemieszczanie lud- 
ności na Pomorzu Środkowym w latach. 1975—1978. KONB, Koszalin 1981, s. 32-— 
36. 

17 Por. E. Z. Z d r o  j e w  s k i :  Problematyka demograficzna..., j. w., 's. 88— 
87. . 

13 K. S e o a m s k i :  Polityka społeczno-ekonomiczna..., j. w., s. 374 i nast. 
' 19' Tamże, s. 187 i '339 oraz J. S i e d  l a k :  Wybór szkoły i zawodu. Z. badań 

nad młodzieżą w Koszalinie. KONB, Koszalin 1975, s. 69—73; J_. A. N i e k r a  sz ,  

J. S iadlak,  E. 2. Z d r o j e w s k i :  Przemieszczenia ludności..., j. w., s. 153— 
1-55. ' 

"' Rozmieszczenie i "migracja ludności a system. osadniczy Polski Ludowej. 
„Prace Geograficzne" 1977, nr 117, s. 81. 

'1 M. J a s i u l e w i c z ,  J. A. N i e k r a s z :  Zmiany w przestfzenaym roż- 
mieszczenia ludności wiejskiej w gminach województwa koszalińskiego w latach 
1970—1978. „Koszalińskie Stu-dia i Materiały" 1980, nr 4, s. 81—63. 

a J. Z. H - o l z e r :  Demografia. j. w., s. 160—161. 
u Przykładowo w 1973 r. opracowano między innymi „Raport o Stanie Oświa— 

ty w PRL”. ' ' ' 
:4 J, S i a d l a k :  Wybór szkoły i zawoda..., j. w., s.' 214. 
=5 Por.: K. S e o o na s k i :  Polityka społeczno—ekonomiczna..„ j. w., ss. 193—— 

184 i 339. 



JERŻY WILCZKO 

STRUKTURA ZATRUDNJIŚNIA w INFRASTRUKTURZE 
SPOŁECZNEJ WOJEWODZTWA KOSZALINSKIEGO 

1. WPROWADZENIE 

Liczba osób pracujących w urządzeniach i instytucjach infrastruktu- 
ry społecznej ' stanowi podstawowy miernik jej potencjału usługowego. 
Wskazuje również — zwłaszcza gdy wielkości te zostawimy z ogólną 
liczbą zatrudnionych w gospodarce narodowej — na rolę infrastruktury 
społecznej w życiu społeczno-ekonomicznym województwa (regionu). 

Wielkość zatrudnienia w infrastrukturze uzależniona jest od szeregu. 
czynni-ków —— liczby ludności, powierzchni jednostki administracyjnej, 
stópnia urbanizacji, ilości i różnorodności placówek i instytucji infra- 
strukturalnych, itp. _ 

Ilość i różnorodność: placówek — a więc pośrednio i wielkość oraz 
struktura zatrudnienia —— uzależniona- jest również od społeczno-ekono- 
micznych i przyrodniczych warunków rozwoju danej jednostki admini- 
stracyjne j. Posiadanie przez miasto lub gminę warunków przyrodniczych 
i ekonomicznych sprzyja-jących rozwoj-owi turystyki powodować bęlclłzie 
dążenie do wyposażenia jej w urządzenia związane z obsługą ruchu tu— 
rystycznego. Rozwój turystyki oznacza istnienie urządzeń o zasięgu po— 
nadregionalnym, a więc i bezpośredni wpływ infrastruktury społecznej 
na rozwój gospodarczy. _ 

Analogiczna —- jak w przypadku turystyki — sytuacja występować 
może i w przypadku innych urządzeń i placówek infrastrukturalnych — 
zwłaszcza w zakresie lecznictwa uzdrowiskowego, szpitali, niektórych 
placówek kulturalnych, szkolnictwa (zwłaszcza wyższego), itp. Są to 
chic—dziwny imirastmullotury „obejmujące uwodzenia, których lokalizacja— 
zależy od występowania określonego środowiska naturalnego lub intelek- 
tualnego” '. 

Przyjmując, że wielkość i struktura zatrudnienia stanowią o poten- 
cjale usługowym placówek infrastrukturalnych, charakterystyka za- 
trudnienia „może być równocześnie wstępem do poznania ogólnych cech 
rozwoju i rozmieszczenia infrastruktury społecznej jako pewnego pod-.- 
systemu gospodarki narodowej". ' - 
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Dokąd charakterystyka zatrudnienia stanowić będzie wstępny etap 
poznania cech rozwoju infrastruktury, dotąd nie narażamy się na zarzut 
niedoceniania znaczenia innych czynników, współdecydujących o jej 
rozwoju. Bowiem „agregując infrastrukturę społeczną poprzez proste 
alarmowanie 111:s zatrudmiiomych, pomniejsza się marzenie «tyclh działów, 
w których relatywnie dużą rolę odgrywa wyposażenie materialne. Dla- 
tego — jak się wydaje —- dla scharakt-eryzowania infrastruktury spo- 
łecznej konieczne jest uwzględnianie jednocześnie rozmiarow majątku 
trwałego w wyrażeniu naturalnym i zatrudnienia pracowników dzia- 
łalności podstawowej” 

Celem niniejszego opracowania jest przedstawienie struktury zatrud- 
nienia w urządzeniach i instytucjach infrastruktury społecznej w woje— 
wództwie koszalińskim oraz jej zmian w latach 1970—1980, jak również. 
— prezentacja wyników wstępnego podziału zbioru jednostek admini- 
stracyjnych wojewodztwa (obiektów) na podgrupy (rejony) o podobnych 
strukturach zatrudnienia. 

2. STRUKTURA ZATRUDNIENIA W LATACH 1970—1980 

W 1970 roku w placówkach infrastruktury społecznej wo jewództwa 
zatrudnionych było 16 290 pracowników, z tego 285 (1,7%) w dziale 
„nauka i rozwój techniki", 7 429 pracowników (45,6%) w dziale „oświata 
i wychowanie”, 1264 pracowników (7,8%) w dziale „kultura i sztuka” 
oraz 7 312 pracowrńków (44,995) w działach „ochrona zdrowia i opieka 
społeczna" oraz „kultura fizyczna, turystyka i wypoczynek”. W struk- 

- turze zatrudnienia wiodącą rolę odgrywały więc trzy działy: oświata 
i wychowanie oraz zagregowane działy: ochrona zdrowia i opieka spo- 
łeczna oraz kultura fizyczna, turystyka i wypoczynek. Łącznie w pla- 
cewkach do tych działów zalicze-,nych zatrudnionych było 14 741 pra- 
cowników, co stanowiło 90,596 zatrudnienia w infrastrukturze społecznej 
wojewodztwa. 

W 1975 roku W infrastrukturze zatrudnionych było 20 962 pracow— 
ników, tj. o 4612 osoby (28.7%) więcej niż w 1970 roku. W placówkach 
„nauki i rozwoju techniki” zatrudnionych było 779 pracowników (3,7 %), 

. w dziale „oświata i wychowanie” —- 9124 pracowników (43,6%), w dziale 
„kultura i sztuka" -—- 1132 pracowników (5,4%), w placówkach ochrony 
zdrowia — 8550 pracowników (37,1%) a w dziale „kultura fizyczna, tu- 
rystyka i wypoczynek”— 2145 pracowników (10, 2%),  ~— 

W 1980 roku liczba pracowników urządzeń i instytucji infrastruktu- 
ralnych wzrosła do 25 398 osób, a więc 0 21,2% w stosunku do 1975 roku 
i o 55, 9% w stosunku do 1970 roku. W poszczegolnych działach infra— . 
struktury społecznej zatrudnionych było: 
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— nauka i rozwój techniki — 404 0501337 (1.6%): 
' —— oświata i wychowanie. —— 10109 osób (39,896), 

— kultura i sztuka — 1398 osób (5.5%). 
— ochrona zdrowia i opieka społeczna — 10236 osób (40,396), 
—— kultura fizyczna, turystyka i wypoczynek —— 3251 osób (12,890 

ogólnej liczby zatrudnionych w infrastrukturze). 
Z mromama- wskaźników struktury zatrudnieni-a według działów infra— 
struktury społecznej wynika, że w badanym okresie nastąpił: 

1”) systematyczny spad-sik udziału zatrudnienia w urządzeniach i insty- 
tucjach „oświaty i wychowania” (łącznie 0 5,896 w latach 1970—1980), 

2) spadek udziału zatrudnionych w placówkach kultury i sztuki z 7,896 
W 1970 roku do 5,596 w latach 1978—1980 (łącznie 0 2,396), ' 

3) systematyczny wzrost udziału zatrudnionych w placówkach ochro- 
ny zdrowia (z 37,196 w 1975 roku do 40,396 w 1980 roku) oraz urządza-» 
niach i instytucjach kultury fizycznej, turystyki i Wypoczynku (z 10,296 
w 1975 roku do 13,096 w 1979 roku i 12,896 w 1980 roku). 

Mimo sygnalizowanych zmian ogólny obraz struktury zatrudnienia 
według działów infrastruktury nie uległ -— jak się wydaje —- _zasad- 
niczym zmianom. Nadal podstawowymi — jeśli chodzi o wielkość za- 
trudnienia -— działami infra-struktury są „oświata i wychowanie” oraz 
„ochrona zdrowia i opieka społeczna”. Rolę „uzurpełniającą" zdaje się 
spełniać dział „kultura fizyczna, turystyka i wypoczynek", w którym _za- 
trudnionych jest powyżej 10% pracowników infrastruktury społecznej 
województwa. 

3. STRUKTURA ZATRUDNIENIA w MIASTACŚH 
I GMINACH WOJEWÓDZTWA 

Przedstawione wyżej wskaźniki struktury zatrudnienia stanowią war- 
tości średnie, będące „wypad-kowa” wskaźników struktury zatrudnienia . 
w poszczególnych miastach i gminach wchodzących w skład wojewódz— 
twa. W strukturze całego województwa oddziaływanie ”czynników lo- 
kalnych — zamfmnno przywodzi-Mych, społecznych jak i ekonomicznych, 
jest stłumione w wyniku „uśr—ednienia” wartości poszczególnych wskaż- 
ników. Ich wartości dla całego województwa nie dają obrazu zróżnico— 
wania istniejącego w mniejszych jednostkach aadministracyjnychf (mia- 
stach i gminach). Potwierdzeniem tego przypuszczenia są informacje 
przedstawienie w tabeli 1, a ilustrujące strukturę zatrudnienia w pięciu 
działach infrastruktury społecznej według miast i '  gmin w 1980 roku. 

Udział zatrudnienia w dziale „nauka i rozwój techniki" wynosi śred- 
nio w województwie 1,696, przy czym w miastach —-—— 0,896 a w gmi- 

14 — Rocznik Koszaliński 
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Tabela I 
STRUKTURA ZATRUDNIENIA W INFRASTRUKTURZE SPOŁECZNEJ 

W 1980 ROKU 

Udział zatrudnionych w 

.. nauka. . _ kultura 
Wyszczegdl— infraatnńi— .i roz— ośw10— mhm? fizyczm 

nie-nie turze spo-› wój ta 1 _kulmra _zdrowm turystyka 
łecmej tech- _ wycho— 1 sztuka 1 0010100 i 

niki wanie społeczna ~ czynek 

1 2 3 4 5 0 7 

Województwo 100,0 ”1,5 3913 5,5 40.3 13:3 
Miasta — _ 

razem 100,0 0,6 36,6 5,3 44,8 12,0 
Koszalin 100,0 1,9 39,0 9,0 30,9 11,8 
Barwice 100,0 —— 70,2 12,8 15,9 1,1 
Białogard 100,0 0,1 37,4 2,8 54,4 5,3 
Biały Bór 100,0 — 80,8 , 10,4 --- 0,0 
Bobolice 100,0 — 64,0 ' 9,7 25,7 0,6 
Czapli-nek 100,0 _ 50,1 0,0 27,5 ' 0,5 
Darłowo 100,0 — 52,1 5,2 25,1 17,0 
Drawsko _ 

Pbmorskie 100,0 —- 30.5 4,0. 56,6 ' 8,3 
Kalisz 

Pomorski 190.0 _- 55.1 4,2 26,3 14,4 
Karlino 100,0 —- 58,9 _ 13,0 24,0 4,1 
Kołobrzeg 100,0 0,2 22,9 2,5 53,5 . 20,9 
Polanów 100,0 -— 04,1 13,3 , 22,6 —— 
Połczyn Zdrój 100,0 — 13,4 ' 1,6 79,8 5,2 
Sianów 100,0 — 49,6 10,1 37,2 3,1 
Szczecinek 100,0 0,0 45,0 2,2 43,4 6,6 
Świdw'm 100,0 — 52,9 4,0. 33,7 9,4 
Złocieniec 100,0 — 50,3 _ 6,6 29,8 13,3 
Gminy razem 100,0 5,0 53,8 4,-1 20,6 16,5 
Barwice 100,0 — 66,7 3,2 30,1 — 
Będzino 100,0 — 80,7 7,3 12,0 -- 
Białogard 100,0 — 60,2 0,5 , 33,3. ‘— 
Biały Bór 100,0 -— 50,1 0,0 34,1- — 
Biesiekierz 100,0 —- 51,2 1,2 47,6 — 
Bobolice 100,0 -- 01,5 1,0 00,7 — 
Brzćźno 100,0 — 77,5 0,2 14,0 _- 
Czaplinek 100,0 -- 00,4 3,0 4,0 2,1 
Darłowo 100,0 — 58,0 3,4 3,4 34,0 
Drawsko ' _ 

Pomorsłńo 100,0 —- 90,9 1,3 6,4 0,9 
Dygowo 100,0 — 43,2 2,7 54,1 -— 
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1 ' 2 j 3 4 ] 5 ] 0 7 
Gościno 100,0 — 30,4 4,4 53,1 3,1 
Grzmiąca 100,0 — 74,5 5,5 120,0 
Kalizz 

Pomorski 100,0 '-— 77,4 22,0 —- — 
Karli-no 100,0 — 100,0 — — — 
Kołobrzeg - 100,0 0,7 21,8 1,0 20,5 50,0 
Malechowo 100,0 — 77,4 ”0,1 10,5 ~— 
Manowo 100,0 58,5 30,5 0,0 9,4 0,8 
Mielno 100,0 —- 23,0 2,0 4,0 09,5 
0001000100 100,0 — 04,4 - 11,1 224,5 — 
Polanów 100,0 —- 31,7 1,1 07,2 -— 
Połczyn Zdrój 100,0 — 71,1 9,3- 17,5 2,1 
Rąbino 100,0 -- 30,0 0,7 50,7 -— 
Rymań 100,0 — 70,5 3,1 10,0 — 
.Sia-nćw 100,0 _— 57,4 0,5. 11,0 24,0 
Siemyśl 100,0 ' —- 64,1 18,7 17,2 -—- 
Silnowo ' 100,0 — 74,2 0,2 10,0 — 
Sławoborze 100,0 —- 73,6 . 5,0 18,9 1,9 
Szczecinek 100,0 — 90,2 „ 2,9. 5,4 1,5 
Świdwin 100,0 —- 88,2 3,5 8,3 —- 
Świeszyno 100,0 5,4 - 75,0 5,5 13,1 ——- 
Tychowo 100,0 —- 79,0 7,0 11,0 1,6 

Ustronie 
Morskie 100,0 — 18,0 3,4 28,8 50,8. 

Złocieniec 100,0 — 70,0 '— 5,8” 17,3 0,9 
Wierzchowo . 100,0 — 90,5 0,3 3,2 — 

Żródło: obliczenia własne na podstawie danych WUS w Koszalinie 

nach 5,090. Zatrudnie-ni w tym dziale skupieni są zaledwie w siedmiu 
jednostkach administracyjnych województwa (w 4 miastach i _3 gmi— 
nach) a ich udział w lokalnych placówkach infrastruktury waha się od 
0,190 (mia-sto Białogard) do 58,590 (gmina Manowo, na terenie której 
działalność prowadzi Instytut Ziemniaka). 

Przy firedxfim‘ dla województwa udziale zatrudnienia W dziale „oświa- 
ta i wychowanie” wynoszącym 39,890 z tego .w miastach 30,090, 0 w gmi— 
nach —- 53,890) wartości wskaźników struktury wahają się od 13,490 
(miasto Połczyn Zdrój) do 100,090 (gmina Karli-no). Wartości wskaźnika 
udziału niższe od średniego w województwie wystąpiły w 5 miastach 
i 7 gminach. 

W placówkach kulturalnych pracowało średnio 5,590 zatrudnionych 
w infrastrukturze społecznej województwa, przy czym w miastach 
wskażnik osiągnął wartość 5,890 a w gminach —— 4,190. Wartości ekstre- 
malne wskaźnika udziału wynosiły odpowiednio: minimalna —— 0,0 
(gmina Karlino), maksymalna —- 22,090 (gmina Kalisz Pomorski). 
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W plemnikach „ochrony zdrowia i opieki społecznej” zatrudnionych 
było przeciętnie 40,396 pracujących w infrastrukturze społecznej woje— 
wództwa, przy czym w miastach udział ten wynosił średnio 44,896, & w 
gminach — 20,696. W trzech jednostkach administracyjnych (miasto 
Biały Bór oraz gminy Kalisz Pomorski i Karlino) brak było zatrudnio- 
nych w tym dziale gospodarki narodowej. W pozostałych udział za- 
trudnienia wahał się od 3,296 (gmina Złocieniec) do 79,896 (miasto Poł- 
czyn Zdrój). ' 

Działem infrastruktury, w którym zróżnicowanie udziału zatrudnie- 
nia było wyjątkowo duże jest „kultura fizyczna, turystyka i wypoczy- 
nek”. Średnio w województwie w dziale tym zatrudnionych było 12,896 
pracoWników infrastruktury społecznej, z tego w miastach 12,096 & w 
gminach 16,596. W mieście Polanowie oraz w 21 gminach wskażnik 
udziału wynosił 0,096. W pozostałych wahał się od 0,696 (miasto Bobo- 
lice) do 69,596 (gmina Mielno). Spośród 30 jednostek administracyjnych, 
w których udział zatrudnionych jest różny od zera, w 9 jest on wyższy 
od średniego udziału w województwie. Obok gminy Mielno, relatyWnie 
wysoki udział zatrudnionych w kulturze fizycznej, turystyce i wypoczyn- 
ku charakteryzuje miasto Kołobrzeg (20,996) oraz gminy: Ustronie Mor- 
skie (56,896), Kołobrzeg (56,096) i Darłowo (34,696). 

4. OCENA PODOBIENSTWA STRUKTURY ZATRUDNIENIA 
W MIASTACH I GMINACH 

Nawet pobieżne porównania struktur zatrudnienia w miastach i gmi- 
nach województwa koszalińskiego wskazują, że niejednokrotnie struk- 
tury te różnią się między sobą bardzo istotnie. Wystarczy porównać 
choćby strukturę zatrudnienia w gminie Manowo nawet ze wszystkimi 
innymi strukturami, by uchwycić skalę istniejących różnic. Z drugiej 
strony, struktury zatrudnienia w wielu miastach i gminach są do siebie 
podobne. Przykładem tego mogą być struktury zatrudnienia w gminach 
Gościno i Rąbino czy też w gminach Sławoborze, Wierzchowo, Rymań, 
Połczyn Zdrój. 

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę, że mówiąc o podobieństwie 
struktur nie mamy na uwadze ich identyczności. „Podobieństwo obiek- 
tów jest rozumiane jako podobieństw-o w sensie wartości zmiennych za- 
obserwowanych w tych obiektach” '. 

Zaobserwowane prawidłowości (istnienie jednocześnie grup jednostek 
o podobnych i grup jednostek o bardzo różniących się strukturach) sta— 
nowiły podłoże podjętej próby podziału zbioru jednostek ' administra- 
cyjnych województwa (obiektów) na podgrupy jednostek (rejony) o po- 
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dobnych strukturach zatrudnienia w placówkach infrastruktury społecz- 
nej według działów. 

Rejoniizację wodemńdzltiwa koszaminskiego z punktu widzem-ia podo- 
bieństwa struktur zatrudnienia przeprowadzono, korzystając z rozwią- 
zań metodologicznych zaproponowanych przez S. Chomątowskiego 
i A. Sokołowskiego. 
Zgodnie z powyższą metodą miarę podobieństwa dwóch struktur okre- 
śla relacja: 

r 

Pavii : E min_(Pik,Pj1;), 

k = 1 , 
gdzie: i, j — numery obiektow, 

k —— numer składnika struktury, 
pik —— udział k-tego składnika w strukturze obiektu i, 
Pn: — udział k-tego składnika w strukturze obiektu j. 

P"” może przyjmować wartości z przedziału (D, 1), przy czym jeżeli 
struktury „i" i „.j” są całkowicie różne to P"” = 0, a jeżeli identyczne, 
tO F*ij : 1. ' 

Przy podziale 52—elementowego zbioru struktur zatrudnienia w mia- 
stach i gminach województwa koszalińskiego utworzono symetryczną 
macierz kwadratową F*”, zawierającą — dla wygody — nie miary po- 
dobieństwa a. miary braku podobieństwa między dwoma strukturami, 
określoną wzorem: - 

P11 = 1 --- Pitu 

Jako kryterium braku podobieństwa przyjęto a = 0,3. 
W wyniku zastosowania zaproponowanego przez S. Chomątowskiego 

i A. Sokołowskiego algorytmu taksonomicznego grupowania obiektow 
wyodrębniono 5 grup miast i gmin podobnych ze względu na strukturę 
działowa zatrudnienia. w urządzeniach i instytucjach infrastruktury spo- 
łecznej. A mianowicie: 

Grupa I — 24—elementowa, w skład której uichodzą miasta: Barwice, 
Bobolice, Czaplinek, Darłowo, Kalisz Pomorski, Karlino, Polanow, Świd— 
win, Złocieniec oraz gminy: Barwice, Białogard, Biały Bór, Bobolice, 
Brzeżno, Grzmiąca, Malechowo, Ostrowice, Połczyn Zdrój, Rymań, Sia- 
nów, Siemyśl, Silnowo, Sławoborze i Wierzchowo. 

Grupa II —- ll—elementową tworzą: miasto Biały Bór oraz gminy: 
Będzino, Czaplinek, Drawsko Pomorskie, Kalisz Pomorski, Karlino, 
Szczecinek, Świdwin, Świeszyno, Tychowo i Złocieniec. 
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Grupę III — -8-elementową tworzą miasta: Koszalin, Białogard, Sia— 
nów, Szczecinek oraz gminy: Biesiekierz, Dygowo, Gościno i Rąbino. 

Czteroeleme-nizową grupę IV tworzą miasta: Drawsko Pomorskie, Ko- 
łobrzeg i Połczyn Zdrój oraz gmina Polanów. 

W skład grupy V wchodzą trzy gminy: Kołobrzeg, Mielno i Ustronie 
Morskie. 

J ako jednostki administracyjne samodzielne, które nie weszły w skład 
żadnej _z grup pozostały gminy Darłowo i Manowo. Na wykresie gminy 
te oznaczono jako grupę VI. 

Strukturę zatrudnienia w wyodrębnionych w badaniu grupach (re.- 
jonach) przedstawiono w tabeli 2. 

Tabela 2 

STRUKTURA ZATRUDNIENIA W INFRASTRUKTURZE SPOŁECZNEJ 
W WOJEWÓDZTWIE KOSZALINSKIM W 1980 ROKU WEDŁUG 

WYODRĘBNIONYCH GRUP (REJONÓW) 

Udział zatrudnionych w 
w tym 

W 61 _ _ infrastru— nauka oświata _ ochrona kul-tura 
yszczeg meme kturze 1 rgz- i wy- .kulto- zdrowia thzycznz; 

społecznej til”? chowa- 8:31]; i opieka 11:30:30 
' nie ' & oleczna ' niki p czynie-k 

Województwo 100,0 1,0. 00,0- 5,5 00,0 . 12,0 
Grupa I 100,0 —.- 59,8- 0,0". 25,3 - 7,8' 
Grupa II 100,0 0,4 35,5 0,12 0,0 , 0,0 
Gfiupa III 100,0 1,3 40,6 ' 7,3 41,0 9,8 
Grupa Iv 100,0 0,1 22,0 2,5 00,1 15,3 
Grupa V 100,0 0,2 21,7 2,0 12,7 03,4 
Gmina Darłowo 100,0 . —- 53,6 3,4 3,4 34,0 
Gmina Manowo 100,0 58,5 30,5 0,8 9,4 0,8 

Zrodlo: obliczenia własne 

Guiana- I obejmuje miasta i gminy o- bardzo dozym dudziaie zana-ud— 
:nionia w dziale „oświata i wychowanie” (średnio 50,090). W poszcze- 
gńlmyoh ohiekitałch tiwo rzadnych gimme udział zatrudni enlia w tym dziale 
waha- Evie od 52,190 (miasto Damilcwo) do 77,590 (gmina Brzeźno). W żad- 
nym z obiektów grupy nie wyatopu'je zaftmudlni-enie w dziale „,-nauka 
i rozwój techniki”, wyższy o 1,1% niż średni «w Wojewodztwie jest 
udział zatrudnienia w dziale ”Emilia-Ila i sztuka” a niższy odpowiednio - 
0 14,500 1 5,090 udział z'artmwdhańomymh w działach „ochrona zdrowia 
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Struktura zatrudnienia w infTGSŁTu'f-Gt-ĘTĘE. spółec'zmej... 

Rys. 1. Strmitura. -zatrudnienia w infrastrukturze .s-polecznej według rejenów: 
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i opieka społeczna” oraz „mamma. iiizyczrna, turystyka i wypoczynek". 
Podstawową cechą charakterystyczmą obiektow tej grupy jest jednak 
wyższy o 20,096 niż 'śnedmoo w województwie udział zatrudnienia w pia- 
cowłcaoh oświaty i wychowania i nima)? o 14,596 udział zatrudnienia 
w plaodwłkacfh ochoorny zdrowia i oipiseiki społecznej. ' 

Grupa II obejmuje ori-iasta i gonimy o adecydowanej pmzewandlze 
w strukturze .zaimudmienia działu „oświata i wychowanie”. Przy śred— 
nim wdiziaie zatrudnienia w tym dziatL'e w Wojewodztwie wynoszącym 
39,896, w okiewlctach grupy II wynos-i ono aż 85,5% i waha się w po- 
szczególnych obiektach od 75,0% (Świeszyno) do 100,0 % (gmina Kar- 
lino). Nieco wyższy niż w wojewódmwie (o 03%) jest udział zamdnie— 
nia. w ,.,kuJJtui-zre i smtruce” a zdecydowanie niższy w trzech pozosta- 
łych działach infrastruktury społeczne-j. Podstaw-owa różnica pomiędzy 
N a  I i I-I poiefga —— jail: sie wydaje .— na udziale zatrudnienia 
W oświacie i wychowaniu. W grupie I udział zatrudnienia w dwóch 
głównych dla grupy działach („oświata i wychowanie”, „ochrona zdro- 
wia i opieka. apołmma”) jest rowny udziałowi zairurdqniomych w samej 
oświacie i wychowaniu w obiektach grupy II. _ 

Rys charakfteoyatyemy obiektow grupy III stanowi proporcjonalny 
— w" zestawieniu ze srtaruiohurą wojewódzką ..— rozdział zatrudnionych 
pomiędzy dwie główne dniodEiny infrastruktury w województwie (oś- 
wiata i wychowanie oraz ochrona zdrowia i opieka społeczna) oraz re— 
latywnie najmniejsze -—— apośrod wszystkich grup — różnice w udzia—- 
le dwóch pozostałych działów imjrastmuktury. 

W grupie IV 'mai'aizły się cztery obiekty o przeważającym udmiale 
White-nia w ochronie zdrowia- i Mace- społeczne-.i, Wy'n—oai on 50,1% 
i jeat o 19,396 wyimzy mi przecięłam-ie w wojewordmtwie. Uoupełniającą 
cechą tych obiektów jest wyższy 0 2,596 udział zai-nudmenia w kwitu— 
me ńirzycztnej, ”(turystyce i wysoczymiru. Urd'ział zaimdnionia w maturze 
i sztuce jieat o 350% a Wi oćhvia-cie i Wychowaniu ,o 17.8% niższy niż 
średnio w wojewńdłzltwie. 

Trzy obieiclty wchodzące w mm grupy V chaoaiaiemyzuje najtharr- 
dziej odmienma od wojewodokiej struktura zatrudnienia W inimasrtmk- 
tumze społeczne-j. Diziałem o podsiauwto-wym znaczeniu, w którym snim- 
pi-ome. jest GB,-4% zatrudnionych jee-t k-ulłtura ńizyc-a'na, turystyka i wy- 
poczynek. We wszystkich pomosftałyrch działach wdział zatrudnionych 
jest mac-znie niżazy niż przecietny udział w wojewodeowia 

Umehiienie wyodrębnionych rej-omów stanowią dwie gminy, 
W .kltća'ych airwkftfura zaitu'usdmiemi-a nie przypomina atmuiot-wry żadnego 
z powstałych obiektow. W gimme Darłowo zwraca uwagę Bardzo wy- 
sciki udział zatrudnionych w oświacie i wych—owaniu (585%) 'i blisko 
Baka-otrucie wymy niż średnio w Woj evwóidmhwie udział zai-nwdm'iemia 
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w- klubom—ze fizycznej, turystyce i wypoczynku. W gminne Manowo pod— 
stawowym działem imiirasctrułkrtmry jest „nauka i rozwój techniki”, 
w którym to dziane skupiono 585% ogólnej liczby zatrudnionych w in— 
frastrukturze społecznej gminny. Nieco "szy [o 9,3 %) jest udział za— 
trudnic-nych w oświacie i ”wychowaańu a W-ieloknot'nńe niższy niż fired- 
nio w wujem-odnowie udział zatrudnie-„nia: w trzech pozostałych dzia- ' 
łach inirasitimfkłftury. 

Przaprowadzcna' afntatla'za ploweIclli'ła na wygoda-obnienie BWP obiek- 
tów podobnych ze względu na stnuxkfcurę zatrudnienia W pięciu dnia- 
Łach gospoda mini narodowej zaliczanych do infrastruictury społecznej. 
Wyodrębniono 5 grup miast i glmin o stosunkowo jednorodnych We- 
wnątrz i relartym mnie najbardziej odmiennych na zewnątrz, strukturach 
zatrudnienia. Imnterqrertaicja uzyskanych Wyników rejonizacji pootwier- 
dził-a przy tym przydatność zasłtoscovamna-j mat-ody w analizach parze- 
mian strukturalnych zarter'udmiiemia w infras-tlruikatsuirze społecznej w przc- 
k'roju podstawowych jednostek a.dunilnistu'acyjnnych. 

PRZYPISY 

1*Da infrastruktury społecznej zaliczono urządzenia i instytucje nauki i roz- 
woju techniki, oświaty i wychowania, ochrony zdrowia i opieki społecznej, kul- 
tury i sztuki oraz kultury fizycznej, turystyki i wypoczynku. ' 

= Infrastruktura społeczna w Polsce — stan i perspektywy. Pod redakcją na- 
ukową K. P o d o  s k i e g o .  PWE. Warszawa 1978, s. 33. 

' J. K r o s z e l :  Infrastruktura społeczna w teorii i praktyce gospodarki so— 
cjalistycznej. Instytut Śląski w Opolu. Opole 1974, s. 1'60. 

4 W. P uknrl e l :  Infrastruktura społeczna Białostocczyzny. PWN. Warszawa 
1974, s. 54. 

5 M. W a l e s  i a k :  Metoda oceny podobieństwa struktur (na przykładzie 

struktury gałęziowej zatrudnienia w przemyśle uspołecznionym województw 
Połski w roku 1981) „Wiadomości Statystyczne” 1982 nr 10, s. 11. 

” Port: S. C h o m ą t o w s k i .  A. S o k o ł o w s k i :  Taksonomia struktur. 
„Przegląd Statystyczny" t. 25, 1978 nr 2. PWN. Warszawa 1978. ' 
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Eugeniusz B u c z a k ,  Tadeusz G a s z -  
t o l d :  Ruch oporu na Pomorzu Zachod- 
nim w latach 1939—1945”, KONŁB Korsza— 
lin 1980 r., nakład 1000 egz., s. 144. 

Zwykle pubiŁikabje ‘pcmémch wydawnictw zyelowją sobie lixrmyeh recenzen- 
i-ow' i momgamcmcw. Takiego maadaaa-ia. nie maja -omicymy regionalne ri ich książ- 
ki, co nie mamy wcale., że .»,te muMiikaejie nie mają wamai godnej renomowa- 
vnryuch wyd.-awariom. Tammi DOM cdn-oai się do publikacji! moemaillińeioiegb Ośrodka 
Naukowo—Badawczego, który ciegilłe dobierana regionowi takich prac, jak-ibn nie 
są w stanie: podjąć wydawnictwa ciemnia-alma Tian-ant mnichu cipo-m mksymalhlie 
wyeksplioasbonwamy jbak. rw odniesie-miu dno- tcibemamdm Pomalki. centralnej., obawom-Łaał w 
atestami—ou dio: .teueruu Pomorza. Zachodniego nie cieezył się powodzeniem. Sltąd luka ' 
ew mile-day apoieczeńnsi'wa o iotr-march Walki: Rciakijw- rua- -tej wierni tz ( : a  hi- 
tlerowskim. Doskonale ją wypełnia prezentswana keiażlka amioróuw. E. Buc za ha 
.i T. G a s ..?. mm a, kwazar jej» iemai: poteałloboswaiii w. epceab nie-wymie aumliermy 
i badawczy, a- Miec odkrywam-ość dakićlw i wayljęltych tez pbm-”adxa italia-zyć pracę 
na listę wcale nie przyczynkarskich opracowań z zakresu dziejów najnowzych, 
a już z pewnością wejdzie na stałe do bibliografii publikacji traktujących :) historii 
Plomer-za Zaci'iłovdrniieągro. 

iZa'jmyc'lmy 1w głąb med karmelki, napisanej potoczyabym językiem, «uważanej 
miejscami. w maoraoje deiemniicareką Eut-ladna :s-ię arma. z czterech ommp'imh. ale 
treściwych rozdziałów poprzedzonych wstępem i uzupełnionych wykazem źródeł,- 
dokumentów i relacji osobistych Ł-clhaierćhv książki; morwy. obalają w nich cud za- 
pornufenia Izu—zażycie mortality “aim a wrogiem.1 1111 tmeuha- wymienić ich nazwis- 
ka: mięlday .ilnmyumłii Stanisława. W: ..„lmiera Maniana Source-zima Emila Czaplinek-'le- 
go, Jana malinka. Huberia Kotarskiego Kann-rada Regacmwakiegq Jaina S::weuda. 
Dodać 1igirmnaaia, że a, ięlkezncść typah relacji. onajidiuńe się w mbiioratch Mame-urn Okrę- 
gowego :w Kreaaiin-ie. Zmaza-ą udokumentowane- treści ksiażki należy do jaj 
manna/ch ata-on i iio ja kwalifikuje do r.zędiu publikacji. naukowych. 

We water: .e amina-szy śledcza prace tyoh baldxalozy, od H Kioiflzajbaija- do K. Ciecha- 
nowsłoiegto, ktorzy Embastaiw' 1ają rację państwowości podawaj do miłem nad Odrą 
i Bałtykiem. To.re1peoyltnc1riu1m .z. psro‘bflbmmtykd. wmmmmarwozerj wprowadza. czy- 
telnika ww tleunaitykę ksiąźki. Wellgo poonvai'a na. syganllne wecie probiemu ale n'o 
meryicryoera rola w kaiąt'ace karlus— zastanow-ić się, czy Ion-my walki o polek-ość 
Prom-erze Zach-:ćroego nie mogą stanowić odrębnego. .mdmiału? 

_ Właśnie roadaiał (pniem say ,prmemaozyiii anatomy 1111a ukazanie położenia i symm- 
cjai- s’x-cdcwihsk polskich- ma Pmnorzu Zachodnim :w chame- międaywvbijlemnym. Na.- 
iomiaet „ra terenie P-cmcrza Zachodniego zmaddowało się ciocia 20 tysięcy jeńlcdw 
W‘O‘ljfifl‘inyfchu, nadanych do: nliem 'cnlii w czasie wojny poiekomiemieckiej W 1939 roku 
oraz:. ponad 2100 tys. osób mamdomoeci polsk-ibi, przywieaicnych W wyniku łapanek 
i aresztowań na ocb-niy praymbeowe” (15. 33 i 34). 

W drugim rozdziale autorzy relacjonują przejawy działalności antyhitlerowskiej 
.i mamy «opera wobec okupanta niemieckiego. Do, nich należałoby: www-121111193 
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godzi-ości cackńisłcj i nar-udowej Buick. iI Połaixńiw, wym-iana alarm.-cji. o auta-mie 
działań wojennych;, cdtizłilałynvamic depresyilne Ira społeczeństwo nie-mowicie, 
ucieczki rw głąb ica-ajm, sabotaż mi: gpozltaoi. 2:1.e pracy dia. wrogiego pracodawcy.. 
podpalanie gc ospcudaxratw, niszczenie „boczi ćlw, zła orka-, zwolniono tempo pracy w 
zakła dac-h „zamysł-omawia: wreszcie gromad-”zianie broni, zdobywanie wiadomo-ści 
zbroje-nicznych .i mojbikcwynch rw- ce-lsu ich przekazania dia michu cup-ocu- w kraju. 
Giro Dram-łatą? takiego potsa’tgpaunvann-ia. Landrat” mcmwkidonoaił shuiiiailbz'o prozy» 
donica-i rejencji 2W Filie-. ze toz-cn pomi-amur .,.,qpu'ściiło rw 19m :. bie-:z pcrzrcdz: [:w 
jogo rozumieniu: ~— Witmącenic moje: —-- SK.) .1-5 podakich .rclbołoiiic-ofw. kstćurzy udali 
się w niewiadomych kierunkach” (s. 43).. Na przykładzie listów —— wysłanych 
do „kraju procz S. Banikowską-, E. ŚiWiE'l'fłma, L. Wam-czytn-iaka, W. Crag-Mackinaw: i: isn- 
myth, często ckvmxiomych śmiania Lulb torturami- (Cub-ozonu) ana-trzy pokazuja, jaką 
silną bronią hymn simmer pozna-Idy. o cm-ic i. Wroga czaoram rara-ilo silni-oj N iem- 
cćtw nii: kii-la. 

Organi-zacjcm k::mzpiracyjinym iz—tŁiojacy-m ma Pomorzu Zasohzdsoim poświęcili 
owo-ją mm*agtę mitt-Lima” badacza. mi. K. Ciechanow-rid, W. H.Eiziaiiznxztri—Lsny, 
K. Katun-owicz, M. Sonina-micz, W. SmEom-kia, a nawrot M„ Wańkowicz i. inni. Za- 
dania macania—„zomo pci'z'akftzwania tematu podjęli się E. Burma}: 1 T. Gazz— 
told aw rozdziadle trzba-im. Przedni-ciem ich rcząażań 5.13:1):- się organizacje ktm—- 
zpizacyjino: „Odra", oddział partyzancki? ”Say-5.2m”, Emilianów, Pr.—izka Armia Pora-'- 
stańc-za mama VIM. Korpusem Pomoz—cicho luulb częśmioj „Rząd-zm Damickratyvczoarj 
Poiiałki”, Picisika Crgam-izacja. Wojsk-coo i wreszcie mich- cr;-tum- w obozach jonizac- 
kich: Cilag III D Gross — B-zmn —— Kłam-Zno, Otflaug LI B Azzusrwaflde — Ohm-33:12.3, 
Oflag II C Wfllqdem’bEng -— Dohiegniaw oraz obóz w Czarnem —— Sta-133g II 'B' 
Hammerstein hue-i! Schlochau-m. 

0 wielkości osiągnięć organizacji konspiracyjnych świadczy choćby taki fakt, 
ze jedza-.a. z nich działająca SW nicol-iracki Draw-aka Pom-ccakiago w wafcwćdz—iwiz 
koszalińskim dmchiła się właz-naj bir-mii. Jaaik wyznaje w swoich wspomnieniach 
cyitvowamy w kaiąz'icc Jammy Szwed „w Cybowiz posiadam-śmy w 1944 r. 6 karabi— 
nów. Jednym .z nazzych zadań —-— jako organizacji — był:: opanowanie Kalina 
Poamcskćcgo” (z. 106). {Ptdchmy atari uzbrojenia coza-gnał batalion „(Dudar-y” cizia—la- 
jący w Jach-mom; co poświecona także w awo-iich «ivsgcrcmicniac-h rownież cybo- 
wally w pracy Jan-zy Wandowo-kii, pracuś ący w-clknrroio okupacji wo wzi. Patrzac- 
ko 1:c Ezczzcioka. Pizze cn „Wiz-mg ze w macham-rio, sąz-izdmioj wzi odbywały się” 
ówiczzn-ia naczej cagamlibacjni. Pewnego razu! w 1944 r.  otrzymałam zadanie wry- 
konania 30 b-agumtbgw wosjssk-cmyph. Prac utworem w kra,—..i. Bagna-rty wykonałem 
i ukrył-em” (o. 79). WE wzi Jamicon-iii: ifon-y= batalion „Bory” roz.-Łodzi iiawet rancho- 
stację uzyzkańą pr-azrclf'cfpcadioibiriie zo- zrzuftćhv samoicitćjw aim-inicio. 

Właśnie zasługą autorow poz-Botaija wydobycie z zapcarmiainćra Wissam oraz-436%»? 
:. ruchru ogromu, bardzo starannie udokumentowanych, co nadaja relacja wartość 
odkrywczą: Chick tego eau-krzy pcm-żcćrzibii „prawie wan-yams o tai-rich organ-ica.- 
cjach, jak. „Góra", Odidziały; partyzanci—zie „Sty...-211311”, Kubasbw i Poisioiaj ATmći 
Powstańczej. . 

E. Buczak i- T. Gaaoilcliń w Widziała piatym oceniają- zmaczarirle ruchu. oporu. na 
Pomorzu Zachodnim. Sajmon-ile zwracam uwagę na zastanawiac-e fak-ty, a mia-nowi- 
cie na. około 2:00 twigs}; Polaków na tym obszarze, blisko 5 łamiący osćłb adz—”triv- 
nie uczestniczyło w ruchu: oporu-, ktury był ziiniegircnvamy z wałka konopii-myjnia 
przmadzroą aw kraju. Enoch cr;-cmr poznym-msie cdoziały-wał ma: anmtochmmw' i hud- 
ność ps.-Łaska; kitted jrefiicy abjemni- if rctcimfiby mzymuoowi pz-czcntowahi „wyz-tibia 
wartości poiriotycznc i mor-aim. co pozwalało pogłębiać wiarę. i nadzieję w prze- 
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trwanie niewoli" (a. 109). m m  kanspiaaeyśna, awiaamaa w końcem 
cica-asie ekunacji, przynawnEaŁa się do łagodzenia. sha-auriga Niemców: de l'udn-Géci 
pnkk‘iefi i mi:-ninikćkv praywie'ziinnych a poldbixbyéh kraijlfitw Euro-py. Członkowie 
11111111111 unum ccdał'i niecceniene usługi aohiiemem polskim .wygznvaflaajacym Pema- 
rze Zacha-dnie. Egm'mi'é się 11216171332 andrew em anicwćw, że „polski ruch clp-Diu 
na «akasa-rach mnhnnd'ząycymh de- 1945 r. w skład Tmaeciej Rzeszy był jeszcze jadnym 
świadectwem parti—intymna uniewa w walce fu pna-awa anie i nie nadiegłraść" (s. 110) 
cim-iran?- 

Niiembyw-am aaał'ugą E. Bueaaka- i T. Gaaatoiuda jest wyd-obycie na światło 
dzienne pem mara dy- o ateizm Gpw-u; na Pamicmn Zambia-1111:1111 w swjej księżna. 
Jest «ona. nie tyiim pam-amm przyczynkiem naukowym w badaniach dziejów 
najntmsaycii tego :regicmr, ale paw-inna stać się lektura abnwiaakamrą dia mie— 
dńaeży knszalińak iej pa tn, aby gaanał-a- cenę wełna-śni, bran jest to nienawiarzaina 
Maja pakiety-artm. 'I‘ieglo nie marina anagapić! Ta. maam. paivinna trafić: da 
szkół i placówek nawiazania-wychowawczych ”całe-ga regionu, tylka: czy na ta 
”pc mwali {an-1 ięc sny nakład? 

Stanisław Kończak 

Barbara .P o I a  k: Propaganda polityczna 
partii robotniczych na Pomorzu Zachod— 
nim w latach 1945—1948, 5. 232. 

Historica—aaa z zakresu najn-owszych daiejnów Ecmnmaa Zac-hawaga wah-aga- 
ciiłaa się :: nanna wycia. Jest nią ksią-iiaa' Ban-baa? Pei-ai: pram-iguana paepagan- 

- dzie partii muhlortnimych na tym ciesz-ama w Lartauh 1045—4943, wydana przez Ko— 
saaiińaiki Gimacieic Niemcem—Badaniem w- 1-931 rak.-u. 

Celem pracy —— piecze anieiica wa weiępie -—- jest pnmndatawiienie reii mena— 
gandy peićiyfcanaj ira- Pacmcm: Zaahednim w peeeeeie przemian astreujrafwyc-h w 
latach 1945—11943. „Fran-aganda. pciittyiczna. jaka- iiian'kcfa- miiiyit-i abi: pantii na.- 
bcimiezyoh, aucie-grała gienwamplanawą Tale w miewam-hitmen iu ningma-maw pam- 
tyzjrnyeh i' keatałicnraniu pentasw ideoiog'iłsznyeh, niejedna-magna pnaeeież spnibeczeń—' 
stwa aka'eau pcmwjennega. Tcnvamysayła ana wiellkiun nraemiannm pe-iitycaniym 
i! ekcnamicann-epołecmym, jakie dnknnatł'y, się w tych pmelntmnmych dla Painki— 
latach" (s. 5). Jednemśnie „w zamierzeniu auta:-iti badania nad- psapagiandą pn.. 
l-iiyicana winny stat? się isthinym mneinieniłem deiyaiibaasewye'h .roaważa-ń na 
hamak przemian Miłym-nych na Pair.-nam: Zachodnim w latach IMS—”19% (s. 6). 

Prana ace-talia amanta @ saa-emka kwerendę archiwalną w whim-11011 partyjnyeh, 
państ Mi ”W)-th i niani—rca ych Kosiaiina, Sac-zacina i Warszawy aran. datycheza— 
Sarwa litera: 1.111: pmedmilzrtm. Książka- składa się ze wstępu, siledmilu rondaiałórw, 
mum-11:11.3 aran wykamu' źródeł i liter-awry. 

PW aezdrziale zaisyinłcwanym „:Mei—cdoilagiiczne aspekty «teorii i praktyki prena- 
gandy poiiiymnei” amicaita stara się wyjaśnić pt:-jecie monagandy pality-cmej 
wariaci-aga: róuime detfi'nieje tego pajama. Ostatecznie przyjmuje dreflm-icje malwar- 
ta w pracy M. Samiczewskiegn 1. Z kniai miał.-a omawiana iunkcja pray-agendy 
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politycznej w działalności Polskie-j Part-ii Robotniczej. Słuazrńe author-ira podkreś— 
la, że ulegała cna przekształceniu WH'BE ze anima strategii i' taktyki partii w 
procesie umacniania się władzy ]iudibweij. Szkoda, że niie przedstawiono roli .i; runk- 
cji propagandy drogie-j partii roboaniczej ~— Pols-kied Part-id Socjaitistycnnej. 

Kolejny dmugi no-ndział „Powstanie partii i stronnictw muzycznych na Pomorzu 
Zachodnim” .uirazmde problem tworzenia się partii i stronnictw pclliiltyczn-yc-h na 
wnerwia-norm obszarze—. Autorka wychodzac od koncowe-wania się procesów osad- 
niczych przedstawia prunes organizowania się obu- par'tiii robotniczych i stron- 
nictw politycznych. Wydaje- sic; że bez większego uszczerbku dla wartości pracy, 
można ”byłoby zrezygnować z przedstawienia- tego rozdziału, który opracowano 
w oparciu o bogata już liten-amore przedmiotu.. Kwestie .to zostały już dostatecznie 
przedstavdicne w pracach H. Ryabiibkijego, .Z. Głowackiego, L.. Skokowskiego, 
J. Wojciechowskiej i innych; '. 

W trzecim rozdziale „System propagandy partyjnej” autorka przedstawia struk— 
turę ”wojEM'ćduk-ich instancji chu- konritetów wojewoda-Mich. Omówiono zadania 
poszczegolnych wydziałów i obsadę personalną. O ile scczegóiiowe scharakterymo— 
wanie wydziału propagandy KW PPB. i oddziału zmianie-zawodowego WKŁ 
PBS było nibcihędneu to przedstawienie charakterystyki dallszyoh wydziałów (od- 
działów-) owadem. już za zbyteczne. Czytani ika- mteresiude tylko apart-.lit propagan- 
dowy obu partii robotniczych. Następnie omówiono także M m e  organizacyj— 
na instancji. powiatowych. 

Interesująco przedstawiono rolę Wojmvńd'zidiej Szkoły Party-jawed w Szczecinie 
w działalności propagandowej, jako wodnego czynnika szkolenia- Radar i działaczy 
par-tydnyc-h, chociaz brakuje danych 'o- kadrze mdagogisczniaj tej szirbły i wam— 
kach pracy. 

Ważnym instrumentem oddziaływania propagandowego była prasa zwłaszcza 
regionalna. Problemy rozwoju prasy szczecińskiej arta-ły sie .przedmiotem dalszych 
rozważań autorki. Słusznie podkreśla, że obok trudno-ści technicznych i kadrowych 
na Właściwe funkcjonowanie prasy na Pomorzu Zachodnim zaważył brak ściślej- 
szych powiązań zespołów redakcyjnych ze stronnictwami politycznymi (s. 65) 
Z kolei autorka ukazu-je dzieje rozwoju prasy zachodniopomorskiej. Wskazując na 
oddziaływanie pracy na społeczeństwo autorka nie ukazu-je stopnia upowszech-n'iepia 
czytelnictwa prasy przez członków obu partii robotniczych-. Pewnym rozwiązaniem 
iw tej kwestii byłoby podanie prenumeraty „Głosu Szczecińskiego" lub innych. cza-_ 
scpism przez członków PPR .i PPS, co w porównaniu do ogółu prenumeratorów 
stanowiłoby pewien punkt odniesienia. 

Kolejny rozdział „Kierunki propagandy w okresie kształtowania się władzy 
ludowej na Pomorzu Zachodnim” ukazuje podstawowe kie-runki propagandy po- 
litycznej w pierwszym okresie władzy ludowej. Działalność propagandowa kon- 
centrowała się na sprawie zasiedlenia i zagospodarowania Ziem Odzyskanych, od- 
budowie krajfu ze zniszczeń wojennych, kształtowaniu się władzy ludowi, orga— 
mzowani-u administracji, ukazywaniu wizji przyszłej Polski oraz zwalcza-nin re- 
akcyjne-j propagandy rodzimej i obcej. Autorka słusznie podkreśliła fakt ogrom- 
nego zaangażowania się propagandowego PPR w problem zasiedlenia i zagospoda— 
rowania odzyskanych obszarów na północy i zachodzie. Jednocześiie wracasz-1.1;jo,_r.:= 
dokumenty PPR miały swoisty asgiltacyjny styl, wynikający z charakteru adresata 
1 wytycznych klasyków marksizmu (.s. 79—80). Propaganda obu partii robotniczych 
wiele wysiłku wkładała do upowszechnienia nowego kształtu geograficznego Pol- 
sari. Powrót Polski nad Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk okreslano jako spełnienie 
się aktu sprawiedliwości dziejowei (s. 82). 
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Istotne znaczenie w działalności propagandowej stanowiła kwestia integracji 
społeczeństwa zachodnio—pomorskiego. Problemy te omawia autorka w dalszej czę- 
ści tego rozdziału, wskazując na wysilki PPR i PPS w tej dziedzinie. Kolejny 
problem to oddziaływanie obu- partii na ludność rodzimą, a zwłaszcza włączenie 
jej do czynnej działalności politycznej, społeczno—gospodarczej i usuwaniu anta- 
gonizmów z ludnością napływowa. 

Wiele uwagi poświęca autorka kwestii organizowania się administracji pań- 
stwowej i tworzeniu rad narodowych. W toku przygotowań do organizowania rad 
starano się zapoznać aktyw obu partii z istotą dzialalności rad narodowych jako 
organów władzy ludowej. Rozdział zamykają rozważania nad rolą ruchu robotni- 
czego w działalności ruch-u .młodzieżowego, zawodowego i Polskiego Związku Za- 
chodniego. . 

Piąty rozdział „Działalność propagandowa w okresie referendum ludowego 
i wyborów do Sejmu Ustawodawczego" stanowi bardzo szczegółowe studium 
działalności propagandowej obu partii w... przygotowanie i prze-prowadzenie głoso- 
wania ludowego oraz wyborów do Sejmu. Autor-ka uwypukliła znaczenie prowa- 
dzonej działalności propagandowej do zwycięstwa w referendum i wyborach Blo- 
ku Stronnictw Demokratycznych. Szczegółowo ukazano ró'me formy oddziaływa- 
nia na społeczeństwo zachodniopomorskie oraz wkład w kampanie propagando- 

wą PPR, PPS oraz innych stronnictw politycznych, organizacji młodzieżowych a 
zwłaszcza Związku Wal-ki Młodych. Zwycięstwo w wyborach do Sejmu sprzyjało 
umacnianiu się jedności klasy robotniczej i zacieśnianiu wogóladziałania mię-dzy 
PPR i PPS. Wybory sejmowe zamykały etap walki z legalną opozycją o klasowy 
charakter państwa i koncepcję ustrojową Polski Ludowej. (s. 160) 

Kolejny rozdział „Wkład propagandy politycznej obozu demokratycznego na 
Pomorzu Zachodnim w zjednoczeniu ruchu robotniczego" ukazuje rolę propagandy 
politycznej w kształtowaniu jedności dzialania klasy robotniczej i na sam proces 
zjednoczenia ruchu robotniczego. Autorka starała się przedstawić oddziaływanie 
propagandowe obu partii na. dokonujące się przemiany w świadomości ludzi pracy 
na sprawę zjednoczenia się PPR i PPS. Jednocześnie celem prowadzonej działal- 
ności propagandowej było przekonanie klasy robotniczej _i ogół czlonkow obu partii, 
że zjednoczone. partia bedzie lepiej kierować krajem i skuteczniej mobilizować 
ogół robotników do budow-nictwa nowego ustroju, umocni miejsce Polski w świe- 
cie. Zadaniem propagandy było także umocnienie ideowej jedności i przezwycię- 
żenia uczuciowej więzi z dawnymi nawykami i tradycja odrębnego działania 
(5. 172—173). 

W dalszej części rozdziału autorka. przedstawiła różne formy działalności pro— 
pagandowej, które służyły zacieśnianiu więzi między obu partiami oraz procesy 
zjednoczeniowe w ruchu młodzieżowym. Ostatni problem podjęty w tym rczdziale 
to sytuacja w PPR i P-PS po plenum sierpniowe-wrześniowym. Szkoda, że autorka 
zbyt ogolnie zaprezentowała ten ,problem. Brakuje bowiem jakie - formy i metody 

oddziaływania” propagandowego zastosowano wówczas dla wyjaśnienia i uzasadnia- 
nie przyjętych uchwał. Wiadomo, że uchwaly te zostały bardzo różnie przyjęte 
w szeregach obu partii. 

Ostatni rozdział „Problemy indywidualnego uczestnictwa działaczy partyjnych 
w propagandzie politycznej” jest opracowaniem socjologicznych opartym o kwe— 
stionariusz wywiadu-. Auąorka przeprowadziła go wśród 176 respondentów -- dzia- 
łaczy. Sposób przedstawienia prowemu jest bardzo interne-3.1153? & zamieszczone 
tabele prezentuja różne aspekty tego zagadnienia. Dla czytelnika intersujace są 
zwłaszcza tabele 9 (przynależność do partii i stronnictw politycznych), 10 (przyna- 
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l'ezność do organizacji społecznych i młodzieżowych), 13 (osobisty udział w dzia- 
łai'ności agiitacyjnej i propagandowej), 17 (skuteczność przypisywana poszczególnym 
formom d-ziałainości propagandowej) i 18 (samoocena przygotowania do roli pre— 
„pagandzis-ty a rodzaj ukończonego kursu). Ta forma zaprezentowania indywiduai- * 
nego uczestnictwa w pracy propagandowej jest pożyteczną formą uzupełni-enia ba- 
dań historycznychc' _ 

Reasumując książka Barbary Polok jest interesującym wic-ładem w badania nad 
dziejami ruchu robotniczego na Pomorzu Zachodnim w latach 1945—a948. Jedno- 
cześnie auto-rka nie uniknęła Ici-liku drobnych błędów i potknięć. Przykładowo źle 
napisa-no nazwisko Borzycki a nie Bożycki (s. 2281, mimo, że na s. 4.3 jest na- 
pisane poprawnie. Podobnie Łach nie Zach (s. 2312), rok 1946 a nie 1976 (s. 162]. 
Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Praca byłaby bardziej przejrzysta i czy- 
telna, gdyby w ramach poszczególnych rozdziałów wyodrębniono podrozdziały. 

Przypisy 

1. S. K ośmioro- ic  i. Propaganda polityczna PPR. w łatach 1944—1948. War—- 
szawa 1976, s. 18. ' 

z. H. R y b i  elk i, Partie. i stronnictwo polityczne na Pomorzu Zachodnim w 
latach 1945—1947. Poznań — Słupsk 1967; Z. G ł o w a c k i ,  Z lat 1945—1955. Szki- 
ce o sytuacji politycznej na Pomorzu Zachodnim. Koszalin 197.1; L. . S i e r k o - w -  

si: i, Zjednoczenie ruchu robotniczego Zachodnim. Warszawa - Poznań 1978; 
.J. W o j c i e c h o w s k a ,  Ruch ludowy na Pomorzu. Zachodnim w lozcch' 1945—— 
—1949. Koszalin 1977 oraz inne opracowania (patrz Bibliografia w pracy). 

Stefan Żurawski 

F- A d a m s k i: Socjologia małżeństwa 
i rodziny ( wprowadzenie ). PWN", War- 
szawa 1982, s. 325. 

Rozwój cywiuizacji, masowe utechnicznianie społeczeńi i upowszechnianie 
emancypacji kobiet, to najogólniej rzecz biorąc zjawiska i procesy, które skłania— 
ją naukowców wieiuu dyscyplin do podejmowania jednego z najstarszych probie—- 
mórw etnografii i socjolog-ii -— problem-u rodziny. Bow-iem te tendencje rozwojowe 
współczesnych społeczeńsmw stwarzają z jednej strony zagrożenie właściwego 
funkcjonowania rodziny, a z dru-giej — konieczność unowocześnienia samoreali- 
zacji współczesnej rodziny monogamicznej. 

Problemy te podejmuje w pewnym stopniu F. Adamski w recenzowanej pracy 
koncentrując uwagę czytelnika wokół dwóch zagadnień: małżeństwa i rodziny W 
wymiarze indywidualnym i- społecz-nym (część pierwsza) oraz rodziny w procesie 
przemian (część druga). 

W ramach części pierwszej prezentowane są zagadnienia: małżeństwa i rodzi- 
ny w aspekcie instytucjonalnym i interakcji-„inym, struktury i funkcji małżeństwa 
i rodziny, rodzin w różnych kulturach oraz teorii i ideologii rodziny. W drugiej 
części mówiono przemiany rodziny w społeczeństwie industriamym, małżeństwo 
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i rodzina w Polsce -— kierunek przeobrażeń oraz socjologiczne badania nad ro- 
dz—iną. 

W rozważaniach nad istotą małżeństwa autor podkreśla, że społeczny cha- 
rakter małżeństwa zaznacza. się w każdym społeczeństwie bez względu na typ 
jego kultury. Charakter ten manifestuje się w wielu płaszczyznach: przez publicz- 
na formę jego zawarcia bez względu na rodzaj obrzędu: społecznie kontrolowany 
dobór partner-a; dziedziczenie nazwiska i majątku (matrylinea-lne, partryłineaine 
bądź bilinealne); uprawnienia seksualne partnerów małżeńskich i związane z tym 
prawne ojcostwo. 

Małżeństwo zatem to ”pewien zaspół środków instytucjonalnych umożliwiają- 
cych społeczeństwu realizację zadań związanych z prokreacja i socjalizacja swych 
członków oraz określających stosunki pokrewieństwa w ramach grupy. 

Przytaczając mniej lub więcej znane określenia rodziny autor definiuje pojęcie 
rodziny w dwóch płaszczyznach -— jako grupy społecznej i instytucji społecznej. 
Jairo grupa społeczna rodzina stanowi duchowe zjednoczenie szczupłe-go grona 
osób, skupionych we wspólnym ognisku domowym aktami wzajemnej pomocy 
mpblne nazwisko, wspólna własność, ciągłość biologiczna, tradycja rodzinna 
i społeczna. Od innych małych gru-p wyróżniają ją: wspólne zamieszkanie 
członków, wspólne nazwisko, wspólna własność, ciągłość biologiczna oraz 

1 wspólna kultura duchowa. Jako instytucja społeczna rodzina pełni niezbędne 
funkcje dla istnienia i rozwoju społeczeństwa. Problematyka tych funkcji omó- 
wiona jest w rozdziale drugim części pierwszej i częściowo wczęści drugiej tam,gdzie 
niewa jest o przemianach rodziny. War-to jedynie poarreśilić, że dawniej rodzina 
pontiac nieomal wszystkie funkcje społeczne była. małym „państwem". Dziś nato- 
miast społeczeństwo odbierając rodzinie poszczególne jej funkcje niejako wyod- 
rębnia ją od siebie, bardziej różnicuje ale nie dezinteg—ruje wewnętrznie, lecz „tyl- 
ko pełniej dostosowuje do współdziałania ze społeczeństwem. Rodzinę rozpatruje 
się także jako wspólnotę i jako zrzeszenie. 

Każde małżeństwa przechodzi przez określone fazy rozwojowe, a w sytuacji 
posiadania dzieci — przez cy-kie życia rodzinnego. Podział cykliczny życia małżeń- 
sko-rodzinnesgo można przedstawić następująco: 1) narzeczeni przed ślubem, 
2) młodzi po ślubie przed urodzeniem pierwszego dziecka, 3) małżonkowie z dziećmi 
do lat sześciu, 4) małżonkowie z dziećmi od lat sześciu do osiemnastu, 5) małżon- 
kowie mieszkający z dziećmi w wieku pozaszkolnym, 6) małżonkowie samotni 
z dziećmi usamodzieinionym-i życiowo i rodzinnie, ale bezdzietnymi, 7) małżonko- 

wie samotni z dziećmi usamodzielnionymi życiowo i rodzinnie i posiadającymi 
małe dzieci, 8') małżonkowie samotni, których dzieci mają dorastające już lub 

dorosłe dzieci, 9-) jedno z małżonków owdow-iałe, którego dzieci są usamodzielnie- 
'ne życiowo i rodzinnie i posiadają dorastające lub dorosłe dzieci. 

Interesującym jest dokonanie zwięzłych analiz małżeństwa i rodziny w różnych 
kulturach. Nie sposób zaprezentować wszystkie, ale specyfika. niektórych warta 

jest zasygnalizowania. 
Tak dla przykładu rodzina chińska charakteryzowała się: kultem przodków, 

genealogią, systemem dziedziczenia, autorytetem głowy rodziny, nierówną pozycją 
mężczyzny i kobiety oraz systemem własności rodzinnej. Istotnymi wyznacznikami 
japońskiego systemu rodzinnego były od- najdawniejszych czasów:. a-wtorytet gło— 
wy rodziny, sukcesja władzy i majątku, adopcja, rodzinny, a nie prywatne-osobo— 
wy charakter instytucji małzeństwa, wyznaczający status społeczny nowożeńcom. 
Rodzina w kastomym społeczeństwie hindumim miała chanakrtez pamfian‘chamy 
i stanowiła podstawową część składową szerszej zbiorowości, a jej pozycja w ra- 
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- mach pieczenia była podobna do pozycji jednostek w rodzinie. Uprawnienia gło-' 
wy rodziny Ioannieroiedilały odetnie zaliczce władzy przywódcy plemienia czy oca- 
dy. . 

Rodzina arabska przedmu-zułmańska miała Charakter grupy egzogamicznej, _ w 
której —- dia zachowania pozytywnych cech rasy --- obowiązywał dobór partne- 
rów nie wewnątrz, ale poza kianem. Konieczność egzogamii wynikała też z poli- 
gziniozneg-o chacaidteu'u. małżeństwa. Był to w pełni rozwinięty„ klasyczny patriar- 
chat. Natmniast rodzina muzułmańska Opiera się na małżeństwie zawioranym 
w myśl zasad Koranu. Mów-ią one o wolnym wybacze partnerów, woli i dobrej 
chęci ich współżycia„ -a przede wszystkim, podporządkowaniu się obowiązkowi 
wzajemnej mno-cy i opieki w każdej sytuacji życia małżeńskoerodzinnego. Naj— 
istotnniejsze jej cechy to kon-trakt i poligamia. 

Rodzina izraelicka, niezależnie od etapów (trzech) jej rozwoju funkcjonowała 
w sferze sformalizowanej normami opartymi na głębokie-j podbudowie religijnej 
i ten moment wyróżniał rodzine Izraelitów od innych, znanych w starożytności. 

Rodzina w europejskiej kulturze chrześcijańskiej od czasów industrialnych (ka-› 
pitalizm-u) wykształciła wiele znamiennych cech: była pojmowana jako łańcuch 
pokoleń: była osobą moralną obdarzona pewną suwerennością — zwłaszcza gło- 
wa rodziny — ojciec; nakładała na swych członków liczne zadania, zwłaszcza 
gwarantowanie trwania rodziny; była grupą i instytucją społeczną, gdzie przeka- 
zywano (w jej ramach i pcprzez nią) z ojca na syna własność, zawod, prestiż 
1 pozycję społeczną; przez nią haormonizowane były interesy jednostki z interesa- 
mi społecznymi; stanowiła związek oparty na podbudowie religijno-prawnej; była 
instytucją wszechogarniającą życie człowieka, zwłaszcza moralne i ekonomiczne. 

W rozdziale czwartym dowiadujemy się o filozoficznych, ewolucjonistycznych 
i współczesnych teoriach rodziny. Z teorii filozoficznych na uwagę zasługują: kie- 
runek haglowsko-marksowski, tradycjonaliz—m, pozytywizm i kierunek anarchi- 
styczny. Natomiast w kolejnym rozdziale wyłożono ideologie rodziny w doktrynie 
chrześcijańskiej (katolicyzm, prawo-sławie i protestantyzm) oraz Iaic-ki mode-l ro— 
dziny,"'a zwłaszcza socjalistyczne koncepcje małżeństwa i rodziny. 

Na temat procesu przemian rodziny napisano już sporo. Mimo to rozważania 
autora są interesujące conajmniej z trzech powodów. Po pierwsze zasygnalizowa— 
ne problemy przedatawiono 'w ujęciu historycznym w płaszczyznie funkcji rodzi- 
ny, zmian demograficznych i strukturalnych. Po drugie dokonano interesujących 
”interpretacji teoretycznych przeobrażeń takich funkcji rodziny jak: wspólnota 
życia, opiekuńczość, wychowanie, religijność, rekreacja i wyznaczanie pozycji 
społecznej. Po trzecie przeprowadzono ciekawie analizę secie-logiczną przemian 
demograficzne-stru-kturainych, wyróżniając następujące kierunki przemian: de— 

_ mokratyzacja, zmiana pozycji dziecka w rodzinie, indywidualizacja oraz interna- 
lizacja wartości i_norm odnoszących się do życia małżeńsko-rodzinnego. 

Analizując stan i kierunki przemian,: rodziny w Polsce autor wykorzystuje za- 
prezentowany w poprzednich rozdziałach dorobek teoretyczny, ale równocześnie 
korzy-sta . z wyników badań empirycznych i z materiału statystycznego. Wzbogaca 
to niewątpliwie całe rozważa-nia, a nade wszystko umożliwia ukazanie tych sił, 
które które dezintegrują rodzinę, a także tych, pełniących role integrujące. 

Na zakonczenie autor zrezygnował (jedynie pozornie) z tak zwanego uogólnie- 
nia i wniosków. Zaprezentował natomiast czytelnikowi, w sposob niekonwencjo- 
nalny ósmy rozdział, w ktorym dokonał_ ogólnej charakterystyki badań socjologicz- 
nych nad rodziną. 

15 — Rocznik Koszaliński 
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”ow pierwszym rzędzie ukazane zostały dwa rodzaje trudności jakie napotyka 
badacz problematyki rodziny. Są to przeszkody typu emocjonalnego, wynikające 
z: prywatnego traktowania rodziny, nastawienia „romantycznego” upiększającego 
życie rodziny, trudności przełamania tabu o życiu seksualnym ~rodziny, niechęci 
ujawniania niepowodzeń życia małżeńskiego oraz przeszkody racjonalne rozumia- 
ne jako ignorancja i dogmatyzm jednostki będącej członkiem rodziny. 

Współczesne badania obejmują na ”ogół problemy rodziny jako: gru-py spo- 
łecznej, instytucji społecznej oraz relacji między rodziną a środowiskiem. Nie za- 
wsze jednak w takim sensie te problema-tylko podejmowano. Uwzględniając moment 
czasu i zakres problematyki zaprezentowano cztery etapy rozwoju badań nad ro- 
dziną. 1) do końca XIX wieku podejmowano badania historyczne nad rodziną 
jako instytucją. 2) od połowy ubiegłego stulecia punkt ciężkości badań przenosi 
się na teraźniejszość,*czyli na rodzinę współcześnie funkcjonującą. 3) w latach 
trzydziestych bieżącego stulecia położono nacisk na problemy psychologiczne 
i społeczne zycia rodzinnego. 4) po drugiej wojnie światowej w badaniach nad 
rodziną ujawnia się wyraźnie tendencja do budowy socjologicznych teorii rodzi— 
ny., co najmniej w pięciu uje-ciach: a) imterarkcyjnie, gdzie rodzinę pojmuje się 
jako jedną całość, b) strukturalne—funkcjonalnie, traktując rodzinę jako podsy— 
stem społeczny w systemie całościowym, c) sytuacyjne, gdzie rodzi-nę traktuje się 
jako pewną sytuację społeczną, wyznaczającą zachowania jej członków, d) insty- 
tucjonalnie — ujmujące rodzinę jako instytucję historyczną, w której kształtuje 
sie określony system _wartości i potrzeb ludzkich, e) rozwojowe, gdy rodzina jest 
traktowana jako pole interakcji przybierające różne formy zależne od cykli ży- 

” cia jej członków. Badania socjologiczne- nad rodziną pełnią w konsekwencji trzy 
ważne funkcje: opisową, analityczną i normatywna. . 

Obok przy-pisów podano interesującą bibliografię uzupełniającą, która może 
' nawet zaspokoić zapotrzebowanie tych kręgów, które interesują się daną pro- 

blematyką. . 
W moim skromnym odczuciu książka ta może być przydatna studentom WSP, 

nauczycielom wszystkich typów szkół, działaczom kultury, kuratorom Zawodowym 
i społecznym, a także zai-ntrcsowanym rodzicom. 

Jan Sie—dlak- 

Bronisław R a t u ś , Ruch młodzieżowy w 
Polsce Ludowej. Zagadnienia teoretyczne. 
Państwowe Wydawnictwo Naukowe. 
Warszawa 1981, wydanie pierwsze, na- 
kład 3 tys. egz. 

Przynajmniej .dwócb- badaczy problema-tynki młodzieży — Stanisław M ika  
i Bolesław N «i em- i e r-k o 1 —- opowiada się za wyodrębnieniem s—wbdyscypliny 
naukow-ej — j.uwento-logii. Zanim to nastąpi, dziś podejmując temat . ruchu mło— 
dzieżowego na płaszczyźnie naukowej, możemy wskazać niewie-le publikacji z te- 
go zakresu. Mimo woli odwołujemy się do pionierskich prac Aleksandra K a m i ń  - 
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s k i e g o ”  —' dotyczących jednak już problemow z dalekiej historii, a spraw 
nam hliższyach, współczesnych poszukujemy w pracach Czesława K o  z ło rw s k i e - 
goi, Bogdana H i l l - e b r a n d t a t '  -— i już tylko wtajemiczeni sięgają po ksią- 
żkę Jerzego M i k o s z a ” .  

Stąd nie czekając na ukształtowanie sie juwentologii Bronisław R a t u  s wy— 
dał pracę _— Ruck młodzieżowy w Polsce Ludowej. Zagadnienie teoretyczne, wy- 
pełniając poważną lukę w wiedzy o wzajemnych relacjach miedzy partią mar- 
ksistowako-leninowska a związkami młodzieży. I to jest główny cel badawczy 
autora książki, który twierdzi, że „w rozważaniach naukowych, zwłaszcza zaś w 
próbach formułowania teoretycznych __probłernow ruchu młodzieżowego, punktem 
wyj-ścia powinny być funkcje organizacji młodzieżowych w socjalistycznym sy- 
stemie polityczny-m, a przede wszystkim ich miejsce i rola w życiu młodej gene- 
racji i całego społeczeństwa, zwłaszcza założenia ideowo-polityczne i naczelne ce- 
le wychowawcze, związki z partią patronacką i innymi organizacjami społeczno- 
molitycznymi, związki z państwem" [s. 9]. 

Te założenia realizuje _Bronisław Rates w swojej pracy, której koncepcja w 
zasadzie nie odbiega od charakteru typowej monografii historyczno-teoretycznej. 
Jej treść zawarł autor w pięciu rozdziałach poprzed-zonycF.wstepem i' .zrekapitu- 
lowanyc-h uwagami końcowymi. Autor w całej książce poszukuje „najogólniej-. 
szych cech i zjawisk towarzyszących rozwojowi ruchu młodzieżowego w Polsce, 
przede wszystkim zaś jego nurtu związane-go programowo, ideowdi politycznie 
z partia-mi klasy rdoot'ni—czej” (s. 5). 

Przedmiotem rozważań w prezentowanej publikacji stały się te organizacje 
mhdzieżowe, które bez.-pośrednio swoją działalność związały z partia-mi klasy 
robe tniczej, a więc analizie poddano Związek Młodzieży Socjalistycznej funkcjo- 
nujący w rewolucji 1905 roku, KZMP, OMWRP „Wici" i jego mutację z lat 
1944—1948, ZWM, ZMD, ZMP, ZMS, KMW, ZSP, ZSMP oraz ZHP wraz ze swo:- 
imi poprzed-nikami: „Pionierern", Czerwonym Harcerstwem :: „Szarymi Szere- 
gimi” 

Przy analizie Iunkcjonwania każdej z tych organizacji Bronisław Ratuś usta- 
la prawidłowości zasady i formy wzajemnej relacji między związkiem młodzie-— 
ży a marksistowskim partiami ruchu robotniczego. tym zadaniom podporządko- 
wał autor układ książki. Budzi w nim jednak zastrzeżenie zreferowanie dziejo-w _ 
polskiego ruchu młodzieżowego, dopiero w rozdziale czwartym, a nie w drugim, 
co znajduje logiczne powiązanie z treścią pierwszego. Rozdział pierwszy bowiem 
wypełniony został przedstawieniem stanu badań nad organizacjami ideowo—poli— 
tycznymi podejmowany-mi przez nauki społeczne, a głównie politologie, historię," 
pedagogikę, psychologię i socjologię. Do przy—kraj konkluzji dochodzi Bronisław 
Ratuś w wyniku tego przeglądu badań, a mianowicie stwierdza, że „nie ma opraco— 
wanej —— --w naszej literaturze -- teorii i metodyki wychowania w organizacjach ' 
młodzieżowych" (s. 36).. stąd nie mogliśmy mieć sukcesów na pol-11 wychowania 
młodych generacji w duchu socjalizmu. 

Następnie Bronisław Ratuś analizuje stosu-nek zachodzący między Wielkim 
Proletariatem, SDKPiL, KPP, PPR i PPS, z organizacjami młodzieżowymi, kie- 
mającymi się w swojej działalności ideologia partii klasy robotniczej. W analizie 
tej cała uwage skierował na ujęcie problemu w świetle programow partii robo- 
tniczych, a przecież „w badniach każdej dziedziny życia społecznego ostatecznym 
kryteritun weryfikacyjnym (....) jest praktyka” (s. 12). Chciałoby się zatem, aby 
autor był wierny swojemu założeniu metodologicznemu i pokazał, jakie wnioski 
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wynikają z praktyki wzajemnych relacji między partią klasy robotniczej, chociaż- 
by na przykładzie PZPR ~a organizacjami młodzieżowymi. Tej argumentacji w 
książce nie znaj-dujemy, mamy tylko relację pcstulowaną w dokumentach i pro- 
gramach partyjnych. To właśnie na s. 45 autor zamieszcza tematy postulowanych 
badań nad rzeczywistą rolą i miejscem związków młodzieży w społeczeństwie pań- 
stwa- socjalistycznego. 

Osobny, trzeci rozdział poéWiecil Bronisław Ratuś programowi i działalności 
PZPR z organizacjami ideowo-politycznymi młodzieży. Intersujące i poznawcze 
są te fragmenty rozważań, które określają charakter kierowniczej roli partii mar- 
ksistowskiej wobec ruchu młodzieżowego -w socjalistycznym systemie ,po-litycz- 
nyrn. Chociaż częściowo na 16 planach podejmowano sprawy młodzieży, tylko je- 
dno posiedzenie Komitetu Centralnego w całości przeznaczyła dotychczas PZ-PR 
na określenie stosunku partii do ruchu młodzieżowego. Było nim zebranie plenar- 
ne Komitetu Centralnego w roku 1972, na którym przyjęto kompleksowy prd- 
gram określający miece i rolę młodych generacji w Polsce Ludowej. „Nie było 
kontroli ani oceny badań naukowych” (s. 121—122) —- stwierdza Bronisław Ra- 
tuś -- które mogłyby stwierdzić stan realizacji postanowień PZPR z tego plenum. 
Bez „badań trudno stwierdzić, czy wszystkie postanowienia zawarte w «progra— 
mie są właściwie realizowane. Są bowiem dokumenty uzupełniające postanowienia 
tego plenum, nie ma natomiast pełnej oceny realizacji programu i rzeczywiście 
osiąganych efektów" (s. 12.1). A zatem skala rozbieżności między programem VII 
Plenum KC PZPR z roku 1972 a rzeczywistością zadecydowała o kryzysie poli- 
tycznym w ruchu młodzieżowym w roku 1980. 

Rozdział piąty ma tylko znaczenie teoretyczne, bowiem dotyczy programu, ru- 
chu młodzieżowego w państwie budującym rozwiniete społeczeństwo socjalistycz— 
ne, czego nie można odnieść do sytuacji w Polsce Ludowej w- roku 1980 i następ— 
nych. ' 

" W końcowym resume autor konkluduje, że „funkcjonowanie ruch-u młodzieżo- 
wego charakteryzują dwie' wzajemnie warunkujące się i uzupełniające zasady: 
kierowniczej roli par-tii ruchem młodzieżowym i samodzielności związków mło- 
dzieży” (s. 207). Czy zatem interesy młodzieży ma reprezentować tylko jedna or— ' 
ganizacja ideowo-wychowawcza młodzieży w socjalistycznym syste-mie politycz— 
nym, w którym funkcjonuje partia marksistowska —1eninowska i stronnictwa so- 
juszniczc? Ale na to pytanie studium teoretyczne Ruch. młodzieżowy w Polsce Lu- 
dowej nie daje odpowiedzi. 

W sumie książka Bronisława Ratu-sia przynosi jednak uporządkowane kom-— 
podium wiedzy historyczno-tematycznej w zakresie relacji między polskim partia- 

mi ruchu robotniczego a związkami młodzieży. Autor stawia pod dyskusje kwe— 
stie wymagające pilnych rozwiązań choćby problan drożności członkostwa w 
ruchu młodzieżowym czy też krytycznej oceny wzajemnie układają-cych się sto- 
senków między partią marksistowską a organizacją młodzieżową. Ksią-idra nie 
daje _ odpowiedzi na pytanie -— czy praktyka , jednego związku młodzieży rozwią- 
zuje prob-lem reprezentacji interesów wszystkich klas i warstw w społeczeństwie 
socjalistycznym? Dostarcza jednak wielu refleksji i kwestii, które muszą znależć 
rozwiązanie w zmienionych warunkach ekonomicmo-społecznych i politycznych 
kraju. 

Książka Bronisława Batusia odznacza się klaromością wykładu, ”jasnością re- 
lacji i prostotą sformułowań. Nie zawiera zbędnych opisów i informcji-. Tekst 
cechuje zwartość, a- wypracowane wnioski posiadają logiczne _ uwarunkowania 
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_i przejrzysta argumentację. Ruch. młodzieżowy w Polsce Ludowej zasługuje na 
to, aby trafił do rąk działaczy partyjnych i młodzieżowych, aktywu i aparatu 
PZPR i związków młodzieży. Zaś rozwiązanie zasygnalizowanych, a nie opraco- 
wanych probiemów przez Bronisława Ratusia — to zadanie dla interdyscyplinar- 
nych badań naukowych. I to jest rzeczowy wkład tej książki do juwen-to-Iogii. 

Stanisław Kończak 

. . Przypisy 
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Bolesław N i e m i r  k 0, Projekt integralnej nauki o moiodieżi (juwentologia), 
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2. Aleksander K a m i  ń s  ki ,  Prehistoria polskich związków młodzieży. War- 
szawa 1959; Polskie związki. młodzieży (1804—1891), Warszawa 1963; Polskie zmie- 
zki młodzieży (18351'—1848),.Warszawa 1968; Analiza teoretyczna polskich zwiążków 
młodzieży do połowy XIX wieku., Warszawa 1971. ' 

3. Czesław K o z  ł o w s k i ,  Nasze tradycje. Postępowe organizacje młodzieżowe 
w Polsce Ludowej w latach 1918—1957. Warszawa 1978; Ruch młodzieżowy w 
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4. Bogdan H i ł  l e b r a  ndt, Konspiracyjne organizacje młodzieżowe w Polsce 
1939—1945, Warszawa 1973. ' . 

5. Jerzy M i k o s  2,— Państwo a ideowo—polityczne organizacje młodzieżowe 

w Polsce Ludowej. Warszawa 1977. 

Dzieje kultury polskiej, wyd. Interpress, 
Warszawa 1980 r., s. 638, wydanie I, na- 
kład 25 tys. egz. (Książka ukaże się. w 
językach: angielskim, francuskim i nie- 
mieckim). ~ - 

Bogdan Suchodolski z pewnością nalezy do grona współczesnych wybitnych 

uczonych. Powszechnie jego nazwisko kojarzy się z pedagogika, gdyz” tytuł jednej 

z jego prac „Wychowanie dla przyszłości” wszedł jako zwrot do obiega-wego języ- 

ka. Nie wszyscy natomiast wiedzą, że problematyka kultury-i szeroko pojętej Ii- 

lozifii człowieka stanowi główny przedmiot zainteresowań Bogdana Suchodolskie- 

go. - 
-Wlaénie z tej dziedziny sędziwy uczony zaskoczył nas dziełem niecodzienny-m. 

Nakładem wydawnictwa „In-terpress" ukazała się książka „Dzieje kultury polskiej”-' 

autorstwa świetnego pióra Bogdana Suchodolskiego, która natychmiast została 

wykupiona. Świadczy to o wyjątkowym zapotrzebowaniu na to dzieło, którego tak 
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_ lia'rdzo- brakowało w naszymf piśmiennictwie historycznym, bowiem od czaśu 
wydania syntezy Aleksandra Briicknera minęło blisko pięćdziesiąt lat. 

„Dzieje kultury. polskiej" są książka, jaka nawet w naszych czasach trafia się 
raz na kilkanaście lat. Prezentowana praca obejmuje całość dziejów kultury na- 
rodowej od czasów plemiennych po dni nasze, od Mieszka I do Polski Ludowej 
włącznie. Zwykle przy tak .pomyślanym dziele myśli się o historii poszczególnych 
dziedzin, a więc o dziejach państwa, literatury, oświaty, nauki, kościoła, gospodar- 
ki, malarstwa, życia towarzyskiego, zwyczajów i obyczajów itd. Nie taką koncep- 
cję swojej pracy przyjął autor w „Dziejach kultury polskiej”. 

Bogdan Suchodolski uznał, że kultura jest pewnym wyrazem świadomości na- 
rodowej i można ją w ten sposób analizować. „Można ją rozumieć jako historię 
świadomości społecznej, która nie stanowi żadnej wydzielonej dziedziny życia, ale 
wyraża się we wszystkich: w wielorakim- jezyku zdarzeń iprocesów, instytucji 
i organizacji, twórczości umysłowej i artystycznej, manifestu-je się jako szcze- 
gólna rzeczywistość wewnętrzna, jednorodna, chociaż pełna wewnętrznych sprze- 
czności, trwała ,chociaz zawsze zmieniająca się w rozwoju" (5. 5 wstepu). Świa- 

domość społeczna znajduje swój wyraz w różnych dziedzinach życia narodu. W 
różnych dziedzinach mamy do czynienia z tymi samymi treściami i dążen'iami, 
aspiracj-ami i tendencjami. Kultura przemawia w poszczególnych epokach własny- 
mi językami w różnych obszarach życia społecznego. Zawsze jednak wyraza pe- 
wien stan świadomości społecznej. 

Tej koncepCji ekspresyjnej teorii kultury, zakładającej jej ”charakter integru- 
jący podporządkował Bogdan Suchodolski strukturę swojej książki. Jej poszcze— 
gólne ,cz$oi są kolejnymi etapami rozwoju narodu, a więc: „Sredniowiecze", „Re-- 
nesans", „Barok", „Oświecenie", „Okres niewoli", „Polska niepodległa". Każdą 
z tych dużych części można by nazwać jej nadrozdziałami, składającymi się na 
mniejsze części — rozdziały, te same we wszystkich” epokach. Klamra spinającą 
te wszystkie części jest nowa” kategoryzacja opisu kultury jako zjawiska świado- 
mości społecznej. 

W każdym nadrozdziale charakteryzującym daną epokę w dziejach narodu znaj- 
dujemy prawie takie same rozdziały, powtarzające się w poszczególnych częściach 
książki. Oto rejestr tematów tych rozdziałów, a więc:. „Polska w przestrzeni", 
„Polska w czasie",-„Człowiek i siły produkcyjne", „Walki Społeczne", „Rzeczpospo— 
lita", „Rola i kształt kultury duchowej"; „Pogląd na świat i koncepcja życia", ' 
„Kultura chce w Polsce — Polska w świecie", „Instytucje i formy krzewienia kul— 
tury", „Kultura w społeczeństwie”, „Polska historyczna — Pjolska wieczna". Teu 
schemat — chociaż zacytowany dla Renesansu, z małym.-i wyjątkami obowiazuje 
przy kreacji tekstu w poszczególnych nadrozdziałach, dużych częściach książki. 
Taka koncepcja układu pracy świetnie zdaje egzamin w realizacji założonego 
celu. 

Oto dla przykładu rozdział „Polska w przestrzeni" wcale nie informuje o gra-- 
nicach i kształcie geograficznym kraju, lecz przedstawia sądy i opinie społeczeń- 
stwa o swoim miejscu w świecie. Kiedy bowiem w XIX udeku' Polska nie miata 
własnych granic i swojego państwa w świadomości jej mieszkańców tkwiło prze- 
konanie, że jej terytorium znajduje się na północ od Tatr oraz na wschód i zachód 
od jej największej ostoi -— Wisły. 

Rozdziały „Polska w czasie" traktuja o świadomości historycznej Polaków, 
0 wysiłkach i tendencjach zmierzających do zabezpieczenia przyszłości narodu 
czyli jak „zachować i udokładnić narodu historię" — można powiedzieć, posłu- 
gując się słowami Stanisława Staszica cytowanymi przez autora (s. 351). 
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W rozdziałach' zatytułowanych „Człowiek i siły produkcyjne” mówi się o sto—- 
sunku społeczeństwa do; goSpodarki, do techniki i wynalazków, do rozwoju sił 
wytwórczych, do cywilizacji industrialne-j. Przy analizie tych rozdziałów trudno 
nie zauważyć, że dopiero w okresie niewoli Polacy uwierzyli w potrzebe pracy, 
a poznański poeta Wawrzyniec Engestriim trawestujac pieśń legionowa wzywał 
-- „Marsz, marsz Polacy do twardej pracy" (5. 371), zaś Kazimierz Kaszewski 
konstatował -— „Przez całe nasze życie historyczne szukaliśmy przymierza z cu— 
dem. Cudem chcieliśmy się rządzić, cudem załatwiać potrzeby ekonomiczne, cudem 
wygrywać bitwy: udawało się nam czas jakiś i nareszcie pękło”. Dziś rodzi się 
refleksja — czy dopiero w momencie tonięcia stać nas na wysiłek, na pracę? Fi- 

'lozofia pracy tak nader skromnie widoczna w dziele Bogdana Suchodolskiego za- 
sługuje na osobne potraktowanie w państwie, które swój byt zakłada na pracy 
ludzkiej. 

Spójrzmy jeszcze tytułem. przykładu na rozdziały dotyczące państwa i orga- 
nizacji społeczeństwa. Noszą one tytuły: „Zjednoczenie państwa i integracja na— 
rodu” (Średniowiecze), „Rzeczpospolita" [Renesans i Barok), „Naprawa Rzeczpo- 
spolitej" (Oświecenie), „Walka o państwo” (Okres niewoli), „Walka społeczna 
o kształt państwa” (Polska Niepodległa) 1 „Budowa ludowego państwa i świado- 
mość polityczna" ((Polska Ludowa). Nie rzecz w tytułach rozdziałów chociaż różne 
ich wersje w poszczególnych epokach adekwatnie udowadniają specyfikę czasu 
dziejów, wyrażają jednoznacznie stosunek do politycznej organizacji społeczeństwa 
Tylko rzut oka na rejestr tytułów rozdziału traktującego o państwie w II Rzeczy- 
pospolitej naocznie przekonywuje, że instytucja państwa nie urosła wśród Bola- 
ków do symbolu narodu, boć to przez wieki całe niosło się zawołanie ~— „my dru- 
gą, wam przeciwstawna stanowimy ojczyzne" [z manifestu KPP z „1936, s. 511). 
A zatem wychowanie obywatelskie, czy nie wręcz państwowe -— oto kolejna re— 
fleksja ze studiów nad „Dziejami kultury polskiej” Bogdana Suchodolskiego. 

Rozdziały odnoszące się do koncepcji życia, instytucji kultury, kultury w spo— 
łeczeństwie i pozostałe mają charakter niemal odrebnych studiów," które mogą 
funkcjonować samodzielnie. Można wpadać w zachwyt i spierać się, czy ich treść 
oddaje całe bogactwo myśli ze skarbnicy narodowej i czy nie bezdyskusyjnie okreś— 
la naszą tożsamość. W książce są budzące kontrowersje problemy. Wymienmy kil- 
ka z nich dla przykładu. Zastosowana periodyzacja na okresy odbiega od usta- 

'lonych schematów — kultura wieku XIX u Bogdana Suchodolskiego została pod- 
porządkowana celowi nadrzędne-mu -— walce o niepodległość i zmiany społeczne. 
bez wyodrębnienia romantyzmu i pozytywizmu. Polska Niepodległa — to II Rzecz- 
pospolita wzieta razem z Polska Ludową. Czy rzeczywiście takie hasło niepodleg- 
łość determinuje czas obu epok? A przecież Polska Ludowa wniosła do świado— 
mości narodowej nowe źródła jej tworzenia, a mianowicie: socjalizm jako nowa 
jakość ustrojową, odzyskanie Ziem Zachodnich i Północnych, rewolucja kultural- 
na, upowszechnienie nowych wartości życia w oparciu o myśl marksizmu i huma- 
nizmu socjalistycznego, utworzenie niemal jednolitego narodowościowo społeczeń- 
stwa i obchody Millenium. Zbyt optymistyczna jest ocena kultury okresu Pol— 
ski Ludowej. Kryzysy wewnetrzne wstrząsaj'ą państwem, humanistyka polska 
nie daje odpowiedzi na pytanie —- jak żyć, dlaczego żyć tak, a inie inaczej. 
Myśl marksistowska zatrzymała się w stagnacji, nie istnieje dobra robota, 
zanika szacunek dla pracy i wysiłku, szkola informuje a nie kształci, zamiera 
społeczny ruch w kiilturze, funkcjonuje przeciwieństwo społeczeństwa i państwa, 
inicjatywy społecznej i administracji zbiurokratyzowanej, nieantagonistyczne 

. sprzeczności wewnetrzne dają znać o sobie, wstrząsają gmachem ojczyzny. Charak- 
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teryzując portret własny Polakow doby współczesnej nie wolno zapominać i o tych 
przeciwnościach narodowego losu. W tym zakresie zachodzi potrzeba sporządzenia 
suplementu do dzieła „Dzieje kultury polskiej”- ”Doprowadzenie „Dziejów...'” do 
roku 1915 uznać należy za dużą odwagę autora. 

Dzieło Bogdana Suchodolskiego nie jest do czytania, jego trzeba studiować, 
nad nim należy rozmyślać. Na 638 stronach druku otrzymujemy przejrzysty wy- 
kład dziejów świadomości narodowej, sporządzony naturalną, literacką polszczyz- 
ną, godną najlepszych wzorow. Sposob realizacji autorskiej może służyć za wzór 
dla tych, ktorzy podejmują pióro, aby myśl swoją przekazać innym. A w dziele 
Bogdana Suchodolskiego mamy do czynienia z kopalnią myśli, z których jedna 
cenniejsza jest od drugiej. Prawdziwym kunsztem autorskim jest zaopatrywanie 
każdego fragmentu lub mniejszej części w tytuł będący cytatem myśli swego 
czasu, pochodzącej z pism, prac, dzieł najprzedniejszych epok i najlepiej wyraża- 
jącej jej wartości umysłowe. 

Myśli i mądrości zawarte w dziele Bogdana Suchodolskiego w .samą porę tra- 
fiają do społeczeństwa, do wszystkich tych adresatów, ktorzy chca „naprawy Rze- 
czypospolitej”, zachowania linii porozumienia społecznego i wyjścia z kryzysu go— 
spodarczego. Niech skorzystają z jednej z rad zawartych na kartach ksiażki 
„Dzieje kultury polskiej" — „iż chodzi o to, aby utworzyć nowe niemal Polaków 
plemię, przywiązać każdego do miłej ojczyzny przez związki najceniej'sze uformo- 
owanego rozumu i serca” (z odezwy kościuszkowskiej Rady Najwyższej, s. 21'3}. 
„Dzieje kultury polskiej” Bogdana Suchodolskiego w tym dziale pomóc mogą zna- 
kornicie. 

Stanisław Kończak 
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D-ZIAŁALNOŚC KOSZALINSKIEGO OŚRODKA 
NAUKOWO—BADAWCZEGO W 1981 E. 

W szesnastym roku istnienia kontynuowano w Ośrodku nadstawowe kierunki 
działalnośc-i. Nawiązywały one do wyników i '  doświadczeń okresów poprzed-nich 
i dotyczyły” problem-etyki ujętej w ramy rocznego planu działaności. 

BEGAN I ZAC J A DSRG DKA 

W roku 1981 nastąpiły zmiany w kierownictwie. Do 15 maja 1991 r. działalno- 
ścią Koszalińskiegn Ośrodka Naukowo—Badawczego kierował doc. dr Eugeniusz 
Z. Zdrojewski, który zrzekł. się funkcji dyrektora pozostając nadal samodzielnym 
pracownikiem naukowo—badawczym. W okresie od 15 V do 31 IX 1981 r.. pamie- 
nie obowiązków dyrektora poruszono ówczesnemu zastępcy ds. naukowych. 
Z dniem 1 października 1981 r. na stanowisko dyrektora powinny został dr inż. 
Stanisław Szała. Funkcję zastepcy dyrektora ds. nauk-owych z dniem 1 listopada 
1981 r. objął prof. dr hab. Kazimierz Berliński. Nastąpiła także zmiana na stano- 
wisku głównego księgowego. W wyniku długotrwałej niezdolności do pracy z dniem 
BXI 1981 r. odwołana została ze stanowiska głównego księgowego Weronika Ma- 
łecka, które to stanowisko objął z dniem 1X1 1981 r. Zeno-n Wiśniewski. 

Na koniec grudnia 1981 r. pracowało w Ośrodku ogółem 49 osób, w tym 26 
pracomikow naukowo—badawczych. Grupa ta obejmowała jednego profesora, 
dwoch docentów, trzy-nastu adiunktów (w tym 11 ze stopniem naukowym doktora), 
ośmiu starszych asystentów, dwóch asystentów. W roku sprawozdawczym z pra- 
cy w Ośrodku odeszli na zasadzie porozumienia między zakładami pracy: mgr 
Bogumiła Treśniowska (sierpień), mgr Barbara Mielniczuk (październik) oraz. 
«przeszli na zaopatrzenie emerytalne Weronika Małecka (grudzień) i doc. dr Euge- 
niusz Z. Zdrojewski (grudzień). 

W 1981 r. prace w Ośrodku podjęli: dr I-rena Kudelska-Jaworska (lut-y), prof. 
dr hab. Kazimierz Berliński (listopad), Zenon Wisniewski (listopad). 

W okresie sprawozdawczym działalnością zakladow naukowo-badawczych kie- 
rowali: Historii —_ dr Jadwiga Wojciechowska, Socjologii — dr Boleslaw Szar- 
gut, Demografiii i Osadnictwa -—-— dr Irena Kudelska-Jawurska, Gospodarki Żyw- 
nościowej — doc. dr Włodzimierz Świątkiewicz, Turystyki i Ochrony Środowiska 
— dr Aleksander Szwichtenberg. Na rzecz nauki pracowały nastepujące działy: 
Dokumentacji i Informacji Naukowej — pod kierownictwem mgr Gabrieli Swięs, 

_Wydawniczy — mgr Jarosława Sawki, Admiciisłracji — mgr Jerzego Wilczki (do 
dnia 81XI 1981) a nastepnie Krystyny Kopias. 

RA DA NAUKOWA 

Działająca przy Ośrodku Rada Naukowa powołana w 1979 r. pracowała w do- 
tychczasowym składzie osobowym. W roku sprawozdawczym „odbyło się jedno ze- 
branie plenarne Rady Naukowej w doti-u 5 czerwca 1981 r. Głównym tematem 
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obrad była ocena- działalności Ośrodka w 1980 roku oraz pierwszych pięciu mie- 
siacach 1981 r. Materiały sprawozdaWcze przesłano członkom Rady i zaproszonym 
gościom, a referat wprowiidzajacy w dniu obrad wygłosił dyrektor dr inż. Stani- 
sław Szała. Informacje to, a także spostrzeżenia i uwagi własne członków Rady 
Naukowej i zaproszonych gości stanowiły podstawę do dysktisji, w której kolejno 
głos zabierali: prof. dr hab. Teofil Lijewski, doc. dr hab. Franciszek Krzykała, 
doc. dr hab. Hieronim Rybicki, doc. dr Bernard Czerwiński, doc. dr Janusz Bie— 
lak.. doc. dr Eugeniusz 2. Zdrojeiyski, mgr Franciszek Walicki, dr Jadwiga Woi— 
ciechoWska, mgr Kazimierz Saiik, dr Stanisław Kończak, dr inż. Stanisław Sza- 

” ła  i prof. dr hab. Kazimierz Berliński.” W dyskusji podkreślono korzystny wpływ 
współpracy z różnymi środowiskami naukowymi przy aktywnym udziale człon- 
ków Rady. Efektem współpracy naukowej jest postępujący rozwój Ośrodka.- W je- 
go wyniku djmowane sa i pomyślnie realizoWane nowe tematy badawcze o zna- 
czeniu kraj-owym. regionalnym, międzyresortowym. Spośród wielu problemów bie- 

' żacych wskazano na potrzebę realizacji tematów zwiazanych z obecną sytuacja 
społeczno—ekonomiczną kraju, reformą gospodarczą i możliwościami przczwydęża— 
nia kirey-su. Odnotowano z satysfakcją uczestnictwo Ośrodka w realizacji tematu 
Więzi-owego dotyczącego Społeczno—ekonomicznych uwarunkowań uczestnictwa róż— 
nych grup W społeczno—zawodowych iturystycznych formach rekreacji. W dysku- 
sji zwracano uwage na konieczność podjecia badań nad postępującymi zagroże- 
nia-mi ekologicznymi w pasie nadmorskim województwa. - 

W kolejnym punkcie obrad Rada zapoznała się — na podstawie wcześniej 
przesłanych tez oraz przedstawionego przez mgr M. J asiułewicza komunikatu ›— 
z przebiegiem realizacji badań tematu „Przeobrażenia form osadnictwa wiejskie- 
go w województwie koszalińskim w okresie powojennym”. W dyskusji na ten ie— 
mat kolejno wypowiadali sie: doc. dr. hab. Franciszek Krzykała, dr Stanisław 
Kończair, doc. dr Włodzimierz Świątkiewicz, doc. dr Eugeniusz Z. Zdrojewski. 

Na wniosek kierownictwa- Ośrodka, pozytywnie zaopiniowany przez Komisie 
ds. Kadr Motorowych, Rada Naukowa podjęła. decyzje w sprawach dot. pomocni- 
czych pracowników naukowych. 

DII AŁALNDŚC PODSTAWOWA 

Podstawowa, działalność Ośrodka koncentrowała się wokół realizacji zadań ro- 
cznych, uzgodnionych z władzami politycznymi i administracyjnymi województwa, 
uchwalony-mi przez Radę Naukową oraz innych istotnych spraw i zadań bieżą- 
cych. W okresie sprawozdawczym realizowano trzydzieści dwa tomaty badawcze, 
z których pieé .pocizielono na dwadzieścia dwa zada-nia szczegolowe. W ciągu roku, 
zakończono badania szczegółowe prowadzone na zlecenie Komitetu Przestrzennego 
Zagospodarowania Kraju PAN (3.4.6) „Inwestycyjne uwarunkowania procesów in- 
dustrializacji i urbanizacji na przykładzie województwa koszalińskiego”. Ich- ce— 

. lem bylo ustalenie zależności między urbanizacja i industriaiizacją województwa 
a wielkością nakładów inwestycyjnych w latach 1975—1980. Szczegółowy raport 
przekazano zleceniodawcy. Synteiiwcznym raportem dla: Urzędu Wojewódzkiego 
i KW PZPR zakończono badania [3.1.10) „Funkcjonowanie gmin w istniejątym po— 
dziele administracyjnm województwa". Przedmiotem tych badań było ustalenie,czy 

wykształcony model gminy odpowiada aktualny-m potrzebom„czy powinien i ulega 
przekształceniu w trakcie rozwoju gospodarozegoBadania te dostarczyły ciekawych 
informacji z zakresu problematyki wtyczącej między inny-mi ludzności, zatrudnie- 

l 
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nia, produkcji rolniczej, produkcji przemysłowej, inwestycji, budownictwa, handlu 
i usług, oświaty, kultury, ochrony zdrowia oraz . z  opieką społeczną. Kolejnym 
zakończonym tematem podjętym w trakcie roku była „Struktura gospodarki żyw— 
nościowej województwa koszalińskiego”. Celem -tych badań było określenie roz— 
miaru i kierunków dokonujących sięiprzemian w gospodarce żywnościowej, a 
zwłaszcza w środkach i kierunkach produkcji oraz efektach produkcji rolniczej 
i przemysłu rolno-spożywczego. Badania Jrte prowadzono we współpracy z Woje— 
wódzkim Urzędem Statystycznym w Koszalinie. Zgromadzono boga-ty materiał 
empiryczny z lat '1975—_1980 ilustrowany danymi z poprzednich okresów. 

W roku 1981 zakończ-ono także realizację tematów: 
—- uwarunkowania polityczne rozwoju kultury w województwie koszalińskim, 

obejmujące okres 1945—1980 
-— potrzeby i aspiracje młodziezy studiującej na przykładzie studentów Wyzszej 

Szkoły Inżynierskiej w Koszalinie 
--—-— uwarunkowania realizacji programu rozwoju kultury w województwie kosza- 

lińskim 
— fluktuacje kadr w detalicznym handlu uspołecznionym miasta Kosza-lina 
-— stan op'eki nad dzieckiem i funkcjonowanie szkolnictwa- pudstawowego w Ko- 

szalinie - 
—— powiązania surowcowe-produkcyjne w przemyśle mleczarskim wajewództwa 

koszalińskiego 
W okresie roku wprowadzono dodatkowo do planu tematy Potrzeby badaw— 

cze i upowszechnianie wy-nilców z ekonomiki produkcji rolniczej w państwowych 
gospodarstwach rolnych. Realizowana także zadania _badawcze związane z bieżącą 
problematyką społeczno—gospodarczą. 

Kontynuując dorobek poprzed-nich okresów pracownicy Ośrodka uczestniczyli 
w licznych konferencjach, seminariach i zebraniach naukowych na których wygło— 
sili _26 referatów i komuni-katów, a także zabierali głos w dyskusjach prezentując 
wyniki i wnioski z badań prowadz-onych w Ośrodku. W okresie sprawczdawczym 
organizowano licz-ne wewnętrzne zebrania naukowe zmierzające do permanentnego 
podwyższania kwalifikacji i umiejętności. Zorganizowano także czterdzieści pięć 
zebrań naukowych, otwartych, na które zaproszono siedemdriesiąt OSÓb Spam 
Ośrodka celem przekazania informacji i podzielenia się wynikami. Tematyka tych 
zebrań najczęściej dotyczyła róznych etapów i problemów związanych z działal— 
nością badawczą. Pracownicy Ośyodka korzystali z sześćdziesięciu dziewięciu kon- 
sułtacji naukowych specjalistów innych ośrodków, sami zaś byli konsultantami 
w trzydziestu ośmiu przypadkach. W roku sprawozdawczym ukazało się siedem- 
dziesiąt sześć samodzielnych publikacji i dwadzieścia sześć zespoł-:. wych, których- 
autorami byli pracownicy Ośrodka. 

Wyniki badań były upowszechnianie w radio i prasie a także na konferencjach 
i różnych zgromadzeniach. Na łamach „Głosu Pomorza” zamieszczono kilkakrotnie 
wywiady z pracownikami Ośrodka w ramach rubryki ,W pracowniach naukowych”. 
Prezentowano również wyniki badań z zakresu kułtury na łamach „Bałtyku”. 

W roku sprawozdawczym w ramach działalności wydawniczej ukazały się trzy 
numery kwartalnika „Koszalińskie Studia i Materiały” oraz nr 17 „Rocznika Ko- 
szalińskiego” o łącznej objętości sześćdziesięciu sześciu arkuszy wydawniczych. 
Wydano także sześć prac zwartych i materiały konferencyjne o objętości siedem— 
dziesięciu dwóch arkuszy wydawniczych. 

Kontynuując działalność biblioteczną powiększono księgozbiór o dwieście trzy- 
dzieści cztery tytuły wydawnictw z zakupu, wymiany lub otrzymanych jako 
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dary. W Ośrodku gromadzone są informacje w ramach krajowego systemu „SY- 

NABA” obejmujące tematy-kę zarówno rozpoczynanych jak i zakończonych prac 
badawczych. 

ZAMIERZENIA— BADAWCZE 

Prace nad projektem planu badawczego na 1982 r. zapoczątkowano już w 
pierwszym półroczu 1931 r. Przygotowanie tematów badawczych,. opracowanie 
ich konceptualizacji łączono z oceną doświadczeń peprzed-nich okresów. Kom- 
pleks tych przedsięwzięć zmierzał do tego, by objete badaniami problemy miały 
związek z instniejącyTni dla regionu czynnika-mi i uwarunkowaniami, stymulo- 
wały rozwój społeczny a także pomagały w ujaumiani-u, rozpoznawaniu i prze— 
zwyciężaniu występujących barier i trudności. 

Już w czasie wstępnych prac przygotowawczych czyniono starania zmierza- 
jące do zainteresowan—ia przyszłych odbiorców tematów rekrutujących się z jed- 
nostek gospodarczych szczebla wojewódzkiego celem pozyskania ich do wspól- 
nych badań a także zdobycie ich przychylności i zainteresowania przy wdraża- 
niu umiosków z badań do praktyki społeczno-gospodarczej. . 

W pla-nie na 1982 r. ujęto 24 tematy badawcze z tego trzy nowo rozpoczynane 
oraz dwadzieścia jeden kontynuowanych. Cztery z tych tematow podzielone zostały 
na siedemnaście zadań szczegółowych, zaś dziesięć z ogólnej liczby tematów reali- 
zowanych będzie zespołowo, w tym również przez zespoły in-terdyscyplinarne. 
Zaakcentować należy włączenie Ośrodka do realizacji Problemu Węzłowego 11.5.3. 
koordynowanego przez Instytut Gospodarstwa Społecznego Szkoły Głównej Pla- 
nowania i Statystyki w Warszawie. Utworzony w Ośrodku zespół interdyscypli- 
narny będzie prowadził badania na temat społeczno-ekonomicznych problemów 
migracji w województwie koszalińskim. W porozumieniu z Ministerstwem Kultury 
i Sztuki kontynuowane będą w „Ośrodku prace zmierzające do opracowania mo- 
nografii parków i ogrodów województwa koszalińskiego, a w porozumieniu z Aka- 
demią Wychowania Fizycznego w Poznaniu dwa tema-ty „Przyrodnicze uwarunko- 
wania rozwoju turystycznych form rekreacji w nadmorskiej strefie województwa 
koszalińskiego”, oraz „Społeczno-ekonomiczne. czynniki rozwoju turystycznych form 
rekreacji i jej infrastruktury w strefie nadmorskiej województwa koszalińskiego”. 
Kontynuowano będą badania dotyczące realizacji poziomu rozwoju społeczno-go— 
spodarczego w regionie na przykładzie województwa koszalińskiego, realizowane 
w uzgodnieniu z Komitetem Przestrzennego Zagospodarowania Kraju PAN. 

Ujęte w planie zadania badawcze są niejako kompromisem między potrzebami 
a realnymi możliwościa-mi Ośrodka. Wynika to z poszarzając'ej się ilości proble- 
mów wymagających obiektywnego rozpoznania, stanowiącego podstawę podejmo- 
wania rozwiązań w sposób możliwie kompleks-owy i zbliżony do przyjęcia rozwią- 
zania lepsze-go z dobrych. W ramach na'kreślonego pla-nu badawczego realizowane 
są zadania wchodzące w skład problemów Węzłowych, sterowa-nych centralnie, 
a dotyczących problematyki województwa koszalińskiego. Takie ustawienie sprzy- 
ja wzro-st-o-wi poziomu nauk-owego pracowników Ośrodka poprzez koordynację, kon- 
sultację i nadzór nad realizowanymi pracami przez wyspecjalizowanych pracow- 
ników naukowych szczebla centralnego. Zapewnia to tym samym bardziej racjo— 
nalne rozpracowanie problemów i opracowanie skuteczniejszych prepozycj-i diagno- 
stycznych. _ ' . 

Opracowany plan przez cały .okres traktowano. jako otwarty, gdyż nie obej- 
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"mował bieżących problemów wymagających rozwiązań a także problemów, które 
ze Względn na rangę i znaczenie wymagał pilnego podjęcia mimo, iż w planie 
badawczym nie zostały uwzględnione. Z drugiej zaś strony zdoiność wykonawcza 
Ośrodka uwarunkowa-na jest i ograniczona między innymi taki-mi, czynnik-ami jak 
warunki pracy (dwa pomieszczenia w odległych punktach miasta), wyposazenie 
techniczne,” warunki socjalno-bytowe pracowników, a także określone możliwości 
doboru i organizowania właściwych zespołów badawczych-. 

Stanisław ”Szała 

SPRAWOZDANIE z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU ' 
TOWARZYSTWA POLSKIEGO HISTORYCZNEGO w KOSZALINIE- 

ZA ROK 1981 

W roku 1981 Oddział PTI-I w Koszalinie pracował pod kierunkiem zarządu 
wybranego w 1979 r. w następującym składzie-: mgr Janusz Bzdziuch, mgr Ma- 
rian Dąbrowski, mgr Daria Gajdzica, doc. dr. Tadeusz Gasztołd, mgr Adam Mu- 
szyński, dr Jadwiga Wojciect-ka, dr Andrzej Zientarski. Prezesem Zarządu 
była dr Jadwiga Wojciechowska. Człon-kami Komisji Rewizyjnej byl-i: Ryszard 
Degórski, mgr Kazimierz Kędzierski i mgr Edyta Wnuk. Zarząd Odbył szereg po- 
siedzeń, na których omawiano sprawy organizacyjne oraz kierunki działalności 
Towarzystwa. ' 

Członkowie Oddziału PTH w liczbie 31 reprezentowali różne środowiska. Byli 
wśród nich pracownicy naukowi Koszalińskiego Ośrodka Naukowo-Badawczego 
i Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Słupsku, pracownicy Wojewódzkiego Archiwum 
Państwowego w Koszalinie, mcręgowej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowkich 
w Koszalinie, nauczyciele historii, przedstawiciele placówek kulturalnych i eme- 
l'ifci. W omawianym okresie podjęto szereg kroków zmierzających do zaktywizo- 
wania środowiska nauczycielskiego i wiekszego zainteresowania nauczycieli pra- 
cami PTH. 

Członkowie Oddziału współuczestniczyli w organizacji konferencji na temat: 
„Rola i miejsce ZSL w procesie socjalistycznej odnowy”. Dr Jadwiga Wojciechow- 
ska wygłosiła tam referat „Ruch ludowy w walce o reformy społeczno-ekonomicz- 
ne". Z kolei. dr Andrzej Zientarski przygotował referat pt. „Zbrodnie hitlerow- 
skie na Ziemi Koszalińskiej jako przyczyna mwalidztwa wojennego" i przedsta- 
wił go na sesji „Inwalidztwo wojen-ne spuścizną wojny i okupacji”. Mgr Janusz 
Bzdziuch i dr Andrzej Zientarski aktywnie uczestniczyli w poszerzonym posie- 
dzeniu Zarządu Głównego PTI-I odbytym w Świdwinie. Obradami kierował prezes 
Polskiego Towarzystwa Historycznego prof. dr hab. Henryk Samsonowicz. Brali. 
w nich udział przedstawicieie oddziałów Towarzystwa z województw: koszalińskie- 
go, słupskiego i szczecińskiego. Przyjęto szereg ustaleń dotyczących badań nad 
historią Pomorza Zachodniego i ich popularyzacji. 

W ramach działalności popularyzatorsk-iej Oddział zorganizował następujace” — 
odczyty: prof. dr hab. Romana Wapińskiego „Władysław Sikor-ski — wodz, mazi 
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stanu, polityk", dr” Andrzeja Zakrzewskiego „Co dalej z historią w szkole", mgr Ju- 
liana Sienkiewicza „Skansen kultury jamneńskiej w Łahuszu", dr Cezarego Króla 
„Stosunki polsko-radzieckie w okraie międzywojennym i w latach 1939—1945" 
oraz mgr Kazimierza Krupińskiego- „Działalność gospodarcza i kulturalna w Pru- 
sach Królewskich". Na uwagę zasługuje fakt, że prelekcje te. cieszyły się więk— 
szym zainteresowaniem niż w latach poprzednich. Większy był także ”udział nau- 
czycieli i młodzieży szkolnej. Odczyty te organizowane były między innymi pod 
kątem potrzeb nauczycieli historii i nowego- programu nauczania. . 

Jak. co roku czhonkowie Oddziału opublikowali szereg artykułów i omówień. 
Między innymi Janusz Bzdziuch przygotował informację zatytułowaną „Oddział 
PTH w Koszalinie” zamieszczoną w „Kwartałniku Historycznym” oraz artykuł 
„Kadra w instytucjach kulturalnych województwa koszalińskiego" (1950—1975) opu- 
blikowany w „Koszalińskich Studiach i Materiałach". Na Łamach „Koszalińskich 
Studiów i Materiałów" ukazał się artykuł mgr Ewy Proch-Masłowskiej pt.” „Sta- 
bilizacja ludności Pomorza Środkowego". Z kolei. dr Andrzej Zientarski w Biule- 
tynie Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich opublikował artykuł „Obozy 
hitlerowskie na Pomorzu Zachodnim w okresie 1939/1940”. Są to tylko niektóre z 
licznych publikacji członków Oddziału. 

Bazą i oparciem instyutucjo-nakiym Oddziału był Koszaliński Ośrodek Naukowo— 
-Badawczy, a w szczególności Zakład Historii. W ramach tego Zakładu członko- 
wie Towarzysma prowadzili szereg prac badawczych. Prowadząc działalność Od- 
dział PTH współpracował z wieloma instytucjami. Szczególnie częste kontakty po- 
siadało Towarzystwo z margo-wą Komisją Badania Zbrodni Hitlerowskich w Ko- 
Szalinie, Klubem Międzynarodowej Książki i Prasy w Koszalinie, Koszalińskim 
Towarzystwem Społeczno-Kulturalnym i Wyższą Szkołą Pedagogiczną w Słupsku. 

Członkowie Towarzystwa bardziej aktywnie niż do tej pory włączy-li się w nurt 
życia społeczno—politycznego. Było to wynikiem ogólnego ożywienia życia społecz- 
nego, jakie nastąpiło po sierpniu 1980 roku. W grudniu 1981 roku po wprowadzeniu 
stanu wojennego działalność PTH została zawieszona na okres ośmiu miesięcy. 

W roku 1981 miała miejsce kontrola Oddziału przeprawa-dzona przez pracowni- 
ków Wydziału Społecmo-Admmistracyjnego Urzędu Wojewódzkiego i Kuratorium 
Okręgu Sci—rolnego. Członkowie komisji pozytywnie ocenili. zarówno dotychczaso— 
wą działalność statutową jak i organizacyjno-finansowa koszalińskiego Oddziału 
PTH. Wyniki kontroli przekazane zostały do Zarządu Głównego. 

Janusz Bartoszewski 

POWOŁANIE POLSKIEGO TOWARZYSTWA DEMOGRAFICZNEGO 

Spośród wielu różnorodnych dóbr składających się na bogactwo kraju, jed— 
nemu nale.ży przypisać rangę szczególną, nadrzędną. Gwyn} szczególnym dobrem- 
.jest ludność-. Zagadnienia ludnościowe- nie były jednak często doceniane przez nie- 
których polityków-i przedstawicieli innych dyscyplin naukowych. Widziano głów- . 
ne ekonomiczne aspekty rozwoju ludności, natomiast dalsze następstwa tego roz- _ 
woju przez długi czas uchodziły z pola widzenia. Dopiero dynamiczny rczwój de— 



Kroniki 2-39 
_ _  _ _ 

'mografii, będącej nauka o prawidłowościach rozwoju ludności i posiadającej — 
z natury rzeczy — charakter interdyscyplinarny, spowodował bardziej właściwe 
i pełniejsze zrozumienie współcześnie zachodzących przeobrażeń społezzno-gospo- 
darczych. Nic więc dziwnego, iż problematyka demograficzna przykuwa już uwa- 
gę nie tylko wąskiego grona specjalistów, ale również szerokich warstw ludności. 
Znajduje to wyraz w rosnącej ilości publikacji, jakie ukazują się na ten temat 
na łamach czasopism i wydawnictw naukowych oraz w prasie codziennej. 

Demografia drogo torowała sobie drogę, by stać się samodzielną dyscypliną 
naukową. Przełomowym momentem dla rozwoju polskiej demografii było powo- 
łarsie w 1962 r. Komitetu Nauk Demograficznych PAN , który stał się prawdziwym 
inspiratorem szerokiego ruchu zawodowego i Społecznego demografów. Dzięki sła- 
random tego Komitetu wprowadzono do planu wydawniczego wiele cennych po- 
zycji z zakresu demografii, uruchomiono dwa czasopisma demograficzne („Studia. 
Demograficzne" i „Przeszłość Demograficzna Polski"), zorganizowano szereg kon— 
ferencji i seminariów naukowych poświęconych różnorodnej problematyce ludne-ś.; 
ciowej, a przede wszystkim podniesiono rangę badań demograficznych w Polsce. 
poprzez włączenie ich w skład programu badań węzłowych. Ma to niezwykle istot- 
ne znaczenie zarówno z punktu 'widzenia potrzeb praktyki, jak i rozwoju teorii. 
Badania demograficzne podjęte w ramach realizacji problemu węzłowego 11.5 są 
zadaniem bez precedensu w dziedzinie demografii ze względu na ich szeroki za- 
kres oraz formy organizacyjne. Przyczyniają się one do dalszego wzrostu zainte— 
resowania zagadnieniami ludnościowymi, a także integrują wiele dotychczas od- 
dzielnie pracujących ośrodków badawczych i mobilizują dziesiątki pracowników na- . 
”kowych. 

Sprzyjający klimat w zakresie właściwego rozumienia zagadnień ludnościowych 
oraz ich społecznych i gospodarczych uwarunkowań, sprawia, iż ponownie jawi 
się idea powołania do życia Polskiego Towarzystwa Demograficznego. Nie jest to 
jednak idea nowa. Jej propagatorem jest nestor polskiej demografii, prof. dr Ed— 
ward Rosset -— Honorowy Przewodniczący Komitetu Nauk Demograficznych PAN, 
który już na początku lat siedemdziesiątych sformułował następujący postulat: 
„Należy stworzyć Polskie Towarzystwo Demograficzne, skupiające ogół polskich 
demogra‘féw, jako placówkę inspirującą zainteresowania naukowo-badawcze wśród 
swych członków”! W kilka lat później na posiedzeniu plenarnym Komitetu Nauk 
Demograficznych PAN, prof. dr E. Rosset w swoim wystąpieniu ponownie poru— 
szył sprawę utworzenia Polskiego Towarzystwa Demograficznego, które -—- Jego. 
zdaniem — miało wystarczające uzasadnienie racji bytu. ' 

Dopiero w 1981 r. postulat prof. dr. E. Rosseta doczekał się realizacji, a stało 
* się to z inicjatywy warszawskiego środowiska demografów, skupionych wokół 
Szkoły Głównej Planowania i Statystyki, którzy podjęli odpowiednie działania 
mające na celu utworzenie Polskiego Towarzystwa Demograficznego. Idea Pro-: 
fesora stworzenia towarzystwa skupiającego i integrującego tylko środowisko de- 
mografów została obecnie rozwinięta i rozszerzona. Przeprowadzone zostały sze- 
rokie konsultacje w różnych środowiskach naukowych i społecznych. Wykazały 
one, że inicjatywa powołania do życia Polskiego Towarzystwa Demografieznego 
spotkała się z powszechnym poparciem. Towarzystwo, choć powoływane z inicja- 
tywy demografów, świadome powiązań wlasnej dyscypliny naukowej z innymi 
naukami i świadome wielokierunkowych uwarunkowań rozwoju demograficznego 
naszego kraju, pragnie służyć społeczeństwu nie jako elitarne, ściśle zawodowe 
stowarzyszenie, lecz jako masowy ruch społeczny. Polskie Towarzystwo Demogra- 
ficzne pragnie bowiem skupiać w swych szeregach nie tylko zawodowych demo- 
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grafów, ale wszystkie.,h którzy zadeklarują współpracę i pomoc w urzeczywistnia- 
niu celów Towarzystwa. 

W dniu 15 maja 1981 r. w Szkole GłóWnej Planowania i Statystyki w Warsza- 
wie odbyło się zebranie założycielskie PTD, w którym uczestniczyło 25 osób,. re- 
prezentujących środowiska naukowe Polskiej Akademii Nauk, Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki, Głównego Urzędu Statystycznego, Rządowej Komisji Lud- 
nościowej oraz Ministerstwa Pracy, Płac i Spraw Socjalnych. Na zebraniu tym 
podjęto uchwałę o powołaniu do życia Towarzystwa, którego celem byłoby popu- 
laryzowanie wiedzy o prawidłowościach rozwoju demograficznego oraz o społecznych, 
ekonomicznychi kulturowych uwarunkowaniach tego rozwoju Zebrani uznali się 
za” Komitet Założycielski Pgolskiego Towarzystwa Demograżicznego i wyłonili 
spośród siebie 9-osobowe Tymczasowe Prezydium, ktorego przeurodniczącym został 
prof. dr hab. Jerzy Z. Holzer. Jednocześnie przyjęto projekt statutu oraz Dekla— 
racje Programowa Towarzystwa, 

A oto pełny tekst tej deklaracji: 
„We wepółczesnym świecie biologicznemu i psychicznemu rozwojowi człowieka 

zagraża wiele niebezpieczeństw będących konsekwencją rozwoju cywilizacyjnego. 
Do podstawowych zagrożeń można zaliczyć: jakość żywności i mieszkań, jakość 
środowiska naturalnego, szerzące sie zjawiska patologii życia społecznego i rodzinę 
nego. Obok tych zagrożeń o charakterze uniwersalnym w Polsce powstała sytua— 
cja gospodarcza rzutująca w sposób wysoce negatywny na Warunki bytowania 
ludności. Ograniczenia ilościowe żywności i mieszkań, nieodpowiadające potrze— 
bom wSpołczesnego społeczeństwa, rozwoj służby zdrowia oraz instytucjonalnych 

' form opieki i wychowania młodych pokoleń stwarzają warunki zagrażające pra- 
widłowemu rozwojowi polekich rodzin, a w dalszej przyszłości rozwojowi ludnoś— 
ciowemu. kraju. 

Polskie Towarzystwo Demogr-aiiczne uznaje za główny cel rozwoju państwa 
socjalistycznego stwarzanie każdemu obywatelowi odpowiednich warunków roz- 
'woju własnej osobowości w ramach życia rodzinnego i społecznego.- Określenie 
tych warunków oraz wskazanie dróg ich spełnienia w procesie rozwoju społeczno- 
—gospodarczego wymaga współpracy różnych "środowisk społecznych i reprezentan- 
tów wielu dziedzin nauki. ~ ' _ 

Polskie Towarzystwo Demograficzne jest stowarzyszeniem społecznym skupia- 
jącym w swych szeregaoh wszystkich, którzy podzielają troskę o przyszły rozwoj 
demograficzny naszego kraju i chcieliby swą działalnością przyczynić się do rea- 
lizacji celów Towarzystwa. 

Polskie Towarzystwo Demograficzne uznaje za podstawowy cel swej działal- 
ności rozpowszechnianie w społeczeństwie wiedzy o prawidłowościach rządzących 
procesami demograficznymi oraz o społecznych, ekonomicznych i kulturowych 
uwarunkwaniach tych procesów. 

Polskie Towarzystwo Demograficzne pragnie sygnalizować władzom różnych _ 
szczebli oraz opinii publicznej, zarowno istniejące, jak i mogące. powstać w przy-— 
szłości zagrożenia rozwoju demograficznego. Poprzez współpracę z Komitetem 
Nauk ' Demograficznych PAN oraz z innymi ośrodkami naukowo—badawczymi, Pol- 
skie Towarzystwo. Demograficzne będzie się starało wskazać drogi i sposoby usu- 
wania tych zagrożeń bądż też minimalizacji ich następstw. 

Polskie Towarzystwo Demograficzne zamierza popularyzować wśród polskiej 
opinii publicznej osiągnięcia badań naukowych związanych z problemami ludnoś- 
ciowymi i rownolegle propagować osiągnięcia nauki polskiej wśród członków towa- 
rzyst wzagranicznych". 

Członkowie— —założyciele PTD upoważnili Prezydium do podjęcia odpowiednich 
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działań mających doprowadzić do zarejestrowania Towarzystwa w Urzędzie m. sa,. 
Warszawy .oraz zwołania pierwszego Walnego Zgromadzenia Członków. Decyzją 
Prezydenta m. st. Warszawy z dnia 5~1istopada 1981 r. Polskie Towarzystwo De- 

_ mograficzne zostało wpisane do rejestru stowarzyszeń i związków, a tym samym 
uzyskało osobowość prawną. Towarzystwo działa na obszarze Polskiej Rzeczypo— 
spolitej Ludowej, a siedzibą jego władz jest m. st. Warszawa — Instytut Staty- 
styki i Demografii SGPiS. 

w dniu 21 czerwca 1932 r. w auli Szkoły Głównej Planowania i Statystyki 
w Warszawie odbyło się I Walne Zgromadzenie Członków PTD, w którym wzięło 
udział 76 osób, reprezentujących rózne środowiska i ośrodki naukowe. Zgroma— 
dzenie otworzył przewodniczący komitetu założycielskiego prof. dr hab. J. Z. Holzer, 
a następnie głos zabrał dr Z. Strzelecki, który wygłosił referat programowy To- 
warzystwa pt. „O korzystne perspektywy demograficzne Polski". W dalszej ko— 
lejności odbyła się dyskusja (głos zabrało Q osób), w wyniku której przyjęto 
uchwałę programową walnego zgromadzenia. Jednocześnie wybrane zostały statu- 
towe władzeTowarzystwa, a mianowicie Zarząd Główny (13 osób], Główna Ko- 
misja Rewizyjna (5 osób) oraz Sąd koleżeński (5 osób). W wyniku odzielnego gło- 
sowania Prezesem Polskiego Towarzystwa Demograficznego został prof. dr Ka- 
zimierz Romaniuk. Podczas trwania obrad do sekretariatu wpłynęło 85 wypełnio— 
nych deklaracji członkowskich, a wśród nowo przyjętych członków do PTD nie 
zabrakło przedstawicieli województwa koszalińskiego (doc. dr E. Z. Zdrojewski 
i mgr J. A. Niekrasz). 

Szeroko zakrojona działalność nowo powstałego Towarzystwa wymagać będzie 
nie tylko odpowiedniej w5półpracy z innymi pokrewnymi dyscyplinami naukowy- 
mi i organizacjami Społecznymi, ale również stworzenia odpowiedniej struktury 
organizacyjnej w skali kraju i województw. Warto podkreślić, iż w zatwierdzo- 
nym przez Walne Zgromadzenie statucie przewiduje się możliwość powoływania 
oddziałow terenowych zgodnie z podziałem terytorialnym kraju. Istnieją więc re- 
alne szanse na utworzenie w województwie koszalińskim Oddziału Polskiego To.- 
warzystwa Demograficznego, tym bardziej, iz — jak dotychczas — chęć przystąpie- 
nia do Towarzystwa zgłosiło już kilkanaście osób. 

PRZYPISY 

1 E. R o  s s e t :  Deinogmfie polska w służbie postępu społecznego 1946—1971. 
Instytut Wydawniczy CRZZ, Warszawa 1973, s. 296. 

I Działalność Komitetu Neale Demograficznych PAN. .„Studia- Demograficznc” 
1978, nr 53, s. 129. 

J ózef. Niekrasz 
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z DZIAŁALNOŚCI ODDZIAŁU TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
PAMIĘTNIKARSTWA w KOSZALINIE w LATACH 1930—1931 

.'” 

Oddział Towarzystwa Przyjaciół Pamiętnikarstwa w Koszalinie powstał 16 grud- 
nia. 1974 roku na zebraniu założycielskim, które odbyło się z inicjatywy kilkuoso- 
bowego komitetu organizacyjnego, pod przewodnictwem nauczyciela i społecznika 
Romana Sierocińskiego (1893—1979). ' 

Obecnie Oddział zrzesza około 49 członków. W skład” Zarządu Oddziału wcho- 
dzą: ___ 

-— Maria Hudymowa ~— prezes 
— Bernard Konarski -— wiceprezes 
—-—- Teresa Wojtych —- skarbnik .1- 
-— Zofia ”Nosal -— skarbnik 

Zarzad został wybrany 29 kwietnia 1979 roku. Skarbnikiem była wówczas 
Anastazja Siczek, która zmarła 31 grudnia 1989 roku. W dniu 11 marca 1991 do 
Zarządu wybrano Zofię Nosal powierzając jej funkcję skarbnika. 

W dniu 1 stycznia 19989 roku odbyło się zebranie Zarządu Oddziału. Ustalono 
na nim projekt planu pracy na rok 1989. Zebranie Oddziału odbyło się 11 marca 
1-980 roku. Uczestniczyli w nim również laureaci konkursu na wspomnienia Kosza— 
linian — za rąk 1979 -— Józef Weiss, Zofia Nosal, Ignacy Nowak, Irena Gelert, 
Roza Preisler i Stefan Koźniewski, podzielili się fragmentami swoich wspomnień 
o pierwszych latach w polskim Koszalinie. Wszystkim uczestnikom zebrania wrę- 
czono nowo wydana książkę „Miejska organizacja partyjna w Koszalinie w latach 
1945—1978”. 

Nastepne zebranie członków Oddziału odbyło się 29 maja 1989 roku. Wystą- 
_ piła na nim uczestniczka zamachu na Kutcherę -— Maria Chojecka „Kama”, .201- 

nierz „Szarych Szeregów” z batalionu „Parasol". 
Zarząd Oddziału opracował w 1999 roku wskazowki „Jak organizować placow- 

ki pamięcii 1tradycji”. Objęły one 7 stron maszynopisu, zostały powielone w 299 
egzemplarzach i rozesłane do zakładów pracy, szkół i instytucji. 
' W dniu 12 pazdziernika 1999 r., na zebraniu członków Oddziału Roman Grodż 

przedstawił referat o początkach ruchu literackiego na Ziemi Koszalińskiej. 
Dnia 29 stycznia 1991 roku odbyło się kolejne zebranie członków Oddziału. 

Sylwetkę niedawno zmarłej działaczki Anastazji Siczek (1996—1999) przedstawiła 
Maria Hudymowa. Chwila ciszy uczczono pamięc zmarłej. 

Nastepnie fragmenty swej ksiązki „Ja, Kostek i. wojna" omówiła Krystyna 
Zgrzebnioka z Koszalina. Wzbudziły one duże zainteresowanie i żywą dyskusję. 

Z kolei Bernard Konarski przedstawił opracowanie o koszalińskich izbach tra- 
dycji. W województwie jest takicli izb 40, w samym Koszalinie —-—— 15. Na wyróż- 
nienie zasługują izby ~— Wojewódzkiego Urzędu Telekomunikacji i zakładów „Pły- 
tolen". Zaproponowano podjęcie proby opublikowania opracowania (nie zostało 
to zrealizowane). _ 

W dniu 21 stycznia 1981 roku, Maria Hudymowa i Bernard Konarski uczest- 
niczyli, jako delegaci Oddziału w VII Zjeździe KTSK w Koszalinie. Oddział bo- 
wiem jest członkiem zbiorowym KTSK, na prawach klubu. ' 

Kolejne zebranie członków Oddziału odbyło się 11 marca 1981 roku. Omawia- 
no na nim pamiętniki nagrodzone na kolejnej edycji konkursu na wspomnienia 
koszalinian. Tym razem wśród nagrodzonych i' wyróżnionych znaleźli się —- Zdzi- 

. .  
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sław Kaczmarek, Ksawery Iwiniarski, Jan Krynicki, Anna Zalewska i Bernard 
Konarski. - 

Na zebraniu w dniu 19 czerwca 1981 poinformowano członków o zamierzeniach 
Zarządu Głównego Towarzystwa na najbliższy okres Zarząd Główny zamierzał 
dokończyć remont zabytkowego pałacyku w Rudnej z przeznaczeniem na Centrum” 
Pamiętnikarstwa, przekształcić dotychczasowy kwartalnik „Pamiętnikarstwo Poi- 
skie” w miesięcznik, oraz zwołać krajowy, walny zjazd Towarzystwa. 

Ponadto Maria Hudymowa przeczytała fragment swoich wspomnien przesłanych 
na konkurs ogólnopolski organizowany przez Zarząd Główny Ligi Kobiet a doty- 
czący podejmowania pierwszej pracy nauczycielskiej w międzywojennym dwudzie— 
stoleciu. Postanowiono na każdym zebraniu, przedstawiać fragmenty pamiętników 
członków Oddziału. 

W dniu fl października 1981 zebranie Oddziału rozpoczęto w Izbie Tradycji 
Ruchu Zawodowego w Koszalirńe. Po obejrzeniu ekspozycji tej Izby dalszy ciąg 
zebrania kontynuowania w siedzibie KTSK. Barbara Czerwińska odczytała frag- 
menty swych wspomnień „Wszystko od nowa”, które otrzymały II nagrodę na 
konkursie „Jeden miesiąc mojego życia" za 1981 rok. Wspomnienia te były opubli- 
kowane w nr 32 „Tygodnika Kulturalnego" z 9 sierpnia 1931 r. 

Następnie Maria Hudymowa odczytała fragmenty wspomnień Jana Ignacego 
_ Frankowskiego [1886—1972] zasłużonego bibliografa i działacza społecznego : Ko- 
łobrzegu. . 

Na tymze zebraniu przyjęto projekt planu pracy na 1982 .rok. Przewiduje-_on 
odbycie czterech spotkań członków, w tym po jednym w muzeum i archiwum,- 
ogłoszenie konkursu 'pamiętnikarskiego „35 lat na polskiej Ziemi Koszalińskiej" 
oraz opracowanie i publikacje biografii Jana Ignacego Hankowskiego. 

- . _ Bernard Kenara-ki 
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DZIALALNOSC POLSKIEGO TOWARZYSTWA LUDOZNAWCZEGO 
ODDZIAŁU W KOSZALINIE ZA LATA mu.—woz 

! 

?oiakie Tcwarzyatrwc Ludoz—nawcze z siedzibą Oddziału w Koszalinie pow- 
stało w 1970 roku. Działalnością obejmuoe teren trzech województw: koszaliń- 
skiego, puckiego i słupskiego, zrzeszając 24 członków pfzede wszystkim etnogra- 
iów, a także w—zedetawicieii inych dziedzin wiedzy jaTk: archeologia, historia ' 
sztolni, architekt ura, hietoria .i plastyka-. _ 

Silcurpiadaac stosunkowo niewielką liczbę członków, Towarzyobwo od początku 
swej działalno-ści za główny cel przyjęło wspieranie i rozwijanie programu .in— 
etyrtucji państwowych., takich jak muzea, biura dokumentacji zahycków i urzędy 
konserwatorskie w dziedzinie ochrony zabytków kultury ludowej i opieki nad 
tworczościa ludowa i amatora-ką, a także popularyzacji szeroko pojętej wiedzy 
etnograł-icznej i regionalnej. ' 

w omawianym okresie członkowie Towarzyztwa uczestniczył-i w realizacji.- 
pmc stanowiących kontynuacje wcześniej podjętego programu, a także wynika- 
jacych z bieżącego planu pracy. 

Ogólnie działalność tę możnaby sprowadził: do następujących foc-m: 
.1. Udział w pracach naukowo-[badawczych związanych z talk-imi przede-ię- 

wzięciemi jak: , 
— ewidencja: obiektów zabyrtikowyoh budownictwa Ludowego (sporządzanie 

kam adresowanych i tzw. „białych karat" obiektów) w woj zwodztwie piiskim, 
-— Opracowanie koncepcji i {brace .przygotcwarwcze' związane z organizacją 

skansenu rw Wyrzyska oraz komońcii. programowo-architektoniczną muzeum 
skamenowcłkiego w Łahmzuizag-roda. in situ), 

-— W e  w epox: radian-in dokmnetmtacji; packów zabytkowy-ch i konserwacji 
zabytków etnograficznych maddujących się w zbiorach Muzeum Okręgowego 
w Pile, 

— udział w badaniach einograńicznych w „pięciu wsiach województwa. kocza- 
lińakiego, wspólnie z pracownikami naukowm 111t Etnoiogii Uniwersyte- 
tu im. A. Mickiewicza .W Poznaniu. 

-2. Udział w organicznej-i imprez i apo'vkeń naukowych, w tym: 
:— prace przygotowawcze zwiazane z kolejnymi Wal-nymi Zgromadzeniami- Za- 

rządu Głów-nego PTL we Wrocławiu mcuniecień 1980 r.), w Krakowie (wc- wrze- ' 
śnifu tegoż samego roku), w 01110-q (rw 1:981 r.) i Kalli-3.111 (rw 1982 L), 

—— współorganizacja III Koszalińskich Kontrorytacjii; Kolekcjonerskich w mar- 
cu 1-980 roku, ' 

-— organizacja.- XXIV Zjazdu Społecznych Opiekunów Zahyrhkbw w Dabkacłi 
w pażdzierniuk 1%!) roku, lpe-łączonego z X-Aleciem Oddziału PTL w Koszalinie, 
tamafŁYcznie zawiązanego z problematyką ochrony zarłgyrtlkórw kultury ludowej. 
Zu'aazd zorganizowano wapń-lnie z Urzędem Wojewódzkiego Konserwatora Zabyt- 
ków w Koszalinie, Muzeum Okręgowym i Komis-ją Opieki nad Zabydikami Za- 
rządu Cilia-gu Poieiciego Towarzystwa Turyztyczno—ŁK-rajoznawczego, 

--- udział w organizacji kolejnych konkursów na twórczość lud-ową 1 pa- 
miątkarseką na terenie województw koszalińskiego i słupskiego oraz. watawł po— 
konkursowych-, . 

— zapremtowanie mobianatyk-i budownictwa ludowego i jego ochrony na 
terenie obydwu województw podczas cesji, skansenoloeicmej ewe Wdzydzach 
w październiku 1980 roku. 
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3. Działalność popularyzatorska sta-nowi najbardziej «powszechna formę reali- 
zowaną iprzede wszystkim w ramach: 

— ogólnych zebrań tematycznych członków, :. wziełam zapmmorwch gości — 
prezdstarwńcieli- innych oddziałów PTL-owelcich w kraju lub ośrodków nauko- . 
wych i: placówek muzeainych. 

Swoj-e doświadczenia w zakresie upowszecMLiaini-a kultury ludowe—j a zwła- 
szcza smutki lud'cweś. jej współczesnych przeobrażeń i funkcji prezentowali 
dr S. Błasaczyli :. Poznania i dr H. Quack-Ike, z Warszawy zaś wynika międzyna- 
rodowych badań nad rodziną w aspekcie jej tradycyjiności .— prof. dr hab. 
Z. aJai-ewicz z Pomania. Wyniki własnych badań naukowych prezentowali tak- 
że członkowie miejscowego Oddziału PTL. 

Uczestnicząc -w pracach naukowo—badawczych i dysponując niejednokrotnie 
dużym doświadcaeniem prawy-cznym i wiedzą członkowie Towarzystwa- starają 
isę popularyzować wyniki swoich badań poprzez różnego rodzaju wydawnictwa; 
od katalogów yaiaw począwszy na. gwen—tych pabliiŁacjach ksiąek-owych kończąc. ' 
W mnawimym okresie ukazały się' między innymi: „Mury Drahimia” autowattwa 
G. Bojara—Eiałkowakiego, .„Oebraedowość wesel-na na tle ami-an modelu małżeń- 
stwa i rodziny” — K. Wełna, «pracowa-no także katalogi wyabam .prt. „Kultura 
ludowa na Pomorzu. Środk-owym dawniej i dziś" -— J. Sienkiewicza, „Portret 
w malarstwie i grafice”, „Hiatmia Koszalina” ~i „Simka na Pomorzu” — A. Mo- 
siewicz. 

Członkowie Towarzystwa. występowali także w roli wykładowców bądź pre- 
lgeentow na spotkaniach z młodzieżą sakralną, w placówkach kmita-ry, a także 
na kursach przewodnickich PTTK. 

Kazimiera Wołos 
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